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Wschodnia dzielnica objęta jest płomieniami.—Pożar rozszerza 
* gwa ł towną szybkością. — Dalsze sukcesy wojsk chińskich 

s t a n i a chińska posuną się w Kierunku Jtlandżufto 
j> ^OKIO, 21 sierpnia, 
p a t e r a główna wojsk japoń-

p E d w4 P o *a r U . " a c h północnych donosi: 
-y -. który wybuchł w dniu wczo 

1 "a Boradway w Szanghaju roz-
A grożąc przeniesieniem sie 
J ; a ,»e ulice. Trzy samoloty chin 
C ^ a ł y zaatakować statki japoń 

otniczej 
^dnak ogniem artylerii 

zmuszone do odwro-

• C ? , .^ ie ln icy Szanghaju 10 sa-
I na

 , ! l s k i c n Przeprowadziło na­
s t a ł o d d z i a , y japońskie. Dwa z 
•Ariti w w a , c e Powietrznej strg-
|m yc r»a japońska bombarduje w 

Magu chińskie pozycje w Szang 

jAh V,, SZANGHAJ, 21 sierpnia. JTKŁ n I l c z o r a i popołudniu lotnictwo nait^JK l i ( S i a w i a , o ożywiona działa.l-
j ^ ^ ^ / J F u . yyj^ąrdowano dzielnice Yang 

.„"t le składy drzewa w Pu-
rki t n & > » 
na ^ f W f t n i a 

i {•ffScii an. 

N a 

dzielą 

Lotnictwo japon-
bombardowało arse-

1 0 bi!d.C,V ° 8 i e " przerzuca się 
y " k u na drugi. Jest to naj-

lM '«C/r ,r» r w historii miasta. Wczo-
o ? S 4 ^ s a , 1 1 1 , stanął w płomieniach 

Bi , n v . . składów „Asiatic Petroleum 
,<V^kT Y a n g-Tse"-Pu" 

stoi ^P /K^en i l L^ rywkowa również 

i fi*"ie C p , a . k . , l a c J e 7 tys. więźniów, 
""Iks,. > l l i l lczvWA 

niana jest przez ambasadę chińską w 
Londynie na przeszło 100 tysięcy. 

PEKIN, 21 sierpnia. 
(PAT) Rozpoczęły się działania wo­

jenne w Chinach Północnych. Wojska 
nankińskie posuwające się z Pao-Ting-

Fu na północ wzdłuż linii kolejowej Pe­
kin—Hankou natarły na stanowiska Ja-? 
pońskie pod Liang-Sziang. 

.jednocześnie wojska chińskie, po­
suwające się w kierunku Mandżukuo 
poprzez północną część prowincji Cza-

har, nie natrafiły dotychczas na żaden 
poważniejszy opór. 

Walka o przełęcz Nankou trwa. Ja­
pończycy podjęli natarcie przeciwko 3 
dywizjom chińskim, rozpaczliwie bronią 
cym przełęczy. 

Yang-Tse-Kiangu było 
przez 11 samolotów japońskich bomba 
ml gazowymi. 

W Japonii 
TOKIO, 21 sierpnia, 

ogłoszono mobilizację 

w Chinach północnych. 
* * 

aucyiny^Ti^Szy . -" 'nczyków z jednego z 
Łaii op0' f ^ w > f t Więzień świata, w koncę-

h l° od I O U o w e i w Szanghaju. Wie­
r n i » ? r e * « dni znajduje się pod 

i japon-
w lezienie 

FiHnu,? • D ' raniąc kilkadziesiąt. 
v l a , i ? w , e Ch 

1° : £> 
jdolf U<^S 

'
y k

^ i i^K'ŁVMzn.L
v ^" 'ńczycy zostaną wy-

o c ! ^ . i l n j ^ n chińskim, które zamierza 

I l)\v artylerii chińskiej 
j J r . Ł 1 ^ * ! trafiły w 
i,. 

i nod n^*f 1 
— i ^ f N z S y i t k i c h z wyjątkiem naj-
i« n „wa < f S i | Z , b r o d n l a r z v . nowa, 

1 ° i C r " y l i ^ v a k " i ! ^ r o z D o c z e c | a działań wojen 

cy l i 1 " 

" z Szanghaju poza 
'» U tys. cudzoziemców. 

S A l | . LONDYN, 21 sierpnia. 
£ "basada chińska w Lond -ortua cninsua w Londy-

, «'a z Nankiuu depeszę, dono-
I ' 1(t'ir(. V c h s»kcesach wojsk chiń-
E ne s l l °dparły oddziały japońskie 
1 r ' i i<i'o l cdzynarodowej na polud-
Id!>-),•„•';'Su-Czeu. 

M . y c V usiłowali ponownie wy-
Mą( .okolicy Pu-Tung. Zamiar 
m cuJTdnak udaremniony przez 

Chi , s k i e -
W y ^ ; 1 Północnych na ironcie 
S(5 C " iska chińskie zdobyły miej-

a"R-Tu 1 Czang-Peu. 
L% s , n ,»ister wojny oświadczył, 
\ \ 3«e czasu od 14 do 16 sierpnia 

Japończycy rozpoczęli walkę gazową 
Bombardowanie Kałganu.—Ul Japonii zarządzono mobilizację oficerów 

SZANGHAJ, 21 sierpnia. { Spodziewana jest ogólna mobilizacja'dącej zdemilitaryzowaną na zasadzie 
(PAT). Z kół zbliżonych do sztabu w całym kraju zaraz po zwołaniu w'układu z 18 czerwca 1936 r. 

chińskiego na froncie szaughajskim do- \dniu 3 września nadzwyczajnej sesji par Po raz pierwszy od czasu incydentu 
noszą.że iKang-Klng, położone u ujścia lamentu, który będzie miał zadanie w y - [ w Lukucziao armia Kwantuńska, znai-

bombardowaue asy ^uowauia nowych dodatkowych kre dująca się w Mandżu-Kuo, \vzię!a ciie-
'dytów na potrzeby wojenne. jalnie udział w operacjach wojskowych 

TOKIO, 21 sierpnia. 
(PAT). Japoński sztab generalny do­

nosi, że samoloty japońskie, 'należące 
do armii Kuantuug, bombatdowały 

wszystkich olicerów w wieku do55 lat.|wczoraj po poiudniu Kałgan, wyrządza- botę delegację ciał ustawodawczych, z 
Promowano również podchorążych star! jąc znaczne szkody. (którą przeprowadził rozmowę na temat 
szych kursów szkół wojennych. Powo-j Akcja ta miała na celu oczyszczenie sytuacji w Azji Wschodniej. Wicekról 
łano poza tym do wojska rezerwistów. terenu z oddziałów chińskich, które zapowiedział wysłanie miłków hindus-
trzech lat ostatnich. przedostały się do prowincji Czaliar, bę- kich do Chin. 

Nalot ekskadry japońskiej na Kanton i Hankln 
został przez lotników chińskich odparty 

Chińskie władze wojskowe przygo­
towują się spiesznie do wojny. Główny 
dowódca wojsk chińskich w prowincji 
Kwang-Tung wydał rozkaz, aby oiiee-

(PAT). 
SIMLA, 21 sierpnia. 

Wicekról Indyj przyjął w to-

SZANGHAJ, 21 sierpnia, j ł ych" czyli emigrantów rosyjskich, 
Jak donoszą z Hong-Kongu, lotnictwo oskarżonych o sympatie projapońskie. 

japońskie mające swą bazę na wyspie Dzienniki chińskie dodają, że przygo-
Formozie, próbowało bezskutecznie towania japońskie do zatakowania Kau-
zbombardować Kanton. tonu są czynione nadal na Formozie,1 rowie ewakuowali z Kantonu swe ro 

Nalot ten spowodował w Kantonie gdzie ogłoszono ostatnio stan wojenny! dżiny. 
niebywałą panikę wśród ludności, która i gdzie gromadzi się flota japońska 
masowo opuszcza miasto, udając się do'oraz siły lotnicze. 
Hong-Kongu. Przybyło tam 10.000 uclc-j Jak donoszą z Kantonu, 
kinlerów. Spodziewają się przybycia je- 1 tym coraz bardziej rośnie 
szcze około 90.000 uchodźców. 

Władze kantońskie wydały rozpo­
rządzenie o wydaleniu licznych ,bia-

pomiędzy Japończykami a Chińczykami. 
Większość obywateli japońskich opuści­
ła już Kanton. 

Chińska agencja „Central News" do­
nosi z Nankinu, że w dniu dzisiejszym 

w mieście! 21 samolotów japońskich usiłowało za-
naprężenie' atakować Nankin. 

Eskarda ta została zatrzymana i zmu­
szona do odwrotu przez chińskie saino-
loty myśliwskie w okolicy Yan^-Czeu. 

Samochód z pasażerami wpadł pod pociąg 
5 osób zabitych, 8 rannych. — Straszna katastrofa na przejeździe kolejowym 

Września, 22 sierpnia. 
(PAT) Dzisiaj po południu wydarzy-

la się na przejeździe kolejowym koło 

miejscowości Wólka straszna katastrola I górza robotników sezonowych wpadł na 
samochodowa. 

Samochód ciężarowy, wiozący z Za-

St. i i i . i Londynu 
do Waszyngtonu, wywołał w kołach politycznych sensację 

' N I i ' " ,°raz raniąc ki lkunastu. 
z»a wojsk japońskich, dzia 
Chinach Północnych, ocę-

Londyn. 21 sierpnia. 
(PAT). Nagły wyjazd ambasadora 

Stanów Zjednoczonych Biimhama do 
Ameryki wywołał wielka sensację w 
Londynie. 

Pisma wieczorowe uważają, że zo­
stał on wezwany przez prezydenta Ro-
osyelta celem odbycia konferencji w 
ważnych sprawach, związanych z sy­
tuacją międzynrodowa. 

Ambasador Bingham otrzymał we­
zwanie w. chwili, gdy., pr.zygo.toiv ywąj 

się do wyjazdu na polowanie do Szko­
cji. Przybędzie on do Waszyngtonu w 
połowie przyszłego tygodnia i zamierza 
tam pozostać około 10 dni. 

W tutejszych kołach amcrykańsileh 
uważają, wbrew domysłom, wieczór-
nych dzienników angielskich, że wyjazd 
ambasadora nie jest związany z sytu­
acją na Dalekim Wschodzie, lecz że 
raczej został spowodowany SPRAWAMI 
natury wewnetrzno - omerykańskiej. 

przejeździe kolejowym pod lokomotywę 
przejeżdżającego pociągu. 
CZTERY OSOBY ZOSTAŁY ZABITE 

NA MIEJSCU, 
cztery odniosły ciężkie remy, a cztery 
lżejsze. 

W drodze do szpitala jeden z ciężko 
rannych robotników zmarł. 

Szofer samochodu zdołał w ostatniej 
chwili wyskoczyć z wozu, dzięki czemu 

WYSZEDŁ Z WYPADKU BEZ 
SZWANKU. 

Jak się okazało, szofer, który nie 
nr.ał prawa jazdy 

ZDRZEMNĄŁ STR PRZY KIEROW­
NICY 

i spostrzegłszy w ostatniej chwili omtM 
czoną zaporę skręcił gwałtownie w bok. 
Ominął ją i wjechał na tor, wpadając na 
lokomotywę. 

Szolera resztowano. 

http://pr.zygo.toiv
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Tajemnicze rendez-vous milionerów 
amerykańskich na Bałtyku. — Gdzie Jest jacht Morgana? 

Gdynia, 22 sierpnia. [szukają go we' wszystkich portach. 
Jak już donosiliśmy przed kilku dnia-!ku z nich przybyło do Gdyni. 

Kil-

mi przybył do Gdyni ambasador Sta 
nów Zjednoczonych w Moskwie p. Da-
vies. 

Pobyt ambasadora amerykańskiego 
oprócz zainteresowania się rozwojem 
polskiego portu ma jeszcze inny cel .— 
Wyznaczył on sobie tutaj rendez-yous 
z multimiiionerem Stanów Zjednoczo­
nych bankierem Piermont Morganem. 
Cel tego rendez-vous osłonięty jest ta­
jemnicą. 

Ambasador amerykański spotkać się 
ma z Pierpont Morganem na Bałtyku, 
obydwaj bowiem podróżują własnymi 
jachtami. 

Morgan, aby uchronić się przed cie­
kawością dziennikarzy, polecił jacht 
swój, nazywający się „Korsarz" prze 
malować. Jacht ten przez dwa dni prze­
bywał w porcie holenderskim Vlissingen 
o pobycie jego jednak dowiedziała * się 
prasa dopiero po odpłynięcia na pełne 
morze. Gdzie ten jacht się obecnie zna] 
duje, nie wiadomo. 

Koresponden> prasy zagranicznej 

Wedle. wszelkiego prawdopodobieńs­
twa celem spotkania Morgana- z amba­
sadorem Davisem jest otrzymanie ścis­
łych informacy] o stosunkach w Rosji 
Sowieckiej w związku z wypadkami na 

Dalekim Wschodzie. Morgan bowiem 
zainteresowany jest rozwojem wypad­
ków w Chinach ze względu na olbrzy­
mie kapitały, jakie lam ulokował. 

Jak informują, bawiący w Gdyni 
dziennikarze amerykańscy, na Bałtyk 
wybierają sie również Inni milionerzy 

ZAPARCIE. Świadectwa . P ° * ? L ' | ^ 
stwierdzają skuteczne działanie n*> 
gorzkie! „Franciszka Józefa" 

Proces apelacyjny Pt 

Powstańcy zbliżają się do Santander 
Natarcie oddziałów zmotoryzowanych na linii Burgos—-Santander 

kolumnami, nie spotykając poważniejsze 
sjo oporu ze strony przeciwnika. 

Około godz. 8-ei rano wioski Santa 

Paryż, 21 sierpnia. 
(PAT) Korespondent Havasa na fron 

cie Santanderu donosi, że dziś rano l i ­
nia czołowych oddziałów powstańczych 
znajdowała się w odległości od 25 do 36 
km. od Santanderu. 

Na lewym skrzydlle kolumna wojsk 
powstańczych zaniechała posuwania się 
po drodze Palencia — Santander i obec­
nie postępuje naprzód poprzez wzgóna, \ 
okalające tę drogę. 

Wczoraj wieczorem oddziały po­
wstańcze posunęły się poza wioskę Mol 
ledo. Wojska posuwają się niewielkimi 

Cruz, Heiląuerra i Laserra były już w 
rękach powstańców. Ważny węzeł ..komu 
nikacyjny Las Arenas de Iauina oddzia­
ły powstańcze obeszły od północo-za-
chodu i obecnie całkowicie nad nim pa­
nują. 

Na prawym skrzydle kolumny zmo­
toryzowane podjęły dalszy atak o świ­
cie. Kolumny te rozwijają swą akcję głó 
wnie wzdłuż drogi Burgos—Santander. 

odbędzie się 26 paździer ^ 
Warszawa, 2i.$%llĄ 

Na proces odwoławczy J 0 * i c o 
ka, skazanego w głośnej ^ mi 

a Rarana W ^ T. i bójstwo tragarza Barana 
wie, który rozpisany został P ngiP,^kn|C cse 

' '"i, 
szawski sąd apelacyjny na 26 ^ 
nika nie będą wezwani świafl* ij 

Wnioski dowodowe o P ° * a ; , f ! 4 J f d o 

wych świadków, zgłoszone w ^fJT/ y l t 5>ń 
sliim sądzie apelacyjnym, flOZ,0jyv' 

Skazany c * 

b p , 

Dziś PÓ 

uwzględnienia, 
więzienie w pierwszej itti 
przebywa nadal w więzieniu 
wie Trybunalskim, 

Korespondent „Timesa" 
opuścił wczoraj Berlin 

BERLIN, 21 sierpnia. 
(PAT). Korespondent „T imesa" Nor­

man Ebbutt wyjechał z Berlina Nord-
expressem o godz. 21 min. 35, żegnany 
na dworcu przez blisko 100 osób, w tym 
80 członków stowarzyszenia prasy, za­
graniczne] w Berlinie. 

Wybuch gazu w hucie 
2 osoby zabite, 18 rannych 

BerUn, 22 sierpnia. 
(PAT). W jednej z hut w miejscowo­

ści Wiffen (Nadrenia) nastąpił wybuch 
zbiorników z gazem. Dwie osoby zosta­
ły zabite, 18 ciężko rannych. 

Nowy rekord „Caledonii" 
Londyn, 21 sierpnia. 

(PAT) Samolot komunikacyjny „Ca-
ledonia" ustanowił nowy rekord prze­
lotu transatlantyckiego. Samolot doko­
na! przelotu w czasie 11 godz. 33 min. 
i wodował w Foynes. 

Sołtys zastrzelił sąsiada 
Warszawa, 21 sierpnia. 

W Świdrach Wielkich gin. Kar­
czew b. sołtys 65-letnl Jan Mrówka wy 
strzałem z rewolweru zabił sąsiada mie 
szkańca tej wsi Aleksandra Stępniew­
skiego. Uczynił to z zemsty, ponieważ 
Stępniewski rozgłaszał o nim zniesła­
wiające wieści. Mrówkę aresztowano. 

Komu powierzy Portugalia 
dostawę karabinów maszynowych 

jednej z wielkich fabryk brytyjskich, 
aby dostarczyła części zapotrzebowania 
Portugalii. Pismo dowiaduje się, że Liz­
bona prawdopodobnie udzieli części nie 
wykonanego zamówienia Szwedom. W 
każdym razie jednak uważa za r.iepraw-
dopodobne, aby zamówienie to poszło 

Londyn, 21 sierpnia. 
(PAT) Omawiając dalsze skutki zer 

wania stosunków dyplomatycznych przez 
Portugalię z Czechosłowacją „Daily Te-
legraph" pisze, że w Londynie nie po­
dzielają poglądu jaki .panuje w Paryżu, 
jakoby za akcją Portugalii ukryte były 
jakieś wpływy. Dziennik uważa za rzecz i do Niemiec, 
niewykluczoną, że W. Brytania zezwoli 

Eksplozja w latarni morskiej 
Latarnika wyratowano z płomieni 

Mhńskrowie KdSpnP 
i Poniatowski 
przybyli do WisW 

Wisła, 21 s'«^K 
(PAT) W sobotę dn. 21 b . 

przybył do Wisły na uroczys'05 

godnia Gór" minister spraW 

iii. 

uch 
* zdoh 

tazo|Uc 

1 rezoh 
ib 1 t y m 

**tnl w 
1 Praw i 

•Hann. 

min 

Ar, 
wych gen. Kasprzycki — ,pre«* fó<TvSten„ 
ziem górskich. Dziś przybył tu 

Poniatowski 
1 y oprąę 

Pr Z y J Q 

Paryż, 21 sierpnia. 
(jPAT)% Donoszą z Lorienlt, że wczoraj 

po południu strażnik małej latarni mor­
skiej na "wyspie Groix przygotowując bu 
telkę z gazem dla oświetlenia latarni, 
spowodował eksplozję. 

Latarnik uległ niebezpiecznym opa­
rzeniom. Ogień, jaki przy tym powstał, 
wywołał pożar lasu i szybko rozprze­
strzenił się obejmując obszar około pół 

km. kw. Straż ogniowa i żandarmi, 
przybyli z Lorienit zdołali zabezpieczyć 
zarówno latarnię morską, jak i objekty 
wojskowe przed pożarem. 

Dwóch żandarmów z narażeniem ży­
cia uratowało z płomieni latarnika, któ­
ry stracił przytomność. 

Po kilkugodzinnej akcji pożar zdoła­
no ugasić. Latarnia mOrska i domek la­
tarnika zostały kompletnie zniszczone. 

P R Y W A T N E G I M N A Z J U M MĘSKIE — LICEUM M A T E M A T Y ­
CZNO-F IZYCZNE I H U M A N I S T Y C Z N E 

(PEŁNE PRAWA SZKÓL PAŃSTWOWYCH) 
oraz P R Y W A T N A S Z K O Ł A POWSZECHNA M Ę S K A 

S g r o m a t B i g ^ f i a K w » £ < & w m* Ł o d z i 
ul . Prez. Narutowicza Ns 6 8 , tel. 115-31, 

zawiadamiała, iż nowy rok szkolny rozpoczyna sie dnin 3-go września 
o godzinie 9 rano, egzaminy wstępne do wszystkich klas z wyjątkiem ós­
mych w tymże dniu. 

Podania przyjmuje kancelaria codziennie od godziny 9—14. 
Dyrektor ANTONI IDŻKOWSKł, 

Avenol w Tali ^ 
Tallin, 21

 SIEJJ 
(PAT) W dniu dzisiejszym^ 

do Tallina generalny sekretarz^ 
rodów Aycnol, witany na dw° f c j k | 
ministra spr. zagr. Akcla. , / j I f l , » 

W godzinach rannych ^ol-J\ p , * 
wizytę ministrowi spraw za&* J * T | 

wieczorem zaś zostanie w y d a M się S l 

go cześć bankiet przez prezyo61 M K * ^ 
stwa Paetsa. .a |L 

Eksmisja t o w a r t w " * * 
które opiekowało się... L 

wanyml c*as 
Warszawa. 21 s ic j j f l . 

Duże poniszenie w k o ł a c h ^ o Ł ^ T ) i 
Warszawy wywołała wiadorp^fi¥3doTyą 
eksmitowaniu żydowskiego " „rM^''-^ 

•• V1 w^m n ic . szenia „Miłosierdzie" z lokalu - u 
Elektoralnej 8. 

Towarzystwo cieszyło sie t -. 
pularnością z tej racji, że z n . i i ^ | ^ n ^ 0 j n i , 

m oki 
>enie 

< * a c j j s ] 

m. in. losem eksmitowanych r 0 < 

Zdemoiowall resta^ 
za odmowę wódki na ^ 

Warszawa, 21 »Jj| 
W domu przy ul. Marie"5!?,' 

mieści się restauracja „Pod n6*' 
należąca do Jankla Urbacha. ^ 

Dziś do restauracji tej P r f v

H r j 
ku osobników, którzy zażąda1'^ 
stauratora aby im dal wódkę fl> 

Restaurator odmówił. $ 
Awanturnicy poczęli wobej;• ^ 

molować lokal, poczym zbieS1' 
i wybil i 5 szyb. 

* * * Pr, 

* t o f i 

K U 

Dziwne zwyczaje ślubne w St. Zjednoczonych 
Co kwadrans ślub. — Szofer jako świadek 

Nowy Jork, w sierpniu. 
Miłość jest niecierpliwa, a Ameryka­

nie wszelkimi siłami starają się wnieść 
w swoje życie Codzienne więcej sensa­
cji. Niestety, pewna romantyczna możli­
wość została im obecnie odebrana. 
Jeszcze przed rokiem zakochana para 
mogła o godzinie jedenastej wieczorem 
poztanowić pobrać się, a w dziesięć mi­
nut po północy była już po ślubie i mo­
gła wyruszyć w podróż poślubną. Takie 
rzeczy możliwe były w Elktonie w sta­
nic Maryland, w Harrisenie, w Yumie, w 
Armonk oraz w Jefferson w stanie In 
dianą. 

Wreszcie jednak czcigodni ojcowie 
tycll stanów zrozumieli, że tak dłużej 
trwać nie może i śluby bez zapowiedzi 
p północv (świadkiem obowiązkowo muj 
Siftł być szofer) zostały zlikwidowane. 

Jeszcze w ubiegłym roku w Harri-
• l i i . miasteczku o 10.000 mieszkańców, 
• n :;cd:<:ia pokoju udzielił 2000 ślu-

v. la!; było. zanim w liarrison ist-
pi. '. cisiubiiy obowiązek 

ciągu kilku lat dał śluby 17.863 parom. 
Bez zapowiedzi, bez papierów, do dnia 
1 czerwca bieżącego roku bowiem w 
Maryland wystarczyło wypowiedzieć 
swą zgodę jedynym słówkiem „tak", by 
otrzymać ślub. 

Przy świetle księżyca ludzie stają się 
romantyczni. Nic zawsze jednak duch ro 
mantyzmu ponosił winę za owe „pośpic 
szne śluby". W Harrison np. wydarzy! 
się następujący wypadek: dziesięć minut 
przed północą, po wypiciu tuzina coch-
tailów, pani K., 48-mioletnia, dość za­
można kobieta postanowiła natychmiast 
wziąć ślub z pewnym biednym tenisista. 
Ody obudziła się następnego ranka u 
jego boku w pokoju hotelowym i dowie 
działa się, że jest jego żoną, ogromnie 
się zmartwiła. Przypomniała sobie bo­
wiem, że ma już męża i nadto troje doros 
łych dzieci.... 

To wszystko, należy obecnie do prze­
szłości. Od pierwszego czerwca 1937 
roku trzeba conajmniej dwa dni tniesz 

trzydnio- kać w Elktanie, by otrzymać tam ślub 
ló pobytu. W Elkton znów, w stanie W Harrison już od początku roku zapro'tarz na rejestrowaniu 9000 

iai , iai-.d. pastor Edward G. Miner * lwad3Qn« aostał obowiązkowi; jrzy.dnio- zarobił dużo pieniędzy. 

wy pobyt przed otrzymaniem ślubu. M r 
.lane H. Todd z Socjalnego Komitetu Po-j 
myślności Publicznej jak lew walczył 
o ten trzeci dzień. W stanie Connecticut 
obowiązuje obecnie nawet pięciodniowy 
pobyt dla zapowiedzi. Poza tym narze­
czeni muszą przedstawić świadectwo lc 
karskie. 

Z pewnością będzie to korzystne dla 
stanu zdrowia narodu, zaś przedłużenie, 
terminu zamieszkania w danym.mieście, 
przed ślubem, przyczyni się do podnie-| 
sienią zarobków właścicieli hotelowi, 
kupców. Są jcdnnk ludzie, którym nowe' 
ustawy bynajmniej się nie podobają. Pe-| 
wien adwokat w Stamford w stanie Con 
ncclicut np. zarabiał dawniej na samym 
aranżowaniu ślubów przy świetle kslę-l 
życa około 700 dolarów rocznie. W ' 
pierwszym półroczu roku 1937 zarobił 
on tylko 15 dolarów. 

Przy łom bynajmniej nic należy przy­
puszczać, że wszystkie owe małżeństwa 
zawierane w takim pośpiechu, były nie­
szczęśliwe. Sekretarz zarządu miasta 
Harrison stwierdził, że z 9.000 mał­
żeństw, które zarejestrował, tylko 2.0001 
się rozeszło, i to po większej części tyl-j 
ko ludzie bogaci się rozwodzili. W każ-j 

! dvm bądź razie pewne jest, że ów sekre 
małżeństw i 

Prz Co się zaś tyczy małżeństw $ 
warzyskich, ma on może i racJ^cJBci, Z 0 * 

* i ' "ie 

np. następujący wypadek. W 
niową roku 1933 pani Charlo1 1 j 
wyszła za mąż za mtodctf? f , 
eleganckiego pana Hngh P a rLit. 
ring. Ślub odbył się w Ha r{JV 
Charlotty dopiero co rozwiód' ^ 
ry Fahmcy z Ook Park w ^ Ą 
nois. Po dwóch latach Charlot^, ^ 
dła się z Hughem w Rone. . 
nym roku wyszła ona za rna* JlJ| fa W v 

go Paltona Chcesborough. ś r ^ f l r h |ol s> 
w Armonk. znów przy ś w i e t l n y 
Mr. Chcesborough również. f.AJk 
raz przed tym ślub przy $w,c.i,)|*r 
ca. Jego pierwsza żona r o z ^ s|«f 
nim w Reno w roku 1935., ^ 
dnia jej matka rozwiodła sie V 
City. Ojciec jej niedawno P0^ \f\ 
ożenił się w Waszyngtonie 
mym czasie Charlotte Milbur" 
stanowiła rozwieść się. . J 1 

Nic we wszystkich r o J Z " V 
szych sfer, oczywiście, docho^t, 
częstych ślubów i 'rozwodów- * p. . 
jednak zaprzeczyć, że instytu cJ A ; AT), 
-przy świetle księżyca" b&Z\o(\ [k,»i:i 

K r 

.Mi 

I 

h 
z 

mi 

te 

^?ni 

Harrison, a małżeństwa -
potem w odpowiedni SPOSÓD-^, 

rozw 
st 
R. 

sprowadzała ludzi bezposfgUj fc^ch 
nych lokalów do Armonk. ^ j j * " f. ' u 8 
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R o k o w a n i a Ż y d ó w z A r a b a 
•y Pośrednictwem rządu angielskiego.—Rezolucja Agencji Zy-

°Wskiej pokrywa się z uchwałami Kongresu Sjonistycznego 
TAL 
21 s | e < 

H*gSnJ 
•stal Vn*$%U\Z l y m wieczorem nastąpiło 
n« ^ / L k]rJ!. . s e s i i r a d y Agencji Żydows 

Dziś Zurych, 21 sierpnia 

a 26 
iadk 

" N C ^ J I ' T f t y k a ń s k i m i z Brupą Warburga. 
** a° d« * v , ( Ł 0 l u c , a t a Pokrywa sie w swej tre-
n A a ^ f l n Z o h , c t o Kongresu SJonlśtyczne-

J r ą " c l , waleniu rezolucji politycznej, 
a o 'ano uzgodnić z nlesjonlstami 

tym 

Wisły 

Hut"' U z u D e m ! e n i e m , że wzywa 
"łi/^^m V X V C d ° p o d k ? c i a z a pośrednie 
M W J^du angielskiego rokowań 

11 w oparciu na obopólnym uzna 
*rahn , * i , a u a neieIskiego rokowań 

a , 1 " W o p a i 

p^w Żydów I Arabów. 
«! ^ ł K l 2 „ I n ó w l e n i e końcowe wygłosił dr. 2 1 ^.a * l|iann 

rocz 

ryby zaniechał planu podziału według stąpić do realizacji programu robót pu-if. szt., którą to sumę Wysoki Komisarz 
zaleceń komisji Poela, blicznyjch na ogólną sume 50.000 f. szt.l Palestyny Wauciiope przyznał miastu 

*» 

spraw -Ęk^U JEROZOLIMA, 21 sierpnia, 
prezes ,̂ _ 8 k ' ..Felestln" apeluje w artyku-

ybył ' u 

' «Woi D " y , n d o ; """'ódców arabskich 
• \t K n " i C k o n ! c i ' c • • -c?I panarabskiej, któ FALI fll^Kn C O w a l a p , a n rozwiązania pro 

cif'-1. 

Roboty objąć mają budowę szkól, dróg 
,(40.000 mtr. kw.) i kanalizacji miejskiej. 

Tel-Awiw, 21 sierpnia. Poza tym samorząd rozpocznie tak-
Samorząd Tel-Awiwu uchwalił przy- że budowę nowych dróg kosztem 10^000 

Makabryczny ładunek na wozie chłopskim 
Tajemniczy zgon młodej kobiety 

Warszawa, 21 sierpnia, scowych gospodarzy, który na wozie 
W Świdrach Małych pod Warszawą J swoim przewiózł trupa do Warszawy 

zmarła z nieustalonych narazie przyczyn 
25-letnia Stanisława Bobrowska z War­
szawy. 

Rodzina chcąc rzekomo uniknąć for­
malności i kłopotów związanych z prze­
wozem zwłok, wynajęła jednego z miej 

i zaniósł na ul. Litewska 9 do krewnych 
zmarłej. 

Dowiedziała sie o tym policja, która 
z polecenia prokuratora przewiozła zwło 
ki do prosektorium. Cała sprawa przed­
stawia sie b. tajemniczo. 

tytułem subwencji rządowej. 

CINZANO 
2/3 

Cl N 2 ANO 
V'ERMOUTH 
TORINO 

F E L S R I J L 
: K R E T A R Z Y 

na D W O R C 

:h zWJ] 
w zatf 8"!f 
i wyda"i 
prezy 

t D alestyńsklego, tak, aby mógł on 
^ y j ę t y p r z e z rząd brytyjski, któ-

lltfc » - KUŚNIERZ 

WEBT2:iWAN 
^OTRKOWSKA 131, tel. 129-7* 
,. _ POWRÓCIŁ 
i l S z a , L KUjenteli na nadchodzący sezon 

Sinicy zwolnieni z tajem-

Napad rabunkowy przez... p o i y ł k ę 
Bandyci zwrócili swym ofiarom zrabowane pieniądze 

Warszawa. 21 sierpnia. 
Charakterystyczny wpadek wyda­

rzył się we wsi Chodków pod Krasno­
brodem. 

W nocy wtargnęli bandyci do miesz­
kalna Pereca Rodnera. Bandyci zażąda­

li pieniędzy. Kiedy po sploitdrowaitin 
mieszkania znaleźli tylko 10 zł. — zwró­
cili pieniądze i odeszli, oświadczając, że 
pomylili się, gdyż zamierzali dokonać 
napadu na mieszkanie bogatego kupca 
leśnego Dawida Lubla. 

1/3 
W O D Y 
JODOWEJ 
Z LODEM 

WSPANIALE ORZEŹWIA 

S I * . . <*' 
ll 

V I A D O C n ^ f < Ł A O W Ą i v h n . , . . , 

urit nicy służbowej 
™«a$ • . . i procesu Lunowidzkiego 

21 sierpnia, 
rozprawą kar-

<K»«I S t ° W J J T T W - J - u b o w i d z k i e g o I towarzy-
r I S A L U " ł * O K S ^ ^ c ą się dn. 23. bm. przed 

•Wionie S L 0 ^ w Warszawie o znie 
» r a c j i c i f ! : : ' S z ych urzędników admi-

V r 5 Ł A ^ o l n n S R B O W E J . ministerstwo skar­żą'"1 ,«>RnW. n i ło \i/S»„„M,S„I, „ ^ W I W N I , « . że * f^«FL3R° N ^ z y s t k i c h podległych u-
m<\VA™ Powołanych w charakterze 

°d obowiązku zachowania e s t a % ^ S t e b ^ 
*i na 

S r ^ l 2 0 f , e zamiast chleba 
pod H e " 7 ! e o g r a n l 

, w sprawach bę-
edmiotem rozprawy. 

„Pod 
acha. M 
TEJ \>r$f. 
zaż£ 

S l K S J « nav 

czenia żywnościowe 
w Rzeszy 

Berlin, 22 sierpnia, 
aprowizacyjne zmuszają socjalistycznym 
coraz nowych poczynań; Należy podkreślić, 

N a p o m o c L e w o n i e w s k i e m u 
Lotnik amerykański M^ftern chce spłacić dług wdzięczności 

FARIBANKS (Alaska), 21 sierpnia. 
(PAT) Przybywają tu liczni lotnicy 

różnych narodowości, gdzie czynią 
przygotowania do rozpoczęcia poszuki­
wań Lewoniewskiego 1 jego towarzy­
szy. Wśród lotników jest wielu o głoś­
nych nazwiskach. 

Ogólne kierownictwo nad przygoto­

waniami sprawuje przedstawiciel Sowie dzle samolot, którego zasięg obliczany 
lów w Seattle Wartanian. jest na 8.000 kim. Mattern oświadczył. 

Wczoraj popołudniu przybył tu sir iż za wszelka cenę chce spłacić dli.g 
Hubert Wilkins, znakomity podróżnik wdzięczności Lewoniewskiemu, który w 
angielski. Wilkins przyleciał z Nowego r. 1933 odnalazł r:o wśród pó! lodoY 
Jorku na sowieckim samolocie — „U . 
R. S. S. 12". 

Amerykanin Mattern pilotować bą-

Mattern wystartował weznrtM z Barrow 
i odbył raid długości 1.300 k!m. ponad 
Oceanem Lodowatym. 

Prawo w III Rzeszy tylko dla... hitlero? 
Oparte jest ono na „nieprzemijalacych wartościach R A S Y " . . . 

Berlin, 2 1 sierpnia. | ustawodawstwa niemieckiego, szczegd-
(PAT) Szef partyjnego urzędu praw 

nego minister Frank zwołał na wspólną 
sesję wszystkie partyjne wydziały praw 
ne, cełem omówienia różnych dziedzin 
życia prawnego Niemiec, wymagających 
gruntowne! reformy w duchu narodowo­

ść l' r 

,', ! i lawet zarządzenie sto-
^ e a i n S . d o restauracyJ I Jadłodajń a 

^ r | S t , ; ; , e zarówno właścicielom jak 1 
a.*IIK€% ' 0 s z c zcdzanle 1 niemarnowanle 

ałżenst| * 1 Ji, »rzy spożywaniu posiłków. 
c 1 r w V i l h bv S n e c z ynn' 'k i apelują do lud­
ek. n n \ z m l e n l i a system wyżywienia 

na kolacje potrawy 

iz 

łowe zaś wykonanie prac kodyiikacyj-
nycfa spoczywa w ręku akademii prawa 
niemieckiego i narodowo-socjalistyczne-
go związku prawników. 

W toku sesji monachiiskiei min. 
Framk wyjjłosił przemówienie, w kiórym 

j oświadczył, że „dzisiejsze prawo nie-
z polecenia ; mieckic dąży do zabezpieczenia komieoz 

h ń r l o t W i U , ^ . s ! 5 e n H a ^ s t e m wyżywienia 
" S I r f t * . n l ? ? y . W a J a na kolację potrawy 
1
 t 0

P 5 e f f k a r t o H e

 a s c h , e b ' a z a m l a s t c h , e b a 

v Harr̂ j. 

rk w f;?̂  sit 

Char i o ^ I 

tl« 

świetle 
/ N I E Ż 

935. 

toiuc- • „i 
Milbur" *• 

. DOCHO: 

I kanclerza Rzeszy urząd prawny NSDAP ności prawnych narodu, na podstawie 
odgrywa rolę naczelną w rewizji całego nieprzemijających wartości rasy, pracy, 

o*o«*e «»<><>«^»<>»«»'t>»»»^>-»'»A^»»,/»»oe*»'>0»'g>»»o»-»» •»»•»»••»•••• 

KREM CflZIMI METnHORPHOSfl 
'uauuMj julecji, y/iria/mcmhJL. zaq.ęrq z winno, zoady ee/nj 

^^przeciwlotnicze 
w Nsemczech 

Berlin, 2 2 sierpnia 
I, > '11'yi• •>I, 1 n "IWINI UNIEŚ |J<IIUI.S.III;KU a m 

L, 0 l S2tvniP R N J a I t y c k J m w Szlezwi- r ap tem deszcz g rana tów spa 
h 1 1 ^ O Z p o c z ^ v sie NA prze- w i e ś . 
k i> 1 1 ^v rv a H v i r ' " t i n d e ? » o l s , z t y - J A K się OKAZAŁO, ost rze l iw 
IK70I-.VcI, K l . A N Y , E F , Ł PRZECIWLOTNICZEJ Chodziło Z f n r ł v « k a n v l nołn ; Y - ^ w l .Mlh ° rVcli a i i y i e r i 1 PRZECIWLOTNICZEJ 

^ roz^tMbierze UDZIAŁ KILKA T Y S I Ę C Y 

mo. A Ci l̂otni? °'vek o r a z 6 dział ciężkich 
mo po/t)' 
D , A ' " O ' « S Ł " , W , o t »iczych 

w operą 
w Scala4' 

n jec3]ą c groźny polar 

5p0Sn M" 

Przy nieżycie żołądka I jelit wskazane ie*t 
stosowanie nieco ojirzanei naturalnej wody jorz 
kici Franciszka-Jozefa. .Jedna .szklanka ra;.y(a 
rano na czczo działa niezawodnie —- jest prry-
jemna w użyciu. Zalecana przez lekarzy. 

honoru i ducha obronnego. Prawem jcot 
to, co' służy narodowi, bezprawiem — 
to, co mu szkodzi". 

Minister dowodził następnie, że no­
wa koncepcja prawna w Nicmcccch za-
bezipieciza swobodę jednostki, jak i nie­
zależność sędziów (?] choć, jak zazna­
czył, ,^nie można sobie wyobrazić, aby 
zapadać miały orzeczenia sprzeczne z du 
chem narodowo-socjalistycznym". 

Podczas sesji partyjni teoretycy i 
praktycy prawa wygłosili szereg wykła­
dów. M. in. przemawiał kierownik wy­
działu prawnego organizacji iajjranicz-
netj NSDAP dr. Kranedk, zajmując się sy 
hracją prawną Niemców zagranicznych. 
Referent podkreślił, iż obywatele Rze-

ryńskiej, Altweiler, przeżyli w piątek'wadzone zostało ślepymi nabojami. Nie-' szy, mieszkający zagranica, obowiązani 
krótki okres panicznego strachu, gdy! mniej przeto, liczne budynki w wspom-.są do wierności ideałom narodowo-so. 

spadł na ich' ulanej miejscowości zostały uszkodzone, cjalintycznym I do zachowania dyrcy-
Najbardzlej ucierpiał budynek kościelny, pliny narodowej. Z drugiei stro.y ko-

Bombardowanie wsi wstrzymane wystają oni dziś z większej opieki pań-
bylo dopiero na skutek telefonu prze-

Wieś w Lotaryngii zbombardowana 
wskutek mylnego skierowania dział podczas ćwiczeń 

Paryż, 22 sierpnia. okolicy tych fortyflkacyj. 
Mieszkańcy'małej miejscowości lota-i Na szczęście strzelanie to przepro-

,'anie to po 
fortyiikacyj położonych na 

linii Maginota I było skutkiem mylnego I wodnicząeego gminy, skierowanego do 
skierowania ognia artylerii ćwczącej w władz wojskowych. 

Zdrojowisko i leśna stacja klimatyczna 
I I Mocna, 5% sok 

" Sr l̂TUlu : W cza S i e gwałtownej, t r W a - \ i ( ) kąpieli. Sola 

^ntred^L^ACI L l " ' ! r " r / y r ' U m m ( , t , e r z y i Pierwszorzędna 
*P° S Wikt",'1--li" ' O n o r i ; • 
NK. £ 1 .i« 0 

Mocna, 5% solanka -z nowego źródła 
anka lecznicza do picia, 

ma borowina. Inhalator 
°8ieu ID.nl-.MN I , ' , w ? " , e e a ^ c fittlńi Kąpiele solankowe, borowinowe, 

'.uorauo natychnuast uga-kwaso-węglowe, tlenowe i piankowe 
iwt solance. Zakład ktczaj czego 

stwa niż poprzednio. 
Następnie referent omówił szczegó­

łowo zagadnienie obywatelstwa, rpraiw 
osiedleńczych, skuitiki traktatu wersal­
skiego i t. p. 

Turyści spadli w przetmt 
Wiedeń, 22 sierpnia. 

(PAT). Wczoraj dwaj turyści nlemlec-
, • cy spadli w 700-inetrową przepaść za 

warna słońca, powietrza i ruchu. Plaża g z c z y t u W iesbachhórn I ponieśli śmierć 
na Niemnie. n a m l e j s c U i 

SEZON DO 30 WRZEŚNIA. X e R 0 s a m e R 0 d n U l s , r a c I t o i v c ; , . ; er, 
OD 15 SIERPNIA DO 30 WRZEŚNIA turystów spadając z Grosgloc.kuer na 

C Ł N ¥ Z W Ż O N Ł L O D O W I E C 

file:///zmlenlia
http://id.nl-.Mn
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Perełkp... 
W wileńskim „Słowie" czytamy: 
MŁODZI OZONU CZY O.N.R.? 

Niedawno bawiła w Polsce wyciecz­
ka niemieckich studentów, interesująca 
się politycznymi ruchami wśród młodzie­
ży polskiej. Pierwszą wizytę złożyli goś­
cie na ul. Wiejskiej, w Związku Młodej 
Polski. 

Ogarnęło ich jednak zdziwienie, gdy 
usłyszeli od zastępcy p. Rutkowskiego, 
który wygłosił do nich dłuższe przemó­
wienie, że nie mają do czynienia ze 
Związkiem Młodej Polski, lecz z O. N. 
R-crn. na którego mele stoi pułk. Koc. 

Z tego oryginalnego oświadczenia, 
złożonego przez przedstawiciela Mło­
dej Polski, wynikałoby więc. że to nie 
pułk. Koc mianował p. Rutkowskiego 
swoim zastępcą, lecz odwrotnie, falan-
giści pułk. Koca. 

Wcale... wcale lojalnie w stosunku 
do szefa i to wobec cudzoziemców. 

Fałszywe akredytywy 
we Francji 

Śledztwo przeciw „Credit 
Parisien" 

Paryż, 22 sierpnia. 
(PAT). Francuskie władze bezpieczeń­

stwa prowadzą bardzo energiczne śledz­
two w sprawie fałszywych akredytyw. 
Równocześnie prowadzone jest śledz­
two przez „Credit Parisien", która to 
instytucja padła ofiarą oszustwa. 

Przestępcom udało się przeprowa­
dzić z powodzeniem operacje w 23 f i ­
liach tej Instytucji, podejmując 75 tysię­
cy franków. 

Wszyscy członkowie bandy zaopa­
trzeni byl i w doskonale sfałszowane do­
kumenty, co pozwoliło im uśpić czujność 
funkcjonariuszy banków. Dotychczas do­
konano 9-ciu aresztowań. 

Rynek chiński najpoważ­
niejszym odbiorcą 
towarów białostockich 

Białystok, 21 sierpnia, 
oak wynika ze sprawozdania Iziby 

Przemysłowo -Handlowej, białostocki 
przemysł włókienniczy wyeksportował 
w miesiącu lipcu do różnych kraiów prze 
ważnie zamorskich 346.209 klg. towarów 
wartości 1.460.569 złotych. Największym 
odbiorcą był rynek chiński, dokąd wy­
eksportowano około 30 proc. ogólnego 
wywozu. 

— W. miesiącu sprawozdawczym wy­
eksportowano również z okręgu biało­
stockiego około 7000 metrów sześcien­
nych dykty. Krajami odbiorczymi były: 
Anglia, Argentyna, Australia, Egipt, In­

die Brytyjskie, Marokko, Palestyna i 
Urugwaj. 

Po pożarze w Goczałkowicach 
Zakład zdrojowy jest czynny 

Katowice, 21 sierpnia. 
(PAT) Wskutek pożaru, Wtóry w 

dniu wczorajszym wybuchł w Goczałko 
wicach-Zdroju, spłonęła całkowicie wie­
ża wiertnicza, służąca do wydobywania 
solanki oraz dach doaniu zdrojowego, 
przy ozym zniszczeniu uległy pokoje na 
trzecim piętrze. Nowe łazienki ocalały, 
spłonęły natomiast zabudowania, miesz­
czące łazienki stare, które były już nie 
czynne. 

Kuracjusze, którzy mieszkali w domu 
zdlrojowym, zostali czasowo pomieszcze­
ni w innych willach. Zakład zdrojowy 
jest nadal czynny. 

Dar Banku Rumunii 
dla Banku Polskiego 

Bukareszt, 21 sierpnia. 
(PAT) Dzis odbyło się w Rumun-, 

skim Banku Narodowym podpisanie aktu 
notarialnego w sprawie przejęcia przez 
Bank Polski terenu ofiarowanego Ban­
kowi Polskiemu przez Rumuński Bank 
Narodowy w miejscowości Eforia nad 
Czernym Morzem. 

W tym celu bawi w Bukareszcie spe­
cjalna delegacja zrzeszenia pracowników 
Banku Pobkicgo. W imieniu strony pol­
skiej akt notarialny podpisał poseł R. P. 
A i r? "szewski. 

Bank Polski przystąpi niebawem do 
1v.łowy dero" wypoczynkowego dla swo 
ich pracowc-ików na terenie ofiarowa­
nym przez rumuński bank jems3MISk 

ZWYCIĘSTWO LOTNIKÓW WŁOSKICH 
w wyścigu na trasie Istres — Damaszek — Paryż 

Le Bourget, 21 sierpnia. 
(PAT) ,Wj zawodach lotniczych Istres 

—Damaszek—'Paryż zwyciężyła załoga 
Cuipiini—Paradisi na samolocie „Savoia 
Marchet/bi". O godz. 16 min. 17- przele­
ciał nad lotniskiem w Le Bourget samo­
lot, pilotowany przez mir. Fiori i kpt. 
Liochimi. 

Le Bourget, 21 sierpnia, 
(PAT) Oficjalna klasyfikacja trzech 

pierwszych samolotów w wyścigu lotni­
czym Istres — Damaszek — Paryż jest 
następująca: 

1) Cupini — Paradisi w 17 godz. 32 
min. 45 sek. Przeciętna szybkość 352 

Ikm. 789 m. na godz. 

Wzmożone tempo konwersji 
zagranicznych pożyczek dolarowych 

Warszawa, 21 sierpnia. i czerwcu do konwersji zgłoszono peży-
(PAT) Jak już dbmosiliśmy, tempo 

konwerisji polskich zagranicznych poży­
czek dolarowych na 4 i pół proc. po­
życzkę państwową 1937 r. jest znaczne. 
Do dnia 20 b. m. skoaweirltowano ogó­
łem pożyczek dolarowych wartości no­
minalnej 23.715,6 tys. dolarów. 

Jak wiadomo, w ciągu pierwszego 
miesiąca trwania konwersji, to jest w 

czek dolarowych o wartości nom. 9.909,8 
tys. dolarów. W. okresie więc lipca i 20 
dni sierpnia skonwertowano obligacyj 
na sumę 13,8 mil, dolarów nominalnych. 

lW najbliższych tygodniach należy się 
liczyć ze wzrostem tempa konwersji, 
gdyż we wrześniu upływa okres najko­
rzystniejszych warunków konwersji dla 
posiadacza papierów. 

2) Fiori — Lucchini w 1 ? . j^W 
min. 1 sek. Przeciętna szybko8* 
639 m 

3) Biseo — Bruno Mussoli'"',10./ 
3 min. 35 sek. Przeciętna szyb'105 

km. 746 m. 
Paryż, 21 si*-fPn

v 

i • [ P A T ) Zwycięstwo sainolo!ó'vj 
kich w wyścigu Istres — D*m"j|*| 
Paryż nie było niespodzianka 
lotniczych. Cztery aparaty franciu-* 

U r n a z z i e m i ą z Ż u ł o w 
przewożona jest na Sowiniec za pomocą sztafet 

Warszawa, 21 sierpnia. 
(PAT) Dziś złożona została w siedzi­

bie zarządu głównego związku zawodo­
wego pracowników dróg kołowych R.P. 
im. Marszałka J. Piłsudskiego urna z 
ziemią z Zułowa, która przewożona jest 
na Sowiniec przy pomocy sztafet, u'two 
rzonych z pracowników drogowych, 
członków związku na trasie: Zułów — 
Wilno—Białystok — Warszawa — Kiel­
ce — Kraków. 

Sztafetę pracowników drogowych po 
wiatu radzymińskiego, która przywiozła 

urnę do Warszawy, spotkali na granicy 
miasta przedstawiciele zarządu główne­
go i członkowie warszawskiego oddzia­
łu związku. 

Jutro w godzinach rannych urnę 
przejmie sztafeta pracowników drogo­
wych powiatu warszawskiego i tegoż 
dnia jelszcze przekaże urnę sztafecie 
powiatu grójeckiego. 

Urna złożona zostanie w kopcu na 
Sowińcu w dniu 29.8. 37 r, w godzi­
nach rannych. 

kie-, 
brały udział w raidzie nic b Y ^ , 
maszynami wyścigowymi. 1 Y

7

Vpoi !aj'e8o fj|„ 
..Caudron" pilotowany 
mógł pretendować do 
wyścigowego 

pvz-- w 
m iana 

Pomimo to, francuskie s f c ^ J l t 4 
J nie mogą ukryć swego rozQ 

z powodu tak niepomyślnego 
Daje temu też wyraz „Le J 0 ^ ' ^ ^ , 
RY pisze, że dobrego .SPRZĘTA ^ 

przede wszystkim naleaży us"" 
wać. 

Nie jest wykluczonym, * e 

wyścigu mogą stać się pinakle^1. 
kampanii części prasy parY9 

ciwko min. Catowi, kitónr 
zwalczany jest przez prawice 
i na terenie parlamentu. 
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W A D S 7 A W 5 K A 
A G E N C J A R € K 1 . A A \ Y 

M N ZIÓŁKOWSKI 1 
z a w i a d a m i a 
Iż na skutek rozszerzenia, 
działalności przeniosła swe 
biuro z ul. Sienkiewicza 3 
do obszerniejszego lokalu 
p r z y u I I o y. 

Sienkiewicza 2 
I r o n l 
t e le fony : 

- I p i ę t r o 
6 1 5 - 6 4 . 3 4 6 - 1 5 

Polecamy Szan Klientom 
w dalszym ciągu swa 
usługi w dziedzinie ogło» 
szenjowo - rek lamowej . i 

L 
W A R S Z A W S K A 
A G E N C J A REKLAMY 

MN ZTOTKOWSKI 

WARSZAWA. SIENKIEWICZA 2 

SZWEDZKI METEOROLOG 
DZIAŁ CIEPŁĄ ZIM& .«<T0l»ł-^" 

Zdaniem J. W. Sandstroma, K ^ f ^ ^ O r 
nych szwedzkich badaczy mete<wok>lM^ 
goroczna nie będzie bardzo mroin*, I J 
stroni OD dziesięciu lort spędź* "^Jjjj 
na morzach północnych 1 bada 
dzące W Golistrómie. W ROKU 

płota WÓD, przez KTÓRO przeply**rfTi 
j«*t wyższa ajz w roku ubiegłym. 
tego szwedzki meteorolog wyciąg* 
zima tegoroczna ni© będzie w 
chłodniejsza od ubiegłej. 

PODRÓŻE POWIETRZNE DO Vft 
Jeszcze nie zewsząd dolecieć roo»*t j 

8 za wy samolotem, mimo TO z GIÓW-BT̂ ' 

Europy dolatują, do naszej stofioy »•*) 

s; i 

na traeie bezpoiredniej, bądź TEŻ 
dencyjna, Najkrótsza podróż pow»rJ 
niczna trwa 3 godziny Ł 5 minuŁ *V,jl 
Warszawa — Berlin. Najdłużej nat"*^ 1 

Dalsza kolonizacja Parany 
W dniu 17 września odjedzie z Gdyni nowy transport emigrantów 

Warszawa, 21 sierpnia. 
(PAT). Władze brazylijskie zezwoli­

ły na dalszą kolonizację terenów Para­
na Plantations. Wobec tego przedstawi­
cielstwo Parana Plantations w Warsza­
wie zawiadomiło syndykat emigracyj­
ny, że będzie przyjmować transporty 

emigrantów-o.ladników. 
Zgodnie z ustalonym rozkładem trans­

portów, ostatnia grupa osadników w 
ramach detychczasomego kontyngentu 
wyjedzie na S/S. .Kościuszko" w dniu 
17 września. 

Polska flota handlowa 
o . r x y m a c * * e r ą g n o w e o k r t s t i f i 

Warszawa, 21 sierpnia. 
(PAT). Jak już. donoszono ..Żegluga 

Polska" nabyła w Szwecji statek moto­
rowy „Lechistan".' Pojemność jego wy­
nosi 1,942 ton, nośność — 3000 ton. — 
Szybkość do 12 węzłów. Jest on prze­
znaczony do obsługi regularnej linii to­
warowej do portów Lewantu. 

j ^ p c z e l o j ę JEateto s_ Skandynaw­

skie Towarzystwo Transportowe" za­
mówiło w Anglii statek parowy o no­
śności 4,300 ton dla przewozów węgla 
do krajów skandynawskich, oraz buduje 
w Holandii statek bukrowy. 

Wreszcie spółka rybołóstwa daleko­
morskiego „Pomorze" nabvta dwa traw­
lery po ok. 325 ton. 

do Aten, bo aż 1? godzin \ pół. 
Odległość W linii powietrznej * 

ssawą 1 innymi ważniejszymi mia»ł*^ 
skimi wynosi: 5 godz. 25 min-
8 godz. 5 m. do Oslo, 5 g. 5 m. do'A 
7 g. 15 m. do Londynu 7 g. 50 m. d° 3 
leż do Brukseli, 7 godz. do .Wiednia g 

do Pragi, 6 g. 5 m. do Budapeszt" >| (i 
do Bukaresztu. Dalej mamy Instanjl^c 
40 min.), Saloniki (10 i pół godz.). 
15 min.), Rygę (6 godz. 35 m.),.T a I!'i 
55młn,), Helsinki (9 godz, 15 min.) 
(11 godz. 35 min.). . 

Z ŻALU ZA UKOCHANA WYPŁf 
LITRA ŁEZ I W Y P Ł 2 BUTELK 1 ̂ 1 

Obywatel miasta Denver, VerB,

łJ(H 
zakochał się w pięknej, ale płochej *0,j<-'[L 
rocie Owens. — Urocza Dorota sly yfm 
nie chciała o 21-letnim młodzieńcU' ^Jj" 
paczy przepełniło pewnego wieczof* n' 
propozycji pójścia do kjna. Pani r^.j/j i 
ożyła zakochanemu w oiej młodzi"'' j»| 
kina chodzi tylko z Johnem Blacki 'ą. 
ciętym rywalem. Pod ciosem tego *t FM 
dusky udał się chwiejnym krokiem ^Jt 
go baru, gdzie wychylił kilka kiel' s Z 

i zabrawszy ze sobą dwie butelki " <fW 
nie" udał się do domu. Tu zamkn"! j^cl^ 
oddawał si<i rozpamiętywaniu swe) 
miłości. ,̂ 11] 

Żałosne to być musiały wspo"1 ,jc"L 
w pewnym momencie matkę jeg°. z ' FCIM 
ką w sąsiednim pokoju, poderwał ".yt^jW 
ciągły szloch, dochodzący 7. pokoi" ^.(jRfti 
pukania nikt nie odpowiadał. Wrcs* n>,| 
ranem szloch nie ustawał zrozp8* M 
wezwała poleję. Po wywazciiu tcJ^jlI 
r.alęknionej matk^ i agoniom r"̂[cSj 
smętny widok. Z głową snui'n:c v'',rj,iJi'j 
dział Sandusky. Obok stały dwie s**|j,i f\ 
nione przezroczystym płynem. j, 
sky były puste, a w szklankach 
łzy wypłakane przez długich 12 I! 
i żalu. Verne wypłakał pól litra " 
jąc nowy amerykański rekord. 

A , Ryga, 21 
Oncgdaj przewieziono 5 3

 n i r 
Moskwy do Rygi stalową

 s^{tLĄ 
mentami. Pochodzą one z fit"*. 
mentowego banków sowiec 

Wartość wysyłanych 
diamentów wynosi kilka m1'1 

tów szterlingów. , ,< 
Skrzynia z diamcnlr ~>v- r i 

będzie zRygi do Sztokhc-1n1"< p 
raamtów wysłana będzie "° 
Amsterdamu i Anitwertoli-
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| > t * H t > > t M > ^ ^ " ~ ~ ' Wielki wybór MOTOCYKLI UŻYWANYCH. Akcesoria I części zamienne 

A R I E L 
B. S. A. 
F. N . 
S O K Ó Ł 

REWELACJA 
SEZONU! 

MOTOCYKL „JAMES" 
bez prawa jazdy i podatku 
taty po zl. 50 mies. 

Dom T|H 

Leon Leszczyński 
PIOTRKOWSKA 175. 

TEL. 205-06. 

taj 

• I 
21 sie-Pfl 

- d ^ / J 
sianka D 

tnctt 
bvlv 

E m s k i e g o Na 74—76 
tel . 129-88 

nie dwa dni 
p rze«

 ,l$K?° i i l , n u Produkcij wiedeńskie! pt. 
miana 

m 

I 

W I E D E Ń S Z A L E J E 
Pogodna komedia muzyczna, pełna dowcipu I arcyzabawnych perypetii. Film śpiewany I mówiony po niemiecku. 
,W rolach głównych ulubienica publiczności MAGDA SCHNEIDER oraz PAUL HOERBIGER, WOLF ALBACH RETTY 

Muzyka Ralpha Benatzkego. 
Następny program: „TYLKO TY" z Hortensją Raky i lvanem Petrowiczem. 

Ceny miejsc na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 groszy, następne seanse I m. 1.09, I I m. 90 gr., III m. 50 gr. 
Kupony ulgowe po 70 groszy. 

Początek seansów o godz. 4-ej w niedziele i święta o godzinie 12-cJ. 
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i*EF RiCKZ.PinczewshaJ. WELLER 
^OROBY ZĘBÓW 
»yCMY USTNEJ 

DR. MED. DR. MED. 

C H O R . K O B I E C E 

ul. Gdańska 28, tel

p S 
wznowi przyjęcia 1/IX-1937 r. 

godz. przyjęć 4—7. 
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kobiece 1 położnictwo 
ft, P O W R Ó C I Ł 

S!^LNIANA17 
°d 12_2 I od 4 -6 w. 

DR. 
MFD. L NITECKI 

P O W R Ó C I Ł . 
S P E C . C H O R Ó B S K Ó R N Y C H W E N Ę 
R Y C Z N Y C H i M O C Z O P Ł C I O W Y C H 

NAWROT 32 .
 fr

T°eI: LfiS 
przyjmuje od 8—9.30 rano 

1 od 5-30—9 wlecz. 
W niedz. I święta od 9—12 w pol. 

C H O R O B Y W E W N Ę T R Z N E 

POWRÓCIŁ 
ul. PIOTRKOWSKA 2 2 5 
(róg Radwańskiej), teł. 149-01 

przyjmuje od 6—8 wieoz. 
L e k a r z - D e n t y s t a 

[ 
Śródmiejska 20 

telelon 129-39 
p o w r ó c i t a 

DR. MED. 

A . G i b i a ń s k i 
chor. wewnętrzne-

(spec. serce 1 pluci 
POWRÓCIŁ 

telef. 
133-81 

|przyjmtrjc od 9—11 rano 1 od 4—0| 
wlecz. 

Ignacy MargoiisB. CZAPLICKI 
O K U L I S T A 

Piotrkowska 113 

A K U S i E D-QIN 

5f 7 W. 

i ly sudya 
l ^ S * - Q , N E I « > L O G 
M i o n ó w f i 

i ? 8 - 1 0 r. I od 4 - 8 w. 

J. HAJMAN 
Ichoroby wewnętrzne, mieszka obecnie 

Aleje Kościuszki 97 
(róg Bandurskiego), tel 163-12 

Przyjmuje od 4.30 do 6-eJ po południu 

jicnlu 

, ° **ró 
N -w c i t 
^ t o w i « a 2 

_ T « I . 1 2 8 . 8 3 

Zachodnia S9f 

DR. MED. 

PRZYCHODNIA dla chorych 
W E N E R Y C Z N I E 

mężczyzn I kobiet 
P I O T R K O W S K A 8 8 

Leczenie chorób wenerycznych l skór­
nych. Kobiety l dzieci przyjmuje ko­
bieta - lekarz. Przychodnia czynna od 
9 r. do 9 w. Specjalny gabinet kosme­
tyczny. PORADA 3 ZL. 

DR. MED. 

Tel. 165-17 
POWRÓCIŁ 

Godz. przyjęć 12—2. 5—7 p.p. 

DR. MED. 

Brunon Sommer 
POWRÓCIŁ. 

chor. skórne, weneiyczne I kobiece, 

Łódź, 6 Sierpnia Ne 1 
przyjm. od 9—1 1 od 5—8 w. 

w niedzielę i święta od 10—1. Dr. STANISŁAW 

I BERGAL 
Choroby skórne I weneryczne 

ŁÓDŹ, ZAWADZKA 10 
Tel. 106-30 

przyjmuje od 9—11 i od 5—8 
(w niedziele 1 święta 9—1 pp.) 

Wznowił przyjęcia 
DR. MED. 

D. Rosenzweig 
CHOR. DZIECI 

Piłsudskiego 72, telef. 
128-74. 

DR. MED. 

DR. MED. 

DR. MED. 

J . P I K 
choroby nerwowe, 

spec. nerwice oraz cierpienia nerwo-
wo-seksualne 

ALEJE KOŚCIUSZKI 27, tel. 175-50 
przyjęcia 5—7. 

WŁ. ZADZIEWICZ 
STOMATOLOG 

Spec. chor. i chlr. zębów I lamy 
ustne]. 

PIOTRKOWSKA. 164, tel. 125-26. 
Przyjmuje od 3—7. 

DOKTOR 

W. ŁAGUNOWSKI 
Specjalista CHORÓB WENERYCZ­
NYCH, SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH 
(Gabinet Roentgeno- i ćwlattoleczniczy) 
P i o t r k o w s k a 7 0 T e l . 181-83 
Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano. od 
l-cj do 2.30 pp. 1 od 6 do 8.30 wiecz. 
W niedz. I święta od 10 r. do 1 pp, 

D'RelcherS Kryńska 
Specjalista chorób • * » • » • # M 

DR. MED. 

e r S " Makower 
-' R l ZEWNĘTRZNE L ' " - V Y N I ; i k Z N I 

-^Jni - od 6 - 8 w. 

tel. 
119-19. 

Steroli 
dwie 
m. D » l e > 
ikach *fU 
oh l 2 / < » 

litra l c Z ' 
rd 

P R Z Y C H O D N I A 

^ 4 J K Ó R S R Y C Z N Y C » 
W ^D2KA 1 

no s a ^ t 

i z fu?* 
wiecU' c l , ' ^ ! 

ca m' l '° n 

• 122-73. 
fnqo do 9 wiecz 

n\w- cum 
e do u 

k>3e0n' . I W A L N Y C H 

Władysław S Z P I F O 
c h i r u r g 

Sienkiewicza 34, 222-10 
Przyjm. od 4—6. 

D o k t ó r 

H e n r y k o w s k f 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych 1 kobiecych 
T R A U G U T T A 9 , Telefon 262-9J 

od 8—11-eJ 1 od 6—9-eJ wieczór 
w niedziele I święta od 9 — 12.30. 

Specj 
skórnych, wenerycznych 

i seksualnych 
Leczenie promieniami Roentgena 

Południowa 28. Tel. 20»-93 
przyjmuje od 8—11 rano 1 ort 5—8 

wiecz. w niedziele i święta od 9 — 12 

L 

choroby uszu, nosa i gardła 
POWRÓCIŁ 

ul. PIOTRKOWSKA 120, 
Telefon 107-33. 
12—1 1 5—7. 

Dr. MED. 

Dr. BRAUN 
ganiaenil 4, ł e iioo.s7 

Spec. chor. skórnych, wenerycznych 
I seksualnych 

przyjmuje od 8—1 i od 5—9 wlecz, 
w niedz. I święta od 9—1. 

DR. MED. 

B i « t a L l ™ 4 f c a * « A n d r z e l a 5> tel. 159 40 
r l © l l f i ł O W » * S i t l Przyjm. od 8 -11 rano i od 5 - 9 . 

Chor. skórne I weneryczne 
(kobiety I dzieci) 

POWRÓCIŁA 

Sienkiewicza 5* 
przyjmuje od 12—2 I od 3 ^ 1 pp. 

DR. MED. 

Niewiażski 
POWRÓCIŁ. 

Spec), chor. wenerycznych, skórnych 
I seksualnych 

TELEF. 121-23. I w niedziele 1 święta 9—12. 

^' ' skórnych (włosów) 
2 tel. 132-28 

» - U I od 6 - « .wiecz 

Dr. MIKOŁAJ 

BORN STEIN 
Choroby kobiece 

i akuszeria 
mieszka obecnie 

Piotrkowska Nś 292 
t e l . 2 6 6 - 3 5 

przyjęcia przed i .popołudniu, 
w niedzielę tylko z rana. 

NIE P O Z O S T A N I E C I E 

BEZ OCHRONY! 
W każdej aptece otrzymacie 

Waszą wypróbowaną-markę zaufania 
,OLLA'SIOI5KO WYSTAWOWE PAVH10N DTLAMNTEMB 

H. Hammer 
AKUSZER - GINEKOLOG 

przeprowadził się na ul. 

Gdańską 11 ,gg-
(Róg II-go"Listopada) od 3—7. 

Dr. HELLER 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE­
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH. 
Traugutta 8, t e l . 179-89 

przyjmuje od 8—11 I od 4—8 
w niedziele I święta 10—1. 

Zatw. przez Min. Op. Spot. 
Szkoła Kosmetyki 

przy Instytucie 

„LVI I M A R " 
Sienkiewicza 37 ffi 
Zapisy na kursy kosmetyki i masaże 

leczniczego. 
Informacje 1 bezpłatne programy od 

4—7. 

DR. MED. 

KACENEbSOK 
powrócił 

CHOR. NERWOWE 

Piotrkowska 82, 
przyjmuje od 6—8 wiecz. 

Dr. MED. 

WOŁKOWYSKI 
Specjalista chorób wenerycznych, 

seksualnych i skórnych-

CEGIELNIANA 11 
Telefon 238-02 

Przyjmuje od 8—12 I od 4--9 w a l * 
dziele 1 święta od 9—1. 

DR. MED. 

lUlainsziok 
ul. Cegielniana 

tel. 102-02 

Dr. J.M. BARCINSKi 
POWRÓCIŁ, 

GABINET RENTGENOWSKI 
LECZNICZY 1 ROZPOZNAWCZY. 

Zdjęcia i prześwietlania rentgenowskie 
również w mieszkaniu pacjentów. 

Leczenie krótkiemi falami radjowenii. 
GDAŃSKA 43, tel. 214-50. 

• Godz. przyj. AS—9 i od 4 - 7 wiecz. 
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Wkrótce Cukierni „WINDSOR" 
Do wykończenia domów 
posadzki, drzwi 1 okna 

dostarcza: 

„Maksymilian Jakubowicz' sn. tel. 11574, 16774 
Ustaw/ lamy p a r k a n y w?, przepisu Wydz. Budów. Zarządu Miejskiego. 

DRZEWNY 
Żeromskiego 90/92 

F A R B I A R N I A 
MERCER YZ A RNIA 

W RUCHU 
DO WYDZIERŻAWIENIA 
Kompletne urządzenie. Tania siła i para oraz 

elektryczność. 

Informacje: SIENKIEWICZA Nr. 11 biuro 

Z p e ł n y m i p r a w a m i 
s z k ó ł państwowych 
Gimnaz jum Ż e ń s k i e , L i ceum Human is t yczne 

I K o e d u k a c y j n a S z k o ł a Powszechna 

im. Marii Konopnickiej 
Ł ó d ź , u l . W ó l c z a ń s k a 123 , t e l . 174 -86 

Początek roku szkolnego 3 września. Egzamin piśmienny do klasy pierw 
szei i wyższych tegoż dwa o godz. 12-e] w pol. 

Sekretariat przyjmuje zapisy i udziela informacji, codziennie z wyjąt­
kiem niedziel i świąt od godz. 9 do 15-e|. 

PRZY- PRZEZIĘBIENIU 
G RYPIEI KATARZE 

p p - pracodawcy 
i pracownicy! 

Jeśli macie kłopoty w związku z jaką 
kolwiek sprawą ubezpieczeniowa w 

Ubezpieczalni lub Z.U.S, w .Warszawie 
— zadzwońcie do b. inspektora ZUPU 
. Oórskiego. Łódź, Wólczańska 222, 

m. 20. tel. 222-17. 

i f t e ^ f ó t ó f i y i u k u p - b ° 1 1 , 3 1 

Młody człowiek 
energiczny obeznany z prowadzeniem 
ksiąg fabrycznych poszukiwany. Oferty 
sub. „Energiczny" do Biura Ogłoszeń 
Fuksa, Piortkowska 87. 

DLA CHORYCH r u P t u r V (p rzepuk l iny ) , F*™y,t 

Ż e ń s k i e : S z k o ł a Powszechna 
G imnaz jum I L i ceum 

:i, ul. Leg|onow 
lei. 219-00. 

Egzaminy wstępne po wakacjach rozpoczną ak 4 września. Kance­
laria przyjmuje podania od 23 sierpnia codziennie w godz. od 9—14. 

Do szkoły powszechnej przyjmuje się chłopców. 
Pan Minister Wyznań Religijnych ł Oświecenia Publicznego na­

dał Gimnazjum wszystkie uprawnienia Gimnazjum Państwowych. 

MOTORY KABLE 
\V€NTYLATORY. 
MATERIAŁY 
ELEKTRO­
INSTALACYJNE 
uillJlElKl/n 
UiVB0R2E 
i T A N I O ! ' ri 

F E R W - E L I K T R K U m 
UJŁPMUCŁZMPDCRbODZ 

MOTftKOIUTKR tZ9 iv PODItt 

P o l e c a specjalne bandaże ortopedyczne, które z noJ-
większym skutkiem wstrzymują najzastar/alsrę 1 nnJnie-
bezp'eczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet I dzieci. — 
Specjalne bandaże ortop. nu ruptury powrotne po operacll^jW 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej k^zlc ĝBJ 
obniżeń e żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i w y j i W 

macicy Dla cierpiących na skrzywienie kręgosłu- , i M « 
grutllcę kości i paraliże ortopedyczne. , i r ^ _ 

Specjalne lecznicze gorsety 1 

ortoped. różnych systemów. » j , 
nogi I ręce aluminiowe <Pr"' b|)if 
amputowanych. Na płaskie ^ 
stopy (platfus) specjalne ) l k 

topedyczue podług form v.iPs0 

najszlaclietniejszcgo metalti 
Specjalny Zakład Ortopedyczny 

Ortop. J. RAPA Spec . 

Ł ó d ź , ZAWADZKA 8 

7-KL. PRYWATNA SZKOl.A POWSZECHNA MĘSKA p. n. 

NAURA i WYCHOWANIE 
W Ł O D Z I , PIŁSUDSKIEGO 62, tel. 245-97. 

". Zapisy uczniów do wszystkich klas na 1937/38 rok szkolny przyjmuje kan-
eelarja codziennie od 10 do 1 i od 5 do 7 pp„ egzaminy wstępne odbędą się 
2 września. Uwaga: Lekcje w klasie 1-ej rozpoczynała się o godz. 9 rano. 

R Y P C W F DB7VCTPDMP Kierownik szkoły: 
CZESNE PRZYSTĘPNE. E. GOLDSZMIDT. 
m m m m r S z k o ł y Ż e ń s k i e 

MARII HOCHSTEINOWEJ 
u l . W ó l c z a ń s k a JVe 2 3 

(Pełne prawa — KATEGORIA A): 
f f I ^ T T f T M h u m a n i s t y c z n e 
J L i A V / J C i « J Ł I 1 p r z y r o d n i c z e 

GIMNAZJUM 
SZKOŁA POWSZECHNA 
Kancelaria przyjmuje zgłoszenia kandydatek codziennie 

w godzinach od 11 do 14 

TRAJBHASZYNA 
(cewiarka^ firny B-cla Lange na je­
dwab, 24 wrzecion w nowym stanie 
okazyjnie do sprzedania. Wiadomość: 
Lipqwa 4. 20—2 

MEBLE komplety i 
• • • • • * * • • • » pojedyncze sztuki 
poleca Zakład Stolarski S. TURKOW­
SKI I H. ZGID, KILIŃSKIEGO 145 
(przy Głównej). Przyjmujemy wszel­
kie zamówienia w zakres fachu wcho­
dzące po cenach przystępnych. 

(dawn. Wólczańska 10) „, . c i rf l | 
Tel. 221-77. CENY PRZ>slt J 

30-letnia praktyka. . 
UWAOA. Dla Ubezpieczony^ 
Ubezp. Społ. ulgi. 

NOWOŚĆ ORTOPEDYCZNA. 
Spuchnięte kostki u nóg, nabrzmienia żylne we wszystkie)' 
nych bolesnych przypadkach natychmiastową ulgę przynoszą vi 
giczne pończochy marki „Ideał Gum", oryginalne pończochy 1 -f\ 
ny z gumą oraz fórmatory na grube nogi niewidoczne pod | w 
szą jedwabna pończochą, przywracają wysmukłość i zgrab"05 

gom. zwalniają od cierpień i bólu. 

i 
ft< I 

f - s - J 

te?*k01 Al 
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W Żeńskich Prywatnych Szkol 
(kat A. pełne prawa szkół państwowych) g A. SKRZYPKOwSKl 

Piotrkowska 187, tel. 177 
odbędą się egzaminy wstępne: 

do liceum przyrodniczego i humanistycznego dn. 4 i 5 wrze 
Jo II, lii i IV gimnazjalnej dn. 4 i 5 września r. b. 
do I gimnazjalnej dn. 2 i 3 września r b. 
do szkoły powszechnej od dnia 2 września r. b. 

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat począwszy od dnia 25 b. 
nie w godz. od 10—14. 

Buntów 
CNTK.\-

>-ydzi 

I L 

BE»R.IvITiZ S P O I N Y 

uznane przez państwo 
KURSY JEŻYKÓW OBCYCH 
pojedynczo I w małych grupach 
i 1 roczne 

KURSY HANDLOWE, 
obejmujące: księgowość, aryt­
metykę handlową, koresponden­
cję, prawo handlowe, socjalne, 
podatkii, stenografię, pisanie na 
maszynie 1 angielski język. > 
Kurs wyższej księgowości: re­
wizja ksiąg handlowych etc. 

3 Zapisy 12—1.30 1 6 - 8 C* 
ANDRZEJA O ANDRZEJA 

OOCDOCKDOOOOOOOOOOOOOOOOGOO 
0 

oszac. na zł. 3.000.— 
oszac. na zł. 625.-
oszac. na zl. 555.-

ośzac. na zł. 760.-

oszac. na zl. 1.000.— 

oszac. na zl. 1.500.— 

oszac. na zł. 4.500.— 

Do wynaięcii 
UMEBLOWANY POKÓJ z wszelkim! 
wygodami, centralne ogrzewanie w 
luksusowym domu dla solidnego pana. 
Dzwonić 167-25 od 10-11 1 od 3 - 5 pp. 

Prywatna 7-io kl. Szkoła Powszechna KoeduK* 

A S Z A S Z K O Ł O 
ul. Narutowiczu 30, tel. 241-93 
Kancelaria czynna w godz 10-13 1 16—18 

Lucja Zellgsonowa, B. Lebenl1* 

CEMENT, ŻELAZO 
BELKI ŻELAZNE 

WAPNO 

Konstrukcyjno 
i handlowe 

i wszelkie innn 
materjaly budowlo" 6 . 

j £
 n o i

'
, c 

B R 

• K
e i bu 

Kł^łan. 
fm L,:ir

< 

poleca ze składu i wagonowo po cenneh konkurcn* ^illy'
z

y.skM 

Borko^Jg fe Sp. Akc. Handl.-Przom. Ł.J. 
EblBOR w Łodzi Kilińskiego TO ̂  1 0 ' S I 

ee+ye+ee+++++^Aa*>»«. - - - ^ ^. ^.^.^A*^*^ 
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OBWIESZCZENIE O LICYTACJI. 
W myśl § 83 i 84 Rozporządzenia Rady Ministrów Z dnia 25.VI.1932 r. 

o postępowaniu egzekucyjnem Władz Skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 
580), 11 Urząd Skarbowy w Łodzi podaje do ogólnej wiadomości, że celem 
uregulowania zaległych należności odbędzie się sprzedaż z licytacji u niżej 
wymienionych zobowiązanych: 

dnia 24 sierpnia 1937 r. w I terminie 
Kebsz A. E. — Sienkiewicza 65 pończochy 
Kapelusznik Rywen— Sienkiewicza 52 ruchomości 
Szultz Teodor — Sienkiewicza 83 ruchomości 

dnia 25 sierpnia 1937 r. w I I terminie 
Krzemiński Wacław — Emilii 33-a ruchomości 

dnia 26 sierpnia 19J7 r. w I terminie 
Erledwald Zclman — Piotrkowska 116 ruchomości 
Kraj. Wytw. Art. Sport. — Dowbor­

czyków t 5 ruchomości 
w I I terminie 

Klatt Juliusz — Targowa 28 warsztaty 
dnia 27 sierpnia 1937 r. w I terminie 

Pfeffer Liba — Piotrkowska 113 ruchomości oszac. na zł. 1.150.— 
Zwiaz. H-mlki-Y. .',\v Molików ka 108. ruchomości oszac. na zl. 6.90.— 

Z.,j•:tc prśri ,:iiiioty można oglądać w 'Iniu Ijcytacj: na miejscu wykony 
.wania czynności. 

z pol. Naczelnika Urzędu 
X P 4 at. " 

CEGŁĘ 
mechaniczna, ręczną, dziurawą 
oraz inne gatunki, w'każdej ilości 
po cenach konkurencyjnych po­
leca, tel. 159-69. 

i 

PRZETARG 
Ubczpieczainia Społeczna w Łodzi 

ogłasza przetarg na sprzedaż starych 
szop drewnianych znajdujących się na 
posesji Szpitala przy -ul. Zagajnlkowel 
Nr. 22 w Łodzi, gdzie można je oglą­
dać codziennie w godzinach od 9—12. 

Po bliższe informacje należy zwra­
cać się do Wydziału Administracyjno-
Gospodarczego Ubezpieczalni, ul. Wól­
czańska 225, codziennie w godzinach 
od 8—14-eJ, gdzie też przyjmowane 

1 będą oferty do dnia 28 bm. do godziny 
12-ej. 

UBEZPIECZALNI A SPOŁECZNA 

Kupujcie 
z 1-go źródła 
Wózki dziecięce 
Łóżka metalowe 
Materace 
wyścielano i sprę­
żynowe ".Patent" 
Wyżymaczki 
w Fabrycznym 

składał* 
„DOBROPOL" 
Piotrkowska 73 

tel. 159-90 
w podwórzu. 

i SPRZEDAŻ 
R. FRIEDWALD 

BL P I Ł S U D S K I E 

Zamówienia 

tel. 190-48. 

na napoje gazowe 
cały dzień. 

Szybka i solidna obs'u l i J { 

W , * r 6 c l 

P L U S K 
wytępisz bezpowrotnie 

„Puniizalore - Clmes". 
mieszkań pod gwarancją 

tylko świecą u ' T d e ' . 
Przeprowadzainy M 
OAZAMI D-
Zgłoszenia: ^IJ^' 

„ZAKŁAD D E Z Y N F E K C J O 
Łódź, A l . I M a j a 4, tel . & T / M , 

••aaaHHaauiiaBaaBaaaMiiBBa' 0!! 
i»Ąle*o 
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Korzysta) z okazji, przekonaj sie osobiście o dobroci, wielkim wyborze i nader niskich cenach 
artykułów sprzedawanych w „Konsumie". — Uskuteczniamy wysyłkę paczek do Rosji So­
wieckiej.na podstawie specjalnej umowy z przedstawicielstwem Z.S.R.R. Informacje na miejscu. 

O G L O S 1 E N 1 A D R O B 

wychowanie 

e m ń w ' .rfv) ? s N o o A N Q I E L S K 1 E Q 0 . FRAN 
e <P,r" i,,,1^ ??atvka "7? gruntownie udzielam, 

płaskie ' , t % »a. literatura, konwersacja, 

rrn «1P«»** i f i & i ^ letnlii 
dycziiy 

^espondencja. Tel. 262-70 

RABKA „Pałacyk Babuni" pod nowym 
zarządem Marji Zawadzkiej. Pensjo­
nat luksusowo urządzony, centrum. Na 
3-ci sezon ceny zniżone. Prospekty na 
żądanie. Telefon 265. 

udziela rutynowany 
.m iis,?punt Piotrkowski, Andrze-
^ J 1 - Tel. 255-10. Lekcja 3 zł. 

bej3YKĘ-F,ZVKĘ w szk. śred-
<cfamt . n a u c z y c i e l z pełnymi kwa 

n, 1 , o ś m i oletn lą praktyka, 
lo^j^edmioty techniczne. Ofer-

'OLW. 

GŁOWNO. Pensjonat Heleny Streisen-
bergowej przyjmuje od 25 sierpnia, do­
rosłych. Zgłoszenia na miejscu: Glow 
no, Stary Warchałów, Willa Gałeckiej. 
Informacje w Łodai: Tel. 262-84 od 
godz. 10—12. 

•l_do „Renubliki". 
opieczony- K O N I K A 

Uniwersytetu War 
KMttm n i e , a l e k c y J w zakresie 

pmk y cudzoziemców. Tel 
-<MMA . i"a^y Przyjmie o-

czochy 'J»liSc,rki!adowcy Przedmiotów 
(•Ąjcznych w szkołach powszech-

Urojni z roinicy wyznania lub na-
*» *; a , b o też obowiązki wycho-
roou i n t e niacie, 37 lat praktyki, 
W u W y chowania fizycznego, 

Jtco\vn;T'CWu- Warunki skromne, 
Bta'< obojętna. Oferty w „Re-

okazlciela dowodu Nr. 

bez pracy przyjmie o-

UZDROWISKO Wtodzimierzów, Pen­
sjonat „Zachęta" czynny przez święta. 

Lokale 

POKÓJ z oddzielnym wejściem i cało 
dziennym utrzymaniem, wszelkimi wy­
godami Zł. 00 miesięcznie. Wiadomość 
6-go Sierpnia Nr. 4, Związek Majstrów. 

» T « i ° t o w u j e do egzaminów. Zglo-

wrzc śnl» 

| t y ^ p E C j A L l S T A udz: 
' i?le " 

YJl™ I Uniwersytetu Wars: 
mt todM^Zm'u

 anglistyki, 
iK̂ s-n l a lekcyJ angielskiego, nie 

r- l % h i U Oraz t.irinv t P | ?4?-nfi 

1 
1 

° raz łaciny, "tel." 242-06. 

u p n o 
• • s e s j a * 

NIEKREPUJACY, słoneczny pokój ZDOLNY palacz, obeznany z praca 
dwnokienny z telefonem i wygodami ślusarska i obsługa Diesla poszukiwa-
do wynajęcia od 1 września, Piotrków- ny. Oierty pod „A. H." do admlnistr. 
ska 55 m. 16. „Republiki". _ _ Rozmaite 3 
ne, Piotrkowska 55/8, prawa oficyna,',J'echnik"._ 

CENTRUM. Słoneczny dwnokienny u-jTECHNIK włókienniczy, młody 4-letniaj 
meblowany pokój, wszelkie wygody, praktyka w branży trykotażowej po-| > 
telefon, 2 panom, małżeństwu, wy-jszukuje pracy w przemyśle włókienni- DROHNE ogłoszenia w „Republice' 
kwintne utrzymanie, ewent. djetetycz-|czym. Oferty „Republika", Łódź podjsą najlepszym I najtańszym środkiem 

zetknięcia zainteresowanych itron. 
Kto chce: I) znaleźć lokatora lub sub­
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój, 3) sprzedać nieru­

chomość lub rzecz 4) kupić cośkol­
wiek okazyjnie, 5; dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj poda 
Irohnc ogłoszenie do ..Republiki". 

1 1 1 P" i t r o : IAKWIZYTOR (ka) mający (ca) stosun-
DO WYNAJĘCIA naprzeciw Parku Stal ki w przemyśle włókienniczym poszu-
szica I piętro słoneczne fi pokojowe]kiwany (a). Oferty „A. M." do Ropu-
mleszkanie, wszelkie wygody, tclcfonibllkl. 
122-40. 

POKÓJ lub 2 słoneczne ładnie umeblo 
wane, wszelkie wygody, do wynajęcia, 
Żeromskiego 41 m. 5, tel. 201-51. 

SZOFER — dotychczas zatrudniony ja­
ko sprzedawca w składzie manufaktu­
ry, poszukuje posady na wóz prywat­
ny. Łaskawe oferty pod „Szofer" lub 
tel. 133-31. 

POKÓJ niekrępujacy z wygodami dla 
2 panów lub uczniów z utrzymaniem 
u lepszej izraelickjej rodziny. Informa­
cje pomiędzy 8—10 rano i wieczór, 
Śródmiejska 20 m. 17. 
— R, m — POKOJÓWKA inteligentna, sumienna, 
SŁONECZNY umeblowany pokój z wykwalifikowana, umiejąca gotować, 
wygodami oddam solKlncj osobie, P i o ! r ! p o s z l l k l l j e p r a c V i Zawiadomienie sub: 

„Andzia" do administracji pisma. 

FABRYKA bielizny w Poznaniu poszu­
kuje wspólnika kapitałem. Oferty „PAR* 
Poznań pod „57.44". 

kowska 37 in. 21, od 2—4 i 7—' 

I Posady 
iw' LEKARZ-DENTYSTKA, dyplom polski, 

wieloletnia praktyka, poszukuje zaję-
o'a. Oferty sub: ..Przedpołudnie". 
NAUCZYCIELKA Jęz. angielskiego po-

ENERG1CZNY i uczciwy ekspedient o-;™Jkiwana. Oferty sub: „PerJect" do 
beznany z księgowością poszukuje pr>.h'dinln. „Republiki . 
sady hlurowej magazynie. — Ofertv< NAUCZYCIEL jęz. hebrajskiego 
„Prezencja—gwarancja". 

I w i n 

• ński, Zgierska'I 
sprzedam. Tel. 

rzedania z długiem, 
1952 r. dochód. 9.400 
rzy Bałuckim Rynku 

H lampę i solux i 
czą firmy Stibe, an-l 

kawiczek I swetry 
D. i gładkie 5-ki, 6-ki' 
do sprzedania, Wajs-

wśród Żydów w Łodzi ul . Pomorska 46|48 
tal. 163-80 

DYREKCJA 
PRYWATNEGO MĘSKIEGO GIMNAZJUM MECHANICZNEGO 
l SZKOŁY PRZEMYSŁOWEJ (wydział tkacki) 
zawiadamia, że egzaminy wstępne do klas pierwszych rozpoczną się 
dnia 30 sierpnia r. b, o godzinie 9-ej rano. 

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje sekretariat codziennie od go­
dziny 10 do 14-ej do dnia 27 sierpnia r. b. włącznie. 

Początek wykładów dnia 3 września r. b. 

"fi 3 tfH* BZT A B B H P humanistyczne i m 

H VBSa %J mWU matematyczno-fizyczne 
Gimnazjum Żeńskie i Szkoła Powszechna 

„ W E D Z tik** L . MAGALIFOWEJ 
z pełnymi prawami gimnazjów państwowych, 

NARUTOWICZA 17, tel, 175-38 
podają do wiadomości, że kancelaria przyjmuje zapisy nowowstępuja-
cych codziennie w godz. 10—13 i 17—19. 

Egzaminy rozpoczną się dn. 3 września. 

sztiklwany. Oferty 
ięzylc nowoczesny" 
iillki". 

PO* 
sub: „Praktyczny 
do admin. „Repu-

POSZUKUJE się dzierżawcy na pro­
gramy w Łódzkich Teatrach Miejskich. 
Zgłoszenia Śródmiejska 15. 
OSOBA starsza inteligentna posiada 
ładnie urządzone mieszkanko, przedsle. 
biorstwo, pragnie poznać starszego pa­
na 05 1. na skromnym stanowisku. — 
Oferty „Matrymonialne". 
POŻYCZKĘ Zł. 500.— pod zastaw kwi­
tu lombardowego poszukuję. Oferty: 
..Dobry procent". . 
CZYSZCZĘ suchym sposobem sufity, 
ściany, tapety.. 11-go Listopada 75, teł. 
126-6S. • 

I PRZEDSTAWICIEL branży stalowo-jPANNA na posadzie chętnie zawrze 
galanteryjnej na Łódź i okolice poszu. 
kiwany. Dzwonić poniedziałek, telcf. 
265-24. 
ŚWIATOWA firma poszukuje podróżu 
jacego przedstawiciela branży nrtyku 
Iow biurowych do odwiedzania kou 
sumentów w Województwie Łódzkim, 
Kieleckim. Oferty „Energiczny". 
MAJSTER ślusarski do fabryki ma­
szyn poszukiwany. Oferty z życiory­
sem 1 referencjami sub: „Majster" do 
Biura Ogłoszeń Fuchsa, Piotrkowska 
nr. 87. 
POWAŻNA fabryka kosmetyczna w 
Warszawie poszukuje zastępcy na m 
Łódź i okolice. Oferty do Republiki pod 
„Kosmetyka". • 

znajomość z miłym Panem lat 35. 
Oferty do „Republiki" sub: ..Szczera 
26". 
OBSŁUGA radiowa, fachowy warsztat 
radiowy, naprawia, konserwuje i prze­
rabia aparaty własne i obce solidnie i 
tanio. Radio-Watt, Narutowicza 12 1 16, 
tel. 190-38. 
ZAGINĄŁ kwit kaucyjny elektrowni 
łódzkiej nr. 102306 na zł. 40, z dnia 
16.4.34 r., firma I. Bauir.zecer i S-ka, 
Zachodnia 70. 

CZYSZCZĘ sufity; ściany, tapety, su­
chym sposobem. Wiadomość: Mala 2, 
róg 6-go Sierpnia, sklep farb. Wiatrak 
lub tel. 231-04. 

iftSl b,,H° m e k
 7- Pl^em oraz 

f f e ^ n w y « 5 tys. zł. Poś 

i t " ? | : i JA -^~Qi^ska 106, tel. 200-59. 
m M. skirr — —:— 

ia 
owlan 

6-cio morgowe z 
5°dem owocowym, 1 i 

tramwaju, sprzedam 
zaraz, poczta Luto-

olajewice, J. Janczak. 
22 

plan 
danf",?/ z a 5 , y s - z'- iJośred-
^ i - w . j a d . w Administracji. 

.•••f.,K„w4cii"I>!>K'eP spożywczy w oko-

' ^ i n K ^ K o d n i o w o . Adres wska-
B o r k o ^ j ^ i r ^ a : 

K,l|incv y i a z d » sprzedam dobrze 
W c a lkou? c , n s i o " a t " a Wiśniowej 

wicie urządzony w ładnej 
i.śniowa" Administr. 

m m « „ c do 

samochodu 4-osobo\ve2;o 
s t a » ie tanio. - Dzwonić: 

..notyp"" sPrzedania eleganckie 
C S e i : c l ) l e kucliciine łóżecz-
^ 1 4 4 ko dr°bne przedmioty 

— 2 - 3 nn. Hf 
Ą , Z r 6d l toC ? "-esztek 

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 

C e i t f r c s l i t a l**\mHm xąfo&w 
I CHIRURGJI JAMY USTNEJ w ŁODZI. 
PRYWATNY GABINET DENTYSTYCZNY 

ul. PIOTRKOWSKA 164, te l . 127-83 
Ord. od 9 r. do 8 w„ w nled iele i święta od 10—1. 
Własne laboratorium zębów sztucznych i koron porcelanowych. 

LEK-DENT. ŻADZIEWICZ. 

ODŚWIEŻAM suchym chemicznym sdo 
sebem tapety, sufity i ściany. Wiado­
mość: Zawadzka 6, m. 1, tel. 170-13, 
Czynny od 9 r. dn 8 w. 
ZOSTAŁ skradziony kwit lombardowy 
Nr. 254994. który unieważniam, Szklarz 
Josck, Kielma 34. 

ZAMELDOWANIA,. wymeldowania w 
Ubczpicczalni uskuteczniam za zwro­
tem kosztów tramwajowych, Zand, 
11-go Listopada 19, m. 3, telef. 166-78. 

Poszukiwany 
majs te r farbśarski 
i ma js te r w y k o ń c z a l n i 

na stały wyjazd do fabryki wyrobów wełnianych w 
BUENOS AIRES. Siły pierwszorzędne z długoletnim do 
świadczeniem. Oferty sub: „WYJAZD" do Biura Ogło­
szeń Fuchsa, Piotrkowskn 87. 

M a t K i l 
Zapisujcie 
swe niemowlęta do 

I I 

DR. MED. 

;Z0\VC 
:ń. 
a obsW3' 

«fc ' „ ( r ) \Vą r X„ ' c s z l c K 2 nnjmodniel ' KilńT- , ! a u b i o r y dnmsklc i "iskiego 3G, oficyna II w., 

^ c ^ S p r z c d i : ;rzedum parcelę 8 mor-l 

leca d f < 

I I D. ° ' 

W^cd i f u , n y t l w a Pokoje .z kuch 
fekEr. 7 ' Retkinia, Nowe-Piaski 

Pi ^ h^chenu w a b l , a 2 dużą złotą ra 
Ê l. o tfko«, , Mzowa — do sprzeda 

k a 8 S - >»• 49. I I brama, 

-wb0\VB J a n i e s - iedyna 100-ka 
? balonach raty po zł. & S22,e; Motocykle F. N. od 

^ - p E 5 L , , n n a '-eon •.Lcszczyń-
'otrkowska 175, tel. 205-Ou. 

CHOROBY WEWNĘTRZNE 
1 YLFRGICZNŁ 

Ł S I - n a w r o t 7 
IFJ.. 164 21 

godz. przyjęć 5 — V 

Prywatne L. Dtugoszkowol, Kiliń­
skiego 180, tri. 17 

przyjmuje zapisy 
dziec1 4-7 lal 

w godz. 16—19 prócz świąt, 

LOKOMOBILE. KOTŁY PARO­
WE, MOTORY DIESLA 1 na gaz 
ssany. Motory elektryczne, ge­
neratory. Obrabiarki. Maszyny 
l aparaty wszelkiego rodzaju 
NOWE 1 UŻYWANE poleca i 
poszukuje 

„ROTOR" 
Przedsiębiorstwo Instalacyjne 

sity i ciepła 
ŁÓDŹ. TRAUGUTTA 4. 
tel. 266-86. 

K U P I E C 
czasów przedwojennych, DOBRZE ZA­
PROWADZONY w sferach kupieckich, 
obeznany z branżą tekstylną lub Inną, 
przyjmuje przedstawicielstwo na woj. 
Wołyńskie I Poleskie. Posiadam po­
ważne referencje. Oferty sub: „81759" 

do B. O. Fuksa, Piotrkowska 87. 

Drobne ogłoszenia w „Republice" 
są n a j l e p s z y m i n a j t a ń s z y m ś r o d k i e m 
z e t k n i ę c i a z a i n t e r e s o w a n y c h s t r o n . — 

K t o c h c e : 

1) znaleźć lokatora lub sublokatora, 
2) znaleźć mieszkanie lub po"cdyńcs'vf pokój, 
3 ) sprzedać nieruchomość lub rzecz, 
4) kupić cośkolwle t o k a a i r n e, 
5) dostać posadę, 
6) wyszukacrpracownlka ~ 

nSechaj poda drobne ogłoszenie 
d o „ R 5J 3 3 . D" 
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Gimnazjum Społeczne 
SZKOŁA POWSZECHNA 

i 

Licea 
ul, 

humanistyczne . 
matematyczno-fizyczne 

morska Nr. 105, tel. 132-18 
przyjmują zapisy codziennie od 10—14 

M l 

2 POK. Z KUCHNIA z wszelkicmi wy-
codami, front, sklep z pokojem od­
dani, Napiórkowskiego 47/4°. Wiado­
mość u dozorcy. 

I 
GOŃCÓW z wiasuyrni rowerami poszu 
kuje Pogotowie Kiersza, Żeromskiego 
nr. 91. tel. 163-30. ' 

CENTRUM, pokój dwuokienny, fron­
towy, również na btaro do wynajęcia, 
Piotrkowska 34, front m. 17. 

UAtEBLOWANY pokój z wszelkimi no­
woczesnymi wygodami odnajmę solid-
nenui panu. P. O. W. 8/5. 

DUŻY frontowy pokój 
łazienką do wynajęcia, 
nr. 67 m. 7, tel. 105-67. 

z telefonem I 
Sienkiewicza 

ŚRÓDMIEŚCIEI Dwa pokoje umeblo­
wane z przedpokojem, wcjśoie niekrę-
pujące I p., front na gabinet dla leka­
rza lub adwokata do wynajęcia, Al. 
Kościuszki .41, dozorca. 

POKÓJ kawalerski elegancki, wejście 
ulekrepula.ee, wszelkie wygody, wolny 
ni. Narutowicza 35, m. 12. 
POSZUKUJE od zaraz pokoju z lazien 
ką, wygód., ew. telef. z meblami lub 
bez 1 lub 2 piętro w spokojnym domu 
Oferty z ceną pod „Już". 

KELNERKI i kawiarki rutynowane po­
szukiwane. Zgłoszenia „Plutos", Piotr-
kowska 55 od 15-ej do 17-ej. 22 
DUŻY DOCHÓD. Poważna firma z 
działu nowości biurowych, poszukuje 
jeszcze kilku dobrze prezentujących 
flę, wymownych ł ustosunkowanych 
przedstawicieli. Przy • odpowiednich 
rezultatach możliwy awans w pracy 
organizacyjnej ze stalą pensją. Zgło­
szenia: Biuro Ogłoszeń Roth, Kraków, 

POSZUKUJĘ się lekarza-dentysty ja­
ko asystenta (tki). Może być począt­
kujący (ca). Oferty sub: „Dyplom kra­
jowy" do „Republiki". 

MŁODY, wykwalifikowany tokarz-me 
chanjk poszukuje posady. Oferty do 
Republiki pod „Zdolny". 

DO WYNAJĘCIA 2 pokoje słoneczne 
frontowe, lub 1 duży luksusowy vls-
a vis Parku Staszica: może być z u-
trzymaniem. Oglądać w g. 10—12 i 2- -6 
np., Cegielniana 82, m. 3. 

APRETEUR pracujący na sucho na nie­
wypowiedzianym miejscu poszukuje po 
sady, celem zamienienia tejże. Zgłoszę 

_ nia pod „Zaraz"' do Alojzy Springer, 
Św. Tomasza 15* pod „Nowości biuro-|Bielsko, 3-go Maja 7. 

"Ar 1 |22-LETNIA sierota poszukuje 
POTRZEBNY fryzjer damski; Połud- najchętniej przy dzieciach. Wykształ-
niowa 15, Wigocki. cenie niższe. .Oferty sub. „Sierota". 

Wkrótce 

Sonia Henie 
Najlepsza lyżwiarka świata 
Najlepsza aktorka ekranu 

w filmie 

Jedna na Milion 
oGeeoeeeeeeeeeo 

|^ Lokale 

MatKi! 
Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do 

I 

ZL. 140 KWARTALNIE 2 pokoje z ku­
chnia j wygodami. 
ZŁ. 232 KWARTALNIE 3 pokoje z ku­
chnią i wygodami. 
4—5—6-cio POKOJE umeblowane (gar­
soniery), od zl. 20, „Zenit", Piotrkow­
ska 8.?. tel. 260-25. 
BIURO „POLRUCH" Piotrkowska 83, 
telef. 141-02 poleca mieszkania, lokale, 
domy, place, pokoje umeblowane, gar­
soniery. ' 
WYŻSZY urzędnik poszukuje 3- 5 po­
kojów nowoczesnymi wygodami, Prze­
jazd 30, mieszkanie 10. 22 
POKÓJ umeblowany z łazienką dla 
solidnego pana do wynajęcia. P. O. W 
6 m. 12 nd godz. 9 do 17-ei. 
UCZEN1CĘ szkoły powszechnej lub 
gimnazjum na stancję z troskliwą opie 
ką przyjmę. Rodzina inteligentna, mie­
szkanie w ogrodzie w willi, w górze 
ul. Narutowicza, w pobliżu większo­
ści szkól żeńskich. Łask. zgłoszenia: 
na piśmie pod „Ognisko domowe" lub 
telef. 210-40 do godz. 10.30 rano i 1—3 
7 - 9 tjnoł. . 22, 

W WARSZAWIE dla kształcącej się 
panienki pokój z utrzymaniem w kultur, 
izr. rotfelnje, Bielańska 8, m. 3. 
DUŻY trzyokienny pokój, wejście nie 
Krepujące odpowiedni na biuro, Moniu­
szki 5, ni. C. 

POSZUKUJE pokoju nieuiiieblowancgo 
przy Inteligentne! rodzinie- Oferty sub 
„Biurałjsta''. ' 

POKÓJ frontowy, nowocześnie ume­
blowany, z wszelkimi wygodariiK te­
lefon, kąpielowy, winda), ku Murata emu 
panu wynajmę. Tel. 122-06. 
2 POKOJOWE i 4 pokojowe, słonecz­
ne, 11 piętro z wszelkimi wygodami do 
wynajęcia. Południowa 28. 
DWIE uczenice przyjmę na stancję, 
Opieka rodzicielska. Pomoc w nauce 
Telefon 151-82 od 14 do 16-ej. 
POKÓJ elegancki, frontowy, Piotrków 
ska róg Zamenhofa na bjuro, gabinet, 
do wynajęcia. Tel. 248-51. 
UCZENICE na stancję przy intel. izr. 
rodzinie przyjmę. Opieka pierwszorzęd 
na, Odańska 61, ni. 7. tel. 147-97. 
ODNAJMĘ słoneczny, umeblowany, nie 
krępujący pokój. Wszelkie wygody, 
Piotrkowska 82, lew. ofic. 111 wejście, 
I I p. m. 60. 
PIĘKNY pokój wygodnie umeblowany 
słoneczny z telefonem, wejście njekrę-
pniąco oddam, Kopernika 19. 1 p. m. 4 
3 POKOJOWE mieszkanie z wygoda­
mi, of. 1 p. do wynajęcia, od 1/10, Pira 
niowicza 15. Wiadomość u dozorcy. 
FRONTOWY, elegancki, umeblowany 
pokój z wszelkimi wygodami, niekrę-
pującym wejściem do wynajęcia, Pi 
ramowicza 9 m. 8. 
5-CIO, 3 I 2 POKOJOWE mieszkanie 
słoneczne z wszelkimi wygodami do 
wynajęcia, Piotrkowska 189. 
WARSZAWA. Centrum. Pokój, wygo 
dv, telefon; może być z utrzymaniem, 
Hoża 62, m. 28. 
MIEJSCE do spania dla inteligentnego 
Pana w oddzielnym pokoju z wygoda­

mi. Sienkiewicza 13 m. 15. 

3 POKOJE z kuchnią z wygodami do 
wynajęcia od zaraz, ul. Główna nr. 57, 
tel. 201-61. 22 
POKÓJ z kuchnią lub dwa poszuki­
wane. Oicrty z ceną sub: „E. G.". 

LOKALE HANDLOWE natychmiast do wy 
najęcia, Narutowicza 44, tel. 101-34. 

1. POKÓJ z kuchnią i wygódka. 3 po 
koje z kuchnią z wszelkimi wygodami 
2 piętro, wyremontowane, Al. 1-go 
Maja Nr. 40 n dozorcy.v 

PRACUJĄCE małżeństwo poszukuje 
elegancko umeblowanego pokoju z 
wszelkimi wyJWftanii w ładnym d.imu 
Przejazd — Narutowicza — Sienkiewi­
cza. Dzwonić 268-71, 9—1 i 3—7. 

E U R O P A 
Narutowicza 20 
Pocz. 12, 2, 4, 6, 8, 10 

Imponująca epopea bohaterstwa ludzi 
morza 
Rewelacyjna obsada największych po­
tęg AKTORSKICH. 

D Z I Ś 
UROCZYSTE 
O T W A R C I E 
S E Z O N U ! 

MORZA 
wg. nieśmiertelnego arcydzieła Kiplinga 

FILM, KTÓRY PORWIE 
WYOBRAŹNIE I SERCA' 

Ceny miejsc na poranki o g. 12 i 2 i na 
wszystkie pozostałe seanse od 80 er. 

POSZUKUJĘ pokoju na W M 
ry tygodniowo z wejściem.^, w 
schodowej. Oferty z cena 

pokoio*e 

ŚRÓDMIEŚCIE 2-3 , 
kanie z wygodami, slonec™ 
najęcia. Al. Koścluszkl3JU--^;..[';/,,, 
DWUOKIENNY pokój,. _s]°?„e»i 
zienka do w y . i a i g c i a . J ^ ^ ^ f l c ^ - -
POKÓJ umeblowany, * * ; i | % j m 

dy, telefon,- Piotrkowska 3 ' 

za 

naih 

3—7 pp. 
SŁONECZNE 3 i 4 pokojowe ^ jj> 
nia z wszystkiemi wygoda,1" ^ 
najęcia, Piotrkowska Z^hJ-^fZ 
POSZUKUJE lokalu na przc ( l s* 
Oferty sub: „Śi-ódniieś_cig. 
POKÓJ frontowy 2 okienny c'.reidj|te 
umeblowany do wynajęcia 
Kopernika 10 m. 5. 

dnu 

Łollcialn • ta / S 2 

•** 0 U(i 
PRZY inteligentnej „izr-
oddania pokój z całodzienny* ̂  
niem dla dwóch uczenie-
pieką zapewniona, Gdańska 

i? n°(l W 

%te
 Wał KOMFORTOWO umeblowany ^ J ^ I E N „ C R F ? 

willi. Wszystkie nowoczesna " 0 C 2 » / , , ' 
telefon, Mostowa 19-c (P" ' 1 

kowej). „ 
POSZUKUJĘ dwóch pokoi .'""$ij#tfr> " ? " 
nych z wszelkimi wygodami ' " [ fC j 
nością kuchni i telefonu. - y \ u lyc'l 
178-ji < ^ Marsza 

J4-RO. I 5-CIO pokojowe 
wynajęcia o r " d « 

i mińskiego Nr. 77/79. Ijj^SIi^f 
JPOKÓJ słoneczny, umeblowajM 

I.-....*..-łu'a u ̂ 51 kie wygody dla małżeństwa 
jęcia, Żeromskiego 4. fronjJ-
POKÓJ umeblowany dla 2 m 
uczenie z utrzymaniem lub D e ^ < « 
zapewniona. Okolica: ul. Z| 1 M 
zbieg Andrzeja. Informacyi 
I.itmaii. Cegielniana 3. m. ISJ^J 
POKÓJ dla pana, wszelkie 
centr. ogrzewanie, Poludnio*8 

tel. 132-64 
ŁADNY pokój umeblowany 
dla pojedynczej osoby, P ° l u 

lewy front, m. 14. 
SŁONECZNY p okój, 

'wszelkie wygody odnajm* 
|cza 42, m. 11. __ 
| ODDAM duży słoneczny P°.h''J jiib1, 
kimi wygodami z utrzyrnaniw1 v « 
Sienkiewicza 145-9. Obejrzeć J 
do 14-ej. 

Si 

ŁADNY słoneczny unieblo^;„ 
z wszelkjeml wygodami do * 
11-go Listopada 40, m. 16^ 
STAŁY lokator poszukuje^0 1" 
koju z wygód., telefonem. 0 

pod „Jotli". 

Z D Z I E L 

sPN»wy, 

SKLEP i pokój do wynajęcie 
wicza 27 u dozorcy lub od 4"" 
265-78. • 

"•U 

POKÓJ do oddania dla Vtf 
soby z wygodami i z telc<cn 

miejska 27, m. 3, od 12—3, 
61* 

ŁADNY umeblowany pokój KM 
mi wygodami do wynajęci* / 
ska 118 m. 6. - H B [ W n 

FABRYCZNE lokale V w

 A N » ' 
światło, transmisje, centran j jZ ^ c w ,; 0 ( 

wanie. tnnio oddam. tdcijj><f, \ J* tej s 

1)0 WYNAJĘCIA od zau* * i e l u 

trzymaniem lub bez, 7. v ' ' - ^ ° * P ° C ! 

łazienki i telefonu, Sienl<"'w >fM, e

 w *wi 
—?: ^ ^ 
ODNAJMĘ pokój umeblowany'^ 
puJncy w czystym donn * 
wygodami, Zeromskiegoii>; 
POKÓJ dwuokienny ładnie 
ny, telefon, łazienka, odna!' ̂  \^-%%t<t 

gcntneina panu. Wiadoni« ; , (" / 
nn.46. m. 16. V -
DO WYNAJĘCIA od zara* ,|,d J w *»> bi 
kału, przy Stowarzyszeniu.* 'a«u b 

z dużej sali z przyle:.'1'. #-jl 
i szatnią, przy ul. I ' i f , l . r ,r/> "«f""Mk., 

bok Andrzeja, na I-yoi P^je 0%, 
nadaje się na freblówkc. 
ki i plastyki lub dla Stowł 

C E N I A 

• ; h > « » I U 

Prz y p c 

zarj 

„iiCił . . , ren 

Oierty sub: „T. K.". 
POKÓJ ładnie umeblowany* \f 
mi do wynajęcia, Piotrków . 

SŁONECZNY duży, u--, 
kój dla 2-ch osób do odstał"*-
jazd 14 m. 19. . 
B. TANIO! 2 i 3 pokoje ,-
wygodami, Trębacka Nr. " 

•Ky 1. 

w,vKuuaiii|, i ręoacK.i . ,,o, -
Szczegóły u Krotoszyns** h.jm 

11 J. jazd Nr. 30 ni. 12 od 9 
W WILLI w ogrodzie umcW d̂ 

Ikoik do wynajęcia. 40 z'- 1 

I siecznie, Gdańska 94. 
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Słuszne reklamacje beda 
o ile wniesione bedą nalpożnie 
tygodnia od ukazania sie p ' „ K U * 
ogłoszenia LUB niezwłocznie P° 
sie drugiego z RZĘDU ogłoszenia 
mej treści co pierwsze- — ° M , nd 
zasadniczo nie zmieniają treśD ^ 
nia nie upoważniają do ŻĄDANA „|S 

zapłaty LUB powtórzenia oH<u-

•ii,*j,°«i' 

bj CH pai 

. TRAl 

, r ^ s t r a 

R3 
l%.^isl 

3^vv„a ( 
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na — - . :isciem * 
cena ** 's s ' V r w ' « '920 r. oaWztofy 

• % ł i „ ? K 0 m i a s t a na froncie w 
to^uiWB n:"--m?p.rzytecielem uzyskują 

o 
i ^ J S ^ P f e n S ^ . , c / ' świadczą kilhakrc 

'2/U'ff. 

'"!>^ ..".STU'//! ! 1 • . "-•» "iiin/njl/r,, 1/ 

; C / i s ł w a « f « a kilkakrotne 
Px6<łzt\v„ komunikatach Naczelnego 

v*,f i ^ ^ S e „ C w L v d ^ ^ 0 w komunikacie ii ii'.. j ""'(Viii w KumtllUKUtU-

# « i / L l . ™ ' c / ' w zdobyciu Wysz-

jS**'S«fS Msze: podkreślam ini-
r~ Jt dLlWMosć z jakimi przeprowa-dow*:,'*UK0SC 2 Htkimi przeprowa-

TWej} rna m l k a Mdzkiego natarcie 

J $ 0 * 2 f e | V W * " « * B Tl/6 
iziWy..." Mzieleme temu oficerowi 

innacyi 

ny P° k 

^REPUBLIKA* nr. 230. Niedziela, 22 sierpnia 1337 r. 

j o pozwoliło wykonać decydu-
" w kierunku Bugu i usilnie 

" w ^ ^ S n S S r s ? ^ * ° znakomitym za-
•i&^H K « r f S " kontrofensywy, oddziały 
cbiow»«>\.v : • : / / i S ? / < ? 7 M P0t"dniowy wchód, 

- « i m u j * w e y ! W . n f ) r f Zamościem znów 
tprzi ' ' ^ wieloma heroicznymi 

-Urf ^ach' 0 c z y m wspominają w swych 
pT)koi u < J Ifcy 0 »'o/7//<? wszyscy pisarze-stra-
jodaini *)« <! ! , y ' a Przede wszystkim wspo-
oiui. - j i W, £ ' W ł u-yczynac// ł V siv.vc/j rfz»V-

— < 2 d wsza^e/e Piłsudski 

Dziś Symforiana M. 
Jutro Filipa i Benicjusza 

^ w i a d o m o ś c i 

Wschód słońca 
Zachód słońca 
Wschód księżyca 
Zachód księżyca 
Długość dnia 
Ubyło dnia 

4 30 
18 49 
19.30 
5 2 3 

13.42 
2.18 

)bcjrz 

mi do% r f 

llla!^2T7OZBUDOWY
 MIASTA odbędzie y ^ H f ł ^ J ^ - w dniu Jutrzejszym,^ j. w P o-

w_ sali posiedzeń zarządu miejskiego, 
sn Ł ' e t t n y przewiduje między Inn. nasię-

Po j oczytanie protokulu z poprzcd-
r o ł t C n i a ' sP r a w °zdania z działalności 

* 1 t. ̂  U d o Y ł y miasta, wybór komisji ko-

vna.ic^?'.t! t%. K T °LA CHORYCH. Dziś, w nlcdzle-
< C * U ! ; ' 1 ' * sanatorium dla gruźliczo-cho. 
•̂.••'Î aifti- * l e wailtacla popularny koncert, celem 

lin pfa C

AJ ' , 

telefonuj % 0 . " P^ytu pacjentom tego zakładu 

POKÓJ ','.'' l i t * n ; u orkiestry zakładów przemyśle 
'A'KCVi\% Poznański. 

,Vra'«33S« w * ! ? N A PODWÓRZACH moie się centra' t^fc, » aod»t—Ł . . . . -
elef^Ji 
;ara3 

w ?0dzinach od 9 do 11-ej rano. Zarzą-
^ e ' sprawie nie Jest Jednak przestrze-

•r»v, t r j * i e l u d°mach trzepanie pościeli i dy-
c«, v r

P ° C ! y n a s1*- w c wczesnych godzinach 
% ' p

 i w i a z k u z czym budzi się lokatorów. 
Urt„ Z yP°minają 0 konieczności przestrze-

8 0 s ą d z e n i a . 

^Młr *•* 
\oh Ę C I E BIBLIOTEKI PUBLICZNEJ. ^ T ' 1 

' odna;1"̂ 11 

—; ct(iM 
zeniu. JJr f " 

remr, i uui.iv.LHcd 

V z „ U m i c i s k a biblioteka publicz-
'""a od C ^ S - i S P r Z y u L A n drze ja 14, będzie 

» K ?J. 2 3 - f i 0 b ' m ' Prace związane 
Sly* ci1fiu M k i Z O s U n a " * o ń « o n e Jesz-
• p b i b , ; : ^ 4 ! . - 1 6 - ? " . dniu u . 

Pubij 

waiiy * '> 'rkows*' 

.dsiilP"5"^ 

5r°'eifi " d f yńskiegfi 

no « > 

znowu będzie oddana do 
Iczncgo. 

KOMISJA POBOROWA dla 
^ ' ' i ł ^ i a * " M , M l 0 1 1 u"«jdować będzie Jutro— 

' 1̂ 3 7 W c k w l o k a l u P r*y u L Plotrkowskiei 
tV I91 ' ° s , ć w 'mni mężczyźni urodzeni w 
fI »l0j

 1 8 larsl, którzy nie mają uregulowa»e-
l t t l

U f k u do służby wojskowej \ mieszkają 
PolT'* 1, 4, 6, 7, 10, 12, 13 1 14 komiaar 

c » Państwowej. 

H^TIUCJA ROCZNIKA 1919. W cza 

•la. 

do i w czs 
Bbłr, ,

 Ą 3 0 , b - odbywać 

i!ric 
.Ł^ ;..urt id, oooywacslę 

BRtraola mężczyzn, urodzonych w 1919 

I^oywateli Rzeczypospolite), zamieszka­
na „ D r z c b y w a l l i c y c h na terenie Łodzi, 

i r i j dokonywać będzie w godzinach od 
Ift * soboty — od godziny 8 do 3.30, Wy-

>,J> skowy 7ar/:uhi Mltjskłego w Łodzi 
^ nr. ios, , n M r o > f r 0 | ) t ) 

- ^ i s.?el dyżurują 

(k) 

K J t B c Q , S f t ? d y i u r , u i i » następujące ap 

jISJów.., 
L. Pawłowski 

n - . . Stanielewic: 
{vi U O r kowski (Zawadzka 45), 

hg^vna ( N
 0

r ) U , 7 i c Z 3 a 6> St. Hamburg 
'* Ł,. Pawłowski (Piotrków. 

(Po. 
S. 

za nielegalne noszenie mundurów podczas u 
czystości „Cudu nad Wis łą" 

W rocznicę „Cudu nad Wisła" w dn. 
15 b. m., „Stronnictwo Narodowe' \k 
Łodzi urządziło pochód, w którym brali 
częściowo udział 

UMUNDUROWANI CZŁONKOWIE 
STRONNICTWA. 

• « M * 4 

Ponieważ istnieje zakaz noszenia 
mundurów, starostwo grodzkie wystąpi­
ło przeciwko władzom Stronnictwa o 
przekroczenie przepisów władz. 

Władze Stronnictwa Narodowejio os­
karżone są jeszcze o trzy przekroczę-

» » » » < f " e » c - » > • • • • • • * 

Brak fachowców w przemyśle kotonowym 
Stworzenie krajowych kadr specjalistów 

Donieśliśmy przed ki lku dniami o 
zwołaniu specjalnei konferencji, celem 
omówienia sprawy dokształcania zawo­
dowego robotników i stworzenia kadr 
fachowców, którzy mogliby zastąpić spe 
cjalistów, sprowadzanych do Łodzi z za 
granicy. 

Konferencja ta odbyła się onegdaj 
w urzędzie wojewódzkim. Udział w niej 
wzięli przedstawiciele urzędu wojewoda 
kiego, Funduszu Pracy, zarządu miej­
skiego, Izby Przemysłowo-Handlowej, 
organizacyj przemysłowych, Państwowej 
Szkoły Włókienniczej, związku majstrów 
i t. d. 

W. toku dyskusji wskazano m, in., 
że w przemyśle kotonowym, który jest 
stosunkowo nowym działem przemysłu 
włókienniczego, brak jesł fachowców — 
majstrów i monterów, wskutek czego za 
chodzi konieczność sprowadzania ich z 
zagranicy* 

Zapotrzebowanie na tych specjali­

stów jest bardzo duże, gdyż w przemy­
śle kotonowym przeprowadza się stałe 
inwestycje, przebudowuje się maszyny i 
t. d., aby dorównać produkcji zagranicz­
nej, która jest postawiona na wysokim 
poziomie technicznym. 

Podnoszono, że jedną z przyczyn bra 
ku krajowych sił fachowych jest wadli­
wie rozwiązana sprawa kształcenia w 
fabrykach młodych pracowników, a 
przede wszystkim absolwentów Państwo 
wej Szkoły Włókienniczej w Łodzi, któ­
rzy nie znajdują zatrudnienia w łódzkich 
zakładach przemysłowych. 

Postanowiono, że poszczególne orga­
nizacje opracowują swe postulaty doty­
czące stworzenia krajowych kadr spe­
cjalistów i przedstawią ie do dnia 5-go 
września r. b. w urzędzie wojewódzkim, 
który po uzgodnieniu ich z instytucjami 
samorządu gospodarczego oraz inspek­
cją pracy nada dalszy bieg tej doniosłej 
akcja. (k) 

nia. Mianowicie -tegoż dnia. po nabo­
żeństwie, odbyło sie poświeceni© pro­
porczyka, na co nie uzyskano zezwole­
nia władz starościńskich, które zflłwier-
dża]ą, względnie odrzucają rysunek pro. 
porca. 

W pochodzie zaobserwowano rów­
nież udział delegatów z innych powia­
tów, co nosiłoby charakter zjazdu okrę­
gowego, wreszcie w dniu święta prze­
prowadzona została, również bez zez­
wolenia, zbiórka pieniężna. 

Policja wszczęła w tej sprawie ener­
giczne dochodzenia. 

Ustalono nazwiska 
25 CZŁONKÓW STRONNICTWA NA­

RODOWEGO. I 
którzy brali udział w pochodzie, nosząc 
nielegalnie mundury. 

Oskarżeni otrzymali wezwania z są­
du starościńskiego, celem stawienia się 
na rozprawę, która odbędzie sie w po­
niedziałek. (v) l 

Iwonicz-Zdrój 
rozpoczął 21. sierpnia I I I . sezon jesienny po­
leca ryczałtowy pobyt z kuracja 3 tygodnie 
zł. 153. —. Żądajcie prospektów. 

fZI 

F a l a z a t a r g ó w w f a b r y k a c h 

n u ś l e o b l i c z a n i a n o w u c ł a n ł a c 
Na tle wydanego przez komisję roz- przewidzianych poprzednią taryfą, nie 

jemczą orzeczenia doszło w przemyśle zgadzają się na podwyższenie płac o 10 
włókienniczym do szeregu zatargów. procent, gdyż obciążyłoby to bardzo 

Jeśli chodzi o fabryki łód-kie, to za­
targi te dotyczą przeważnie dwuch 
spraw: podwyżki plac i urlopów. 

Właściciele fabryk, w których obo­
wiązywały dotychczas wyższe stawki od 

koszta produkcji 
Dowiadujemy się, że przy zatargach 

na tyon tle inspekcja pracy zajmować 
będzie stanowisko, że o 10 procent win­
ny być podwyższone stawki taryfowe, 

Afera maturalna we Lwowie 
Proces oskarżonych rozpoczyna się jutro 

Lwów, 21 sierpnia. 1 Sensacyjna ta afera została wykryta 
W poniedziałek, 23 bm. rozpocznie w maju r. b. 

się we Lwowie proces b. urzędnika ku- Ministcrshvo Oświaty deleguje 
, , t-. , • , 'proces swego przedstawiciela, 

ratonum szkolnego mgr. Raczka i dwu Deiiyzją władz dyscyplinarnych, mgr. 
braci Mcrerów, oskarżonych o handel Raczek został wydalony ze służby pań-
tematami maturalnymi. istwowej. 

Na froncie robotniczym 
M e t a l o w c y żąda ją podwyżk i płac 

W dniu wczorajszym wybuchł strajk 
okupacyjny w łódzkiej fabryce kape­
luszy (dawn. H. Schlee) przy ul. Targo­
wej 2. 

Pracę porzuciło 450 robotników, któ 
rzy zażądali podwyższenia płac o 10 pro 
cent. Celem zlikwidowania zatargu zwo 
lał inspektor pracy konferencję na dzień 
jutrzejszy. 

* . 
Dziś odbędzie się w lokalu przy ul. 

Południowej 28 ogólne zebranie pracow 
ników przedsiębiorstw transporlowo-eks 
pedycyjnych dila powzięcia uchwały co 
do dalszej akcji. 

Jak wiadomo, pracodawcy nie u-

względnili żądań pracowniczych w pra­
wie podwyższenia plac, zamykania biur 
o godz. 7-cj i t. d„ w związku z czym ko 
misja międzyzwiązkowa proklamowała 
strajk. Na dzisiejszym zebraniu ma być 
uchwalony termin rozpoczęcia akcji. 

* 
Robotnicy zatrudnieni w łódzkim 

przemyśle metalowym podjęli akcję o 
zawarcie nowej umowy zbiorowej, która 
wprowadziłaby podwyżkę zarobków. 

W związku z tym na dzień dzisiejszy 
do lokalu przy ul. Wysokiej 45 zwołane 
zostało walne zebranie metalowców, na 
którym powzięte będą odpowiednie re-
zoluqe. (k) 

a nie te, które fabryki dotąd stornow'?. 
Poza tym zatargi pow stają na t'o 

urlopów. W wielu bov/iejn fabrykach do 
piero teraz wypłacane są pensje urlopo 
we i nie wiadomo jak je obliczać. Orze­
czenie komisji rozjemczej postanawia w 
tej sprawie, iż za podstawę obliczenia 
przeciętnego wynagrodzenia za urlop 
należy brać sumę zarobku w okresach 
rocznych, liczonych od 1 stycznia do 31 
grudnia. 

Niektórzy jednak przemysłowcy cbli 
czają pensje urlopowe jak dotychczas t. 
j . na podstawie okresu 13-tygodniowe-
go. Ponieważ jest to niezgodne z zało-

| żeniem orzeczenia — wydane' będzie oo 
na lecenie, aby urlopy w bieżącym roku 

obliczać na podstawie przeciętnych za­
robków z r. 1936 plus 10 procent. 

Do zatargów dochodzi również na 
prowincji, której — jak wiadomo —-
obniżono# opusty od łódzkiego cennika. 

Właściciele tkalni zarobkowych w 
Zgierzu, Ozorkowie, Zduńskiej Woli i 
t. d. oświadczają, że nie mogą w tych 
warunkach produkować i zmuszeni są 
do zamknięcia fabryk. W związku z tym 
robotnikom wręczono wypowiedzenia. 
Na tym tle powstały zatargi i robotnicy 
w szeregu przedsiębiorstw przystąpili 
do strajku okupacyjnego, (k) 

Jut jutro 
w kinie 

Arcydzieło w wielkim stylu! 

Z w y c i ę ż y ł y 

K o b i e t y ! 

Pierwszy zwiastun 
nowego sezonu ! 

Film nagrodzony dwukrotnie na Mię­
dzynarodowe] Wystawie Sztuki Filmo­
we] w Wenecji i Złotym Medalem 
Rządu Francuskiego. 

Z j a z d w ł a ś c i c i e l i a u t o b u s ó w 
W siedzibie własnej przy ul. Ogrodo­

wej 9 odbył się zjazd Związku właści­
cieli autobusów woj. łódzkiego. 

Pod przewodnictwem prezesa Szust-
kiewicza zebrani powzięli szereg uchwał 
mających na celu dalsze usprawnienie 
komunikacji, wyszkolenie kadr konduk 
torskich i zorganizowanie kasy samopo­
mocy, klóraby udzielała pożyczek człon 
kom na zakup nowych wozów i t. d. 

Jeśli o tabor chodzi, stwierdzili ze­
brani, iż obecnie kursują wyłącznie wo­
zy krajowe najnowszego typu. 

Zjazd uchwalił wystanie na najbliż­
szym zjeździe ogólnopolskim z wnios­
kiem opodatkowania się na F. O. N. w 
ten sposób, by sumptem właścicieli auto 
busów w Polsce ufundowany został sa­
mochód pancerny dla Armii. Ig) 

W y ^ m e t w o t REPUBLIKA" 
Sp. z ogr. odp. 

Administracja w Warszawie 
u l . W i e r z b o w a 11. t e ł . 310-18 
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Największy zbiornik wody na świecie 
buduje Kalifornia.—4 miliardy litrów wody dziennie 

Los Angeles, w sierpniu. 
Dla swych rozwijających sic w szybkim 

tempie miast, Kalifornia wybudowała ol­
brzymi zbiornik wody, który według obli­
czeń zatrudnionych przy budowle tego u* 
rządzenia Inżynierów amerykańskich Już o-
statccznle w roku 1939 wprowadzony zo­
stanie w ruch. 
W roku 1890 Los Angeles miało 140 

tysięcy mieszkańców. Dziś żyie t a m 3 
miliony ludzi*, którzy chea... Dić wodę, 
kąpać się i zajadać lody. Podobnie szyb 
ko rozwinęło się 12 innych miast w Ka­
lifornii. Z biegiem lat liczba konsumen 
tów wody stale wzrastała, t a k że panu 
jacy tam brak wody coraz dotkliwiej 
dawał się we znaki. 

Już w przeszłości za pomocą pomp 
i przyrządów świdrujących wiercono 
studnie w ziemi, aby m ó c korzystać z 
żył wodnych, zanim drogocenna słod­
ka woda wpływa do słonych wód Pa­
cyfiku. Studnie stawały sie coraz licz­
niejsze i coraz głębsze. Mimo wszystko 
jednak brak wody stale sie powiększał. 
Ziemia nie wydawała tyle wodv. ile się 
od niej spodziewano. Od roku 1925 już 
wiedziano, że trzeba będzie iakoś temu 
zaradzić, inaczej bowiem sytuacja z bie 
giem czasu może się stać niemożliwa. 
Dopiero w roku 1932 ostatecznie pow­
zięto decyzje wybudowania najwięk­

szego zbiornika wody na świecie, gdyż 
od tego zależało życie 13 wielkich miast 
amerykańskich. 

Przeprowadzenie całego tego piro-
jektu, z którego zrealizowano dotych­
czas 60 procent, wymagało kaDitału w 
wysokości 300 milionów dolarów. Zato 
jednak w przyszłości można będzie od­
prowadzać dziennie 4 miliardy l i t rów 
świeżej, zimnej jak lód wody na prze­
strzeni 250 mil przez góry, pustynie i 
ciemne doliny w kierunku zachodu i za­
opatrywać w tą konieczna do żvcia sub 
stancje miasta Kalifornii. 

W tym celu trzeba było wywiercić 
29 tunelów, z których każdy ma średni 
cy 5 metrów, zaś ogólna długość w y 
nosi 92viuile. Większą cześć odcinków 
trzeba byto nadto pokryć dachem. 98 

. odcinków tworzy jeden masywny ka­
nał, który ciągnie sie na przestrzeni 63 
mil. 146 specjalnych urządzeń i śluz słu­
ży do przebycia przeszkód w postać* 
ulic, rzek, jak i gór oraz przepaści. --
Wszystkie te techniczne urządzenia two 
rzą właściwie jednak tylko biec wody. 
Trzeba było jednak pomyśleć także o 
podziale wody i sprowadzaniu iej z re­
zerwuaru Cajalco do odbiorców i kon­
sumentów. Zadanie to spełnia sieć rur 
i bocznych kanałów, które robią wraże 
nie żył i stają się coraz mniejsze. 

Należy zdać sobie sprawę, że w o d a 
ta pochodzi ze śnieżnych pól Gór Skali­
stych, skąd dostaje sie ona przede 
wszystkim do rzeki Colorado, potem zaś 
prowadzi przez olbrzymia tamę „Boul-
der" zbudowana w dolinie. 155 mil da­
lej z biegiem rzeki woda w D ł v w a do 
drugiej tamy Parker, z której przepro­
wadza się ją zapomocą pomp przez wy­
sokie łańcuchy górskie. ' 

Podczas budowy tych urządzeń wy- nie słyszano także nic o tvch. którzy 
kopano 41 milionów metrów sześcien- padli ofiarami jako pionierzy robót. 10 
nych ziemi. Pozatym zużyto dotychczas tysięcy ludzi obsługiwało w dzień i w 
5 milionów metrów sześciennych cc- nocy maszyny, świdry i przyrządy do 
mentu. Nowoczesne maszyny miesiąca­
mi i latami świdrowały ziemie, Zbudo­
wano rekordowy tunel długości 18 mil, 
a więc najdłuższy na całym świecie. In­
ny tunel ma długości 13 mil. 

Przy wszystkich tych budowach i 
konstrukcjach trzeba było zachować j 

wszelkie środki ostrożności, gdyż Kali­
fornia jest krajem trzęsień ziemi. — W 
każdej chwili można się spodziewać, że 
ziemia zacznie drżeć. 

• Tak samo jak świąt nic nie wiedział 
o budowie tego gigantycznego dzieją. 

wysadzania w powietrze skalistego 
gruntu. Mimo ostrożności nie dało sio. 
iitńknąć, że 53 ludzi znalazło śmierć w 
tunelach. 100 ludzi runęło w przepaść w 
samochodach i wozach ciężarowych, ja­
dąc 'po wąskich, wybitych w skałach 
drogach. 

Cóż jednak znaczy 153 wypadków 
śmierci, jeśli się pomyśli o milionach lu­
dzi, którym dzick"* temu urządzeniu u-
możliwi się życie w 13 miastach Kali 
fornii? Każdy postęp wymaga ofiar!... 

I. Macnherson ^ - « i - i e t e R 0 ^an tycznego imc 

Echa zatargu w przemyśle w ę p l o w p 
28 sierpnia odbędzie się D E C Y D U L A C A konferencja 

w ministerstwie onieki sooł 
Warszawa, 21 sierpnia. |'kÓw pracy w górnictwie, 

Masz reporter 
W zakładach Sp. i zakładach Sp. Akc. J o h n * 

przy pracy odniósł zgniecenie k c , u j\|v F. 
Antoni Kostrzycki, robotnik, z«m;«»'• . ^ Y 
ulicy Nowo-Zorzewskiej 39. Lekarz P'(J* 
skierował poszkodowanego do «*P'" 
pieczalnj. 

Podczas rąbania drzewa obciął , 0 * | ' | (^ 
u lewej rckj Seweryn Piestrzyński, 
przy tilioy Jerzego Nr. 5/7. Poszkodowali" 

ogotowla i skierował d 0 ^ 

i Ł IUUI SMUJ N S , " *»»—i -™ l.NLOLI*' 
dującego się w bramie cmentarza K 

Władysława Zrobek, z a m i e s z k a j V 
Pc morskiej 142, zameldowała, *c J l oij«M 

ulicy Trębackiej, nłsznani SPRAWcY 
słodycze i owoce, wartości 80 TT- i(0w'»'1'5 

Z mieszkania Walentyny u » * r ( 

W Katowicach toczyły się od dłuż­
szego czasu pertraktacje między związ­
kami zawodowymi a organizacjami pra 
codawców górnictwa węglowego na 
O. Śląsku w sprawie szeregu postula­
tów robotniczych, dotyczących warun­
ków pracy i płacy, m. in. generalnej 
podwyżki płac przezeregowania i in­
nych spraw zasadniczych dla stosun 

Główny Inspektor pracy dyrektor 
Klott zaprosił strony na bezpośredni.! 
konferencję w ministerstwie opieki spo­
łecznej, która odbędzie sle' w dniu 28 
sierpnia b. r. 

Od wyników tej konferencji zależeć 
będzie dalszy przebieg likwidacji za­
targu:'/. 

ulicy Drukarskie) Nr. 26, nieznani 'P^,,, 
dli garderobę męska i damska, w ' a ni'' 

Z mieszkania .Józefa Lewków* 1 ^ # 
cy Kilińskiego Nr. 50 nieznani spr» .1 
garderobę, wartości 300 zł. 

We wszystkich wypadkach doc&c 
wadzi policja. 

F 4 

KOLTANOWSKI CHCE USTALIĆ NOWY RE­
KORD ŚWIATOWY W ORZE NA ŚLEPO. 
Seanse gry jednoczesnej na ślepo, będące u 

nas zjawiskiem dość rzadkim, częste sa zagra­
nicą, szczególnie w krajach anglosaskich. Wed­
ług świadectw specjalistów gry na ślepo, a 
możemy się powołać w tym miejscu na zdania 
SUnischa i nieżyjącego już arcymistrza węgier­
skiego Reti'ego, wymaga podobna produk­
cja najwyższej koncentracji sil umysło­

wych. Do liczby 15 partii dochodzi się łatwo 
pod warunkiem opanowania pewnej systema­
tyk i otwarć, polegającej na odrzuceniu podob­
nych pozycyj przy sąsiadujących szachowni­
cach. Jednak każda następna partia (.ponad 15) 
kosztuje dużo wysi łku i jest zdobywana za ce­
nę utraty zdrowia. Nie ma w tym przesady, je-, 
śli się zważy, że rekordziści gry na ślepo gra!ą 
przy 30 partiach około 14 godzin, nic liczą): 
przerw, a trzeba zaznaczyć, że te 14 godzin, 
to nieprzerwany i najintensywniejszy wysite-k 
umysłowy. Za najlepszych graczy na'ślepo u-
chodzili w czasach dawniejszych Morphy 1 
Pillsburg, a osta-tnio — Reti, Sflmisch dr Ale-
chin i Koltanowski. Najlepsze wyniki naleflg na-
razie do Koltanowskiego i Alechina. którzy 
przed kilkoma laty rozegrali senase przeciwko 
30 partnerom, wśród których było wielu silnych 

• • • • • ^ • • • • H B B n r a 
Wielkie przeżycie dwojga 
przez los związanych ludzi 

amatorów. Według relacji prasy angielskiej, 
pragnie obecnie Koltanowski, dobrze również 
znany jako mistrz międzynarodowej klasy, usta­
lić nowy rekord w grze na ślepo, występując 
przeciwko 34 przeciwnikom. Imprezę tę, zapo­
wiedziana na 27 września br. w Edlnburgu, fi­
nansuje niejaki p. W. S. Murphy, znany mena­
żer piłkarski w Edlnburgu. Za występ swól o-
trzymujo Koltanowski 500 f. ang. (przeszło 13 
tysięcy zł.), a w wypadku pobicia nowego re­
kordu światowego — podwójną sumo. Aby na­
dać ijiuprczic międzynarodowy charakter oraz 
zapewnić sobio potrzebna reklamę, będą prze­
ciwnicy Koltanowskiego składali się nletylko t 
graczy angielskich, . ale i francuskich, belgij­
skich, szwedzkich, duńskich itd., specjalnie w 
tym celu sprowadzonych. 

W Polsce szachiści widzieli Jako maxhnum 
Ifi partyj, granych przez mistrza niemieckiego, 
Siiniisclia w 1925 r. w Warszawie i Łodzi. Sza­
chiści polscy grą na ślepo naogół sie nie zaj ­
mowali, choć w Warszawie mistrz Przepiórka 
grał kiedyś 15 partyj jednocześnie a Tuhan-Ba-
ranowski 12 — ze słabym zresztą kompletem 
graczy. Z Łodzian uajlcpiel grała nfl ślepo Da-
niuszewskl, Rcgcdzlńskl i Grynfcld — po 6—8 
party] Jednoczesnych. 

Na ulicy Krawieckiej napadnięty* 
nieznanych sprawców 35-letni Feli" 
zamieszkały przy ul. Dworskiej 38. ,,(0/1 

Napastnicy zadali Nowickiemu 
kłutych. Rannego opatrzył wezwany 
gotowia przewiózł go do domu. 

Za zbiegłymi zbirami zarządio0 0 

wania. 
• • • -v '"'-i 

W wydziale opieki społecznej ""''[Ir 
wadikiej Nr. 11 nieznana osoba P 0 ' * 1 :^ / 

.!<o płc| żeńskiej, liczące około 9 m i ' 8 ^ 
Dziecko przesłano do miejskie*1" 

chowawczego 

Na ulicy Pabianickiej został n * i ' C Ał 
wóz 67-letni Michał Wołowski, z»rnle*7J 
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l t t Uodzi 
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ulicy Sanockiej Nr. 39. Wołowski ^ 
] obrażenia ciała i po opatrzeniu p r a e 

stał do domu w sianie osłabiony -

P. mgr. Marian Grzywna, kierownik 
Oddziału Podatkowego i zastępca prze­
wodniczącego komisji odwoławczej przy 
Izbie Skarbowej w Łodzi, przeniósł się 
do adwokatury. 

WYCIECZKA B. KOMBATANTÓW LEGII 
CUDZOZIEMSKIEJ DO PARYŻA. 

Polski Związek b. Kombatantów LegiJ Cu­
dzoziemskiej Francuskiej w Łodzi (Piotrkowska 
Nr. 171/3) organizuje wycieczkę do Paryża na 
Międzynarodową Wystawę w czasie od dnia 10 
dt< 25-go września. 

W wyccczce uczestniczyć mogą poaa człon 
kami Zwbzku wszyscy byli wojskowi armii pol­
skiej fu1zn.iczp.ni przez władze polskie oraz człon­
kowi* icli rodzin. 

Zan.sy przyjmuje I informacji udziela sekre­
tariat Związku codziennie w godzinach od 18-ej 
do 20-2j. 

PRZYJAZD DZIECI Z KOLONII LETNICH. 
V? N ;~R'::i?'?. dnia 22-go sierpnia b. r. po-

" 'RAC.IJ ' ' ' r . ~ H I turnusu kolonii letnjch łódz-
k ; c ' i O4 IT'tW „T07.'u" na Wiśniowe) Górze. 

W par'edsiałe|ts dnin 23-go sierpnia b r. 

Wdłg słynnej powieści 
Gerharda Menzla 

z Gustawem F r 8 h l i c h e m 
Lidią Baarovą Q Ą I * r p » 

od jutra w kinie j j l H L M W L 

ZWYCIĘŻYŁY KOBIETY!.. 

:ro. vi 

W r. gł. ulubiona para artystów* 
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Liczne zastępy kupujących, k K(,r' ,1'ił^^\vi W 1 

pełniają sale*' domu towaroweii0, .i.M i(W;h. ' c 2 0 v 
Widzewskiej Manufakturze (RoW%\<*JL""'Cj. < 
jazd tramwajami 10 i 16) ^ j ^ l y d ^ J K ,r- | | 
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Publiczność i prasa całego świata orzekły 
jednomyślnie, że film „Zwyciężyły kobiety!..." 
(La kermesse hcroiąuc) reżyserii Jacques Fey-
dera z Francolse Rosay i Jean Muratem w ro­
tach głównych jest największym wydarzeniem 
kinematografii. ' 

Film ten odznaczono medalem i uznano za 
najlepszy obraz kinematografii francuskiej. Zda­
je sję, że sędziowie przyznający medal filmo­
wi „Zwyciężyły kobietyII..." uczynili wybór 
bardzo trafny. Film jest najmilszego, najsympa­
tyczniejszego typu. 

Film o temacie dość pikantnym, po łi -aktowano 
z wielkim umiarem 1 smakiem. Zabawne sytuncj 
następują jedna po drugiej. Hpoka, w której ] 

101*111 turnusu'kolonii letnich lódz- j rozgrywa się akcja, oddana jest świetnie i sn-
P? * ~AA-,\J,, TOZV w Krzyżówce. Imenn ic Gra aktorów na najwyższym poziomie 

ciągnął stamtąd kostiumy, ale przed użyciem 
strzepnął z nich ostatni pyłek muzealnej mart­
woty. Powstały w ten sposób niepospolite zdję­
cia, oparte na tradycji malarskiej, a jednak peł­
ne dynamiki, kipiące ruchem 1 życiem. 

Siara kultura europejska ocknęła się z mart 
woły! Francuskie poczucie humoru zabarwia 
każdą scenę uśmiechem ironii — raz dobrotli­
wym i ciepłym — raz chłoszczącym biczem 
satyry. 

„Zwyciężyły kobiety!..." — ten film, Jak do­
bre wino francuskie — pije się z rozkoszą. Na 
dluro po nim zostaje przyjemny, wytrawny 
smak... 

Jest to pierwszy zwiastun nadchodzącego 
sezonu. 

Premiera — jutro w kinie „Rialto".. • 

>.j .i in i 10 i 
nie w przekonaniu, że jest to bez ̂ „j* 
tańsze źródło zakupu w Łodzi. fe.i.. 
Widzewskiej ' 
żysitej 
ameryk 
wszelkich towarów, począwszy r.w 
bielizny, towarów kolonialnych •* d»l»iV * K ^ R C 
i naczyń gospodarskich, które «;Pr*?l|3M> ^ '"KOty 
bywałe niskich cenach. Konr.« ,n. j Q ! t lL| /-Iltlzjj 
wałą'popularność swoją równie* l*1^ L..o. „ 
wyrobów Widzewskiej Manufaktu^; KJ »|q - • \ \ 
daje po cenach ściśle fnbryczny rfy Ą ̂  ' r o C e 

dziwnego, że w salach Kow" 0 l U . d

, |n« , ™ Paź 
skie) Manufakturze ' pomimo °* F ĵji 
jest zawsze rojno I gwarno. ^ t # P ^ * 

T E A T R P O H ! 1 ^ 
i ul. Cegiclnlann 2 7 , J C L > ^ . Ł . F L Ł N 

R A W Tylko 2 gościnne wystęi'.v sly1""' J B > \ N 
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Dziś, w niedzielę, dn 
1) ALBERT VIII, 2) i\» — - , , tt 

(komedie Jednoakto 0 

Poniedziałek., dnia 23 slerpn a 1 

„ZŁOTO Z KANAKU" 
Bilety Już do nabycia w kasie 
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Wstrząsający dramat na wsi 
^ Zdradzona przez męża popełniła samobójstwo 

roz^f f^dźenice w powiecie łas-
dwf ^ ę w ^ ^ ^ a j ą c y dramat. 

' PobliJl • T d n i a m i znaleźli wieśniacy 
J>*T- , S 1 ? "Mszące na drzewie 

' etnTa p 1 J j ? i 0 t y ' D ^Pe ra t ką była 
. Frydrychowa. Pomoc 

aj* Wż spóźniona: zgon nastąpi! przed 
^ u godzinami. 
pochodzenie doprowadziło do usta-

^ następująCe tła tego samobójstwa: 
W * d e s P e r a ^ i , Jan, był z zawodu 

, r | ż n Y m handlarzem i często }eź-
f . Q ° Łodzi. Młoda kobieta dowiedzia-
|iy A' T E Powodem jeog częstych pcdió-

były nietylko interesy, ale 
z którą żył w mieście. Gdy 

rV* * u wymówid — — spotykał sie. z 
toeo$raw<|- G d V groziła, że sobie 
Hi n o ™ ? 6 ~ m ą ż S Z v d z i I z n i e > ' P ° " 
2 s i ln i P- ą ^ a ™ " 8 * nieszczęśliwą co-
Jamoi- '-S Z. y . r°Z9trój nerwowy, a myśl 

^ d o i i T t W i e ' Metkująca już od daw-
irzata wreszcie. 

* * 
e wisi Bobrowa wybuchł pożar w 

^;uJzie Marianny Kulig. Ogień znisz-
C f°szcizc»tni© zabudowania i spowo-

a t straty szacowane na ok. 4500 zł. 
^ toku badań ustalono, iż pożar spo 

? wał sąsiad poszkodowanej — ko-
Szczepan Kochanowski. Komi­

niarz, nałogowy alkoholik, po pijanemu 
wszedł do stodoły Kuligowej, b- się 
przespać. Przed snem ząplił papierosa i 
usnął z nim twardym snem pijanego. Od 
papietnosa zajęła się słoma i za nią cała 
stodoła ze zbiorami. Kominiarz zginął 
w płomieniach nie wydawszy nawet jed­
nego jęku. Giało, zupełnie zwęglone, zna 
leziono dopiero później i ono dało rów­
nież wyjaśnienie przyczyny ognia 

»* * 
Trzecia, również przejmująca trage­

dia i zlbrodnia, została ujawniona we wsi 
Złoto pow. sieradzkiego. W tajemni­
czych okolicznościach zmarła przed 
dwoma dniami w zagrodzie męża Fran­
ciszka — Józefa Salomonowa. Sekcja 
zwłok stwierdziła, iż młoda kobieta 
zmarła, ugodzona w głowę siekierą, 
wskutek czego w meopatrzonej ranie 
wywiązało się zakażenie krwi 1 zapale­
nie opon mózgowych. 

Dalsze dochodzenie ustaliło, że mąż 
nie wezwał lekarza do żony, choć wie­
dział, że stan jej jest bardzo ciężki. Nic 
wezwał lekarza niewątpliwie dlatego, 
że obawiał się ujawnienia zbrodni, którą 
popełnił. 

Żonobórca został aresztowany. Miał 
on kochankę, z którą zamierzał się po 
śmierci żony pobrać. fil 

0 oM 

to groźne niebezpieczeństwo! 
Kamień nazębny osadzo się nie-
spostrzeżenie na wewnętrznej stro* 
nie zębów i może być przyczyna 
obluźnienia, nawet wypadania 
najzdrowszych zębów. Zwykła pa­
sła nie jest w stanie uwolnić Was 
od tego niebezpieczeństwa. Dla­
tego zwróćc ie baczna uwagę 
na p ie lęgnację swych zębów. 
Używajcie Kalodontu! W Polsce 
jedynie fa pasła zawiera Suliori-
cinoleat pg. dr. Braeunlicha i dzię­
ki temu zwalcza skutecznie ka­
mień nazębny i zapobiega jego 
p o n o w n e m u t w o r z e n i u s ię . 

A L 0 D 0 N T 
PRZECIW KAMIENIOWI NAZĘBNEMU 

jutro proces Fleischerowej i towarzyszy 
" Q r % l l l H l l i A l ^ f i i i l n » i . i > o i l o . * ~ . , r . M , . . tzym polegał p r o c e d e r o s f t o r i o n i f c A . — AMa sprawy 

zawarte są w h2 toma€h aM sądowmh 
Kraków, 21 sierpnia. Jna zdrowiu. Mimo przewiezienia jej do 

tr'JT Pontedizałek, rozpocznie się szpitala św Łazarza rra badania i ktira-
-w5e ł e n i s ą , d l u o k r egowego wjc ję, w dniu 3 marca b. r. zakończyła ży-

^ a r z P r o c e s F , e i scheroweJ 1 ośmiu ,cie. Zeznania, złożone przez nią u sę 

jdołączone zostały do akt sprawy i praw­
dopodobnie odczytane będą w czasie 
procesu. 

tej j . p n a olbrzymiej i O J 

^^wiczowe'" a s o J > i € m i a i l ° » a f e r y 
opinia ul J °d czerwca ub. 

^fesowa^ł z niesłabnącym 
* * » c h a i?1 ś l e d z i

 w , e « dochodzeń 
Proce^. J^.^CWiie — przygotowań 

^ącei ~ J ^ c e g o położyć kres tej 

'i m Ć k u d ł u ^ f r ^ ^ W ' zgromadzonych 
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 śledztwa, prowa-
s ^ z e S j L S c d , z i c f f 0 śledczego do 

„ S " ^ znaczenia, Koru&ie-
rf^^eśńł"awn*one zostały wszystk 
llF^cliPr p r o c e d e r u , jaki uprawia! 

oraz jej towarzysze. 
£ l e n . ^ w y ten proces toczyć sę bę-
H v ul o l e l k i c i sali sądu okręgowego 
NtiieL a o k i e i l i P a m ' 'Ctającej naj-

} • ^ 3 z . e r °zprawy sądowe ostatnich 
fcNoiio,tej,sa'mcj sali ważyły się losy 

itflr r t»un:« ».'• T u t a ' J osadzono szaleńczą 
p Q v I » , - - a , , s z 6 w -

* * 
dziego śledczego, ujęte w 18 protokulów. i 

w poniedziałek procesem Fleischerowej 
i towarzyszy, krążą pogłoski o tajem­
niczym zniknięciu jednego z oskarżo­
nych, adwokata dr. Satneula Schaeftle-

W związku z mającym się rozpocząć ra z Bochni. 

iezwykłe dzieje włoskiego żołnierza 
który w czasie w ie lk ie j wo jny d o s t a ! s ię do n iewol i austr iackie j 

i po 22 latach zna laz ł s ię pod. . . M a d r y t e m 

l l u s t l ' ac j i wspomnimy, że"areszto-

z\] ™"«uw. w tych samych 
wreszcie niedawno sądzeni byl i 

j 4 ^ ^ n u S ^ ^ y - - m y ś , e n l c k l e i 

oh, 
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T r J u ^ ^ I W ' ° r?zPOCZętO W lipcu 
h k n ł -6 niarca b. r . akta miesięcy, 

sprawy, za-

Rzyim w sierpniu. 
Życic stwarza niekiedy sytuacje, o 

których nic śniło się filozofom. Historia 
pewnego Włocha — Oiacomo Viviani — 
wygląda bowiem, jak scenariusz filmo­
wy, obliczony na t. zw. sensacje i „dre­
szczyk" niezblazowanej publiczności k i ­
nowej... Rzecz przy tym ciekawa, że 
l>rzygody Vivianiego, znalazły również 
swój odpowiednik we Francji, gdzie nie­
mal równocześnie głośna stała się nie­
zwykła epopea pewnego dezertera fran­
cuskiego, który przez 23 lata potrafił 
wieść podwójny żywot tuż pod bokiem... 
posterunku żandarmerii. 

Ale wróćmy narazie do Viviauiego. 
Przed 22 laty, w 1915 roku. kiedy Wło-

Odcrwany od świata, przetrwał tu 
całą wojnę, przeżył moment zawarcia 
pokoju, rewolucji rosyjskiej, zupełnie nie 
zdając sob!.e sprawy z tego, że świat w 
międzyczasie dawno już przestał pławić 
się we krwi , że oddawna przysługiwa­
ło mu już prawo powrotu do ojczyzny. 

Viviani, osiedlony .w zapadłej wios­
ce syberyjskiej, przekonany był do osta-
uiej chwili, t. j . do listopada 1936 roku, 
żo wojna jeszcze trwa 1 że w pięknej 
jego ojczyźnie, Lombardii, nadal toczą 
s<ę zaciekłe boje. 

W listopadzie ub. roku odprowadzo-
iK) go pod konwojem do najbliższej sta­
cji kolejowej 1 załadowano do wagonu. 
Znalazł sie nagle w otoczeniu kilkuset 

C H Y P R Z Y S T Ą P I Ł Y do wojny no S T R O N I E ' ludzi, którym oświadczono, że... jadą na 

rzeczowe, 
azane zosta-

a s r s i e n i e 
m ł < 1 Ł r i r W l a ' Z ^ u z n a s z Y m sprawozdaniem 

W JKt> u v s " dowe i z dnia 13 b. m. prze 
ii AKn^r j - j "clenia Partych, oskarżonej o 

|&K*0tyff *aJ . C a T " - dziecka, proszeni icsteśmy Tklcf F*"nie, iż ojciec dziecka, A lek -
^ k i • v o ^ ' - 'w icz , zam. przy ul . Su-

^2. podrzuci ł 
a e , l i nie chcą 

Jak'": 
ila 
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icoalicjk. miody Viv'anl, podówczas kil­
kunastoletni zaledwie chłonlec, nb. 
wbrew swej woli, wyruszył na front. 
Już po kilku dniach dostał słe do nie­
woli austriackie] i z partia innych jeń­
ców, wysiany został w głab Austrii, 
skąd przydzielono go do robót tereno­
wych w pobliżu frontu rosyjskiego, w 
.Małopolsce Wschodnie!. 

Od tej chwili losy młodego jeńca 
włoskiego potoczyły się dziwna, niesa­
mowitą wprost koleją. Po przerwaniu 
frontu przez armię rosyjska. Viviani 
wraz z grupą jeńców oraz cala dywizją 
austriacką dostał się poraź driuzi do... 
niewoli, tym razem rosyjskie!. Powę­
drował daleko na wschód i pędzony 
przez cały obszar wielkiego imperium 
rosyjskiego, onari sio aż na Syberii. 

front... do Hiszpanii. W ten sposób VI-
ylani znalazł się pod Madrytem, jako 
„ochotnik", przydzielony do brygady 
międzynarodowej. 

Ale i tu miał „szczęście", gdyż już 
po kilku dniach 

dostał się do niewoli gen. Franco. 
1 tu skończyła się martyrologia wło­

skiego jeńca. Viviani podczas badania 
go przez oficerów powstańczych, opo­
wiedział kim jest i jakie przeżył kole­
je... W pierwszej chwili nie uwierzono 
mu. Skomunikowano sic natychmiast z 
władzami włoskimi. Po kilku dniach na 
deszła jednak odpowiedź, z której wy­
nikało," 
że Vivianl Istotnie figurował na liście 
żołnierzy włoskich w rubryce zaginio­

nych. 

le^ uprzednio os-
o się nim opiekować. 

usuwanie k rzywd społecznych — 
da &edn*iśa i s i ły narodowej 

Teraz dopiero postanowiono odesłać 
go do ojczyzny. Viviani wrócił w tych 
dniach do Turynu. Tu z radością do­
wiedział się, żć ma już svna. 22-letnie-
go młodzieńca, którego jednak nie uj­
rzał... 

Syn znajduje sie bowiem tam, skąd 
wrócił ojdec. Jako ochotnik walczy po 
stronie gen. Franco. I nie wiele brako­
wało, 
a syn mógł z bronią w reku znaleźć się 
naprzedw ojca, mogli zetknąć się ze 
sobą oko w oko, jako „wrogowie", nie 
zdając sobie sprawy z teeo kim sa 1 co 

•eh ze sobą łączy. 
Vivianl, jak donoszą pisma rzymskie, 

jest dziś człowiekiem zupełnie złama­
nym. Od rządu włoskiego otrzymał on 
zaopatrzenie inwalidzkie. 

Mniej wstrząsające kolftie. ale rów­
nież niesamowite, przeżył 

dezerter francuski. 
o którym wspominamy na w.stepie. W 
dniu 13 sierpnia 1914. jako szeregowiec 
25 p. p., zbiegi z frontu pod Reims. Na 
listach ewidencyjnych, obok icsrp naz­
wiska, umieszczono krzyżyk. Uznano 
go w ten sposób za poległego. Wprott 
z frontu zbiegł on tymczasem do A-
miens i ukrył się w domu swego wuja. 

Po 21 latach wpadła mu do ręki ga­
zeta, w której wyczytał, że Jeden z de­
zerterów, który sam sie zglosll do 
władz, skorzystał z dobrodziejstwa am­
nestii i został przez sad uniewinniony. 
Zgłosił się przeto na posterunek żan­
darmerii, gdzie jednak-z przerażeniem 
dowiedział się. że amnestia dotyczy tyl. 
ko tych, którzy byli ranni i conajmnie] 
przez 3 miesiące przebywali na froncie. 
Osadzono go w więzieniu... 
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SEZONU TEATRALNEGO 
Teatry Miejskie otwierają swe podwoje w pierwszych dniach września 

ŻycLe teatralne Łodzi, za sprawą Za 
rządu Miejskiego, który plrzyszeł mat 
z wydatną pomocą, ujęte zostało w no­
we formy organizacyjne. Powołana do 
życia na sezon teatralny 1937-38 nowa 
instytucja pod firmą: Łódzkie Teatry 
Miejskie będzie ogniskowała wszystkie 
zagadnienia z zakresu kultury teatral­
nej, dysponując pięcioma scenami. Sce­
nami tymi będą: Teatr Polski nrzy ul. 
Śródmiejskiej 15, Teatr Kameralny przy 
ul. Cegielnianej 27, Teatr przy ul. Ogro­
dowej 18 i sceny w zakładach orzemy-
słowych f i rm: L. Geyera i Widzewska 
Manufaktura. 

Otwarcie nowego sezonu nastąpi we 
wszystkich tych teatrach w rJerwszeJ 
polowie września, przyczvm na pierw­
szy ogień pójdą dwa: Teatr Polski Ja­
ko scena reprezentacyjna ii Teatr Kame­
ralny, inaugurując uroczyście nowy se­
zon niemal równocześnie w pierwszych 
dniach nadchodzącego miesiąca. 

Na inatłgtrracje Teatru Polskiego wy­
stawiony bejdzie Szekspirowski „Wie­
czór Trzech Króli" pozwalający na 
rozwinięcie szerokich' możliwości insce* 
nizacyjnyoh1 i aktorskich nowego zes-
pofn. 

Na inauguracje Teatru Kameralnego 
wystawiona będzie kapitalna i na nowo 
aktualna komedia Gabrieli Zapolskiej,-
„Kobieta bez skazy". W połowie wrze­
śnia otwarte zostaną pozostałe sceny 
Łódzkich Teatrów Miejskich sztukami: 
„Świerszcz za kominem" Dickensa i 
„Stary wariat" Kiedrzyńskiesro. Na naj­
bliższe poinauguracyjne premiery kie­
rownictwo Łódzkich Teatrów Miejskich 
wybrało następujące, ciekawe i różno­
rodne sztuki: w Teatrze Polskim — 
„Sześć postaci dramatu w poszukiwa­
niu autora" — L. Pirandella. 

W Teatrze Kameralnym — „Trzy 
osy i jedna dama". „Aniela lub Jean" 
Bus-ł"ekete'go w Teatrze na Ogrodo­
wej, u Geyera i w „Wimie" — „Niespo* 
dzianka" Roztworowskiego. „Ciotka Ka­
rola" Braridona, „Gałganek" Nieotiemie* 
go i „Nitouche". • 

Na czele łódzkich Teatrów Miejskich 
stanęli: p. Kazimierz Wroczyński jako 
dyrektor naczelny i zeszłoroczny kie­
rownik teatrów: Polskiego i Popularne­
go p. Hugon Moryciński. jako dyrektor 
artystyczny. 

Liczny zespół reżyserski ŁódzWich 
Teatrów Miejskich łączy nazwiska zna­
nych reżyserów łódzkich z nazwiskami 
reżyserów, którzy zdobyli sobie zasłu­
żone uznanie na scenach .warszawskich, 
lwowskich i poznańskich. Oto nazwiska 
sześciu reżyserów, którzy beda kiero­
wali pracą Łódzkich Teatrów Miejskich: 
Biesiadecki Zygmut, Bończa Zygmunt, 
Dąbrowski Stanisław. Krasnowiecki 
Władysław, dyr. Moryciński Hugon i 
Wroncki Stekni. 

Działem dekoracyjnym Łódzkich) 
Teatrów Miejskich kierować bedą: do­
tychczasowy dekorator teatrów lwow­
skich Axer Otto i. pracujący na tym od­
cinku w Łodzi już od szerejru lat Mac­
kiewicz Konstanty, Ponadto Łódzkie Te­
atry Miejskie będą korzystały w dziale 
dekoracyjnym ze współpracy młodych 
adeptów wydziału dekoracyjnego Pań­
stwowego Instytutu Sztuki Teatralnej. 

W dziale literackim, w charakterze 
lektorów sztuk z repertuaru obcego i re­
ferentów literackich, kierować bedą: Ja-

goszewski Mieczysław. Sobieniowski 
Horjart i Żeromski Tadeusz. 

Zespół aktorski składa sie z 52 osób. 
W zespole tym z dotychczasowych ze­
społów teatrów łódzkich pozostali: 

Artystki : Chojnacka Jad wiara. Dą­
browska Marja, Dunajewska Antonina, 
Dy wińska Żula,- Gosławska Jadwiga, 

O R D Y N U J E ' 

w K R Y N I C Y , 
wi l la „ U Ł A N A " 

Połomska Ada, Skwarska Władysława, 
Skrzydłowska Hilda, Sykulska Zofja i 
Żeromska Wanda. 

Artyści: Bończa Zygmunt. Dejuno-
wicz Kazimierz, Leszczyński Karol, Gó­
recki Adam, Gurynowicz Wacław. Kor­
win Kazimierz, Matuszewicz Włodzi­
mierz, Medrzeński Wacław. Niwiński 
Jan, Nowosielski Adolf, Sipiński Stefan, 
Snay Janusz, Wichniarz Kazimierz, W i -
nawer Józef i Zoner Mieczysław. 

Nowe siły artystyczne, zaangażowa­
ne do Łódzkich Teatrów Miejskich, sta­
nowią: 

Artystki : Biesiadecka Janina. Bory-
ta Jadwiga, Gersonówna Bronisława, 
Kossowska Julja, Ludwiżanka Barbara, 
Niediwiecka Celina. Plucińska Jadwiga, 
Reńska Barbara. Skubniewska Alina, 
Wilińska Nina, Zasadzianka Ada i 2y-
czkowska Zdzisława. 

Artyści: Arnold Wiktor. Biesiadecki 
Zygmunt. Brochwicz Władysław. Dą­
browski Bronisław. Dąbrowski Rdward, 
Hańcza Władysław. Kopczewski Jerzy. 

Krasnowiecki Władysław. Łuczak Pą-
gowski Konstanty, Pietraszkiewicz Le­
on, Pluciński Michał, Siezieniewski Sta­
nisław, Szymański Jan i Wroncki Ste­
fan. 

Oprócz wymienionych wvżei arty­
stów na scenach Łódzkich Teatrów Miej 
skich w sezonie 1937-38 grać będą na 
gościnnych występach najznakomitsi a r 
tyści polscy, a mianowicie: 

Brydziński Wojciech, Ćwiklińska Mic 
czysława, Eichlerówna Irena. Leszczyń­
ski Jerzy, Maszyński Mariusz. Osterwa 
Juljusz, Romanówna Jawa. Solski Lu­
dwik, Stanisławski Staniśiaw. Junosza-
Stępowski Kazimierz, Wc-ricrko Ale­
ksander, Węgrzyn Józef, Zimińska Mi­
ra i Znicz Michał. 
• Wyżej wymienione nazwiska dyrek­

torów, reżyserów, dekoratorów i arty­
stów mówią same za siebie i są peł­
nym treści biletem wizytowym, złożo­
nym Łodzi u progu nowesro sezonu 
przez Łódzkie Teatry Miejskie. 

OSTATNIE DNI LDKWrDACJI! — SPIESZCIE! Kapelusze męskie Borsalino i Habig po 20 zl.J 
Hiickla z 50 proc. rabatem! Palta damskie po 25 zt„ suknie po 20 zl. oraz różne galanterie. 
Wszystko za bezcen! Tamże urządzenie sklepowe, szafy, bufety i dekor. okaz. do sprzedania. 

' M S I Y K A / Z J U 

OSTATNI DZIEŃ PROGRAM".^ 
„CABARETTISSIMO" W TEATRZE & 

(ul. Piotrkowska Nr. 94). M 
Łódzka publiczność już dawno »!' ^ 

tak ciekawego widowiska, jakim I M J $ K 
wystawiona w Batcli rewja p.t. .•cab?^,|ii!ii*' 
Na przedstawienie składają się naja %ceij 
utwory melodyjne pieśni, arcyzabaW8 ml 1 

barwne lance. Wykonawcami tego stt: pj#f 
w Łodzi czarująca Pola Szmaróv/n»' tA 
glosa Iga Lacka, pełna finezji Tusia 
wytworny ulubieniec publiczności , 0 ( ( i J |^ 
Chrzanowski, dowcipny Michał Danecki i 
Szczygielski. . I fc\ 

Rewję uzupełniają: znakomity °» jl.!* 
mierzą Czciankj z doskonałą s 0 ' ' S J 1 - ! lf'[ 
Nowicką na .czele, oraz argentyński D U P : t f ^ » V 
no-mihzyczny Saba et de Vogt. K i ^ "WIŻo n 

rewji, chcąc udostępnić wszysikim * jjtf •' ' *35 
tego naprawdę doskonałego widowiska' 
ceny biletów. 

Dziś w niedzielę, ostatnie trzy 
nia, t. j . o GODZ. 6-ej, 8-ej J 10-ei

 v'?e.ufa 
Ceny biletów od 75 gr. do 3-c.i l . 

cia w kaiie teatru od godz. 5ej po P° ' 
Od wtorku zmiana programu. 
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Awanturnik napastował przechodniów 
* « c r j « i i « i c s»««RBFI<ĘCLZI9 n a w ó d k ę 

.1. 

Napasie na przechodniów są obecnie 
corajz częstsze. Najrozmaitsi awanturni-
cYi gdy chcą zdobyć pieniądze na wód­
kę, albo wydostać papierosa — zatrzy­
mują spokojnych obywateli i, grożąc 
nożem, uzyskują, czego chcą. 

Józef Jędrzeiewiskif również zwolen­
nik takiej metody zdobywam a pienię­
dzy, źle trafił. Mocno podchmielony, za­
jął stanowisko przy zbiegu ulic Wysoc­
kiego i Rzgowskiej i, uzbrojony w nóż 
sprężynowy, zaczepiał przechodniów, 
domagając się paru złotych na nową ko­
lejkę. Traf chciał, że jednym z ubra­
nych po cywilnemu przechodniów, któ­
rego również Jędrzejewski napastował, 
był wywiadowca policji. Funkcjonariusz 
służby śledczej obezwładnił awanturni­
ka i doprowadził do komisariatu. 

Wczoraj został awanturnik ukarany 
przez referat kamy starostwa grodzkie­
go mieiisącem aresztu. 

* . 
Józef Kilanowski, zam. przy ul. Ko­

pernika 45 i Zygmunt Feliniak, zam. 
przy ul. 28 Pułku S. K. 43, wracając do 
domu w stanie pijanym, zaczepiali na 
ul. Kopernika przechodniów, domagając 
się papierosów. Józef Radzikowski, gdy 
im oświadczył, że nie pali i papierosów 

nie ma — został przez obu mocno potur 
bowany. Na krzyk napadniętego nad­
biegł posterunkowy, który obu awan­
turników zatrzymał. 

Wczoraj zostali oni ukarani przez 
starostwo aresztem po 14 dni. 

** 
Henryk Byk, woźnica, został skaza­

ny przez ten sam trybulnał na pięć dni 
aresztu za to, te jechał po szynach tram 
watowych i mimo dzwonków motorni­
czego zjechać nie chciał. Gdy zjawił się 
policjant — Byk podciął konie, próbując 
zbiec. Wywiązała się pogoń. Posterun­
kowy w dorożce dogonił wóz i woźnicę, 
który był w stanie nietrzeźwym, zatrzy­
mał. 

** 
Stanisław Szczepaniak, zam. przy 

ul. Inflanckiej 36, pozostawił na ulicy 
zaprzęg i wstąpił do restauracji. Koń 
odjechał o pótakilometra i został za trzy 
many przez policjanta. Gdy wreszcie 
nadbiegł Szczepaniak i został zapytany 
o nazwisko, podał, że nazywa się Szef-
ner. Posterunkowy nie dał sie wywieść 
w pole i spisał Szczepaniakowi protokuł. 
W trybie administracyjnym został Szcze 
paniak skazany na 14 dni aresztu. (1) 

Zaostrzenie zatargu w przemyśle hutniczym 
NIEUSTĘPLIWE STANOWISKO PRZEMYSŁOWCÓW 

Sosnowiec, 21 sierpnia, 
.lak już donosiliśmy, zatarg w prze­

myśle hutniczym Zagłębia Dąbrowskie­
go zaostrzył się znacznie. 

Po wczorajszym liście związku pra­
codawców, w którym ci katecorycznie 
odrzucają podwyżkę płac. wśród robot­
ników zapanowało rozgoryczenie. Do­
nosiliśmy już, że przemysłowcy zwle­
kali z pertraktacjami., obiecując robotni­
kom, że o ile uzyskają od rządu zgodę 
na podwyżkę cen wyrobów hutniczych. 

Czwórka najświetniejszych 
Owiazd komediowyclil 
Obraz promieniejący 
szczęściem i bumorem 

zgodzą się na podwyżkę płac. " 
Rząd w międzyczasie zgodził się na 

12-proc. podwyżkę cen wyrobów meta­
lowych a przemysłowcy oświadczają 
obecnie, że zwyżka ta jest niedostatecz­
na, aby umożliwić podwyżkę płac ro­
botniczych. , 

W zwiiązku z tym w niedzielę, 22 
bm., odbędzie się szereg masówek na 
terenie fabryk metalowych i hut, pod­
czas których robotnicy naradzać sie bę­
dą nad zajęciem stanowiska. 

GRAND-KINO 
Dzi.ś o g. 12 i 2 — 2 poranki 
Ceny miejsc od 85 GR 
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POLSKIEGO RADIA. 
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8.35 Audyca dla wsi: 1) Gazetka r o l ' 1 ^ 
8.55 Audycja poranna (plvtv), S.55-' jfia 
gram na dzisiaj, 0.00-11.30 Regionalni \Vł 
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11.57 Utwory Klaudiusza Debussy es«' 
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serwatorium Astronomicznego, 12,00*' — 
nał z Wieży Mariackiej w Krakowi*1 S 
13.00. Od Kamieńskiego do Karłowic?11 Ą 
nek muzyczny w wyk. Orkiestry K

,'|-£ 
Stanisława Janiszewskiego, 13.00--
rencja — serce .średniowiecza" — . jiiirfJJ 
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dosz — recytacja i inni. tt$^F**& 
l i 

f i * Bil — śpiew, 
recytacja i inni. 
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VIII TARGACH WOŁYŃSKICH W RÓWNEM 
W R Z E Ś N I A 

INFORMACJE i ZGŁOSZENIA: 

DYREKCJA TARGÓW WOIYŃSKICH-Równe Woł. 

NiłośE zaprowadziła młodego człowieka 
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<j£^tanhi przed kradzieżą nie by-
^fraf ia musiała zatem nale*«fi musiała zatem należeć do 

^ złodziei. 
f *S i ^ ^ f i ^ y młodą osolbą z fo-

• 0 'ka^? , w n ^y iai adres i identycz-
Nnetf^J 0 ^ę, iż była to przyjaćiół-

ł e ' » z o S * ł o d z i ^ ' Po.kiBm dniach 
LuKaySi • ^Jęci: byli nimi Stani-

>^do£•rc,, Jan Śmigielski i Steian 

M^^łtorĄ \ śmigielski zostali skazani 
\ ̂  ^ae^ - ^ . ^ ' « Lewandowicz na p'5ł 

^ i , 
W e s t / t ' n ^ e D e z posmaku erotycz-
5 dniu I R C c ^ -prawa. 
• la.cyan.i m ^ 1 , a n a wozie z meblami 
M z w , " 4 . wiśniową Górę siedzia-
j * * 6 6 , ina 1 .^ż®' °a nieodzownej 

dzkim 

owe 1°" 
l i y ' • > * 

. r a c rodu 

: l 
sordocK' 

(plyW' 

!.JS ^ u ? 5 ' 
4(1 

« . . . i 

ad..3 

płyt^ 

z ie resorki panna Anie 
no,tfa ' . ^ a c a . Koń wlecze się no 
*na A . ° , ^ a d *u lv się bardzo. To 

aniela b y ł a rada, że po dro-
'Hiej 

S lQ jakiś młodzieniec i za-
C o na kozetce — po czął 

,8oc,—. radiowe! 
DeslneiS* " ' " a " ,

(

a r ! « g ó e w C y i . P r Z . y p a d a " " ' a rocznica uro-
nlvty)- i i k an<:usl<i»J° l s , , c w 'elkiej wojny komp 
P'Ł J S N c h l k ' e « 0 ' Claude D e t W e d o . icdn L"e«; 'i' c0 nn-T"'. JjebussyWo, jednej 

<=i w historii muzyki. Twórca 
^ P r c i w a ^ ł 0 j n e | J O ' największy jego rea-

now. J . LW I N T A
 t o n ° w elementy 

V ? , V dr... J i d°iychczas 
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Mli 'smyczkowy g-moll, który ode-
P r ^ f e r - k ! l k a P i e ^ n ' w wy-kilka pieśni w wy-

—.la fortepiano-
w wykonaniu Jerzego Sulikow-
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0 A \ wieku. Koncert rozpocznie 
** c *Mlu P . ' . r w s . z e i Polskiej opery p. t. „Nę 

l^n, n

i p , < l i wiona' (r. 1788) Macieja Kamien-
t^Cpnie wykonana zostanie uwertura 

S rl. a < 1,w ińa" (r. 1814) Karola Kurpińskiego. 
Kiiciem k i e z °P- -Halka" Moniuszki będą 

łłu skn di° Poematu symlonicznego „Step"— 
I Aj," jakiego, po czym nastąpi „Rapsodia 
i i ^ c ,' Karłowicza. 

tofc.i.1 Wykona Orkiestra Symfoniczna Fol-
^ • • a pod dvr. R t . ^ u 

pannie prawić dusery. 
Podczas bardzo miłej rozmowy słu­

żąca zauważyła, że z tyłu wozu, pokry-
jomu, jakiś potokarz ściąga całe łóżko 
Jej chlebodawców. Służąca wszczęła 
krzyk. >W*oźnica rzucił się w pogoń za 
uciekającym z łóżkiem, a młody czło­
wiek z kozetki, korzystając z zamiesza­
nia — przyłączył się do uciekającego i 
począł mu pomagać w dźwiganiu łóżka. 

Jeden ze złodziei został ujęty. Oka­
zał się nam Stanisław Domolażek, bez 
stałego miejsca zmieszkania. 

Sąd skazał go na półtora roku wię­
zienia. 

* • 
Niepowszednią była również sprawa 

w której jako oskarżony odpowiadał 18-
letai Zeinon Pietrzak, mimo swego mło­
dego wieku już trzykrotnie karany. 

Kapitalista z Iraku oszukany 
przez sprąstnego csferzuslą 

Chłopak opuśc3 dom rodzicielski, 
wdał się w złe towarzys Lwo#i wałęsał 
się po nocach po spelunkach złodziej­
skich. 

W nocy dnia 24 lutego r. b. ktoś wła 
mał się do mieszkania Pietrzaków. Zło­
dziej zabrał obrączki, drobną kwotę w 
gotówce i inne drobiazgi więcej wartoś­
ciowe. Pietrzakowie złożyli meldunek w 
policji, która po krótkim dochodzeniu u-
slaliła, że złodziejem był nikt inny jak 
właśnie syn poszkodowanych — Zenon. 

Rodzice nie zrzekli się skargi, a 
przed sądem oświadczyli, iż zrezygno­
wali już z dalszej walki o poprawę syna, 
który zdradza zdecydowanie złe skłon­
ności, grozi im śmiercią i t. d. 

Za włamanie do mieszkania włas­
nych rodziców został 18-letni Pietrzak 
skazny na 8 miesięcy więzienia. (gj 

Warszawa, 21 sierpnia. 
Kilka tygodni temu przyjechał do War­

szawy obywatel Iraku, Iwar Salomo­
nów • w poszukiwaniu dobrej lokaty 
swego kapitału 

stawę towaru. 
Horoskopy były znakomite, albo­

wiem dostawy miały objąć około 60.000 
podwórek. 

Uradowany cudzoziemiec zakupił 
Po jakimś czasie Salomonów poznał kotły, zainstalował w mieszkaniu Ku 

w cukierni p. Jana Kucharskiego (Lesz- charskiego telefon i na pierwsze koszty 
no 7)ł Znajomość powyższa nie wyszła wpłacił 2.400.zł. Wspólnik wziął pienią-
kapitaliście na dobre. dze do kieszeni a o uruchomieniu inte-

Kucharski zaczął namawiać znajo-^resu ani myślał. Gdy zaniepokojony 
mego do założenia wielkiego przedsię-]tym Salomonów udał się do Kuchars-
biorstwa, produkującego asfalt, które w j kiego z wymówkami, ten chwycił nóż 
związku z zarządzeniem nakazującym! i grożąc śmiercią przepędził go z mie-
asfaltowaniem podwórz, miało być cu- I szkania. 
downym interesem. Kucharski zapew- Salomonów bezpośrednio potym udał 
niał, że ma niesłychane stosunki u władz się do prokuratora, gdzie złożył skargę, 
i. wyjedna fabryce wyłączność na do- Kucharskiego osadzono w areszcie. 

Kazimierz Krukowski w „Tabańnie" 
,VVeJścle bezpłatne. 

Dziś po raz ostatni 
Ceny nlepodwyzszone. 

Wzrost wkładów w P.K.O' 
W miesiącu lipcu wkłady na rachun­

kach oszczędnościowych W P. K. O. 
wzrosły o 10,9 milj. zł. i na dzień 31. 7. 
1937 r. wynosiły 726,6 milj. zł. W tym 
czasie otwarto 56.220 nowych książe­
czek oszczędnościowych. Ogólny stan 
czynnych książeczek oszczędnościowych 
na koniec lipca 1937 r. wynosił 2.596.120 

Ogólny ogrót czekowy P. K . O., na 
który złożyło się 4.212.046 pozycyj 
wpłat i wypłat, osiągnął w miesiącu 
sprawozdawczym sumę 2.809.9 milj. zł., 
z czego na obrót gotówkowy przypada 
653.3 milj. zł., a na obrót bezgotówkowy 
2.126.6 milj. zł., t. j . 75,7 proc. całego 
obrotu czekowego R_K . O. Stan kapi­
tału na 79.139 kontach czekowych wy­
nosił na ultimo lipca br. 200.8 milj. zł., 
a więc w porównaniu ze stanem z koń­
ca ubiegłego miesiąca wzrósł o 4,6 milj. 
złotych. 

Stan ubezpieczeń na życie na dzień 
31. 7. 1937 r. wynosił 129.764 czynnych 
polis, a suma ubezpieczenia 191,7 milj. 
złotych. 

W grupie operacji czynnych" portfel 
papierów wartościowych własnych i 
funduszu zapasowego wzrósł w miesią­
cu sprawozdawczym o 17,0 milj. zł. do 
kwoty 813.7 milj. zł. Kredyty bezpośred 
nie, a mianowicie skup weksli i akcep­
tów, pożyczki wekslowe oraz na za­
staw papierów wartościowych wzrosły 
o 1.6 milj. zł. i wynosiły na ultimo lipca 
44,4 milj. zł. W sumie tej pozycja poży­
czek na zastaw papierów wartościo­
wych wynosiła 15,9 milj. zł. i pozycja 
skupu weksli 20,4 milj. zł. 

R I A L T O 
NIEODWOŁALNIE 
OSTATNI DZIEŃ! 

Wszechświatowej sławy arcydzieło li­
teratury rosyjskiej 

wg. powieści Lwa Tołstoja 
W r. gł. LIL DAOOYER I ALBRECHT 
SCHOENHALS 
DZIŚ o g. 12 i 2-ej 2 PORANKI. 
Ceny miejsc od 85 Kr. 

Doskonale wyniki lekkoatletów polskich 
w pierwszym dniu meczu z Niemcami—Zwycicsfwo Nojego i Kucharskiego 

Warszawa, 21 sierpma. 
W stolicy rozpoczął się dziś z olbrzy­

mim zainteresowaniem oczekiwany mię­
dzypaństwowy mecz lekkoatletyczny 
Polska—Niemcy, który po raz pierwszy 
w historii lekkoatletyki polskiej zgroma 
dził na stadionie Wojska Polskiego 15 
tysięcy widzów. 

Zawody, na których obecni byli mię­
dzy innymi dyrektor PUWF gen. Olszy-

na-Wilczyński, gen. Górecki i t. d. otwo 
rzył prezes Polskiego Komitetu Olimpij 
skiego pułk. Glabisz, 

Po pierwszym dniu zawodów prowa­
dzą Niemcy 50:44, mimo, iż lekkoatleci 
nasi zajęli cały szereg pierwszych miejsc 

W biegu na 100 mtr. pierwsze miej­
sce zajął Niemiec Gillmeister w czasie 
10,6 przed Zatsłoną 10,7. 

W skoku o tyczce zwycięstwo od-

m • » M T * W E 
Walasiewiczówna bije 

rekord światowy 
Warszawa, 21 sierpnia. 

Na zawodach lekkoatletycznych Pol­
ska Niemcy Walasiewiczówna zaatako 
wała rekord światowy na 100 yardów, 
który poprzednio należał do Burkę. 

Próba bicia rekordu powiodła się 
z n a k o m i c i e . Walasiewiczówna, która 
biegła wraz z p o t m O r z a n k ą Gawrońską, 
u z y s k a ł a wynik 10,9 sek. 

Sukcesy wioślarzy 
polskich w Paryżu 

W sobotę r o z p o c z ę ł y się w Paryżu 
a k a d e m i c k i e m i s t r z o s t w a ś w i a t a , w któ 

ły sukces, zajmując dwa pierwsze i jedno 
drugie micjsco> 

W jedynkach wygrał Verey, a dwój­
kach Polacy pokonali nieoczekiwanie 
Węgrów, zajmując pierwsze miejsca, a 
w ósemkach osada polska zajęła drugie 
miejsce, 

Dzsś finałowa pufia 
rozgrywek o wejście do Ligi 

W dniu dzisiejszym rozpoczyna się 
w kraju finałowa pula rozgrywek o wej­
ście do Ligi-

W Wilnie zmierzy się Polonia z WKS 
Śmigły, a w Lublinie Unia gościć będzie 
częstochowską Brygadę. 

Poza tym odbędzie sie dziś jeden 

niósł Polak Schneider wynikiem 3.90 
przed Hartmanem (Niemcy) 3,80. 

W rzucie młotem Niemcy byli bez­
konkurencyjni, zajmując pierwsze dwa 
miejsca przez Glassa 53.62 i Sprengera 
50,37. Pierwszym z Polaków był Kocot 
44,50. 

W biegu na 400 mtr. duży sukces od­
niósł Gąssowski, zajmując pierwsze miej 
sce w czasie 48,3 sek. (wynik lepszy od 
rekordu Polski o 0,5 sek.) przed Niem­
cem Hamanem 48,8. 

Bieg 110 płotki wygrali Niemcy przez 
Beschetznika' 15 sek., Schellina 15,1. 
Trzecie miejsce zajął Niemiec (Polska) 
w czasie 15.3 (nowy rekord Polski). 

W trójskeku zwycięstwo odniósł Po­
lak Lukhaus, uzynkując wynik 14,83. Dru 
gim był Niemiec Ziebc 14,77. 

W biegu na 10 kim. pierwsze miejsce 
zajął Noi w czasie 32.00,8 przed Eher-
hardern 32,03.6. 

W rzucie dyskiem Niemcy zajęli 
pierwsze dwa miejsca pizez Hilbrechła 
46,58 i Blaska 43 95. Z Polaków pierw­
szym był Fiedoruk 43,23. 

Największy triumi odnieśli Polacy w 
biegu na 800 mtr., zajmując przez Ku­
charskiego i GąsiC-wrkicgo pierwsze dva 
miejsca. Wynik Kucharskiego 1:55,2. 

W sztafecie 4X100 mtr., która była 
ostatnią konkurencją dnia pierwsze miej 
P C C z."»jrU Niemcy w czacie 42 cek. 

P? ;t;. w riicdzWc', odbędzie się do-
mecz ligowy między Warszawianką aj kończenie zawodów, 

poa dyr. Su»i»Uw* JudMcnuwldo^l rych wioślarze polacy odnieśli wspania- Ruchem w Wielkaeb. Hajdukach-
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Nie reformujmy 
bez potrzeby 

Niedaleki sezon jesienny przyniesie 
nam zapewne wznowienie prac badaw­
czych i przygotowawczych do ewentu­
alnej reformy przepisów o zrzeszeniach 
gospodarczych (zrzeszeniach przemy­
słowych). Zapewne też w tym czasie 
dojrzeją decyzje powołanych czynni­
ków. 

Przystępując odrazu in medias — 
chcemy jedno zaakcentować. To mia­
nowicie, że w dziedzinie, o której mó­
wimy, samo życie poszło w kierunku 
tez liberalnych. 

Sprawa przymusu, dokoła której ty­
le było polemiki i tyle podniecenia, 
praktycznie okazała się bez znaczenia. 
Popularne w owej polemice z przed lat 
paru, artykuły 76 i 77 noweli — zezwa­
lające ministrowi na powoływanie do 
życia zrzeszeń przemysłowych na wnio 
sek samoistnych przedsiębiorstw oraz 
nadawanie zrzeszeniom istniejącym cha 
rakteru przymusowego na ich wniosek 
— pozostały mieczem niedobytym z 
pochwy". Nie popełniamy, zdaie się, 
błędu twierdząc, że przez niemal trzech 
i pół letni okres Istnienia swego normy 
o zrzeszeniach przymusowych, nie zna­
lazły ani razu zastosowania. 

Tak jak dzisiaj rzeczy stoją, stowa­
rzyszenia są instyrucjami o charakterze 
informującym i pomocniczym dla apa­
ratu administracji rządowej i samorzą­
dowej (także obrony praw indywidual­
nego członka, której to misji nie mogą 
się podjąć instytucje samorządu). Na 
ile swą działalnością dane zrzeszenie 
zapracuje na uwagę — na tyle w prak­
tyce przywiązuje sic znaczenie do Jego 
opinii i informacji i na tyle w praktyce 
pociąga się je do wspóljra-."V i współ­
działania z państwem i samorządem. 
Słowem — egzamin życia: rozwiązanie 
najzdrowsze i najrozsądniejsze. 

Czy i jak urządzić prewencję i re­
presję w stosunku do zrzeszę:*: szkodli­
wych? 

I tu trzeba stanąć na gruncie egza­
minu życia. Raczej kasować zrzeszenia, 
które okazały się szkodliwe, czy nawet 
tylko nieżywotne, aniżeli utrudniać po­
wstawanie. Nie widzimy żadnej potrze­
by dla zaostrzania dość ostrych norm, 
które dzisiaj zawierają siedemdziesią­
ty trzeci i piąty artykuły. Pierwszy z 
nich (poza wypadkiem niezgodności z 
prawem) pozwala — po wysłuchaniu 
izby przem. handlowej — odmówić za­
twierdzenia statutu, gdy powstanie zrze 
szenia jest niepożądane ze względów 
gospodarczych, drugi (poza wypadkiem 
naruszania prawa itp.) — pozwala, po 
wysłuchaniu izby, rozwiązać zrzesze­
nie, gdy zaniedbuje spełniania swych 
zadań. Praktyka stosowania obu tych 
norm jest jak najbardziej liberalna — 
tylko dlatego nie ma powodu skarżyć 
się na zawarte w nich niebezpieczeń­
stwo dowolności, gdy więc nic było po­
la do wyzyskania ich ostrości — pocóż 
byłoby je zaostrzać? 

Wreszcie stosunek zrzeszeń do pra­
wa kartelowego. Trudne1* zagadnienie, 
bo trudna jest częstokroć delimitacja 
kartelu od innych . tworów gospodar­
czych; rozgraniczające definicje praw­
ników na nic tu się nie zdają, a „wy łu ­
skanie" kartelu pozostawione musi być 
rozsądnej analizie prawno - gospodar­
czej. Dlatego i tu nie widzimy potrzeby 
zmiany istniejącego stanu rzeczy, w 
którym niezależnie od swej formy 
prawnej zrzeszenie o tyle poddane je§t 
działaniu norm kartelowych o ile w 
swej rzeczywistej gospodarczej treści 
jest kartelem. Ale też tylko w tych gra­
nicach. 

Słowem — nie reformujmy bez po­
trzeby. Dr. A. Z. 

L i k w i d a c j a T o w . „ P r z y s z ł o ś ć 
R FI 

Z e r w a n i e r o k o w a ń o przy jęc ie ubezpieczonych przez P.K.U 

Przed dwoma dniami ukazała się w nieważ jednak realizacja tego planu 
Prafie krótka notatka, dementująca wymagałaby wkładu w wysokości12 
K a i n i e , wiadomość, jakoby P.K.O. i pół miliona zl„ p r o * * upadł: I uchwa-
nrzvlać niiata portfel Tow. Ubezpieczeń łona została LIKWIDACJA 1UW. 

P r z v « ł S ć " | „PRZYSZŁOŚĆ". W międzyczasie na-
O sprawte tej obszernie pisaliśmy wiązane zostały rokowama z P.K.O. w 

pod koSSTczerwca w momencie, gdy sprawie przejęcia przez mą ubezpie-
r o k o w a m ? n ? pTwyższy temat między czonych likwidowanego towarzystwa 
w l a S l k ą a icy j Tow. „Przyszłość" wraz ze wszystkim, aktywami i pasy-
— K.K.O. m. Warszawy I P.K.O. zda-
wały się dobiegać pomyślnego końca. 

Jak wiadomo, po upadku Tow. 
„Fenlx", do którego należał portfel ak-
cyj „Przyszłość", akcje powyższe za­
kupiła za niewielką sunie K.K.O. m. 
Warszawy, pod egidą które] utworzone 
miało być towarzystwo ubezpieczeń 
przy Związku Kas Komunalnych. Po-

w a m l 
Pertraktacje w powyższej sprawie 

posunięte były naprzód Już tak daleko, 
iż lada dzień oczekiwano ich finalizacjl. 
Tymczasem nieoczekiwanie sprawa u-
cichła, a wreszcie po dwóch miesią­
cach ukazało się urzędowe zaprzecze­
nie jakoby P.K.O. zamierzała dokonać 
tego rodzaju tranzakcji. Wynika z tego 

y wniosek, iż K ^ v A) <«.!c l i am i 

obu zainti-:ri->c Jf[ y mas; 
NAMI Z O S T A Ł Y f J ^ , ^ ' 

niewątpliwy wniosek, iż ROK 
MIEDZY 
MI STRONAMI Z O S I A L * - g 
TYWNIE ZERWANE. W M'U 
losy Tow. „Przyszłość" i ubę*V 
nych w nim osób zawisły ",ey 
powietrzu 1 uarazie — zgodnie T 
lą — nadal przeprowadzana r?5' 
dacja Towarzystwa. . „ j l l A T i 

W związku z fiaskiem roko*j £ Ł

J W 
P.K.O. odżyła podobno J f f i 
STWORZENIA TOWARZYSU\j, ^ pob 

F f i n POD rll^ 2 P BFZPIECZENIOWEGO POD, 
ZWIĄZKU K.K.O., ponieważ ' A j , 
projekt ten wymagałby zaanf'1/; 
poważnego kapitału, wątpliwe 
dojdzie On do skutku. 

Rozwój produkcji włókienniczej w R 
23 m e t r y t k a n i n b a w e ł n i a n y c h na g ł o w ę ludności 

Ostatnie dane, niekompletnej zresztą 
statystyki, wykazują rekordowy wprost 
rozwój produkcji włókiennicze! w Rosji 
Sowieckiej i równolegle zwiększenie 
konsumpcji artykułów włókienniczych 
oraz odzieżowych. Według planu na rok 
1937 produkcja tkanin bawełnianych w 

Z. S. R. R. wynieść ma 4.084 milionów 
metrów. 

Według obliczeń ze źródeł sowiec­
kich, dzięki takiej produkcji, konsumpcja 
tkanin w roku 1937 ulegnie poważniej­
szej zwyżce, wynosząc na głowę ludno­
ści około 23 metrów tkanin bawełnla-

Importu maszyn włókienniczych 
za cłem ulgowym domaga się przemysł łódzki 

W związku z oczekiwanym ogłoszę 
niem na jesieni listy towarów, dopusz­
czonych do importu za cłem ulgowym, 
łódziki przemysł włókienniczy wystą­
pił do Min. Skarbu z wnioskiem o włą­
czenie do wspomniane] listy niektó­
rych części maszyn włókienniczych, 
niezbędnych do odświeżenia aparatu 
produkcyjnego włókiennictwa polskie­
go. Chodzi tu zwłaszcza o zespoły czę­
ści maszyn dla przędzalń bawełnianych, 
których urządzenie techniczne w wielu 
wypadkach jest już przestarzałe. 

Zastosowanie nowych części ma­
szyn wpłynie na obniżenie kosztów pro 
dukcji przędzy bawełniane], umożliwi 
bowiem lepsze wykorzystanie surow-

Spóźnione echa urn 

ca. M. hi. dzięki nim możliwe będzie 
uzyskanie z gorszych gatunków ba­
wełny wyższych rodzajów przędzy. 

Inwestycje powyższe będą się jed­
nak kalkulowały przemysłowi włókien 
niczemu tylko w tym wypadku, jeśli 
będzie mógł importować wspomniane 
części maszyn za cłem ulgowym, to 
też należy spodziewać się, iiż wniosek 
włókiennictwa, dotyczący tej sprawy, 
będzie przez Min. Skarbu zaakcepto­
wany. 

Dodać należy, rż w omawianym wy­
padku chodzi o opatentowane zespoło­
we części maszyn, które w Polsce nie 
są wyrabiane. 

kompensacyjnej 
Nie ma rokowań o wymienny import bawełny 

W prasie niemieckiej ukazała si« 
wiadomość, skwapliwie powtórzona 
przez pisma warszawskie a za nimi 
przez jeden z dzienników łódzkich. Ja­
koby w Warszawie toczyć sle miały ro­
kowania o „wielką" tranzakcle kompen­
sacyjną, w której obiektami miałyby 
być z Jednej strony bawełna egipska, z 
drugie] węgiel polski. 

W związku z powyższa wiadomoś­
cią stwierdzić należy, iż zarówno naj­
bardziej zainteresowane Zrzeszenie Pro­
ducentów Przędzy Bawełnianej, jak i 
samorząd gospodarczy, ani wreszcie 
przedstawiciele zagranicznych, domów 
bawełnianych o tego rodzaju rokowa­
niach nic nie wiedzą. Byłyby one zre­
sztą sprzeczne ze stanowiskiem Min. 
Przemysłu i Handlu, które Drzed kilku 
miesiącami rozwiązały wszystkie ist­
niejące umowy na kompensacyjny Im­

port bawełny, stwierdzając oficjalnie 
ujemną wartość tego rodzaiu umów 
dla interesów gospodarczych Polski. 

Ostatnia umowa, przewidująca wy­
mianę importu bawełny, zawarta zosta­
ła w czerwcu r. b., p rzyczyn i istotnie 
przywieźć miano pewna ilość surowca 
egipskiego w zamian za węgiel polski. 
Wartość całej tej tranzakcli wynosiła 
jednak zaledwie 800 tysięcy zł. Obecnie 
tranzakcja powyższa znajduje sie w sta­
dium realizacji, t. zn. przemysł zakupu­
je odpowiednie partie bawełny egip­
skiej, sprawa ta jednak — z uwagi na 
wysokie ceny surowca, oferowanego w 
ramach omawianej umowy — oosuwa 
się naprzód bardzo powoli. Być może, 
iż echa tej właśnie tranzakcl i błąkają, 
się jeszcze po prasie niemieckie!, a stad 
przedostają się do pism polskich. 

Przemysł włókienniczy ucieka z Francji 
Francuskie fabryki w Belgii produkują na eksport 

Znaczna liczba fabryk włókienni­
czych w północnej Francji przystąpiła 
obecnie do zakładania przedsiębiorstw 
siostrzanych w Belgii. Równocześnie 
kierownictwo fabryk zamierza ograni­
czyć produkcję we Francji. Wytwór­
czość nowo - założonych zakładów tek­
stylnych w Belgii przeznaczona zosta­
nie wyłącznie n£ eksport, gdyż ceny 

towarów włókienniczych we Francji, 
naskutek wysokich obciążeń socjalnych 
i nodwo/żiri s tawek orwintkojawrii, 

tak wysokie, iż eksport towarów tek­
stylnych z Francji maleje coraz poważ­
niej. 

Belgijski przemysł włókienniczy 
broni się przeciw zakładaniu na terenie 
Belgii francuskich przedsiębiorstw tek­
stylnych, widząc w tym niepożądaną 
dla siebie konkurencję. Zainteresowane 
stery gospodarcze Belgii zabiegają . u 
rządu o wydanie zakazu budowy obcych 
fabryk włókienniczych. 

4Vra« m 
ł«uują c 

U « r e j cc 
•"zmysłu 

łatóv 
Jne, 

y 2 )ryn:l d 

* p £ 3 
nych (oczywiście w tym wvi';UJ 
plan ten zostanie zrea l izowanej " 

Zaznaczyć należy, iż hCSi 
tkanin bawełnianych w P'" 
mniejsza, nie przekracza bo^ 
metrów na głowę ludności. 

W związku z rozwijająca . 
twórczością gotowych artvku'°. 
kienniczych. Sowiety zwiększ, 
nieź swoją bazę surowcowa 0 

półfabrykatów. 
Według zakreślonego płatni-

bieżącym produkcja bawełflV > 
law ma 660 tysięcy ton. co °JJiM, L 0S3 
3.7 kg. surowca na głowę luarHĵ Ł^chj, 
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fyzacja włókiennie-
Jfwą łotewskiego 

Jnuując konsekwentnie politykę, gospo. 
0 r e i celem Jest unarodowienie lotew-

I^T^yslu | handlu, rząd łotewski zalo-
A" d, y y s l w ° akcyjne przemysłu i handlu p. n. 

^ ( • j ) ^ l] . s Rupnicks" z kapitałem zaklado-
^ łatów. Jest to (ui 10 z rządu towa 
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fana ̂  ^^szef połowie sierpnia 
i "IA-, Warszawa, 21 sierpnia. 

\L<M C[i Według danych tymczaso-
kĈ f h!„ ^sport węgla kamiennego w 
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f przeciętną za połowę lipca 
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titewaź t dk) 419 tys. t. Przeciętna 
7qanC;lż0 lv ^ ^ I k a węgla kamiennego za 

JcSlî l wynosiła około 36 tys. t., ożyli o 
^ • mniej niż w lipcu. 

^szczególne grupy rynków wy-
j^Jw tys. t. — w nawiasie różni-

Ijijf^ównaniu z przeciętną za połowę 
%'y. rynki środlkowo-europei&kie 36 
•LA skandynaws(kie 136 (minus 22), 
fi^-europc-jskie 100 (minus 23), 
il[ p^o-europejskie 70 (minus 12), 

îW-K^^ńsik 12 (minus 4), węgiel okrę 
W ) i 1 La ( m i m , s 1 2 1 ; z m a , a ł r 6 w n i e ź e k s 
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K r w a w a z e m s t a n a u c z y c i e l a 
Zaprosi ł do siebie gości , a potem ich wyst rze la ł 

Wilno, 21 sierpnia. 
Szkoła powszechna w Dubrowiczach 

pod Wołożynem, stalą się widownią 
strasznej masakry z zemsty. * 

Nauczyciel tej szkoły Żyzniewsk:. 

przed kilku dniami "urządził przyjęcie w 
swym mieszkaniu. Osoby nic zaproszo­
ne, przeważnie rodzice młodzieży, u-
częszczające do tej szkoły, zgłosiły 
pretensję do nauczyciela,- że ich nie za-

S i l n y w z r o s t i m p o r t u w y r o b ó w l u k s u s o w y c h il a r t y s t y c z ­
n y c h d o U.S .A . 

Ogólny wzrost konsuinc]! w Stanach I trzebowania ceny na te artykuły wyr 
Zjednoczonych objął ostatnio ni. in. rów kazują tendencję zwyżkową. Stosunko-
nież i artykuły wysoko - gatunkowe i j w o najsłabiej zwiększy! się udział przy 

;j t rynki bałtyckie, dokąd wywis/.i 
Iw 8 ' , t., oraz poza europejskie, do-
^ ? ł ? i < m i > 1 7 t v s ' Ł 

^ n u n e k węgla w portach poJs-
tofe? w porównaniu z przeciętną 
jttaj7c 'ipca o 46 tys. t. do 386 tys. t. 
k n ^ Gdynię przypadło 255 (minus 
lT lm na Gdańsk zaś 131 (minus 39), 
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PFZEDAŻY TYCH ARTYKUŁÓW. 

luksusowe oraz dzieła sztuki. Nowojor­
skie domy towarowe oraz wielkie skle­

py detaliczne notują ostatnio zwiększo­
ny zbyt wysokogatunkowych ręcznie 
tkanych dywanów, rzcmicślniczo-pro-
dukowanyeh chodników i t. d. Niezależ­
nie od tego domy importowe i hurtow­
nicy otrzymują olbrzymie zamówienia 
na wszelkiego rodzaju artykuły prze­
mysłu ludowego i galanterię luksusową. 
W niektórych branżach wzrost przywo 
ził z Italii, Francji Anglii i Szwajcarii 
zwiększył sie o 100 proc. w porówna­
niu z r. ub. Wobec zwiększonego zapo-

wozu niemieckiego tych artykułów do 
Ameryki. 

Koniunktura, jaka powstała w Ame­
ryce dla wytwórczości rzemieślniczej i 
artystycznego przemysłu ludowego po­
winna być jak najwydatniej wykorzy­
stana przez Polskę, która również i w 
tej dziedzinie pod wieloma względami 
przoduje produkcji zagranicznej. Nie­
zbędne jest jednak wydatne wzmoże­
nie wysiłków propagandowych analo­
gicznie do inicjatywy zbiorowej prze­
mysłów zagranicznych-

2810 milionów zł. wyniósł obrót czekowy PKO 
Z n a c z n y w z r o s t w k ł a d ó w o s z c z ę d n o ś c i o w y c h 

W miesiącu lipcu wkłady na rachun­
kach oszczędnościowych w P. K- O. 
wzrosły o 10,9 mlln. zł. i na dzień 31. 7. 
1937 r. wynosiły 72(5,6 mili. zł. W tym 
czasie otwarto 56.220 nowych książe­
czek oszczędnościowych. Ogólny stan 
czynnych książeczek oszczędnościo­
wych na koniec lipca 1937 r. wynosił 
2.596.120. 

Ogólny obrót czekowy P. K. O., na 
który złożyło się 4.212.046 pozycyj 
wpłat i wypłat, osiągnął w miesiącu 

głego miesiąca wzrósł o 4,6 mil}, zł. 
Stan ubezpieczeń na życie na dzień 

31. 7. 1937 r. wynosi! 129.764 czynnych 
polis, a suma ubezpiesczenia 191,7 iuilj. 
złotych. 

W grupie operacyj C Z Y N N Y C H portiei 
papierów wartościowych własnych i 
funduszu zapasowego wzrósł w miesią­
cu sprawozdawczym o 17,0 milj. zł. do 
kwoty 813.7 milj. zł. 

Kredyty bezpośrednie, a mianowicie 

prosił. Doszło do bójki, podczas której 
Żyzniewskiego pocięto nożami. Dłuższy 
czas ])rzcbywa{ w szpitalu, skąd wy­
szedł kaleką po przecięciu ścięgien ręki. 
Mimo to, objął na nowo stanowisko 
nauczyciela, lecz postanowił zemścić się 
nad sprawcami swego kalectwa. 

Wobec tego zaprosił do szkoły ro­
dziców, których poprzednio nie zapro­
sił. Ody przybyli pierwsi, niejaka Kas-
prowiczowa, Jodkowski i Gotówko, Źy-
zniewski zaczajony za drzwiami budyn­
ku szkolnego, przywitali ich salwą re­
wolwerową. Jodkowski i Gotówko padli 
zabici na miejscu, ranione zostało rów­
nież jedno z dzieci szkolnych. Kaspro-
wiczowa zdołała zbiec. Zabójcę aresz­
towano. 

Kronika literacka 
LYTTON STRACIiEY O GENERALE Q O R -

DONIE 
O generale Gordonie wiemy jedynie tyle, że 

uwiecznił ko Sienkiewicz w swojej przepiękne] 
powieści „ W pustyni i puszczy". Obecnie p r z y 
pominą nam tego wielkiego wodza i przedsta­
wiciela godności brytyjskiej polski przekład bio­
grafii Lytton Stracbey'a — autora niezapom­
nianej „Królowej Wiktor i i " i „Elżbiety". Zda­
niem Strachey'a — generała Gordona oficera 
o wybitnym talencie wojskowym, wielkiej żyk-
ce awanturniczej i nigdy niezaspokojonej żą­
dzy przygód, rozczytującego sic równoczesna 
w Biblii i pogrążonego w dociekaniach mistyc^^ 
nych, zrodzić mogła jedynie Anglia. Mianowa­
ny general-gubcrnatorem Sudanu w chwili gro­
źnego powstania Arabów, Gordon staje się na­
gle postacią historyczną. Nie mogąc uzyskać na 
czas pomocy od Gladstone'a, brytyjskiego pre­
miera, niechętnego podbojom imperialnym An­
glii — Gordon ginie w oblężonym Khartum, wy­
wołując formalną burzę w Imperium i stając się 
jednym z jego największych, nieomal legenda:-
nych l>oliaterów. Straciiey ubiera biografię Gor« 
dona w formę beletrystyczną, tak właściwą dla 
swojej twórczości: tłem powieści sa ludzie i 
nastroje wiktoriańskiej Anglii odmalowane z 
humorem 1 sentymentem. Przekład książki 
„Śmierć generała Gordona" ukaże się niedłu­
go w nakładzie „Roju". 

sprawozdawczym sumę 2.S09.9 mil}, z ł . ,skup weksli i akceptów, p<v.yczki •\vck-
z czego na obrót gotówkowy przypada 
683.3 milj. zł., a na obrót bezgotówkowy 
2.J2C.6 milj. zł., t. j . 75,7 proc. całego o-
grótu czekowego P. K. O. Stan kapitału 

slowc oraz na zastaw papierów wartoś­
ciowych wzrosły o 1,6 milj. ?.\. i wyno­
siły na ultimo lipca 41.4 mil}.' zł. W su­
mie tej pozycja pożyczek na zastaw pa-

Wania bawe łny 
*rnif. JORK. Loco 10.08, wtzesień 9.78. 
S t a w n 8 3 - 8 4 ' hslopad 9.85, grudzień 

'°4 L 9 l - l u l y 9 - 9 5 - marzec 10.00, kwie-
JJ ' "oj 10.08 —09, czerwiec 10.10, lipiec 

11Z'^^' g r u ^ L E A N ' L o c o 9 - 9 9 - Październik allllC * J .O.Og^dz.pn g.g^os, „tyczeń 10.01, ma-
;kiei * * ' s^Pon, 1" 8 ' »o.i8_i9. 

i «G61, r r L o c o 5 ' 7 8 . sierpień 5.60, wree-
, nfP 1**4, P

srdzicrd>k 5.63, lULopad 5.62, firu-
« obOK 'u r«« 5 7 y c * c ń 5.66, lirly 5.68, marzec 5.70, 

rOJ^yK&ień%,? a ' 5 - 7 4 . czerwiec 5.75, lipiec 
W fóPSKA T7' wrzesień 5.78, paźdz. 5.79. 
i i L o c o 9 1 L wrzesień 8.75. 

.^Ł-lduiy Itó! liat 0!; 0!i 0 8 - 3 4 ' wrzesień 7.26, paździer-

na 79.139 kontach czekowych wynosił Ipierów wartościowych wynosiła 15,9 
na ultimo lipca br. 200.8 mil}, zł., a więc milj. zł. i pozycja skupu weksli 20,4 milj 
w porównaniu ze stanem z końca itbie-! złotych. 
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Jak wiadomo, w roku bież. nastąpił 
poważny wzrost obrotów zagranicznych 
Polski. Wzrost ten jest szczególnie wy­
raźny, jeżeli chodzi o import do Polski, 
co tłumaczy się poprawą koniunktury i 
zwiększeniem zapotrzebowania zarówno 
na surowce, jak i na maszyny. 

Poniżej podajemy najbardziej cha­
rakterystyczne liczby ilustrujące wzrost 
importu do Polski w szeregu pozycyj w 
okresie pierwszych 7-miu miesięcy r. b., 
w porównaniu z analogicznym okresem 

roku ub. (w tonach —"pierwsza liczba 
oznacza import w r. b., druga — w r. ub.; 
w nawiasie wzrost procentowy importu 
wporównaniu z r. ub.): celuloza 12.531— 

2.878 (335,4%), silniki i turbiny 917 -
277 (231,0°/o), surówka żelazna 5.552— 
2.596 (113,9%), żelastwo 386.349 — 
231.603 (66,8%), aluminium 882 — 586 
(50,5%), samochody 1.873 — 1.285 
(45,8%), kauczuk 3.590 — 2.541 (41,3%), 
miedź 10.234 — 8.100 (26,3%). 

Wyszedł z druku numer 6-ty dwutygodnika: 
marzec 16.20. 

I", ""WUtll 1U.£V. 
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jw Ucieczkę popularną w Tatry Pol-
ą su 
, m. 
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„Gazeta Przemysłu i H 
T r e ś < n u m e r u a 

Sezon zimowy sie rozpoczął. 
Perspektywa cen wełny surowej. 
Sytuacja włókiennictwa łódzkiego. 
Jak rozwiązać problem zwrotów? — dalszy ciąg ankiety. 
Racjonalizacja przędzenia z punktu widzenia zrywów — inż. M. Landkof. 
W sprawie polskich plantacyj bawełnianych w Brazylii — Edmund Wojcie­

chowski. 
Przegląd rynków surowcowych. Cena numeru 30 gr. 
Korespondencje zagraniczne. Prenumerata kwartalna zł. 1.80 

Do nabycia we wszystkich kioskach i w administracJu^Republiki'' 

CASINO 
Pocz. 12, 2, 4. 6, 8, 10 

Wielki - sukces 
1 Paryża 

BroarJway'u, Londynu OSTATNIE 2 DNI! 

I ! * 1 : 3 od członka P.T.T . , "zł. 5 od 
"ycieczki, nie będącego członkiem 

GRA Ż Y D A A r t y ś c i 
wgj znakomitej sztuki UmW Dziś o g. 12 1 2-ej 

2 PORANKI 
wszystkie miejsca 80 gr. Na pozost. 

seanse od 

W r. gl. CAROLA 
LOMBARD I FRED 
M C MURRAY 

1?1 Zt . 

Z H I S T O R I I ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO 
Ostatnio ukazała się w Cieszynie praca dra 

Jana Galicza: Z minionych lat. Przyczynki do 
historii ruchu narodowego na Śląsku Cieszyń­
skim. Szereg rozpraw oparł autor na własnycn 
badaniach i osobistych przeżyciach, częściowo 
korzystał ze źródeł i prac innych autorów. Ję­
zyk polski w dawnym szkolnictwie powszech­
nym na Śląsku Cieszyńskim. Początki pracy na­
rodowe!, Józef Lompa i Karol Miarka jaku 
współpracownicy „Gwiazdki Cieszyńskiej". Ję­
zyk polski w dawnych gimnazjach cieszyń­
skich, najstarsze czytelnie. Polski teatr amator­
ski w Cieszynie oraz Manifestacje narodowe na 
Śląsku Cieszyńskim — oto tytuły poszczegól­
nych rozdziałów obrazujących ile trudu, za* 
parcia i osobistego poświęcenia wymagało bu* 
dzenic polskie) rzeczywistości w tel piasto-w. 
skiej dzielnicy 1 ile pokonano przeszkód, aby na 
sza ludność mogła korzystać z przyrodzonych 
należnych jej praw. (PIL) 

A N A L I Z A O B Y C Z A J U P I J A C K I E G O 
W POLSCE 

Ukazała się interesująca praca Hanny Nałęcz-
Ostrowskiej Szymańskiej: „Z dziejów obyczam 
w Polsce" z przedmową prof. Michała Orzęt-
kiego. Książka oparta na wnikl iwych badaniach 
ma na celu „niepopularną I niemodna" walk* 
z alkoholizmem od obyczaju, zakorzenionego oc 
tak dawna. Analiza tego zjawiska wykazu]* 
jak alkoholizm obyczajowy był i jest zazębiony 
o całokształt stosunków społcczno-ekonomicz. 
nych, jak wplatał się w życie wszystkich 
warstw i jednocześnie z jak różnorodnych po­
wstał przyczyn. Autorka we wstępie zazna­
czyła, że zdaje sobie sprawę z niesłychanycn 
trudności w przeprowadzeniu prostej reformy, 
opartej na abstynencji pożądanej nietylko ?. 
punktu widzenia współczesnej medycyny, ale i 
wiedzy spoleczifti. W przedmowie prof. Orzęo 
ki scharakteryzował ten nałóg: nie ma wśród 
lud-zi zjawiska, tak trwale i niewzruszalnie MIO­

dnego jak zjawisko alkoholizmu. 1 ule da su; 
wytłomaczyć jedynie działaniem narkotycznym 
alkoholu. Utrzymuje się on w sposób nic zno­
szący sprzeciwu we wszy. tkich warstwach spo-
łecznycli a przcdewszystkbn 0 tych, którzy t« 
zawsze przewodnikami mody *• zn. w najwyz 
szych i najbardziej eleganckich. Alkohol srał 
się podstawą obycr.aju społecznego, a w dodat­
ku jest on treścią humoru. (PIL) 

UWAGA MATURZYŚCI1 
Towarzystwo Przyjaciół Młodzieży Akade­

mickiej organizuje miesięczny kurs przygoto­
wawczy do egzaminów wstępnych na medycynę, 
farmacjo i dentystylcę. 

Informacyj udziela i zapisy przyjmuje się 
w lokalu Towarzystwa przy ulicy 11-go LUtopa-
da Nr. 26, codziennie od godz. 17—19. 

Kurs rozpocznie cię 25-jJo sierpnia i prowa­
dzony będzie przez asystenta farmacji. 

Nieście pomoc najbiedniejszym 
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C o p r z y n o s i j e s i e n n 
Wieczorowe toalety pod znakiem aksamitu i koronek 

W paryskich domach mód toczy się 
obecnie oryginalny "bój o... linię talii ko­
biece]. Niskie czy wysokie talie? — oto 
jakie zagadnienie zaprząta dyktatorów 
mody. Rochas lansuje oryginalna linię 
talii, z przodu wysoko wzniesioną, z ty­
łu zaś lekko opadającą. Patou lansuje 
również wysoką linię talii. Inne domy 
modniarskie, przygotowały szereg mo­
deli princesse, mocno wciętych w talii, 
opadających w łagodnych kloszach ku 
dołowi. Niektóre modele posiadają 
przód zebrany w fałdy, co tworzy ory­
ginalny efekt, przypominający dawne 
suknie directoire. 

m 

•es. 

Linia ramion jest zlekka tylko po­
szerzona, zaś rękawy są gładkie, bez 
żadnych efektów. Sportowe stroje odznaczają się mę­
skim wykończeniem kieszeni, ozdobio­nych kontrafałdą, lub oblamowanych skórą. Kieszenie zamyka się zamkiem 
błyskawicznym. Żakiety sportowe są krótkie, a nawet moda wprowadza kró­ciutkie spencerki, siągające do linii sta­
nu. Spódniczki sportowe są krótkie i 
skromne. Dopuszczalne są jedynie kry­
te kontrafałdy. Płaszcze sportowe n[e /mieniły zasadniczo charakteru. Wciąż jeszcze nosi redingoty i reglany luźnie, 
z materiału w dużą kratę — do podróży 
i gładkiego — w .mieście. 

Na południe Paryż lansuje smokin­
gi, które jednak posiadają szalowe wą­skie kołnierze, względnie zaokrąglone klapy. Płaszcze popołudniowe, są wcię­
te i wąskie w talii, zapięte na jeden guzik, bogato przybrane filtrem, najczę­
ściej l isami. Futro zdobi przeważnie ty l 
ko przednią część płaszcza, tworząc ż 
futrzaną mufką efektowne zestawienie. 
Skromniejsze płaszczyki, posiadają ma­
ły, koszulowego kroju kołnierzyk z 
płaskiego futra. 

Modne suknie przybiera się aplika­
cjami z materiałów kontrastujących, np. wetnę z satin laque, aksamitem, lub skóra, wytłaczaną w orientalny deseń. 
Modne są również przybrania ze skórki 
w kolorze złotym,' złote naszycia, wzo­
ry, przypominające haft richeleu, apli­kowane motywy z cekinów, naszytych 
o kształcie herbów. 

Sukien wieczorowych jest jeszcze 
mało i pierwsze modele nie są zbyt po­

szczę wieczorowe przybrane są obficie .balik dziecięcy czy inne zabawy lub 
futrem. Lansowane są również krótkie,,!przyjęcia, Ładnie zdobią sukienki hafty 
futrzane bolcrka 

Paryż lansuje w nadchodzącym se­
zonie następujące materiały na płasz­
cze: velour de laine, duyetune, aksamit, 
wełna o długim, błyszczącym włosie i 
gładkie wełny, w tkany deseń. 

Suknie przedpołudniowe szyje się 
z krepy wełnianej i jersey'u. Po połu­
dniowe, strojniejsze sukienki są z crepc 
satin, tiulu bawełnianego lub jedwabnego 
deseniowego satin laque, ciężkiego, ma­
towego jedwabiu i wreszcie z lamy o 
dyskretnych wzorach renesansowych. 

Wieczorowe toalety są pod znakiem 
aksamitu i koronek chantilly albo bruk­
selskich. Domy modniarskie lansują spe­
cjalny kostium wieczorowy z lamy w 
kratkę, nazywany „Prince of Wales". 
Wieczorem nosi się również brokaty, 
przetykane barwną nitką i tworzące o-
ryginalne efekty 

! * I 

Godzi się również kilka słów poświę 
cić nakryciom głowy, zwłaszcza, że 
kapelusze jesienne są niezwykle fan­
tazyjne i bardziej oryginalne, aniżeli 
twarzowe. Nowa.moda wprowadza nie 
zwykle wysokie główki, przypomina­
jące niejednokrotnie głowy cukru. Zę-
tawia się je z filcu lub aksamitu, wzglę­
dnie z połączenia filcu z aksamitem. 
Wieczorowe kapelusiki są tak udrapo-
wane, aby podwyższyć główkę. Nosi 
się je albo nasunięto głęboko na czoło, 
albo też zesunięte na ty l głowy. Ory­
ginalne są wieczorowe kapelusze przy­
brane strusimi piórami w formie efek­
townego diademu. Poza tym jako przy 
brania wieczorowych toczków używa­
na jest koronka. Lansowane są również 
kloszowe woalki, które zarzucone na 
kapelusz, spływają w fałdach aż do ra­
mion. Szpilki w formie strzał, zdobią 
kapelusze zarówno popołudniowe jak i 

ręczne, p rzy czym nie powinny być o-
ne umieszczone symetrycznie, ale rzu­
cone na tkaninę w artystycznym nieła­
dzie. Ładnie i wdzięcznie wyglądają 
również zakończenia z walansjcnek. 
Pamiętać również należy, iż pod stroj­
ną, krótką sukienkę dla dziecka wkłada 
się majteczki z tego samego co suknia 
materiału. Ponieważ dziecięca Rardero-
ba musi mieć duże zakłady na ..wy­
rost", można je odpowiednio zużyć na 
efektowne przybranie. Zamiast zakładu 
można dół sukienki zakończyć pilska-
ml 1 zakładkami, które rozpruwa się w 
miarę wzrostu dziecka. 

Skoro mowa jest o własnoręcznym 
kompletowaniu garderoby, należy rów­
nież wspomnieć o nadchodzącym okre­
sie wszelkiego rodzaju robót szydełko­
wych i na drutach. Zwłaszcza wełnia­
ne żakieciki, chroniące przed chłodem 
wieczorów jesiennych — cieszyć sie; 
będą dużym powodzeniem. Dwa ładne 
modele żakiecików wełnianych, robio­
nych na drutach, podajemy na naszej 
rycinie. Żakieciki są jednobarwne, u-
Irzymane w tonach spokojnych. Nowo­
ścią są efektowne kieszonki z przodu. 

Na zakończenie naszego przeglądu 
podajemy jeszcze szereg drobiazgów, 
uzupełniających modną toaletę. 

Drobiazgi te, odpowiednio zastoso­
wane, dodają każdej toalecie piętno in­
dywidualności. Zauważone przez nas w 
Paryżu ozdoby nadają się zresztą do 
uzupełnienia nawet starszej garderoby. 

Do bluzki o kroju koszulkowym, z 
materiału w paseczki czarno białe — 
można nosić szalik w kolorze niebie­
skim, w odcieniu „Wall ls SImpson", 
względnie w kolorze „rose shoklng". 
Szalik widoczny jest tylko przy wycie­
ku pod szyją. <• < 

Stary, słomkowy kapelusz można 

jedynie 
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poranne. Do przybrania służy również 
kolorowy aksamit. 

Moda nie zapomina również o dzie­
ciach. Główna linia sukienek dziecię­
cych pozostała bez zmiany. Są one w 
dalszym ciągu krótkie i szerokie. Mo­
dele dla młodszej dziatwy posiadają 
karoczki skrojone oddzielnie, wzglę­
dnie zamaskowane szeregiem plis czy 
zakładek. Okrycia starszych dzieci, a 
zwłaszcza dziewcząt zbliżone są nieco 
do mody dla dorosłych — suknie i pła­
szczyki są wcięte w talii. Sukienkę dla 
dziewczynki jest bardzo łatwo uszyć i 
troskliwa matka może własnoręcznie 
zaopatrzyć w garderobę swoją pocie­
chę. Pamiętać należy, że dziecko rośnie 
szybko „ że wciąż należy garderobę je 
go uzupełniać. Sukieneczka z organdy-

mysłowc. Naogół są one długie, przy lny, jasnego crepe de chihe'u, linon, wo-
czym przód jest krótszy niż tył, który alu, albo organdyny jest zawsze ładna, 
przechodzi w rodzaj trenu. Długie pła- ia zimą przyda się niejednokrotnie na 

łatwo zmienić przez odprucie ronda: 
Szeroka wstążka, aksamitka albo przy­
branie z jedwabiu przy zakończeniu 
g ł ó w k i — da nam nowy model kapelu 
sika, otrzymany tanim kosztem, dzięki 
własnej pomysłowości. 

Skromna suknia wieczorowa może 
być zamieniona na strojniejszą przez 
dodanie szalika (o ile wycięcie jest nie­
wielkie) z materiału, naszytego cekina 
mi, względnie przez przypięcie kwiatu 
z cekinów 1 dodanie takiegoż paseczka. 

Zamiast kwiatów nosi się obecnie 
...owoce, przypięte do klapy. Owoce 
mogą być małe, duże, w dowolnych ko­
lorach, przypominające naturalne, 
wzglęonie stylizowane. 1 

Modne są całe toalety z koronek, 
ale nie należy zapominać o tym, iż mo­
dna jest również koronka Jako przybra­
nie. Należy ją tylko umiejętnie zesta­

wić, a raczej inkrustować 
gładki materiał. Najładniejszy % ! ' 
je czarna koronka inkrustowa" 3 
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Opowiadanie z życia-Polaków na emigracji 
tary uniiwersytet w Columbii prze­
żywa! najpodnioślejszą doroczną 
uroczystość — promocję doktor-

, 7 - Utarło się od długich dziesiątków 
la t> że wręczenie dyplomów wstępują­
cym w Z y C i e zastępom młodzieży od-
, y N V a się tu pod przemożnym wpływem 
' s c 'e amerykańskiej manM wMowrsko-

Dnia tego gromadzą się zazwyczaj 
Jobistyczne rzesze, przybyłe luksuso-
ysj i i limuzynami z najodleglejszych za­
d k ó w i j . S. A. 
..Wspaniała w swej surowej powadze 

"l°rzymia aula uniwersytecka wypełnto-
2 "yła po brzegi publicznością. Lała 
sama nieuchwytnych zapachów najdroż­

s i Perfum, oszałamiająca wystawa 
g.sznych toalet, arcydzieł sztuki fryz: w-

ewar rozmów 1 czarodziejski fluid 
'irtu — W S z y s t k o to składało sie na bły-

"#otlhvą całość. 
i . Nastrój przypominał raczej przedpre-
incrową atmosferę „Metropolt*ata nou-

, n i i poważną uroczystość uniwer-
M | „ „ c k a > k t o r a itale s l ; ukoronowaniem 
^Koletnich trudów naukowych l mc-
bv" ^ w a ż n i e ubogiej młodzieży, zdo-
iwającej przebojem wiedzę, borykają-

1 ^ z ciężkimi 
wymogami żyda 

uziekan wydziału medycznego, uczo-
od ? . u ' w i e Pa lonej na obu półkulach, 
lanif b e z s k u teczn ie walczy! z obycza­
j e swych współziomków, niepomlja-
stm y c h ż a d n e i okazji dla zademon-
^owania specyficznych upodobań. 
W i? i 1 0 taż w k r e w publiczności , 
i\vj " s k l i e 5 » 2 e doroczna promocja, 
w i ^ z a na wydziale medycz-

a ! a ^ widowiskiem w 
»eiKim stylu, na które o cale tygod­

ni n n a p 7 z ° d zamawiano bilety wstępu 
Pean uniwersyteckich, ba, na-
Ł [ u Przekupniów. 

^ J ^ z y wiście kulminacyjnym mo-
"iteni -uroczystości było wręcza 

jji ."ypornów przybranym w to-
D r

l °akalarskle birety adeptom 
Wzt i x v 1 z r u s z o n e g o dziekana wy 
% i i- r y sakramentalnym 
W i e m d t o n i w i l t a l "owych 'egow na niwie naukowej. 
stać € t r z e b a dodawać, że po 
t a

a i - nowoupicczonego dokto-
k \?}v d o k t o r k i wywoływa-
, 'czne i dość głośne komen 
w Ł e . widzów, które prze-
j jmezący kolegium mu-
d ' uciszać za pomocą 
^ o n k a . Największym 
wrodzeniem śród nowo-
^Jwanych doktorów cie 
tivcu . , s l c faworyci ttcz-
KVn drużyn sportowych. ' 
^ "czność sportowa, l i -
Mfcfi Z g r o r n a d z o n a na sal i , 1 

t w s w ° i c h pupilów roż­
n y m „hip-hip-hurra" 1 
j ^ j n e m nóg, przypomma-
^ j m raczej boisko, niż po-
w ' n a - 1 skupioną atmosferę 
^ r s y t e c k ą . 
l ^ ^ s s Mary Bronicz - -
^ l cKł się donośny glos sędzi 

e ^ dziekana 

oczy i ztodsta fala włosów nadawały Jej 
raiewysłowiony czar dziewczęcy, jednak 
spojrzenie nacechowane głęboką powa­
gą 1 bolesna rysa koło ust, mówiły dosa­
dnie o ciężkich walkach i borykaniach, 

ści, zapełniającej aulę po brzegi Rozle­
gły się szmery zachwytu i zerwała się 
burza spontanicznych oklasków. Zapło-' 
niona 1 onieśmielona spojrzeniami' tylu" 
utkwionych w nią oczu, stonęła wresz-

S P o d S ? * 6 ^ ^ s z k a r , a t n y m su 
N P r o Ł n a k t f t y r a zasiadła kole-

^ d a t a c * S e m , S m u k ł a d Ł i ewczyna, , ą c a ^czej a» dziecko. Błękitne 

które zwycięsko przeszła miss Mary, 
nim zdobyła tak gorąco upragniony dy­
plom. 

Wdzięk, uroda i nie wysłowiona po­
waga, bijąca z całej postaci, uczyniła.1 

jrfebokie wrażenie nawet na publiczno-' 

cie Mary Bronie z przed areopagiem u-
czonych 

— Zanim doręczę pani tak dobrze za­
służony dyplom z ukończenia nauk cur,: 
eximia laude w naszej sławnej uczelni, 
oddaję głos Jego Magnificencji Panu 

Rektorowi, — zagaił dziekan laJruKetu. 
— Czcigodni obywatele — rozpoczął 

swą przemowę. — Nie. jest naszym zwy­
czajem przemawiać do każdego z ucz-

I niów naszego zakładu, którzy kończąc 
u nas nauko wypełnili dopiero wstępna 

: część ich obowiązków. Przed ntari jest 
życie, wobec którego muszą wypłacić 
się.z nawiązką za naukę, którą tu ode­
brali, niosąc między obywateli światło 
wiedzy i dając im swój codzienny trud, 
który wydać winien właściwe owoce i 
przynieść im dopiero u schyłku żywota 
nagrodę, w postaci uznania współoby­
wateli. Jeżeli tym razem czynię pewien 
wyłom w naszych uświęconych tradycją 
zwyczajach, to czynię to w dobrym zro-
zumienitu tej korzyści, Jaką da zebra­

nym tutaj zapoznanie sJ» % żydem 
doktora Mary Bronicz. 

— Ta oto wiotka i słaba B pozoru 
dziewczyna dokonała zaiste wielkie­
go dzieła. Dzieckiem przybyła do 

naszej wspaniałej ojczyzny z za 
oceanu. W Polsce, gdzie ujrzała 
światło dzienne, przed laty zabra 

|4 kto chleba dla jej rodziców. Wy,. 
| I wędrowali więc z liczną rzeszą 
f - f emigrantów do Ameryki. W 

Chicago, gdzie osiedlili się po 
przybyciu, ojciec doktora Ma­
ry Bronicz uzyskał pracę w 

tamtejszych zakładach prze­
mysłowych jako inżynier. I tam 
padł na posterunku, rażony prą­
dem wysokiego napięcia Kilku­
nastoletnia podówczas Mary zo­
stała sama na świecie wraz z 
chorowitą, zndedołężniałą matką, 

ł Od tej chwili stała się dziew-
I czynka Jej jedyną podporą 1 źy-
t\ wicfelką. 

— Nie będę się tu zbyt dłu-
j go rozwodził nad kolejami losu, 

Jalkie przechodziła dr. Bronicz. 
Powiedzieć by o tym mogły dłu­

gie szpalty drobnych ogłoszeń w 
gazetach, które — wiem o tym na pe­
wno — przechowa nasza laureatka 

do końca życia. W tych małych 
podkreślonych kolorowym ołów­

kiem wierszykach, których nieustan­
nym refrenem są dwie zwrotki: „poszuku­

jemy pracy", „szukamy chleba", mieści sie 
k cała epopea życia, trudów i prób, z któ-

rych ta oto młoda pani wyszła zwycięsko. 
Po stracie gorąco ukochanej matki, miss 
v Mary Bronicz pozostała sama na świe 
s \ cle. Jęła pracować ze zdwojoną e-

\ nerglą, zarobkując na życie i sta-
y Jąc się chlubą fakultetu medycz­

nego tutaj w Columbii. U-
porczywa walka o najskrom 
jjSndejszą egzystencję nie 
i^j przeszkodziła miss Mary 
M» Bronicz w osiągnięciu 

wręcz rewelacyjnych 
wyników naukowych. 

— Doktorze Mary Bro-
nicz! Wręczając pani ten 
dyplom doktora medy» 
cyny,, powiem tylko, ty-

wszystko pani zawdzięcza sobie. 
Pewien jestem, że uczynisz zeń użytek 
najlepszy! 

Po tych słowach rektor wręczył pan 
nie Bruntczównie zwitek pergaminu, a 
człoatoawie kolegium koleino uścisnęli 

le: 



JeJ 'dtofT. Wielka aula uniwersytetu roz­
brzmiała huraganem spontanicznych 
oklasków. 

Dyplom to nie wszystko 
Po wyżwirowanej alei ogr">du uniwer 

syteokiego szybko zdąża ku wyjściu smu 
kia postać dziewczęca, opięta szarym, 
sportowym kostłumlklem. Wzrok jej plo­
nie wspomnieniem dopiero co przeży­
tych emocyj, ponad tym jednakże domi­
nuje smutek i zaduma. Teraz dopiero, 
gdy wyrwała się z wiru pochłaniającej 

> pracy, zdaje sobie sprawę, że jest sa­
ma na świecie, że nie ma już tych naj­
droższych d'la niej istot, których życie 
mógłby opromienić skrawek' pergaminu, 
wykaligrafowany wspanale i ozdobiony | 
gotyckimi ornamentacjami. 

— Czy pani pozwolt. doktorze, za­
mienić z sobą słów parę? — rozległ się 
nad uchem Mary dźwięczny głos męski. 

Doktór Rroniczówna nie zwykła by­
ła zawierać znajomości na ulicy. Jednak 
głos, postać, a nade wszystko otwarte 
spojrzenie stalowych oczu nieznajome­
go, wzbudzały zaufanie. 

— Słucham pana — przemówiła Mary 
i równocześnie poczuła dziwne drżenie. 
Coś znajomego, dawnego, o czym się już 
całkiem zapomniało, przemknęło jak 
błyskawica, przez jej wzburzone myśli. 

— Wydaje m' się, rzekł nieznajomy, 
że jest pani Polką, o ile mogłem sądzić 
z przemówienia rektora. Chociaż n t zw i 
sko pani, umieszczone na liście absol­
wentów, napisane zostało w brzmieniu 
angielskim — Bron ich. — Jestem Pola­
kiem, znałem rodzinę tego nazwiska w ] 
płockim. 

— Ależ to moja rodzina. Pochodzi­
my spod Płocka. 

— Jestem inżynier Jerzy WJdelski. 
Majątek nasz sąsiaduje ż Broniczówką 
O ile sobie przypominam, przed laty 
właściciele, wskutek tarapatów finanso­
wych, sprzedali folwarczek i wyemigro­
wali do Ameryki. 

— To moi rodzice. Dziś już nie ży­
ją. Ale — wtrąciła ze słonecznym uś­
miechem Mary, — mówimy dotąd po 
angielsku. Możemy przecież po polsku, 
o ile pan Jeszcze pamięta. 

— Proszę pani, — roześmiał się we­
soło Widelski, ja dopiero od dwóch ty­
godni jestem w Ameryce — po prostu z 
wycieczką. Dziwię sie. że pani dotąd 
nic zauważyła poważnych defektów w 
mojej angielszczyzno. Jako inżynier-
elektryk przyjechałem na pół roku do 
Ameryki, by choć pobieżnie poznać te 
cuda, które wy w tej dziedzinie wyczy­
niacie. 

— A co potem? 
— Potem oczywiście powracam do| 

kraju. 
— Ach, jakiż pan szczęśliwy — szep­

nęła cicho doktór Broniczówna. 
— Ponieważ pani zapewne ciekawa, 

co u nas w kraju słychać, a poza tym 
chyba oboje jesteśmy bardzo głodni, nie 
pozostaje nam nic innego, jak pójść na 
obiad. 

Na pokładzie „Ba torego" 
Piękny, pogodny dzień jesienny. Słoń 

ce zalewa przystań Nowego JoTku, po­
złaca okręty, łodzie, szalupy wartowni­
cze, taksówki, wspaniale auta,'jednym 
słowem całe kłębowisko największego 
portu świata. 

— A więc panie Jerzy, będzie pan 
moim przewodnikiem po kraju? 

— Tak, jak pani była moją najmilszą 
przewodniczką, począwszy od owego 
pamiętnego dla mnie obiadu w Columbii 

— Czy będzie kto pana w Gdyni o 
czekiwał? 

— Owszem. Rodzina i cała banda 
moich przyjaciół. Właściwie będą n a s 
oczekiwać, bo zatelegrafowałem, że przy 
wożę narzeczona % Chicago. Nie wiem 
tylko, czy sie pani o to nie urazi... 

Odpowiedź Mary zagłuszył przecią 
gły świst syreny „Batorega". Bandera 
polska dumnie załopotala na wietrze 
i śnieżno-biały okręt podążył w dal ku 
polskim brzegom. Bax 

I N D 1 WL-kruj tajemnic 
Indie angielskie i „Native States" 

Złoś l iwy 
Pani Pelagia przez trzy godziny przymie­

rzała rozmaitego rodzaju obuwie) nim dobrała 
parę, która znalazła ]e| uznanie. 

— Widzi pan, — krzyknęła zachwycona do 
sprzedawcy, który tak byt wyczerpany, zo le­
dwie trzymał sie na nogach. — Te Pdhioile leza 
lak ulane! Czulę się w nich, jak we własnej 
skórze! * 

— Nic dziwnego, — szepną? znękany anr*«-
dawca, — to prawdziwa skóra kozlal 

Wielki obszar Indyj podzielony jesf 
na dwie części: Indie Angielskie 1 >,Na-
tive States", czyli państwa, w których 
panują książęta hinduscy. Obszar tych 
państw jest prawie pdęć razy większy 
niż Polska (39 proc. całej powierzchni 
Indyj), zaś liczba mieszkańców wynosi 
80 milionów (22,5 proc. całej ludności 
hinduskiej!). Ogółem jest 678 takich 
państw w W ł a c L Największe z nich, 
Kaszmir l Hajderabad, mają rnntfej wię­
cej ten sam obszar, co Jugosławia, My-
sorc dorównuje obszarem Austrii, Baro-
da Albanii, najmniejsze zaś nie są więk­
sze, aniżeli średni majątek ziemski, 

W Indiach Angielskich panuje wice­
król, któremu podlegają gubernatorowie 
poszczególnych prowincyj oraz rezyden­
ci generaln;!. stojący z ramie­
nia Anglii u tnku wielkich 
książąt hinduskich (Hajdera­
bad, Mysore, Baroda, Kasz-

, Gwahor). Pozostałych 
książąt kontrolują agenci poli­
tyczni. 

Stosunek książąt hindu­
skich do korony angielskiej 
ustalony-zestal przez umowy, 
na zasadzie których książęta 
muszą rezygnować z własnej 
polityki zewnętrznej 1 wojsko­
wej, jak też z różnych upraw­
nień o charakterze gospodar­
czo - administracyjnym, jak 
np. poczty, za co Anglia ma o-
bowiązek bronić Ich przeciw­
ko atakom z zewnątrz i we­
wnątrz, a więc także w razie 
buntów własnych ich podda­
ny ch. 

Ustrój państwowy w po­
szczególnych państwach hin­
duskich waha si<; po większej 
części miedzy całkowitym ab­
solutyzmem a rządem na po­
zór parlamentarnym. W 30 
do 40 państwach istnieją zgro­
madzenia ustawodawcze, któ­
re jedn-ik me posiadają siły 
decydującej ani odpowiedzialności. 

W większości państw władza 
sędziowska nie jest oddzielona od władzy 
rządowej i nienn wolności zgromadzeń 
ani też wolności słowa. W wielu wy­
padkach nie Uznaje s!ę także własności 
ziemskich, a terytorium państwowe jest 
równocześnie wlasnoica księcia, który 
tym samym Jest właścicielem i władci 
państwa. Poddani korzystają jedynie z 
praw dzierżawców. 

Państwo Tehrl - Oarhwa! jest to ma­
łe, zależne odj Anglii księstwo hinduskie, 
w zachodniej części Himalajów, o ob­
szarze około 11 tysięcy kilometrów kwa 
dratowych. 8 do 10 proc. całego obsza­
ru wykorzystuje sSę pod uprawę roli, 
60 proc. to lasy, a reszta tereny nie-
uprawne, pustkowia, skały i różne inne 
nieużytki. 

Raja państwa Tehri - Garhwal jest 
jednym ze 108 książąt hinduskich, któ­
rym Anglicy przyznali tytuł „Wyso­
kość". Jest on potonikiem prastarej dy­
nastii hinduskiej i należy do kasty Pan-
war - Kszatnyas. która kiedyś była tak 
potężna, że w XII wieku sułtan zaofiaro­
wał panującemu księciu swą przyjaźń, 
nadał mu tytuł szacha i szukał u niego 
pomocy przeciwko regularnym napadom 
Mongołów. Raja państwa Tehrl - Oarh­
wal do dzisiejszego dnia posiada tytuł 
szacha. » 

Obecny książę raja Sir Nareńdra 
Szah. 59-ty władca swojej dynastii, jest 
władcą absolutnym. Polityczny komi­
sarz jest równocześnie agentem polity­
cznym, zaś gubernator zjednoczonych 
prowincyj jest przedstawicielem pań­
stwa Tehri - Oarhwa! u wice - króla In­
dyj. Raja nie płaci „Nazrana" (daniny) 
rządowi brytyjskiemu, jest jednak zobo­
wiązany utrzymywać pewną ilość żoł­
nierzy, których wyszkolenie kontrolują 
oficerowie angielscy. Armia ta — w ra­
zie potrzeby — musi służyć rządowi 

| brytyjskiemu 

W większości państw hinduskich lud 
jest zupełnie ciemny. Przeciętnie jest 
88 proc. analfabetów. W państwie Tehri-
Oarhwal ludność to biedni, nieświadomi 
swych praw chłopi górscy. 

Wśród książąt hinduskich istnieli i 
istnieją władcy o wielkich zdolnościach 
którzy w krótkim czasie, dz ięk i mądrym 
reformom, umieli podnieść znacznie po­
ziom swego państwa. Takta władcą 
był Raja Sir Keerti Szah, ojciec obec­
nego księcia Tehri - Garhwal. Od wcze­
snego ranka do późnego wieczora Kłzleń 
jego był dokładnie podzielony i wypeł­
niony pracą. Znał osobiście wszystkich 
urzędników i służbę, nie polegał na spra­
wozdaniach swych ministrów. Cały a-
parat państwowy stale odczuwał jego 

•Garhwal powierzył on nowo - z ° r ^ v "' 
zowanemu departamentowi państw" 

Organa wykonawcze, swego ro« 
rząd Tehri - Garhw*L^o Rada Pa"^ . 
wa i Sekretariat. Kafla składa sic% 

zydenta mfhistrów, ministra SP1** {3 
wości i ministra finansów. P0^n (jri' 
do RauTy należy członek panującejJ; ,) 
ny, który podczas nieobecności 
zastępuje go. Dochody państwa ^ , 

z tego 60 proc. to wp ływy ze sorzę- ;. 
drzewa, 20 proc wynoszą poda"}', 
grunt (od chłopów), a 20 proc. 
za opłaty stemplowe i różne arnbn*.j 
nmy. Wpływy te zużywa sic na , 
cywilną księcia, pensje urzędnfcWjU 

trzyinanie wojska, Wffl 
szKuiy i budyiiki P«hi i^«|fi 

Mimo panu;ąceg<"' ^ 
bct>zmu, obowiązuje " V 
pisane, tak zwane ..Na,r'n ś 
Htaiu . L a w . K * f c * L i 
zebrał stary uczony. 1,.' ; 
Mahirad/y Keerti Szacn'„ł 
statyjh hinduskich ksiafy 
1 brytyjsko --hinduski?^ y, 
wa karnego. Nowe Ajj/S 
które maharadża \j< 
chwil! może wprowaafr 
życie, publikuje sie w m 
bars Gazette", urzędo^" 
śm'c księstwa. ( c f 

Islmeja trzy tasfojKi 
dowe: sąd ckręgo^W- ^ 
zwanym „deputy colle5' / | 
na czele, najwyższy ^ i j J j 
\\f\r lkt.4rf»(r-\ na i\V > . ";S[J 

T"• .,Q\vir 
•ce B

r t u r ' k e ' 

ynarod 
« j , J " 2 sic 
' * tą sai 

^ Sporo 
5 1 ^molot: 

^ w c z y n 

° V e a t i 
(e^ Otóż 

S p o c z 

^ na 
tam 

, ż e jes 
do 
Ro 2 

L o r d L l n l i t h g o w , w i c e k r ó l I n d y j , na s p a c e r z e 
w r a z z e a w ą m a ł ż o n k ą 

Inicjatywę i kontrolę. Miało to oczywi­
ście niezmierny wpływ na działalność 
urzędników i ministrów. 

Zwyczajem wschodnich władców 
gromadził on koło siebie wieczorem naj­
bardziej uczonych łudzi swego państwa 
i słuchał, jak diysputowali na temat róż­
nych zagadnień życia publicznego, pań­
stwowego i religijnego. 

Keerti Szach szerzył szkolnictwo i po 
siadał wspaniałą bibliotekę, w której 
znajdowały się najznakomitsze dzieła li­
terackie Europy i Azji. Biblioteka ta jest 
dziś publiczną biblioteką państwową. 
Raja Keerti Szach dbał o wygląd stolicy 
swego państwa, postawił wiele pięknych 
budynków publicznych, zakładał świa­
tło elektryczne, zbiorniki wody do picia 
i t. p\ Wielkie lasy państwa Tehrl -

na czele. Ka;':dernu. , 
zwrócić się do najw# s,.-
staucji. a więc do .MaWA 
gdyz „hazur oonrf ' e S j 
dziennie czynny, za* t°l J 
frtais spraw sadowŷ [J 

ty do najw.sźi;e!ssy:h obo* 'S j 
wschodniego władcy. Każdy P < ^ 
Maharadży mokz także apcl-.'''vl1 

angielskiego krrni.sarz.i w Na'iJ' M 
i żądać jego decyzji. Nie ksia^' J 
lecz angielki rezydent jest ;.'st:'tn' 
stancją. i-

Śą adwokaci z wykształcenie''1 

Kol") i bez wykształcenia ( „ M u ^ 

dC 
Mukhtiarem może być każdy c l M 
jeśli sąd uzna jego kompetenc; 
waż, jak już zaznaczyliśmy, w K^jji 
rzy się analfabetyzm, wielu z 1 " 
wokatów pokątnych zarabia ' 
przez pisanie próśb, podań i s 

Obecny władca państwa 

Narendra Szach, pod wieloma ̂ cafi' 
' it,K 

jest wzorowym panującym ^ , 
tradycyjne cnoty hinduskich ksia 
on jednak zwolennikiem postc-P1 • 

Herboia i eierpliwf * i 
Jak ±y|e współczesna Chinka'? 

W Chinach lstnlelą trzy kwestie pierwszo­
rzędnej doniosłości: uprzejmość, rodzina i Je­
dzenie. 

Z uprzejmości składa się wizyty, podczas 
których zarówno pan domu, Jak i odwiedzający, 
obowiązani są do przestrzegania wyrafinowa­
nych zasad uprzejmości. 

Oościowi w Chinach podaje służba dwie fili­
żanki herbaty. Herbaty tej nie pije się. Stygnie 
ona w miniaturowych fili/ancczkach, podczas 
gdy gość prowadzi 'ożywioną rozmowę. Ody 
ktoś nie zna chlAskich obyczajów wypije her­
batę — pan domu uprzejmie pożegna go natych­
miast... Albowiem wypicie herbaty oznacza: 
„Spieszę się, muszę zakończyć wizytę, mam Je­
szcze coś do załatwienia itp." Uprzejmy Chiń­
czyk nie powie, ie musi 'opuścić gościrmy dom. 
Za pośrednictwem herbaty daje on to do zrozu­
mienia. 

Żadna kobieta europejska nie chciałaby się za 
mienić z Chinką. 2ycle tych kobiet nie jest ła­
twe. Chince ne wolno rozmawiać. Nie wolno Je) 
zabierać głosu w dyskusji, prowadzonej przez 
mężczyzn. W przeciwnym razie grozi jej' roz­
wód. Rozwód grozi Jej również w wypadku 
nieposłuszeństwa ciekawości I nieznośnego cha­
rakteru. Chinki ubierają się dziś przeważnie po 

europejsku, ale w zaciszu domowyni f i g $f ( 
nie malownicze stroje, składające ?>K% 
1 szerokiego kaftana o wysokim ko'nLtH'e-
wyższy jest kołnierz — tym jest on 0 

tworny. jf ' 

Wlarolomstwo nie zna tutaj P r z e j f .d l l ' ' ,^ 
szcze do niedawna Chinka, która z f l t „ j n y 
ż* — karana była śmiercią P^^Jradc V 
Chinki nie mają Jednak czasu na z oSi.i<J'.(; 
nie należy ona do bogatej rodziny. " 
liczną służbę — musi spełniać Wlr c < / 
Wychowywać dzieci, sprzątać, P r B ' r/> • 
Nade wszystko gotować. Chińczycy.<|< in'|t 
ją wielką wagę do kuchni. A w c n l L*'!' 
Jest kogo karmić. Przeważnie Jest o" vd«ic* ( . 
mieszkały przez dwadzieścia do , , r " | C k l i ! \v 

sób, stłoczonych na przestrzeni , l i e , t a n i 6 

zwykle, trzypokojowe mie*z „ j e ^ ! 1 

I a ł Wzią 
lic J Bieda 

C M l o d j 
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nasze zwykłe, trzypokojowe mie* p\^ct<:'/ 
wspólnym domu mieszkają r 0 ( * f '^ in i i . i

toti: 
córki, synowie z ich żonami i dz" t t f 
również kilku uboższych krewnyc > T(L> M 
i dziećmi. Mimo to dom chiński 0 . l f t 

Przede wszystkim dla » 

( 

Q °dzln. 
Dla 

swa rów. 
wiązuje tutaj posłuszeństwo 

rodź < ^ y m wtóre panuje grzeczność, zaś ne 
skiej cierpliwości nie prz.. 
sztą cierpliwość chińska jest przy s 
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Cfiarlie miesza coctaile i losy... 
R z e c z d z i e j e s i ę w w y k w i n t n y m b a r z e n a w y b r z e ż u m o r s k i m . . . 

A -Gwiazdę Bałtyku", Charlie! 
ty "ir. kelner hotelowy, zajmuje miej-
lożo ; S ! 0 , k u barowym. O tej godzinie 

500 l ° - - 1 1 

«irta i ! a ' w s z y s c y goście są bowiem na 
. ? c" tenisowych, gdzie odbywa się 

^narodowy turniej. 
Już sic robi! — Charlle miesza na-

w,* ^ samą serdeczną pieczolowlto-
h\ a k . Kdyby zamówił go jakiś udziel-

e pozwolić na kwadrans wy-

Jftżę, \ v ciągu swej dwdziestoiet-
' ' "ery mixera w najbardziej luksu-

S I Z a k , a d a c h t r z e<A części świata, 
r Z . s i ę nie zwracać zbytniej uwagi 

i0Sci? e s o c Jalne. — Dużo nowych 
zapytał, nalewając coctail do 

Sporo. Zanosi się na świetny se­
powi Artur. — Wczoraj przyle­

po. 

Jamolotem Stuck. 
* I e n słynny nafclarz? 

'"blet k > Oczywiście, jak zwykle z 
! lizie T ° l e s t > n l e t y l e 2 k o b i e t a - i l e 

j a r z y n k ą . Najpewniej wynalazł ją 
I, Kiejś warszawskiej pracowni sukien, 

* teatrzyku. 
W jakim apartamencie stanęli? 
Utóż właśnie. Mieszkają oddziel-

chejaj Początku mieli 92. Ale mała nie 
\i* ? tam wejść wieczorem. Grubas 
^ , n a nią w mojej obecności krzy-
'• ' Z e Jest bezczelna, bo on ubrał ją 

•rzp £°
 g l ó w 5 z a

b ra t ze soba nad 
H t e i

e

; Rozpłakała się i koniec końców 
^ ' wziąć dila niej Nr. 94. 

' i clei a c t w o — m r u c z y Charlle — 
M n i e P°możc Co poza tym? 

w Miody Turski znów naciągnął mnie 
v0zri ^ n a s t ° w k ę — kontynuuje spra-
Hn n i e A r t u r - — I " ' n r s a 3 c s t z r e s z t ^ 
Htzv

a- ale chwilowo stary nic mu nie 
$tai;y!a. Chłopak rujnuje się na tę 
W C w s k ą z „Tabarinu". Materialnie 

o wybaczenie. Taki pan zdehumorowa- j panie dyrektorze.. Tak, tak, zauważy­
łem, że zawarł pan przed chwilą znajo­
mość z panią Staniewską... Przypadko­
wo siedziała w hallu obok pana?... Nie 
dziwię się, że pani Stanicwska zwróciła 
na siebie pańską uwagę. Uwagę znaw­
cy, pozwolę sobie powiedzieć... Tak 
jest, wspaniała kobieta. Wyrocznia w 
zakresie mody. Hrabia Montwtt! na 
próżno stara się o jej względy. Podob­
nie, pak generał K ostrze wieckl Ale pani 
Staniewską ma słabość do ludzi, którzy 
zawdzięczają swoje stanowisko w świe­
cie swemu geniuszowi, swojej sile woli.. 
Teraz? Och, tylko błahy flircik z pe­
wnym mato znaczącym młodym czło­
wiekiem... 

Wieczorem nad morzem. Młody 
człowiek siedzi na ławce pod kasztanem 
Po raz pierwszy od bardzo długiego cza­
su wydaje się sobie taki m!ody, pełen 
energii i humoru, jakim jest w istocie 
Jutro wygra finał mistrzostw teniso­
wych wybrzeża. Obok niego siedzi 
dziewczyna, młoda jak on, świeża, jak 
powiew wiosennego wia'tru. Dziewczy­
na spogląda na niego z podziwem, z czu­
łością i nieśmiała nadzieja. 

ny mimo zwycięstwa? Jak? Jest pan 
zdania, że wczorajsza pana gra była 
straszna 1 że zwyciężył pan tylko dlate­
go, że przeciwnik grał jak nowicjusz?... 
Tak, tak, i pan ma trojki , kto ich dziś 
nie ma... Parni Staniewską? Nie, dziś 
oczywiście jeszcze nic. Ale wczoraj 
wieczorem, kHedy pam się już udał na 
spoczynek... Tak jest, tam w kącie z 
hrabią MontwMłem... Do trzeciej nad 
ranem, tak jest... Oboje byli w świetnym 
humorze. Wyszli jeszcze oboje na spa­
cer... Wylał pan nieco whisky na spo­
dnie, chwileczkę, zaraz to usunę, nie nie 
będzie plamy.. Wszyscy jesteśmy bar­
dzo nerwowi... Była tu na przykład 
przed chwilą młoda dziewczyna, dopraw 
dy czarująca j pytała, czy pan Turski... 

* 
Godzina 1 minut 10. 
— Szybko jeden aperit ;f przed obia­

dem, jak zwykle, prawda, proszę pa­
nią?... Voila... Jest pani dziś zachwy­
cająca. . jeśli wolno mi wyrazić swoje 
skromne zdanie... ta suknia jest cudow­
na. Każdy wie zresztą, że jest pani naj-
wytworniejszą kobietą na wybrzeżu... 
Pochlebstwo? Nie, szczera prawda. Pro­
szę o to zapytać pana Stucka. Zna się 
na takich rzeczach... Tak, mieszka w 
naszym hotelu od wczoraj. Jest teraz 
na ustach wszystkich .. Oczywiście, sa­
me pochlebne rzeczy. Podobno zrobił 
na tranzakcji z Standard Oil okrągły mi­
lion złotych... Nie, kawaler, proszę pa­
nią... Tak jest, przystojny pan w rogo­
wych okularach... około pięćdziesiątki... 

•k 
Godzina 2 minut 10: 
— Kieliszek Martela? W tej chwili. 

mm m i k i e n k o 

<r n o 

Nasi korespondenci donoszą t 

Pomnik w teatrze 
Jak Neapo l uczci pamięć Henry­

ka Caruso 
Ostatnio minięto 16 lat od chwil; śmierci naj­

słynniejszego z tenorów Henryka Caruso. 
Nazwisko Carusa — stało się niejako symbo­

lem doskonałości śpiewaczej i każdy tenor ma­
rzy o tym, by głos Jego porównywano z gło­
sem Carusa. 

Henryk Caruso był synem Neapolu I w Ne­
apolu Jest tez pochowany w szklanej trumnie-
Miasto rodzinne postanowiło obecnie wystawić 
Henrykowi Coruso pomnik w foyer teatru „San 
Carlo", gdzie tenor debiutował a noicm wystę­
pował bardzo często, ilekroć był wa Wtoszech. 
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z „Tabarinu" 
Wczoraj z w ie l k im trudem 

Irzerf111 s i c pokonać w turnieju t rze-
Ł

 ) r

c u n e g 0 Rumuna. Z mistrzostwa 
^zez a b ę d ą pewnie t y m razem nici. 
m c \ , a A t a k . kobiety! — Charlie trzę-

lópal l ^ n i e g łową. — Przyzwoity 
Artu' k °da go. 

!" raz o s t a K ^ d a ' ™ z e ?ar , zaciąga się 
i oddah • y m e m z e s w e g o PaPiero-

, Mał'v i, e - ' 
H o r a r . Pustoszeje Zdarza się to 

Jest on sercem tegc zbiorowi 
uprzywilejowanych przez for-

W s , . , a i a tych ludzi przyszłość nie 
s a

c . l u ' d f i 

Belach ł ! L p , e w f l a « Ale tu, w miękkich 
? szkach ] e s t b e z P i e c z n i e i przytulnie. W 
f l e tam i °P a t r zonych różnobarwnymi 
> k l e H , u . k r v t e jest zapomnienie. A 
> uh, i ° n i e Cbarlicgo. wyczarowują-
H o i n J : a e upomnienia, tchną jakimś 

spokojem i pewnością 0 tej 

W Yacht - Clubic. 
Dziennikarz, który redaguje kronikę 

towarzyską w czasopiśmie „Gwiazda 
Morza" notuje na skrawku papieru: „Pa­
ni S., ekscentryczna gwiazda naszego 
światka artystyczicgo co raz częściej 
przebywa w towarzystwie dyrektora S , 
dyktatora przemysłu naftowego. Oczy­
wiście, wzbudza to sensację i pozwala 
na przypuszczenia, że... etc iid i td". 

Charlie miesza. 
Fryderyk LITFJRA. 

B i a l i i c z a r n i w r y c e 

Pod tym tytułem (Nolrs et blancs en Ałrl-
que) ogłosił D. Wcsterniann ciekawą książkę, 
rozpatrująca historyczne I społeczne położenie 
czarnych mieszkańców Afryki. Zdaniem Wester-
manna, Murzyni — posiadający niegdyś własną 
kulturę — zdcgenorowall się kompletnie. Ani 
islam ani chrzęścił adstwo nic zdołało obudzić 
Ich do aktywnego życia. 

Obecnie Murzyni zamieszkujący południową 
Afrykę spadli do rzędu faktycznych niewolni­

ków, oddających cale swe sity na pracę dla 
białego przybysza, czy to na plantacjach, w ko­
palniach, czy też lako mieszkańcy portowych 
miast. 

Westcrmann przepowiada Murzynom zupeł­
ną zagładę pomimo Ich liczebności, wynoszące] 
130 milionów zwarte] ludności na obszarze Afry­
ki. Książka Westermana stanowi ciekawy przy 
czynok do badań nad zagadnieniami kolonialny­
mi. 

M l l 0 i ć J a n e c z k i 
Przeszłość powraca jak żywa 

Do widzenia, do w.ieczora, mamo, — za­
wołała Helenka, a ie] piwne oczy pdne byty 

V f*r-\\vH • m Charl ie eksperymentu- radości życia. Helenka podeszła do narzecze 
hriurlnm o^ł,,ct? n\crA-<r ' nego, który czekał na nią przed domem. 

— Już najwyższy czas, — powiedział na przy 
e n i 7 e I ; . - w y oowicm artysta nigdy 
Charl«la i! . s * uczyć. 
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Czy pani usią-
.. Pani nigdy jesz-

• H : - ^edzlała na stołku barowym? t o 
foy1'^zywiście... Doprawdy nigdy? 
V u - ° K e pani zaproponować coctail? 
V ; , r°zpraszający smutki i dodający 
V a f - ? W tej chwileczce... Sokcy-

ea, , y - ^ d a sodowa, odrobinę Co:n-
iy'; kropla Chartreuse, a teraz jeszcze 

•"Ka. Gwarantowanie nieszkodli-
A więc pani jest po . 

^ i V ° r z c m ? Cudownie tu, prawda?., 
'ie >i Z c 'ycha? Nawiasem mówiąc, dzi-

.^orze^o p a " i jest po raz pierwszy 

-7- -.m r nawiasem mówiąc, dzi 
\ v v ? ' ż e Pani nie poszła na turniej te-
Han-" Q r a d z i ś m l o d y Turski. Zna 
% , , z p i s m ilustrowanych, prawda?... 
m,M ' ezarujący młodzieniec... Otóż 
V t r . m o z c t o niedyskrecja, ale mu-
"Hic , n a n i zdradzić... pan Turski pytał 

l ś > c z y n t e wiem, kim ks t ta 
K i t i a p a n i o rozmarzonym spój 
lią u - ' Oczywiście miał na myśli pa 

JOdj • 
f. , z ! n a 12 minut 30. 

5 , 0 \ v r ! l P a n a . whisky, panie , 0 wór P a n a whisky, panie Turski? 
^ M * j y sodowej? Powinien s:ę pan 
«injn : n c w czasie turnieju... Jest pan 
Ifclfe, L ' J ° n ' e moja sprawa? Oczy-

witanie, po czym pomógł ]c] wejść do samocho­
du. 

— Wrócimy na coctell, — powiedziała lesz­
cze Helenka do stojące] w oknie matki. 

— Na herbatę — poprawiła z godnością star­
sza pani, ale młodzi )uż nie słyszeli, gdyż sa­
mochód pomknął w tempie stu kilometrów na 
godzinę. 

Po południu wrócił do domu pan Żclskl. 
— Gdzie są dzieci? — zadał pytanie. 
— Pojechały, — powiedziała małżonka-
— Samochodem oczywiście? — zapytał pan 

Żelskl. 
— Naturalnie-.. Mó] Boże, nie mogę się po­

godzić z tymi nowymi zwyczajami. Dawnie] 
młoda para chętnie siedziała w domu I rozma. 
wlała o przyszłości, a dziś tylko ta szalona jaz­
da samochodem.. Słucham czasem lak rozma­
wiają ze sobą I doprawdy przykro ml- Cały 
czas o pożeranych kilometrach, awlacll, rekor­
dach... 

— Mól przyszły zięć nie Jest -entymentafny, 
— zauważył nie bez goryczy pan ŻelskL. 

— Aby tylko Helenka była z nim szczęśliwa, 
— westchnęła matka. — Tak się o nich obawiam. 
Ta szybka Jazda Jest taka zdradliwa. W dodatku 
Fred sam prowadzi... 

— Fred Jest dumny ze swojo] maszyny... — 
zauważył Żelskl-

— Dwuosobowy wóz. Nikt Im nie może to­
warzyszyć. Sami Jeżdżą na spacery — kłopota­
ła się starsza pani. 

— Możesz być o nich spokojna, — uśmiech­
ną! się Żelskl. 

— Nie czynią wrażenia zakochane] pary. 
Zresztą Pred prowadzi przez cały czas samo-
chód... To lest Jakaś nowa miłość, której myśmy 
nie znali, prawda, staruszko? — powiedział Żel-
''•i spnc!ąda)ąc czule na żonę-

— Niech młodzi wyznają modną miłość, my 
uan znpelną rację, proszę zaś. Jak przed trzydziestu latv. nóldzlamy polną 

dróżką do lasu, na naszą polankę, gdzie kiedyś, 
pamiętasz to może Jeszcze, wycięliśmy w korze 
drzewa nasze Inicjały... 

— A ty późnie] narysowałeś wokoło serce, 
dodała Żclska. 
— Spacer dwuktlomoirowy dobrze nam zro­

bi po obiedzie... — zakończył Żelskl. 
Wiosenne popołudnie niosło woń rozkwitają­

cego kwiecia. Las był pełen zapachów I szme­
ru strumyka, który przepływał opodal. 

— Pamiętasz, Jak przenosiłem clę przez stru­
myk? — zapytał Żelskl, wskazując żonie wąski 
rów, na którego dnie płynęła srebrna struga. 

— Zawsze trzymały się ciebie zbytki — skar 
clła męża starsza pani. 

— Spójrz, — powiedział Żelskl, zatrzymując 
się, — na szosie stoi wóz. Zdaje się, że to samo­
chód Freda? Pewnie znów Jakiś defekt-. 

— Czy aby im się nic nie stało? — zanie­
pokoiła się Żelska. 

— Nie obawiał się. Helenka na pewno poda­
je brudne narzędzia, a fred leży na dywaniku 
pod wozem. Tak wygląda Ich narzeczeńska sie­
lanka. Dajmy Im spokój I chodźmy na naszą 
polankę. 

Polanka była Jednak zajęta. Na pniu siedzia­
ły dwie osoby, przytulone do siebie. Mrok pa­
nujący w lesie, nie pozwalał rozróżniać twarzy. 

— Kocham clę I nie wyobrażam noble życia 
bez ciebie— — szeptał głos męski. — Kocham 
twoje oczy, włosy, ciebie całą-. Na całym świe­
cie nie znajdę drugiej takie] jak ty... 

— Kochani cię... — odpowiedział cichy glos 
dziewczęcy. 

Przeciągły pocałunek połączył Ich usta. 
— Narysuję nasze litery na tym wielkim bu­

ku, — powiedziała Helenka. 
— A Ja dorysuje wokoło serce, przeszyte 

strzałą... — powiedział Fied. 
Żelscy spojrzeli na siebie. Woczach matki 

błyszczały łzy. Cicho, jak najciszej mogli, za­
wrócili w kierunku domu. Starali się nie czynić 
szmeru i nic płoszyć chwil szczęścia prawdziwe] 
miłości... 

Na szosie stał pusty samochód* 

Samochodem na szczyt 
górski 

Śmia ły wyczyn szwajcarsk ich 
t u r y s t ó w 

Ostatnio dwaj podróżnicy szwajcarscy wje­
chali małym autem o sile'6-5 PS na szczyt góry 
Rigi (dk- 2,5 km). Waga auta I zawartości lego 
wynosiła 1,050 kg. Szybkość podczas różnych 
etapów Jazdy pod górę wynosiła od 4 do 80 km-
na godzinę. Wjazd trwał, od podnóża góry li­
cząc, 4 i pół godzin- Najtrudniejszym do prze­
bycia był końcowy etap 150 metrów przed sa- , 
mym szczytem. 

Małżeństwa nieletnich 
w Ameryce 

Kongres U.S.A. przec iw n ie . 
m o r a l n y m u s t a w o m 

Parlament amerykański rozpatruje projekt 
nowej ustawy małżeńskiej, która obowiązywać 
ma we wszystkich stanach Unii. 

Chodzi tu przede wszystkim o uregulowanie 
różnic Istniejących w poszczególnych stanach 
W ^westii wieku osób, zamierzających wstąpić 
w związki małżeńskie. 

W dziewięciu stanach potudniow^h obowią­
zują ustuwy przestarzałe, uznane ctzś za nlemo-
ralr.e, keóre zezwalają na zwiąrłri małżeńskie 
rnędzy 12-letnią dziewczyną i 14-lctnim chłop­
cem. 

Ustawa ma na celu uniemożliwienie mał­
żeństw między dziećmi, tym bardzici. że do­
świadczenie wykazało, i i zawarte w tak wcze­
snym wieku małżeństwa przeważnie są meszczę 
Sliwe 1 nietrwała. 

Listy z zapachem 
P l a n t a t o r z y brazy l i jscy w p a d l i 
na oryginalny pomysf r e k l a m o w y 

Do Ameryki Północnej, do Anglii i innych 
krajów przychodzi obecnie mnóstwo listów, pa­
chnących bardzo wyraźnie kawą. 

Li/tsy te wysyłają brazylijscy eksporterzy ka­
wy, w celach propagandowo - reklamowych. 
Zawierają one cenniki rozmaitych gatunków ka­
wy i są przesycone silnie pachnącym ekstrak­
tem krwowym. 

Zanteresowane sfery spodziewają sie po tym 
niezwykłym sposobie propagandy birdzo po­
myślnych wyników. Podobno pierwsza seria 
perfumowanych kawą listów odniosła bardzo po­
żądany skutek 1 eksporterzy otrzymali jzereg 
poważnych zamówień. 

Niezwykła przygoda 
złodzieja 

Sam w e z w a ł policją, aby go 
a r e s z t o w a ł a 

Jeden ze znanych policji paryskiej złe dziel -
włamywaczy dostał się w ręce agentów w nie­
zwykły sposób. 

Włamał się on w nocy do mieszkania słyn­
nego hypnotyzera, De Latoura. Chociaż zacho­
wywał się bardzo cicho, lekkie szmery obudzi­
ły ze snu De Latoura. 

Wstał, wszedł do pokoju I zahypnotyjwwał 
złodzieja. Mało tego: wprawiwszy go w trans, 
polecił mu zatelefonować samemu do komisaria­
tu i zawiadomić, że w mieszkaniu p. De I.atour 
grasuje złodziej. 

W parę minuj później zajechało przed dom 
auto z policjantami i złodziej powędrował do a-
resztu, gdzie przez kilka godzin jeszcze pozosta­
wał w stanie hipnozjr, , 
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P r o f e s o r P l c c a r d w A m e r y c e 
Prof. Jan Plccard, słynny zdobywca straiosfery, bawi obecnie na drugie) półkuli, 
my go w towarzystwie najstarszego syna, nad planami nowego balonu. 
Z pr»wel: 

W p o d r ó ż y p o E u r o p i e 
Książę Kentu wraz z małżonką. Książęca para, po wizycie w Polsce, udata się na Połud­
nie Europy, 
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•Nowela 

P od oszkloną, błyskającą tysiącem 
świateł halę dworca w Monte 
Carlo wpadł z mroków południo­

wej nocy, jak potwór apokaliptyczny — 
błękitny express. 

Z poczekalni pierwszej klasy wyszła 
grupka spóźnionych graczy — było już 
dobrze po północy — i ledwo zdążyła 
ulokować się w wagonie, express za­
zgrzytał, targał wszystkimi fibrami 
swego potężnego kadłuba ze stali i znów 
pomknął w przestrzeń, wibrującą słodką 
wonią róż 1 kwitnących pomarańcz. 

Nowi pasażerowie ze zdziwieniem 
zauważyli w kącie przedziału na pąso­
wym aksamicie kanapy skuloną postać 
dziewczyny wiejskiej. 

Niezwykła pasażerka luksusowego 
pociągu odziana była w samodziałową 
łatana suknie, spod której widniały nogi, 
obute w grube saboty. Ubogi strój mło­
dej wieśniaczki, spracowane ręce i wy­
chudła twarzyczka, wszystko świadczy­
ło, że jest ona wyrobnicą jednej z pobli­
skich winnic lub plantacyj owocowych. 

Eleganckie damy z Monte wzruszy­
ły ramionami, obejrzawszy od stóp do 
głów swą towarzyszkę podróży i sia­
dły w drugim kącie przedziału. Ich twa­
rze wyrażały niekłamane oburzenie, że 
w pierwszej klasie ośmiela się ..rozpie­
rać" tego rodzaju pasażerka. „Pewno 
jedzie na gapę" — pomyślały obie je­
dnocześnie. 

Po chwili do przedziału wszedł ele­
gancki konduktor 1 sprawdził po kolei 
bilety podróżnych z obojętną i znudzoną 
miną. 

Ostatni bilet zagadkowej pasażerki 
nie wzbudził w nim widać żadnych za­
strzeżeń, bo szczęknął szczypcami, zwró 
clł go posiadaczce i skłonił się jej, zamy­
kając wprawnym ruchem drzwi za so­
bą. 

Wieśniaczka utkwiła tępo wzrok 
przed siebie, nie zdając sobie sprawy 
z tego. gdzie sie znajduje. 

Obecność eleganckich współtowarzy­
szy podróży nie oreśmiclała jej. nie 
wywierając na niej żadnego wrażenia. 

Nowi pasażerowie zamienili z sobą 
znaczące spojrzenia i wnet potoczyła sie 
codzienna, banalna rozmowa. 

— Cóż robimy z jutrzejszym dniem 
— mruknął wreszcie niedbale lord Be-
arnsfield, obcinając starannie masywne 
cygaro. 

— Ja odbędę swą zwykłą podróż 
z San Remo do Monte — odparła jego 
przyjaciółka, znakomita gwiazda filmo­
wa p. Blanche Servai, której drobna 
twarzyczka platynowego wampa była 
dobrze znana milionowym rzeszom ze 
srebrnego ekranu na obu półkulach 

— Ile przegrałaś dzisiaj? — zapytała 
jej towarzyszka, tancerka paryska, m-lle 
Gabriela de la Tour. która na Jasnym 
Brzegu pocieszała się po stracie ostat­
niego kochanka, amerykańskiego milio­
nera, wymieniając ostatnie już czeki do­
larowe.^ 

— Wszystko, com wzięła... 
— Jak to, całe 20 tysięcy franków — 

przerwała z zazdrością m-!le Gabriella. 
— Tak jest, moja cnotliwa owiecz­

ko. 
— Oczywiście, możesz przegrywać, 

ile ci się podbba'— wtrącił lord Bearn-
sfield — lecz uprzedzam cię, że ja jutro 
ani pojutrze, ani za tydzień tu nie przy­
jadę. 

— Ciekawa jestem dlaczego — za­
pytała Blanche. 

— Bo mi się sprzykrzyła już ta hi­
storia. Nie jestem baranem, który się 
pozwoli systematycznie strzyc w kasy­
nie. Przerżnęliśmy 180 tys. franków 
— wystarczy! To staje się wreszcie 
nudne. 

— A ja pojadę, bo chcę się odegrać 
— Jak uważasz, kochanie. 
— A nie boi się pan, mylordzie, pusz­

czać pani samej do tego gniazda zepsu­
cia — wmieszał się do rozmowy milczą­
cy dotąd mr Smitch, posiadacz plantacji 
bawełnianych i piekielnie szczęśliwy 
gracz giełdy londyńskiej. 

— Nie jest zadrosny o mnie — odpo­
wiedziała z komicznym grymasem m-lle 
Blanche. 

— W takim razie — rzekł Smith — 
zaproponowałbym państwu' coś innego 
dla odmiany. W Cannes stoi mój jacht. 
Mogę zatelefonować i jutro przycumuję 
do brzegu w San Remo. Dość już włó­
czyliśmy się po ziemi, można się wy­
puścić trochę na bezdroża morskie-

za-— A dokąd byśmy pojechali? 
pytała m-lle Blanche. 

— Wszystko jedno, przed siebie. 
— Gdybym się nawet zgodziła, cóż 

się stanie z mą towarzyszką. 
— Ależ pannę Gabrielę oczywiście 

porywamy z sobą — podchwycił z zapa 
łem mr Smith — o ile tylko się zgodzi. 

— Ależ najchętniej! 
— Lorda ja biorę na siebie — ciągnął 

wielki przemysłowiec, któremu przy 
słowach m-lle Gabriolle błysnęły oczy 
dawno ukrywanym pożądaniem. Nic 
więc nie stoi na przeszkodzie. 

— Ali right — mruknął lord Bearns-
field — gotów jestem pojechać nawet na 
biegun, byle na jachcie był jakiś przy­
zwoity kucharz i partnerzy,do brydża. 

Podczas tej rozmowy z kącika prze­
działu, gdzie przycupnęła wieśniaczka, 
rozległy się tłumione łkania. 

— Co pani jest? — odezwała się ze 
współczuciem m-lle Blanche — - Czy pa­
ni jest chora? 

• Dziewczyna nic n'e odpowiedziała i 
łkania przeszły w głośny, nieutulony 
płacz. 

Wesołość beztroskiego towarzystwa, 
powracającego z ruletki, została zgaszo­
na tym wybuchem nieukojonej zgryzoty. 

— Może pani można w czymś dopo­
móc? — zapytała szczerze wzruszona 
Gabrielle. 

— Oh, poyerina, poyerinn — we­
stchnęła po włosku wieśniaczka i czy­
niąc nad sobą nieludzki wysiłek, jęła 
opowiadać przygodnym towarzyszom o 
s-wym nieszczęściu, łamaną francuszczy-

|zną, wtrącając całe zdania po włosku. 
— Matka mi umiera. Lekarz mi mó­

wił, że jeśli jeszcze raz przyjdzie atak. to 
będzie śmiertelny. I przyszedł. Cóż 
mam robić, Santa Madonna. Dziś praco­
wałam w winnicy, przyszedł dozorca z 
depeszą: musisz jechać d.-- domu Santuz-
za, matka umiera. Pobiegłam na dwo-
R 7 E C . Pytam o pojhś. Powiedzieli, że 
ostatni już poszedł. Został tylko ten o-
statni treno di Lusso, express. Cóż mia­
łam począć? .Czekać do jutra? I tak 

! jej może nie zastane przy życiu! — A do­
kąd pani jedzie? • • pyta kasjer. — Do 
Pistoi — Express idzie tylko do Genui, 
tam trzeba się przesiąść! Wzięłam więc 

bflet do Genui. Na te pieniądze " " f e ^ C w 

cały miesiąc pracować. 
Ostatnie słowa dziewczyny ^ 

ta* I ^ 
1 18!n°M (At 

^ b a ń s k i 
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znów w niepowstrzymanym l k a ° ' ^ 
— Przyznam, że nic a nic nie » 

miałem z jej opowiadania — P"v' 
po angielsku lord Bearnsfield. . ^ K P ^ n z y t e 

I ja niewiele zrozumiałani . J R o c z I 3 - i 
powiedziała zasmucona m-lle ™ O P z

 e^" a nr 
— Cały czas mówiła po włosku- i^P^aa iy * "? 
mogłam wywnioskować, musiał >Ą 
mrzeć ktoś bliski — mąż, dziecko- I 
ka. lub kochanek. J I Ł ^ W e 

— Może jej uać pieniędzy, ^JWoiCUzvka 
będą potrzebne — wtrącił się t r ; J^Lf -Hn 
mr Smith. v)RQSo ?' 

— Jak panu nic wstyd — k r Z v W-̂ ssoî ): 
z oburzeniem m-lle Gabrielle — V | v (Coi ' 
wy, potentaci, myślicie, że wszy 512 
świecie to pieniądze. Kobieta 5..Ji 
najbliższą istotę, a pan — P i ^ & j K o i 
Wstyd, przyznam, że nie odwa«" 
się nawet zaproponować. ' S n i 

— Ona jest nawet ładniutka "p|rfl 
opiniowała ze znawstwem ni-l'e yil l 6 C n 

che.—A co do pieniędzy, to Gabrysy ^i."sKonce 
rację. Nie wypada, mogłaby sK' ^ i ) . 1 ^ 
zić. Cóż to za gruboskórność. , < S ( h V 6 2 \\ 

— Więc nie ma o czym S&Jfi V N » y ) \ 
burknął lord — że też tv mas* l. fi ' M ° H op. 
Blanche, psucia iudziom hum" r U 

mowania się nie swoimi sprawcy ^ 
Nagle zgrzytnęły hamudce «?-xP *» Tr.K°nce 

Pociąg stanął. 
San Remo!!! — wy cwał S ' L M 

bin południowej nocy glos koii- xfir>JM M 

Towarzystwo spiesznie . " ^ p t ^ a . Jj" 
przedział. Panie pożegnały X ) ' L % < $ F 
kę ciepłym, współczującym uśny Ĵ j* 

P: 
— Odwagi, maleńka - P ° v l ,Lft?o 

Blanche — bądź dobrej myśli. 
— Dziękuję, y.guora - o d p o ^ J % ^ 

ła wieśniaczka, wycliylając sie z j t'[ 
Lokomotywa błysnęła ogni c n 

pfęss pomknął w da 
Rankiem o ósmej biały 

Smitha wyhuszyl z portu w S a l i o j 
w bezkres błękitów i słońca 

oni! 

2! 
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samej godzinie wieśniaczka z 
nie mając potrzebny :h p^cnlcdz-J... 
szą podróż i nie mogąc ubłag1"'. ^fljjj 
by wydal jej bilet za pozesta'-' ( l

 v V V 
rzuciła się pod kola następne?0 

kładzie błękitnego expressu. 
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8 0 n . 1339 m. — 120 kW. 

u Audycja poranna.—9 00 Regionai fan: 
' M 

N i 

P M

S m i s J a z Wisły z okazji „Święta 
"^za polowa. Defilada grup regw-
, Przed Panem Prezydentem R P , 

t»» Drobne utwory skrzypcowe i 
& e {]>lyty). - 12.03 Od Kamieó-
„*° ^o Karłowicza — poranek muzy-

13.10 Koncert muzyki lekkiej i 
— 15.00 Audycja dla wsL — 

I, koncert rozrywkowy dla mlodzie-
l J a r ku na Woli . — 17.30 Transmi-
fepSjonalna z Wisły z okazji „Ty go­
to, ,.r"- — 18.15 „ W ruinach z czasów 

T * * , — felieton Mariana Promińskie-
ter" 18.30 Utwory Klaudiusza Debus-
,L™- — 19.35 Transmisja z międzyna-

" zawodów lekkoatletycznych i y c h 
?,a — Niemcy. — 20.00 Wiązanki v-

I j A 0 ^ w wyk. zespołów wokalnych 
Polni' — 2 1 -°0 „Transmisja z ogrodu 
K U C Z N E G O " _ wesoła Syrena — 
K, JPzefa Czyścieckiego. — 22.00 Re-
V p l e w a c z y Desire Ligeti. — 22.30 

, Q t r yk Delius (płyty). 

BERLIN. 
«.3rj t> ««7 m — 100 kW 

W() f r a n e k muzyczny. — 8 28 KoaierŁ — 
fc^oncert południowy. — 14*8 Mnzyk* z 

Komunikat sportowy i muzyka wz 

STRASSBURO, 
349 m. — 100 kw. 

12.00 Koncert — 13-15 Muzyka operowa. - -
16JO Muzyka lekka. — 20.30 Koncert: Walc, pa-
rairaza (Chopin - Schuett); Opowieści z Lasku 
Wiedeńskiego (Strauss); Walc pieśni miłosnych 
(Brahms); Espana (Waldteufel). — 21.45 Kon­
cert na mandolinach. 

STUTTGART. 
B23 m — 100 kW. 

12.00 Koncert południowy. — 14-00 Muzyka 
rozrywkowa. — 20,00 Serenady. — 22 30 Fanta­
zje na organach Wurlitzera. — 24-00 Koncert no 
cny: Aria na wiolonczelę i fortepian (Reger); 
Trzy utwory (Trunk); Trzy pieśni (Simon); Kon 
cert na fortepian i ork. (Stracsser). 

WIEDEŃ. 
507 ni — 120 kW 

11.45 Koncert symfoniczny. — 13-00 Muzyka 
rozrywkowa. — 15-40 Muzyka kameralna- — 
16.45 Koncert popołudniowy.—19.30 „Boccaccio" 
komiczna operetka Suppe. — 22.30 Sonaty na 
skrzypce i fortepian- Sonata Es-dur op. 12 Nr. 3 
(Beethoven); Sonata D-moll op. 108 (Brahms), 
—j 23.20 Muzyka taneczna. 

l 

P O N I E D Z l A t ; 

88 & 

20.00 Koncert — 23.00 Muzyka ta-

B R U K S E L A . 
484 m — 15 kW 

cert. — 14.00 Koncert fortepianowy, 

Wdze 

yuy I . 
i Ika^ . , 
ic nie-jjj j 

; Ift,'Pl.5 rty. — 21.00 Koncert ork.: Zloty ko-
V n n£ " Korsaków): Scherto (Cui); Aria 
,* r ^ T " * * *

1

' ) : Konzertstuecc (Samcei): Rap 
eska (Lalo) Bolero z „Neszpory Sy. 

B, >!! , , ( v

erd i ) ; Uw. ..Wolny strzelec' (We-
w ,

1 6 Muzyka rozrywkowa. 

BUDAPESZT. 
,..30 v S50 m — 12« kW 
'>£3*l

 C M t o r k

- operowej. — 15.50 Mnzy-
ł°ńunn«; ~~ l 9 - 0 0 Koncert ork-: Uw , Czar­
n i e * . l A u b e r ) ; Fantazja z ..Bohemę" (Puc 
4 tambaiwF0*): W a ł c (Lonar'.- Salta tane. 
' cJ8ańska ) : W a J c ( S C T r a a y ) - ~ M * * 

pow 

iałafli 
le 
losku-
misia' .-j 
ziecko 

się t r * 

23.15 Muzyka taneczna. 
D E U T S C H L A N D S E N D E R . 

ii «lk* Ł ~- 13 , l c l « a . — i o . « utwory 
RliiH^^esna Koncert południowy. 

* z 1 " ! ""izyka rmznrwkowa- - i 

10.45 Utwory Wagnera 
. południowy. — 19.30 

, z d a w " ? y k a rozrywkowa. — 20.00 Me-
5 s**mv i nowych operetek. — 23.00 

* 0 0 tańca. 
DROITWICH. 

•?0 Kon/ M **• — 1 5 0 KW. 
.,MuZyv5ert ork. — I5.OO Koncert tr«a — 

e z . H r , K f i r y w t o w a ' — 21-*5 Koncert: 
: \ & n

D

y M a r i « y " (Kalman): Melodia-
^" l ^Welssnh .L ' pJ?at z Koncertu E-moll op. 64 

wszy 
. HILYERSUM. 

L -nil a •(, 'lin v 3»1 ni. — 120 kW. 
' P ^ > ' ^ k K o n ^ r t . - 18.55 Płyty. - 20 W Kon-
dwa/J ^ona-Tcj 2 1 - 2 0 I akt opery „Sprzedana Na-

^metana). — 22.20 Koncert chóru. 
i " t k ?,V ' LONDYN, 
n i - ; r l6.0t, \e 542 m. — 50 kw. 

Oabr^Jr v?l4skoncert wokahry. — 18.45 K-oncert ork. 
bv S'1-' Sl^fi)- •S?,cert fortepianowy: Sonata D-dur 
nsć. « ?r^P.'M i ^ c , z o r e m (Schumann); Rondo bd-
i ira^iH ^ c b u s , y V ( ? b e r ) ; T r z y u t w o r y ^rtepłano-

ril fc* tni; ^ „ y : Nokturn E-dnr op. 62 Nr- 2; Ba-
inas/ , ;ł ' 0 I ' op. 5 2 ; Tarantela op. 43 (Chopte). 
nni'>rUv| 
irawąWi 
Ice ESFIL 

/ał sic {Jj 

Ln /rV'<n a 

u ś r r | « 
poV e 

•śli. 
•,dpo '̂ 

ignic" 1 

JAV ' i i ; ' ' 
5 5 3 A ' | 

JM 

i. 

"ornbo). 
(Lehar); Angielskie 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna. — 12 25 Geor-
ges Bizet (płyty). — 12.40 „Od warszta­
tu do warsztatu" — wizyta w cechu mu­
larzy. — 16.00 Antoś chce być techni­
kiem: „Wydobywamy skarby ziemi'' au­
dycja dla dzieci starszych. — 16.15 An­
toni Dworzak — kwartet fortepianowy 
D-dur op. 23. — 16.45 „W jednym łap­
ciu - w drugim bucie", felieton Wandy 
Dobaczewskiej z Wilna. — 17.00 Koncert 
Kapeli Ludowej Feliksa Dzierżanowskie-
go. — 18 15 Oryginalne piosenki meksy­
kańskie (płyty). — 19.00 Audycja strze­
lecka. — 20.00 Muzyka taneczna w wyk. 
Małej Orkiestry P. R. — 21.05 Koncert 
symfoniczny w wyk. Orkiestry Symfoni 
cznej pod dyr. B. Paumgartnera (trans­
misja z Salzburga). — 21.45 ..Dni powsze 
dnie państwa Kowalskich", powieść mó­
wiona.—22.00 Koncert rozrywkowy Or­
kiestry P. R. 

BERLIN. 
12.00 Koncert południowy. — 14-15 Muzyka 

rozrywkowa. — 17.00 Koncert- — 18.00 Melodie 
z oper. — 19.20 Muzyka kameralna Schuberta.— 
20.10 Koncert. — 22.30 Muzyka taneczna i roz 
rywkowa. 

BRUKSELA. 
17.00 Muzyka rozrywkowa. — 20.00 Koncert: 

Potpourri (Schyns); Walc (Gnnne); Portrety 
(Closset); Fantazja z „Manon" (Massenet); Sui­
ta (Mawet); Trzy utwory koncertowe (Lambot-
te); Marsz (Planouette): Uwertura (La Oye); 
Suita wschodnia (Hillier); Suita na flet l erk 
(Oodard); Dwa utwory koncertowe (Marsick); 
Muzyka baletowa (Duysenx); , ^uite provenca 
le" (Jongen); Pieśń (Hfliier). — 22.10 Kabaret 

BUDAPESZT. 
17.00 Koncert wokalny. — 18.00 Muzyka cy­

gańska. — 20.10 Koncert ork-: Wiosna, uw. 

(VoHanar); Intermezzo (Kern); Francuskie ple­
śni alpejskie (Moser); Nokturn (Borodin) 
Scherzo (Esterhazy).— 22-00 Muzyka taneczna-
— 23.05 Płyty. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
6.30 Poranek muzyczny. — 10.00 Dzied śpie­

wają. — 12.00 Koncert południowy. — 14.00 ,.Od 
drugiej do trzeciej, muzyczka na świecie". — 
16*0 Koncert popołudniowy. — 19.00 Muzyka 
rozrywkowa. — 20.10 Utwory J. D. Bacha: Kon­
cert Brandenburski Nr. 5; Ricercare; Koncert 
Brandenburski Nr. 2. — 22.30 Muzyka taneczna 
i rozrywkowa. 

DR01TWICH. 
15.00 Koncert ork. — 17.20 Muzyka rozrywko 

wa- — 18.40 Szkockie tańce. — 22.15 Koncert 
ork- i wokalny: Muzyka baletowa z „ldomenej"; 
Aria z „Tytus" (Mozart); Dwa preludia (Verdi); 
Aria z „La Gioconda" (Ponchiel!!): Taniec sło­
wiański i marsz (Chabrier). — 23.15 Muzyka ta­
neczna. 

HILYERSUM. 
1240 Koncert rozrywkowy. - - 13.55 Pieśni i 

muzyka z płyt — 17.10 Muzyka rozrywkowa.— 
21.45 Koncert fortepianowy. — 22 40 Płyty. 

LONDYN. 
13.45 Muzyka rozrywkowa. — lf.JO Kabaret 

— 18.00 Koncert. — 18.40 Sonata na skrzypce i 
fortepian E-dur (Dalie). — 20.25 Konccr:- Utwo 
ry Wagnera: Melodie z oper „Zygfryd" ; „Lolien 
grin"; ..Zmierzch Bogów". — 22-33 Muzyka ta­
neczna. — 23.40 Płyty. 

MEDIOLAN. 
19.53 Muzyka rozrywkowa. -

ork. - - 23.15 Muzyka taneczna. 

17 45 Recital fortepianowy. — 19.25 Pleśni 1 arie-
— 21.05 Festival muzyczny w Salzburgu- Dyry­
guje dr. B. Paumgartner- Marsz D-diir Nr. 2 
(Mozart); Symfonia D-dur (fiaffnerow.ska); Di-
vertimento F-dur; Trzy tańce niemieckie D-dur, 
a-dur i C-dur (Mozart). — 23.15 Muzyka tane­
czna-

W T O R E K 

21.00 Koncert 

OSLO. 
17-30 Koncert. — 19.30 Recital fortepianowy. 

— 22.15 Dawne melodie taneczne. 

PARYŻ. 
19.45 Koncert wokalny. — 20-45 Kjnccrt sym­

foniczny: Uw. „Śpiewacy Norymberscy" iWag-
ner); Symfonia Es-dur (Mozart); Wariacje (Enig 
ma); Noc letnia (Delius); Symfonia J;s-dur 
(Brahms) 

PRAGA. 
12.35 Koncert na nstrumentach dętych.- -16-10 

Koncert:'Uw. „Złodziejska sroka" (Rossini); Fan 
tazja z „Dwie dwjwy" (Smetana); ,.L'Arleslen-
ne", suita Nr. 1 (Bizet); Legenda (Dvorak); Ba-
iet hinduski • (Delibes); Walc (Strauss); Mnrsz 
(JoscU.\^18-05-'Nicmiccku audycja, -f- 20.25 Pie--
4ro ludowe..— .22*20. Płyty. 

SZTOKHOLM. 
20.00 Muzyka wojsk. — 21-15 Muzyka tane­

czna. — 22.00 Muzyka kameralna: Kwintet na 
fortepian F-oroll (Franek); Kwartet smyczk. G-
dur (Haydn). 

STRASSBURO. 
13.15 Koncert. — 16-00 J. S. Bach: Koncert 

Bandenburski Nr. 2; Cantata Nr. 56. - 17.45 Kon 
cert. — 18-30 Koncert. 

STUTTGART. 
6.30 Poranek muzyczny- — 8 30 Muzyka z 

płyt — 12.00 Koncert południowy. — 16.00 Mu 
zyka rozrywkowa i taneczna. — 21-15 Koncert z 
Baden-Baden- — 24.00 Koncert nocny. 

WIEDEŃ. 
12-20 Koncert południowy. — 14.00 Muzyka z 

płyt — 16.05 Melodie z filmów dźwiękowych.— 

Ko 

Ko<*> 

, MEDIOLAN. 
ao9 m. 50 kw. 

^ansm,^ 1 o r k ' — 1 7 - 1 5 Muzyka ludowa— n'sia z Opery. 

. . . OSLO. 
"54 m. _ 60 kw. 

zyKa rozrywkowa. — 17.00 Muzyka 
^•15 Koncert. —• 22.15 Muzyka 

M 

: '-i 
|, PARYŻ. 

?C !, 6 4 8 M ' - 8 0 k w -
*Ći - 17 nn » f Ł i e I t , e - ~ , 5 ' 1 5 Muzyka cy-

6 r teatA, M u z y k a rozrywkowa. — 20.30 
oralny. — 23.00 Muzyka taneczna. 

. PRAGA. 

c u z S I & > z y , 

12.20 Koncert- — 17.05 
(Smetana). — 20-30 

22.35 Płyty. 
SZTOKHOLM. 

425 m. _ 55 kw. 
rozrywkowa. — 17.15 Utwo 

"lii H 
C»tl? h i s S 1 , 1 . (Schubert)"" Jeiioro '(l.iadow)i 

S " 0 D " s k ' ( R y n i s k i . Korsaków;. - S M 0 
uPera Bizeta. 

eDebussy'egj. - 19.31 Koncert: 

Początki są trudne 

Kawa angiel i ' ;y 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna.—12.15 Skrzyń 
ka rolnicza, inż. W a c ^ v a Tarkowskie­
go. — 12.25 Koncert orkiestry K. P. W. 
w Katowicach. — 16.00 Zagadka geogra­
ficzna, Audycja dla dzieci.'— 16 20 Na­
sze pieśni w wyk. Heleny Zboińskiej-
Ruszkowsktej. — 16.45 Ziemia rodzinna 
M. Karłowicza, felieton. — 17.00 Orkie­
stra Filharmonii Warszawskiej .pod dyr. 
J. Ozimińskiego, Transmisja z Ciecho­
cinka. — 18.15 Z operetek AlHIockera i O. 
Straussa (płyty). — 19.00 „Sposób na 
kobiety", skecz Jerzego Gerzabka, — 
19 15 VII audycja z cyklu „Symfonie 
I3cctliuvena", dyryguje Arturo Toscair-
ni. — 20.05 „Nad .ladrancm", audycja mu 
zyczno-słowna, Antoniego Chocierzyń-
skiego i Stanisława Roya {teatr wyobra­
źni). — 21.05 Melodie filmowe i rewirj-
we w wyk. Tria Salonowego. - - 21.45 
Dt.i powszednie państwa Kowalskich. — 
22.00 Recital fortepianowy Henryka Mie 
rewskiego. — 22.30 Pieśni włosk;e i,pol­
skie w wyk. Józefa Karolkie.wicza. 

BERLIN. 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 K o n c c r ' z Ko-

Ion:i. — 12.00 Koncert południowy. — 14.15 Me­
lodie z oper — płyty- — 16.30 Muzyka rozryw­
kowa. — 20.10 Koncert. — 21.00 Koncert Berliń­
skich Filharmoników: Melodie z „Ąlcina" (Haen-
dcl); Symfonia pastoralna (Bccthovcn). — 22.30 
Muzyka rozrywkowa i taneczngu 

BRUKSELA. 
13.10 Muzyka rozrywkowa. — 17.00 Suits Nr. 

2 op. 131 na wio^nczelc. (Rcgir). — 21.00 Kon­
cert ork.: Koncert C-dur (Corelli); Suita tanccz-
r,a z „Cftstor i Pcllux" (Ran»ê uj7-_ - Kinocfit kna| 
skrzypce i ork. (Paganini); Symfoma' włoska 
Mende^ohn. _ 24.00 P ^ y ^ ^ 

BUDAPESZT. 
13.30 Koncert ork. — 17.30 Muzyka cydnńska." 

19.00 Transmisja z Salzburga: ..Kay-aler Srebrnej 
Róży' opera R. Slraussa. — 22.50 Muzyka ta­
neczna. — 23.30 Muzyka cygańska. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 OJ d-u-

yicj do trzeciej — muzyczka na świecie". — 16.CD 
Koncert popołudniowy. .— 18.00 Romantyczna mu­
zyka skrzypcowa. — 21.15 Utwory Mozarta i We­
bera. — 23.00 Muzyka rozrywkowa. 

DROITWICH. 
12.15 Koncert. — 15.00 Muzyka rozrywkowa . 

16.15 Muzyka cygańska. — 20.00 Koncert forte-' 
pianowy Nr. 3 C-dur (Prokofiew), Muzyka bile­
towa (Ko<ialy), Symfonia Nr. 4 (Bax). — 22.20 
Koncert kwintetu. — 23.00 Muzyka taneczna. 

IHLVERSUM. 
12.55 Koncert południowy. — 17.55 Muzyka 

rozrywkowa. — 19.55 Koncert. — 21.35 Il-gi akt 
opery „Sprzedana Narzeczona" (Smetana). — 
22.20 Mueyka taneczna. — 23.10 Płyty. 

LONDYN. 
11.45 Koncert ork. — 13.00 Koncert. _ 14.40 

Muzyka rozrywkowa. — 16.30 Melodie z filmów 
dźwiękowych. — 21.50 Koncert fortepianowy; — 
Sonata Ea-dur op. Nr. 1 (FicdIJ; Temat i wariacje 
op, 72 (Glazunow). — 22.20 Muzyka taneema. — 
23.40 Pieśni Schuberta. 

MEDIOLAN. 
17.15 Koncert fortepianowy. — 19.00 Z Salz­

burga: „Kawaler Srebrnej Róży" — opera ' R. 
Straussa. — 20.40 Koncert. — 23.15 Muzyka ta­
neczna. 

OSLO. 
17.15 Muzyka rozrywkowa. — 19.30 Korc - t : 

Marsz (Hcrzer); Pogardzona miłość (Linr';e| 
Tango (Gordon); Sz-./ccka pieśń (Ryd'oe-<1). Walc 
Marsz (Hansen). — 20.25 Transmisja z ?,-J./.bur;̂  
22.15 Muzyka kameralna: Trio op. 9 (Rachmani­
now). 

PARYŻ. 
14.45 Koncert fortepianowy. — 1 00 KonCe-1 

ork. — 19.00 Koncert wokaln-. - 22.00 Koncert 
wiolonczelowy. — 22.30 Mu-ylta francu--!tj 

PRAGA. 
12.11. Muzyka z płyt, — 16.10 Koncert kwar­

tetu. — 17.05 Koncert: Uw „Wesołe kobch" 
(Nicolai); Niedokończona swmfonii (Li*».tj, Dv/i 
tańce węgierskie (Brahms). - 20.05 Ko icerl i 
arie operowe. — 22.20 Płyty. 

SZTOKHOLM. 
O N . L 3 ' 5 ^ . D a w n a miwyka inneczna - 18.0r Płyty. 
20.23 Transmisja z Salzburga. — 22.0" Mnj-.vl«a 
rozry wkowa. 



STRASSBURG. 
13.15 Koncert. — 16.15 Muzyka taneczna. — 

17.00 Muzyka kameralną: Kwartet Nr. 2 na dwo­
je skrzypiec, altówkę 1 wiolonczelę (Beethoven); 
Sonata na flet i fortepian (Bach); Trio (Lalo). — 
18.00 Muzyka lekka. — 21.45 Koncert fortepia­
nowy. • 

STUTTGART. 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 Koncert z Ko­

lonii. — 12.00 Koncert południowy. _ 14.00 Mu­
zyka z płyt. — 16.00 Koncert z Baden - Baden— 
19.00 Koncert z płyt. — 22.40 Muzyka rozrywko­
wa i taneczna. — 24.00 Koncert nocuy. 

W I E D E Ń . 
13.10 Koncert symfoniczny. — 16.05 Koncert 

popołudniowy i Polonez z opery „Eugeniusz One-
gin 1 (Czajkowski); Uwertura (Ruat)- Poipourrl c 
„Pod białym rumakiem" (Benatzky): Miodowy 
miesiąc (Macho), Potp. z baletu ..Wieszozka la­
lek' (Bayer); W świetle księżyca (Schneider): 
Potp, pieśni żołnierskich. (Stilp). _ 1 7 4 0 Recital 
wiolonczelowy. — 19.05 Festiwal muzyczny w 
Salzburgu: „Kawaler Srebrnej Róży" opera R. 
Straussa. — 22.55 Muzyka rozrywkowa 1 ta-

ŚRODA 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
v,.15 Audycja poranirna — 12,25 Pio­

senki i walce, koncert z Lodzi. — 16.00 
Między polskimi i francuskimi wierszami 
szkic z cyklu „Z mojego warsztatu''. — 
16.15 Muzyka taneczna w wyk. Malej 
Orkiestry. — 16.45 Roman Sanguszko, 
odczyt. — 17.00 Koncert solistów. — 
17.50 Kauczuk, pogadanka. (— 18.15 Ze 
świata bajek Mickey Mouse (płyty) — 
19.00 „Słynni dyrygenci", 19-ta audycja 
(płyty) pod dyr. Eugeniusza Gorssensa 
i Hansa Kwappertsbuscha. — 20.00 Kon­
cert orkiestry mandodtoiistów „Kaiskada" 
— 21.00 Koncert chopinowski, przy forte­
pianie Zofia Jaroszewucz-Hu'anicka. Li­
twory, etiudy, mazurki, Scherzo, CLs-
moll, Ballada Q-moll, Nokturn Cte-mcll, 
Fantazja Impromptu Gs^moll. — 21.45 
„Dni powszednie państwa Kowalskich", 
powieść mówiona. — 22.00 Muzyka tane 
czna. s 

BERLIN. 
9.30 Muzyka ludowa. — 12-00 Koncert potud-

nowy. — 14.15 Muzyka rozrywkowa. — 17.00 
Kouccrt. — 19.15 Płyty. — 21-00 Muzyka tane­
czna w wyk. ork. Hansa Bunda. — 22-30 Mu­
zyka rozrywkowa i taneczna-

BRUKSELA. 
12.30 Koncert, - r 13.10 Muzyka rozrywkowa. 

— 17.00 Odczyt i koncert. — 20.00 Koncert ork.: 
Uwertura (Williams); Rapsodia (German); Czte­
ry tańce angielskie w starym stylu (Cowen); 
Melodia (Ejgar). — 21-35 Trzy pre:tidia i fuga 
C-moll (Bach); Wariacje symfoniczne (Gilson). 
— 22.10 Muzyka taneczną. • 

BUDAPESZT. 
. 13-00 Muzyka cygańska. — 13 00 Koncert wo. 

kilny. — 19.30 Koncert fortepianowy. -» 22.00 
Koncert ork- operowej. — 23-25 Muzyka cygań­
ska. 

DEUTSCHLANDSĘNDER. 
6.30 Poranek muzyczny. — 9 40 Oimnastyka. 

— 12.00 Koncert południowy. — 14.00 ,.Od dru-
ciej do trzeciej, muzyczka na świecie'. — 16.00 
Koncert popołudniowy. — 18-00 Muzyka współ­
czesna. — 21.15 Koncert — 23-00 Muzyka roz­
rywkowa i taneczna. 

DROITWICH. 
12.00 Muzyka rozrywkowa. — 15.50 Koncert 

fortepianowy. — 17.00 Muzyka taneczna. — 19.00 
Koncert ork-: Symfonia Nr. 26 Es-dur (Mozart); 
Muzyka baletowa (Gretry); Malownicze sceny 
(Massenet)- — 22.00 Koncert: Koncert organo­
wy Nr. 10 D-moll; Uw. „Samson" (łlaendel). — 
23.00 Muzyka taneczna. 

HILVERSUM. 
12.10 Koncert kwintetu. - - 14.40 Pieśni. — 

1740 Płyty. — 19.55 Koncert chóru. — 22-10 
Muzyka z płyt. 

LONDYN. 
11.15 Muzyka rozrywkowa. — 14.15 Recital 

organowy. — 16.15 Koncert. — 20.00 Koncert 
Utwory Bacha: Koncert Brandenburski Nr. 6 B-
dut; Koncert fortepianowy Nr. 1 D-moll; Kon­
cert Brandenburski Nr. 4 O-duT; Kantata Nr. 
159; Suita Nr. 3 D-dur. — 22.j0 Muzyka tane­
czna- — 23.40 Płyty. 

MEDIOLABT. 
12.30 Koncert. — 17.15 Muzyka taneczna. — 

2040 Koncert. — 23.15 Muzyka taneczna. 

OSLO. 
17.15 Muzyka rozrywkowa. — 20-25 Koncert 

ork.-. Concerto grosso (Scarlatti); Symfonia Fis-
d.ir (Mozart); Obrazy z wystawy (Mussorgski); 
Marsz (Chabrier). — 23-00 Muzyka taneczna. 

PARYŻ. 
1500 Melodie z opery „Zaczarowany Ket" 

(Mozart). — 17.00 Muzyka rozrywkowa. — 20.30 
KONCERT ork. — 22.30 Muzyka rozrywkowa. 

"j2.ll Płyty. — 18.05 Niemiecka audycja. — 
20 00 Koncert: Marsz (Obruca); Wcse'.e u Lill-
pt-tf-w (Translateur); Weiczór na'd morzem (Va-
cknr^; Polka (Moor); Marsz (Fucik). — 21.00 
Koncert: Symfonia Nr. 7 E-dur (Bruckner)- — 
22 20 Płyty. 

SZTOKHOLM 
1400 Muzyką rozrywkowi- --- 17.05 Koncert. 

-- 18.15 Płyty. — 21,15 Norwe.ika muzyka forte­
pianowa — 22.00 Muzyka taneczna. 

STRASSBURO. 
13-15 Koncert — 17.15 Pieśni. — 17.45 Nowo. 

czesną muzyka taneczna. — 20-30 Koncjrt: Oktet 
(Lazzari). — 21.00 Z Pragi: VII Symfonia Bruck 
nera. — 22.00 Pleśni. 

STUTTGART. 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 Koncert Z 

Lipska. — 12.00 Koncert południowy. — 14.00 Mu 
zyica z płyt — 16.00 Koncert popołudniowy. — 
19.00 Koncert z Frankfurtu. — 22.30 Muzyka roz 
rywkowa i taneczna. — 24.0C Koncert nocny: 
Muzyka francuska: Alborada d*,t grazlosa (Ra­
vel); Rapsodia na saksofon i ork- (Dcbussy); 
Symfonia D-moll (Franek). 

WIEDEŃ 
12-00 Koncert południowy. - - 14.00 Muzyka 

Z płyt — 16.05 Słynn dyrygenci w Salzburgu 
(płyty). — 17.10 Recital śpiewaczy. — 10.25 Pły­
ty. — 22.20 Dawna i nowoczesna muzyka chó­
ralna. — 23-00 Muzyka Z płyt 

CZWARTEK 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
6.15 Audycja poranna. — 12 25 Kon 

cert orkestry wojskowej. — 16.00 „Sier­
pień", pogadanka dla dzieci starszych.— 
16.15 Jak Brahms: Sonata G-dur op. 78 
na skrzypce i FORTEPIAN. — 16.45 Ob^zy 
wypoczynkowe dla kobiet pracujących. 
— 17.00cl000 taktów muzyk u wyk. zes­
połu S Rachonia. — 18.15 Muzyka lek­
ka (płyty). — 19.00 „Pieśń o Bośni", 
słuchowisko (wznowieaiie). — 20.00 Ko-n 
cert muzyki lekkiej i tanecznej. — 21.45 
„Dni powszednie państwa Kowalskich", 
powieść mówiona. — 22.00 RecUai .śp:e 
wiaczy Ireny Cywińskiej, pieśni kompo­
zytorów polskich, włoskich \ rosyjskich 
— 22.30 Żniwo pieśni na Śląsku, aud. sio 
wno-muzyczna. 

B E R L I N . 
10.00 Pieśni ludowe. — 12-00 Koncert połud­

niowy. —• 14.15 Muzyka rozrywkowa. • - 17.00 
Koncert skrzypcowy i fortepianowy. — 10.15 
Koncert: Włoska serenada na kwartet smyczk. 
(Wolf); Kwintet H-moll op. 115 (Brahms). — 
22.30 Muzyka rozrywkowa. 

BRUKSELA. 
17.00 Koncert skrzypcowy. • - 20.00 Konceit: 

Uw. „Ewa" (Lehar); Serenada florentyńska (Go-
dard); Mazurek (Godard); Fantazja z „Maskot­
ka" (Audran); Walc (Loher). — 22-40 Muzyka 
Z płyt-

BUDAPESZT. 
13-40 Koncert skrzypcowy. — 17.20 Muzyka 

rozrywkowa. — 22.05 Koncert ork.: Uw. ..Gdy­
bym był królem" (Adam); Wiedeńskie nastroje 
(Beretvas); Walc (Arditi); Suita (Coates); I un-
tazja węgierska (Hubay); Walc (Slrauss).-23.15 
Muzyka taneczna;. 

DEUTSCHLANDSĘNDER. 
6 30 Poranek muzyczny. — 1000 Pieśni lu­

dowe. — 12.00 Koncert południowy. — 16.00 
Koncert popołudniowy. — 19.00 Walce | marsze. 
— 21.15 Muzyka kameralna: Trio k'arncto\ve op. 
114 (Brahms); Divertlmento na fortepian, klar­
net i wiolonczelę (K. Schubert). — 23.00 Muzyka 
taneczna. 

DROITWICH. 
12.45 Koncert balad. — 15.15 Muzyka rozryw 

kowa. — 17.00 Muzyka taneczni. — 20.00 Utwo 
ry Sibeliusa: Symfonia Nr. 4 A-mol!; Koncert 
skrzypcowy. D-moll. — 21.25 Koncert na orga­
nach- — 23.00 Muzyka taneczna. 

HILVERSUM. 
11.55 Koncert i muzyka z płyt- — 16.55 Pieś­

ni. — 19.55 Koncert ork.: Uw- „Don Juan" (Mo­
zart); Koncert skrzypcowy D-dur op. 61 (Beetho 
venł; Symfonia Nr. 5 D-moll op. 67 (Beethoyen). 
— 22 05 Płyty. 

LONDYN. 
12-45 Muzyka rozrywkowa. — 14-30 Muzyka 

klasyczna. — 16.20 Muzyka rozrywkowa. — 
1?.40 Koncert solistów: Trio F-dur op. 2 Nr-
4 (Hacndcl); Wariacje; Dwie francuskie meiodie 
ludowe (Smyth); Sonata C-moll (Ouartz).—21.40 
Utwory Sibeliusa. — 22.25 Muzyka taneczna. — 
23 40 Płyty. 

MEDIOLAN. 
12.30 Koncert. — 17-15 Pieśni. - - 20.40 Kon­

cert. — 21.00 Transmisja z Opery. 

OSLO-
17-00 Koncert muzyki rozrywkowej. — 21.15 

Koncert ork-: Rapsodia rosyjska (Borodin); Sui­
ta Z ,.Sen Nocy Letniej" (Mendelssohn). — 22 15 
Muzyka rozrywko wa-

PARYŻ. 
19.03 Pieśń. — 20.30 Muzyka kameralna. — 

21.45 Muzyka rozrywkowa. — 22-30 Płyty. 
P R A G A . 

11-05 Koncert. — 1241 Płyty. — 17.05 Kon­
cert Uw. „Ruslan I Ludmiła" (Glinka); Suita ba­
letowa „Dziadek do orzechów" (Czajkowski) — 
21 20 Utwory fortepianowe Suka. — 22.20 Płyty. 

• 
SZTOKHOLM. 

13.00 Muzyka rozrywkowa. — 17.30 Koncert-
— 19.00 Peśni. — 20-00 Koncert: Poemat symfo­
niczny (Sibelius); Z symfonii Nr. 5 (Sibelim); 
Uwertura (Kiami); Egzotyczny inorsz (Palm-
greń); Uw. „Joanna D'Arc" (Soederman) — 
2200 Płyty. 

S T R A S S N U R O . 
14.30 Muzyka kameralna- — 17.00 Koncert: 

Uw. .Marta" (Flotow); Opowieści z Lasku Wie­
deńskiego (Offenbach); Weddng Cake (St. Sa-
eiir;); Szkice kaukaskie (IppoHow1. — 18.00 Kon 
cert. — 20.15 „Falstaf" opera Yerdiego. 

S T U T T G A R T . 
12-OG KONCERT POŁUDTRIEWY. — 14-00 MUZYKA 

z PŁYT. — 16-00 KONCERT POPOŁUDNIOWY. — 19.00 
PŁYTY. — 21-15 UTWORY MOZARTA: SONATA NA dwa 
FORTEPIANY D-DUR; SERENADA NR. 1 1 . — 22-30 M U ­
ZYKA ROZRYWKOWA. — 24-00 KONCERT NOCNY: UTWO 
RY Warnera. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 13.45 F- Voel-

kei* tenor (płyty). — 16-05 Pleśni ludowe Z CA­
ŁEGO świata. — 19.25 Muzyka rozrywkowa- — 
21.20 Utwory C. Debussyego- D j rygu JE O. KA-
bastn: Trzy Nokturny; Wstęp do „Popołudnie 
Fauna"; Iberia (Images NR. 2 ) . - - 22-20 MUZYKA 
taneczna. 

PIĄTEK 

I WSZYSTKIE STACjl 

POLSKIE. | 
6.15 Audycja poranna. — **. 

lodie północy" w wyk. Ork:e • ^j-
- 1 0 3 0 f i Hermana, r- 16.00 „Uciekła nv, !>:f's 

wesoła audycja dla dzieci. — ł J . ^ j 6 
• - — —• - • —• — — — ^ — * — — i Hr 

tal śpiewaczy Janiny Hupeno \ \ ' r j i ^ v 

Polska Kapela Ludowa F. D7/0r* . , 
17.30 Audycja ko i ikJ f 5 ' * 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna. — 12 25 Kon­
cert w wyk. Orkestry Salonowej T. Ry­
dera. — 16.15 Dawma i nowoczesna mu­
zyka hiszpańska, koncert. — 16.45 Brze­
gami Wisły Środkowej, reportaż.--17.00 
Koncert rozrywkowy. — 17.50 Tf;żec, 
pogadanka. — 18.15 Pogadanki konkur­
sowa — 18.20 Pieśniarze amerykańscy 
(płyty). — 19.00 Płyty dla znaw :ów, no­
woczesna muzyka kameralna. — 20.00 
„Wieczór melodyj operetkowych', w 

wyk. Małej Orkiestry. — 21.45 ,.Dni po­
wszednie państwa Kowalskich", powieść 
mówiona. — 22.00 Koncert oikicstry Poi 
skego Radia. 

BEPLIN. 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 Koncert z 

Monachium- — 12.00 Koncert południowy.—1-1-15 
Muzyka rozrywkowa. — 17.00 pantazic operowe 
— 10.15 Koncert: Uw. „Rosanunde' (Schubert); 
Cygane (Liszt); Tarantella de Bravura (Liszt); 
Intermezzo z III aktu „Madame Buttcrfly" (Puc-
cni); Duet miłosny z opery .Rycerskość wieś­
niacza" (Mascagni). — 22.30 Muzyka rozrywko­
wa. 

BRUKSELA. 
17.00 Koncert na .akordeonie. — 17-40 Płyty. 

— 19.13 Melodie belgijskie- - - 20 00 Koncert. — 
2210 Muzyka z ptyt. 

BUDAPESZT. 
17.30 Koncert fortepianowy. — 19.30 Koncert 

ork.: Uw. „Cyrulik Sewilski' (Rossini); Sceny 
wiejskie (Kenessy); Ara z ,.Luizy" (Carpentler); 
Aria z „Trubadura" (Verdi): Norweski karnawał 
artystów (Svendsen); Uw. „\Vssols kobiety" (Ni 
colai); Walc z „Kawaler Srebrnej Róży" 
(Strauss); Czardasz (Stojanowicz). — 20-3E Mu­
zyka cygańska- — 22.15 Płyty: Symfonia Nr. 3 
, Eroica" (Beethoven). — 23.10 Koncert ork. 

DEUTSCHLANDSĘNDER. 
12.00 Koncert południowy. — M.00 „Od dru-

siej do trzecej. muzyczka na świece". — 16.00 
Koncert. — 20.10 Koncert solstów. — 22-30 Mu­
zyka lozrywkowa. , 

DROITWICH. 
14.45 Koncert fortepianowy- — 15.30 P ł y t y - -

'13.25 Koncert- — 20.50 Koncert ork-: Symfonia 
Nr. 7 A-dur (Beethoven). — 22.20 Muzyka roz­
rywkowa. — 23-00 tyuzyka taneczna. 

HILYERSUM. 
13.10 Muzyka rozrywkowa. — 1140 Płyty. — 

17-10 Koncert na organach. — 19.55 Koncert ork.: 
Uw. „Uprowadzenie z Serajlu"; Aria z „Wesele 
Figara"; Aria z „Don Juan"; Symfonia chłop­
ska; Aria z „Zaczarowany Flet" (Mozart); Marsz 
woirk. (Schubert); Arie (I1a!evy); Aria z .,Ks- I.1 

gor" (Borodin); Sceny alzackie (Massenet); 
Marsz wojsk. (St. Saens); Andante z synifonii 
hiszpańskej (Lalo); Fantazja z „Mignon" (Tho­
mas). — 22.10 Płyty. 

LONDYN. 
12.15 Koncert. — 14.45 Muzyk* taneczna- — 

18,25 Koncert: Symfonia D-dur (Donizetti); Czte 
ry utwory koncertowe (Malipiero); P!ęc pleśni 
(Wliite); Bajki muzyczne (Bryson). — 21.50 Kon 
cert ork. — 22.35 Muzyka taneczna. — 2340 
Płyty. 

MEDIOLAN. 
1900 Muzyka rozrywkowa. — 20.40 Koncert. 

— 22.10 Koncert. — 23-15 Muzyka taneczna. 
PARYŻ. 

14-15 Płyty. — 16.00 Koncert wokalny- — 
17.30 Utwory Haendla. — 20.30 Muzyka rozryw­
kowa- — 22.30 P ł y t y — 23.00 Koncert nocny. 

PRAGA. 
11-05 Z Salzburga: Symfonia D moll Nr. 9 

(Beetliove*). — 13 4 0 Płyty. — 17.05 Koncert 
sekstetu. — 20.55 Muzyka japońska. Utwory Kos 
caku Yamady: „Meiji" poemat symfoniczny; 
„Procmmnia". — 22.20 Muzyka Z płyt 

SZTOKHOLM. 
19.30 Muzyka rozrywkowa- — 22 00 Muzyka 

duńska i szwedzka: Chaconne (Nielsen); Cztery 
pieśni (Rangstoem); Mar.itime Smaardis (Schier-
bec). — 22-30 Koncert na organach: Utwory Ba 
cha. j 

STRASSBURO. 
13.00 Koncert — 14.30 Transmisja operetki » 

Paryża — 17.45 Koncert. — 23.00 Koncert no­
cny: The old Bachelor (Purcell); Koncert D-dur 
(Appla); Cztery szkice na fortepian (Schumann); 
Scherzo (Lalo); Złota Katedra (Bruneauk 

STUTTGART. 
12.00 Koncert południowy. — 14 0 0 Płyty. — 

16.00 Koncert popołudniowy. — 19.00 Muzyka 
rozrywkowa. — 22.30 Muzyka rozrywkowa. — 
24 00 Koncert nocny z Frankfurtu. 

WIEDEŃ. 
11.05 Festival muzyczny z Salznutga: IX-ta 

Symfonia op. 125 (Beethoyen). — 12.15 Koncert 
południowy. — 14.00 Płyty. — 16.05 Muzyka roz 
rywkowa z płyt. — 17.30 Koncert. — 19 25 Mu­
zyka rozrywkowa. — 20.40 Między startem a 
celem — komedia. — 22.20 Słynni śoiewatyj 
(Płyty). • J 

S K I E G O . — ...ww « U « J W » • — , - - W I j r-
17.50 Przez LASY I GÓRY S z ^ c n " ^ . 
SZUBSKIEJ , P O G A D A N K A . — 1S.1& A ' D .-M 
D!ER w REPERTUARZE O P E R O W I ' " 1 . 0 ' . 
W Y M I F I L M O W Y M — 19 00 Recitai , 
pianowy Zbigniewa Drzewi<.' c l < 1 ŁL/ 
20.00 Audycja dla Polaków z a g r a -
21.05 Arie operowe w wyk. I i " e n ^ rf 
skicj i S. Witasa. — 22.00 MuzyKa 
:zna w wyk. Małej Orkestry. 

BERLIN. , t W 
6.30 Poranek muzyczny. 8.30 Kon£f KOII^LL 

bruecken. 9.30 Muzyka lekka. 
południowy. 14.15 Muzyka z płyt ' ^ . . F 
z Wrocławia. 18.00 Muzyka rozryw*o% «r 
„Oasparone" operetka Millocckera. 
zyka taneczna. 

te 

BRUKSELA. 
20.<* 

14.00 Koncert ork. 16.00 Koncert, ' ^ M 
zyka z płyt. 20.30 Koncert ork.:,

 u

,g^ ' 
„Oberon" (Weber); VII Symfonia E-duf

 w 

ner). 23.05 Muzyka taneczna. 

BUDAPESZT. 
12.05 Koncert 13.30 Płyty. 17.55 K

0

'
1

, ,^ 
Poipourrl Z „Róża ze Stambułu" 
nada (Michel!I); Bolera (Szekeres); Plf^lK1 

dor); Fantazja na temat „Palomy" ^ . u - ' 
Babunia (Langner). 19.00 Muzyka cy«J1" 
22.25 Muzyka taneczna. 23.10 Płyty. 

DEUTSCHLANDSĘNDER- J r ; ; 

12.00 Koncert południowy. 14.00 Od J 
do trzeciej — „muzyorka na świecie • P 
Koncert południowy. 19.00 Muzyka i P^jy.' 
Muzyka rozrywkowa. 22.30 Koncert n"" 
23.00 Muzyka taneczna. 

I^ontniar 

DROITWICv, , I 
14.45 Koncert. 17.15 Muzyka TANEC^F' 

Recilal skrzypcowy. 20.00 Koncert: u j™ 
Blas" (Mendelssohn); Pieśni ( W l I l i s ^ M 
fonia Nr. 94 G-dur (HAYDN.) ; KoncenATM 
cowy (Dellus); Aria Z opery „AlQ* t M 
Utwór (R. Strauss). 22.10 Koncert 
Muzyka taneczna. 

HILYERSUM. 
16.55 Muzyka rozrywkowa I P 1 } ^ ^ 

Koncert ork.: Uw. „Hans Helliug" (Wf, jlfi 
Wschodnie sceny baletowe (Kruegef'' (0 
lach szczęścia (Waldteufel); Melodl" ^ 
man). 21.20 I I I Akt opery „Sprzeda"9. f 
czona" (Smetana). 22.35 Muzyka tane« in 

Płyty. 
L O N D Y N . ^ 

18.00 Koncert. 18.45 Koncert ork.: $ 
symfonia (Mendelssohn), 21.40 Muzyk* 
la. 22.30 Muzyka taneczna. 

MEDIOLAN. 
12.40 Muzyka rozrywkowa. 17.18 1 

laneczna. 20.40 Koncert. 21.30 Koncert 

O S L O . JL 
17.00 Muzyka rozrywkowa. 20.1f 

ork.: Uwertura Nr. 3 (Suppe); Sceny -jilj 
nlcze (Massenet); Pieśń Jesienna ^V\WŃ 
majowa (Palmgren); Taniec arabski , l 1 

Londonderry Air (Grainger); Meloą'3 x>' 
feusz w piekle" (Offenbach). 22.15 M u* 
neczna. 

P A R Y Ż . K, $ 
15.00 Melodie Straussa. 17.00 M« z v * 

zrywkowa. 19.45 Koncert fortepian0* 
Koncert ork. 23.00 Muzyka taneczna-

Z 

l^«oIe pa 

frrzen& 

Kri^ch 
0 R 2 E N I E . 

\\\ 

Pos; 
get 

-dzaj 

N i e & P o s 

PRAGA. 
11.05 Koncert na instrumentach 

Uo^y^d 

12.11 Płyty. 17.55 Niemiecka aiid5 ' c 'V ! 

„Polska krew" operetka Nedbala. 22-^ 
taneczna. 

SZTOKHOLM. ^ 
15.00 Muzyka rozrywkowa. 18-15 ^ .' 

płyt. 19.30 Dawna muzyka taneczn*' 
óWspłczesna muzyka taneczna. 

STRASSBURO. „ et$ 
15.30 Koncert. 17.45 Muzyka ^ I J J S 

Kwartet (Rossini); Saeść Uńców sffic 
(Mozart); Sześć tańców na tastrum1'' 
kowe (Beethoyen); Larguetto (Mo^' 
utwory na kwartet smyczk. (Arr' e 

Koncert. 23.00 Muzyka taneczna 

STUTTGART. 1 1 % 
6.30 Poranek muzyczny. 8.30 K o f 

bruecken. 12.00 Koncert południowi- ,t. , i 
zyka z płyt. 16.00 Muzyka rozir5^,- z i i» / 
Płyty. 20.00 „Kłusownik", opera k°r"' 0 
tzlnga. 23.00 Muzyka taneczna. 24-"" 
nocny z płyt 

WIEDEŃ. p ( !|.| 
12.00 Koncert południowy. H-°° L\v-1,,' 

Pleśni ludowe. 19.30 Muzyka rozry*».,$gly 
Recital śpiewaczy. 22.20 Koncert. ^> „j "V 
Mathie: Uw. „Król d'Ys" (Lalo): » u

r C ); V 
dramatu „Pelleas i Melizanda" L~ĄQO LM 
ree Fantasque (Chabrier Mott!), ' j 1 ' „|c ' pl 

ciąg koncert.: Divertlssimentf> P3 , o n lc* 
ne); Danse Macabre, poemat syn" 
Saens). 23^0 Muzyka z płyt 

http://j2.ll
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STACJ' 
12.25 

" f i 
j z i c r ^ f , 

leciwi , i , r : 

reny , J K 
l U zyka l a t l 

ry. 

W E S O Ł Y 

E-dur 

55 Konfęjr 

z p a m i ę t n i k a n a r z e c z o n e g o 
wg. Laszlo Fodora 

5 i'pra-
był na j -dzisiejszy 

i^jszyin w moim życiu. Po 
.''a cn gorącej i beznadziejnej 

k i w a ł o b y & \ Q — mrlości, 
ICzy^m się z Andreą Ocz-
^wayaawa będzie dla mnie 
cjDomruairia — na zawsze! 
k i * t o l e Pa-aowala nad wszy-
rj* Pełni swego uroku mo-
'^ fea. Nie mogłem od niej 
r a ć wzroku. A ona... Wspa 
^. iezwykla istota! 1 moja! 
.^czy: będzie moja- Zycie 
\M czarującej piękności, 
j^przeniknicmej mądrości— 
A

ctjyba nie do pomyślenia. 
4 5«a. Zapomniałbym: przy 

' E R > , «*[ itł l ^ c h była obecna rów 
•°° # 5 ^ ł S a i 4 ' Mra* przyjaciółki 
w l t o V * SSr - Małe, niepozorni 
cert 

ert: UJ ; * 
'illijnis);^ 

crt o * 

Małe, 
r ^ i e . Cień 

iółka 
niepozorne 

obok śwla-

J*li 

7 lipra. 
niej wieczorem Byłe>m 

|c . 1 X 1 u urej WICCZUTCIU 

l,1 0 wszystko piękne! Po 

lelofll* ^ 
•zcd»«*'» 
tan«cjnS 

ork : S§ 
luzyk* " i 

snccrt 

20.10 JS 
Sceny ,i;r,] 

Ski <; 
lelod» / 
,15 M"" 

i p iano* 5 , 

zna-

ach 

Poszliśmy do pokoiku 
Sdzie nam nikt nie 

l i : ^Kadzai. Gawędziliśmy. 
J ^ 1 1 wrażenie, że zdoła-
JJ=ee zbl iżyć sie do mojej 
r 0 8 1 ^. Cóż to za roz-
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ły, a usta zadrżały. Mówiła 
dalej: „Andrea. jest moją jedy­
ną, prawdziwą przyjaciółką, JEST dla mnie więcej, niż sio­
strą Musi mi pan przyrzec, że 
będzie pan o nią dbał i wiecz­
nie ją kochał"'. Skwapliwie 
przyrzekłem, naturalnie. Wte­
dy Sari ujęła moją rękę i, dłu­
go jej ode puszczała. Tak sie­
dzieliśmy do wieczora. Aż 
przyszła Andrea. Była boska. 
Zawisłem oczyma na jej ustach. 
Poczęliśmy rozrnav^iać o przy­
szłości. 

A Sari siedziała sobie w ką­
ciku i spoglądała na mnie. 

Ale ja tego wcale nie spo-
strzegteml 

27 lipca. 
Coraz częściej zaczynamy 

mówić o naszym ślubie. W y ­
znaczymy go chyba na gru­
dzień,. Boże Narodzenie Andrea 
spędzi Już na własnym ognisku 
domowym. Moja narzeczona 
pięknieje z dnia na dzień A ja 
jestem jej niewolnikiem! Nie­
przerwanie staram się sięgnąć 
jej .wyżyn. A to nie takie ła­
twe! 

Właśnie rozmawiałem o niej 
z Sari, przez kilka godzin w 
malej cukierenoe na przedmie­
ściu. ..Piliśmy koniak. Ta Sa­
ri to doprawdy miła i zabawna 
istotka. A potem odprowadzi­
łem Ja do (łomu dorożką. Ona 
mówiła: „Nigdybym nie mogła 
oszukać Andrei". Gdyśmy prze 
jeżdźali przez ciemną uiiezkę, 
przytuliła się do mnie i oparła 
swój gorący policzek o moje ra 
mię. 

Ale ja tego wca'e nie spo­
strzegłem. 

30 *lerrn a. 
Andrea miała dziś „z ły 

dzień". Starałem się ją roz­
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czasu z piersi jej wydarło się 
westchnienie,. Zapytałem ją, 
czemu tak cierpi. Odpowie­
działa: „To nie dla ciebie, naj­
droższy. I tak nie zrozumiesz 
tego". Mówiąc otwarcie: by­
łem trochę urażony. Dlacze­
go jej nie potraiię zrozumieć? 
Czy jestem głupcem? Nie mam 
wprawdzie pretensji do tego, 
ieby być Kantem lub Schopen­
hauerem, ale mOgę jeszcze zro­
zumieć nJftwfasłet: Skarżyłem 
się później przed Sari Z po­
czątku słuchała uważnie, a po­
tem powiedziała: „Obawiam 
się, że między wami nie ma 
prawdziwej asocjacji dusz". 

Rozpłakała się. Taką nie­
pozorną wydała mi się wów­
czas, bardziej, niż kiedykol­
wiek. Objęła mnie za szyję i 
łkając mówiła: „Andrea Jest 

moją jedyną przyjaciółką! Mo­
im skarbem! A ty nie uczy­
nisz jej nieszczęśliwą, prawda, 
kochany? I jeś.i coś się ma 
stać. to zrezygnujesz raczej z 
małżeństwa, niż sprawisz jej 
ból, czy nei?" Potem pocało­
wała mnie. 

Lecz ja nie sposlrzegłcm te­
go wcale. 

I paźdizernika. 
Gdy się kłócimy, Sarl jest 

nieszczęśliwa, gdy się godzimy 
— promienieje A gdy siedzę 
z Andreą, pogrążony w rozmo­
wie, czuję na sobie wzrok Sarl. 
Gdy przyślę kwiaty, Sari nosi 
jeden z nich na piersi, Sari czy­
ta pierwsza moje iisty, Sari je 
moją czekolad?. Sari jest wszę­
dzie obecna. Ale to nie ma ża­
dnego znaczenia! Jest ona 
wprawdzie miłą dziewczyną, 
ale Andrea jest moją narzeczo­
ną, wspaniałą, uwielbianą bogi ­
nią! Sari nie liczy sie zupeł­
nie! 

No bo przecież Sar: ńle spo­
strzega się wcale! 

25 pazdz!ern'k». 
Dzisiaj poklócilśimy się. Ubó­

stwiam Andreę. ale pizecicż tak 
dalej być nie może! Nasze ży­
cie składa się z różnicy zdań, 
sprzeczek f ciągłych utarczek 
słownych. Dotychczas Sari in­
terweniowała jeszcze w takicn 
wypadkach, ale dziś powiedzia­
ła: „Nic z tego nic bęizie. Ko­
cham Andreę i Jestem rada. że 
tak się stało. Niech pan odeśle 
jej pierścionek:. Nie mogę po 
prostu patrzeć na to. 

Pochyliłem zi '-'^ Czułem, 
te Sari ma rację. Wspólne cier­
pienie pchnęło nas w ramiona. 
Objąłem ją. I w tym uścisku 
płakaliśmy przez kilka godzin. 
W najgłębszym bólu całowałem 
ciepłe, słodkie wargi Sari. 

Choć — wcale tego nie spo­
strzegłem! 

10 listopad*. 
Dziś otrzymałem pożegnal­

ny list Andrei. Teraz dopiero 
ztozumiałam, co to za niezrów­
nana kobieta. Ach, czemuż nie 
było ml dane poznać ją aż do 
głębi! 

Jadłem właśnie z Sari kola­
cję. Doprawdy nie mogę wyra­
zić nawet tego, jaka ta Sari 
Jest niepozorna! Nagle powie­
działa: „A teraz się kochamy. 
Całowałam cię. a chociaż u-
wielbiam Andreę, po tym, co 

W podróży po Afryce 
— Chwała Bogu! Nareszcie 

uratowałem się przed krokody­
lem... 

W o g r o d z i e zoo log i cznym 
— Tu oto widza państwo olhrzy-

inlego węza. To Jest boa dusiciel. On 
nto Jest Jadowity ale odznacza się ol­
brzymią żarłocznością, mógłby za-
dusić 1 połknąć całego osła. 

Zaaferowany kobiecy głos wśród 
publiczności: 

— Karolku, nie zbliżał się zanad­
to, ja nie chcę leszcze zostać wdowa-

D o b r e se rduszko 
— Czemu, chłopczyku, plączesz? 
— A bo to łobuzy rzucały w pa­

na kamieniem-. I~ 
— Uspokoi się, malutki, przecież 

nic ml się nie stało. Kamlcii przele­
ciał obok, więc czemu płaczesz? 

— Kiedy la się założyłem, że Jak 
rzucę, to traiię 1-.. przegrałem za­
kład- (r) 

Ostrożność" w s k a z a n a 
Padstwo Wypędkowle zaprosili na 

wieczór grono gości. Pan domu ca­
ły ranek poci się 1 chowa \vszysik!o 
nieomal książki do szuilau I l;ulr> 
Małżonka się zżyma: 

— Przecie zaprosiliśmy porząd­
nych ludzi. Nikt cl ksiniek nie ukra­
dnie. 

— Ale mogą Je rozpoznać, (r) 

Na Jarmarku 
Przekupled rozłożył całą stertę port 

czoch, wyjętych przed chwilą z to­
bołka. 

— Szanowni padstwo, pończoszki 
plrsza klasa. Już- trzy lata je noszę 
I ani jedne] dziurkL 

Kupcowa: — A la kupiłam prze­
cie w zeszłym roku od was parę poń 
czoch to się po trzech dniach podarły. 

Przekupień: — No, bo pewnie no­
siliście le na nogach, a la noszę w wę 
zelku. łr) 

Kaala 
Pani: — Mola Kasiu, proszę tu ba 

pelusz. Było ml w nim bardzo do twa 
rzy. Niech Kasia nosi na zdrowie. 

Kasia: — Ja bardzo dziękuję, ale 
może lepie] to schować I dać na po­
moc zimową? 

Pani: — A to dlaczego? 
Kasia: — No bo mój narzeczony 

mi powiedział, że Jak dale] będę no­
siła ten kapelusz, to mogę Już do par­
ku w niedzielę nie przychodzić, (r) 

W zapa le 
Policjant do dwóch osobników, 

szamocących się przed restauracja. 
— Wstydźcie się bić na ulicy. Po­

rządni ludzie robią lakle rzeczy tytko 
w domu. (r) 

Kobiety są roztargnione 

zaszło, nie mogę s'ę więcej 
z nią widywać' . 

Po czym Sar' zerwała z An­
dreą. Na zawsze. Musiała to 
być dla niej ciężka ofiara. An­
drea przecież była dla niej 
wszystkim.« 

5 grudnia. 
Dziś poślubiłem Sari. 
Dalibóg • - wcale tego nie 

spostrzegłem, 
Jerzy Win. 

Przy jac ie l zw ie rzą t 
Do Towarzystwa Opieki nad Zwie­

rzętami zjawia s*ę Pranuk Puzon hez 
robotny. 

— Pan w Jakiej sprawie? — pyta 
go dyżurujący urzędnik 

— W sprawie książki ,.Zwlerzi,la, 
które ocaliły ludziom życie". 

— Aha, czy m i pan Jaki takt, któ 
ry da się wyzyskać przy opracowy-
wanlu te] książki? 

— Tak. PewJtm gołąb ocalił nil 
życie. 

— W Jaki sposób? 
— Umierałem z g»od:.... Mawlrął 

ml się pod rękę., (r) 

Zosia zos&wiła parasolkę w tram 
waju. Przyp.impiala sobie o tym, 
gdy wchodziła do mieszkania-

— ZguMam parasolkę — powie­
działa mężowi. 

— Nie ma w tym nic dziwnego. 
Nie urodziła się jeszcze taka kobieta, 
która by czegoś gdzieś nie zostawiła, 
lub o czyimś nie zapomniała... — za­
uważył mąż. 

— Gubienie parasolek w tramwa­
ju jest kabie;^ specjalnością... — po­
wiedział brat Zosi. 

Po pjtudniu Zo^ia znowu wsiadła 
do tramwaju, ponieważ wybierała się 
po sprawunki. 

— Zostawiłam rano w wagonie pa 
rasolkę, — powiedz:ala konduktoro­
w i 

— Dla nas to nic nowego, — vf-
irriechnąl się konduktor- — Co trze­
cia pani zostawia w wozir parasol­
kę. Odyby konduktorzy nie byli ucz­
ciwymi ludźmi, każdy z nas mógłby 
na starość otworzyć sobir- sklep z 
parasolkami. Jeżeli chce pŁni zna­
leźć zgubę, — prj -?ę uda! się do Ku­
ra tramwajów, pierwsze piętro, pokój 
16, gdzie mieś;i się n Uzinl znale­
zionych rzeczy. Jezeil pani parasol­
kę pozostawiła w tramwaju, a nie 
gdzie indziej — tam ją pani znajdzie. 

Wdrodze do biura pani Zosia spot 
kała doktora Rymwida, dobrciro zna­
jomego. 

— Niechże mmc pan odprowadzi, 
doktorze, — powiedziała pani Zosia-
— Idę do biura znalez:cnych przed­
miotów, albowiem zgubiłam w tram­
waju parasolkę... 

— Parasolki mają dwie właści­
wości, — zauważył sentencjonalnie 
doktor Rymwid — aibo zostawia sio 
je w domu wówcza?, gdy deszcz za­
czyna padać, albo gubi się je... 

W biurze znalezionych rzeczy dy­
żurował urzędnik-

— My, kobiety, Jesteśmy takie 
roztargnione, ?— rozpoczęła patii Zo­

sia, — zostawiłam rano w tramwa­
ju parasolkę. 

— To drobiazg, — uśmiechną? się 
urzędnik. — Odyby panie nie zapo­
minały parasolek i drobiazgów w 
tramwajach, nie mielibyśmy tutaj pra 
cy. W tej chwili poszukam zęubę. 
Myślę, że się znajdzie. Mamy menia-
ly wybór parasoli i parasolek. 

— Proszę, — oto plop dzisiejsze­
go dnia, — powiedział urzędnik, Ha-
dąc na stole sporą ilość parasoli. 

Pani Zosia nie miała klepotu z od. 
szukaniem swej zguby. Z wyjątkiem 
bowiem jej Jedynej tylko damskiej 
parasolki — wszystkie inne — były 
to męskie parasole... 

Subtelny 
- - Tylko nie wobec tych 

ptaszków, Katarzyno!... Nie 
dawaj • im złego przykładu!... 
Czy nie widzisz, jak się one ko­
chają?... 
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kochać Je] — to nie kochać siebie, to nie 
cenić swego własnego, wielkiego talen­
tu. A przecież on ma wielki, prawdzi­
wy talent., * 

— Hallo! "Hak sie masz. kochanie! 
Dick zawsze miał dla Bessie dobre 

słówko. 
— A gdzie Lilith?... — Dick sie nie­

pokoił. 
Bessie pomyślała sobie, że przecież 

nie ma się czego tak troskać, że Drze-

I * dużym biurku w sekretariacie 
| dyrekcji hnii żeglugowej „Pana­
ma - Linę"'zabrzęczał dyskretnie 

telefon. 
— Hallo! 
— To ty, Bessie? 
— Dzień 'dobry, kocfcanle. Proszę 

Clę o pospiech. Mam huk roboty. 
— Zawsze masz huk roboty. Więc 

tylko dwa słowa. Dick prosił, żebyś też 
przyszła. 

Na wyrazie „też" — położyła Lillth 
szczególny bacdsk. Bessie* wiedziała, 
co ów akcent znaczy Że. mianowicie, 
Lilith ma się spotkać z Dickiem 1 że nie 
tyle Dick, ile- właśnie Lilith chciałaby, 
by nie byli we dwoje. Potrzebna jest jej 
Bessie po to tylko, by Dick tym bardziej 
wzdychał za chwilami samotności z L i ­
lith. Bessie — nic po raz pierwszy zre­
sztą — ma odegrać rolę narzędzia w rę­
kach Lilith. 

— Czy doprawdy Dick też sobie ży­
czył, bym przyszła? 

— Czy wątpisz o tym? Przecież 
wiesz dobrze, jak bardzo cię Dick lubi, 
jak cię szanuje. Jak możesz stawiać ta­
kie pytania? A więc o P, jak zwykle, 
na lewej ławce od wejścia do parku. 
Zgoda? Przeczytamy „Krytykę". Uka­
że się w wieczornym wydaniu. Na pe­
wno będzie dobra... Więc zgoda? 

W tej chwili rozległ się szmer w są­
siednim pokoju. Przyszedł generalny 
dyrektor. Bessie nie miała już and chwi­
li czasu. 

— Zgoda Pa! 
Odwiesiła słuchawkę czym prędzej. 

Lilith i Bessie były serdecznymi przy 
Jaoiólkami. A przecież różniły sie od 
siebie pod tak wielu względami i tak głę­
boko, że przyjaźń między nimi wydawa­
ła się niemożliwą. Lilith — trzpiot, pło­
cha i spragniona zabaw I uciech córka 
zamożnych rodziców, wolna jak ptak. 
Jedynym jej zajęciem było układanie, 
dokąd pójść wieczorem j dokąd się wy­
brać w ciągu dnia. Jedynym jej poważ­
niejszym zmartwieniem l y ł fakt., że wię­
cej jest na świecie ludzi pracujących, niż 
wolnych przez cały Boży tydzień j że 
na stu ludzi dziewięćdziesięciu na pro­
pozycje wycieczki za miasto w powsze­
dni dzień odpowiada, że nie ma na nią 
czasu... 

A Bessie?... Bessie pracowała od 
dzieciństwa. Była wykwalifikowaną 1 
odpowiedzialną urzędniczką w wielkim 
biurze. Solidna i poważna. Bessie miała 
same zadęty. 

Za to Bessie nie była tak" wesoła, jak 
Lilith, za to Bessie nie miała tak zadar­
tego noska j tak rozkosznych dołeczków, 
gdy się uśmiechała, i za tc Bessie nie po­
dobała sie Dickowi tak bardzo, jak L i ­
lith... 

Dick był śpiewakiem. Znawcy wró­
żyli mu świetną przyszłość na Jdeskach 
operowych. Na razie Dick występował 
w operetce, Był za ładny i za miody na 
śpiewaka operowego — twierdziła we­
soła Lilith. I Dick przyznawał Lilith ra­
cję. Orał w operetce, mniej myśląc o 
śpiewie, a więcej o tym, by sie podobać 
dziewczętom, na widowni i miał powo­
dzenie. Zaniedbywał si» pod względem 
artystycznym coraz bardziej, ale za to 
stawał sję coraz bardziej pewien siebie. 
Śpiewał z dnia na dz'eń gorzej, a jednak 
sukcesy zbierał z dnia na dzień większe. 

Liilth zawsze pierwsza czytywała 
wszystkie krytyki c Dicku Była durn­
i a z niego; rosła, że mu nie skąpiono 
pochwał; cieszyła sic jego powodzeniem 
i zachwycała sie nim coraz bardziej. Czy 
go kochała?... Lilith nic zwykła anali­
zować swych uozu: i wrażeń, byłą jc-

Dick nie wyczyta z jej oczu fe?6.^ 
bolesnej i drogiej, niech się nie d°V 
co się dzieje w iej «.ercu i w głębi Jel 
szy.. . , 

Nareszcie! LHth wybiegła i b°cJ[J 
alei i schwyciła Dicka pod ramię. *» 
teraz we troje. Bessie odetchnęła' 

— Nie ma jeszcze gazety? N'c 

stałaś? 
— Nie, Deku. Jakoś spóźnili sie j j 

siaj. Pewnie mają tyle pochwał dlac 

bie do wydrukowania, że to musiało11'" 
*ej trwać... - I Lilith spojr̂ J 

zachwyconymi oczaff l' 
Dicka. . rfl 

Wreszcie rozległy się 
'woływania kolporterów-

- Dawaj, dawaj, J*L 
cze! Masz! Reszty n ' * ^ 
trzeba! Jest gazeta- * 
przeczytamy! 

Lilith drżącym; ; ; ^ j C f 
rdtfi 

przewraca wielkie stro 
Pisma. 

— Jest! — woła. — 
Brłggs pisze! Sani 
BrJggs! ^ 

Wesołe oczy L i i i * ' 
miarę Jak czyta, gasja 
raz bardziej. DołeczKi 
Jej uroczej buzi znikają-' j 
rzyczka wydłuża sie- / L j 
chwilą jeszcze spoglądaj, 
Dicka z prawdziwy 1 ! . , 
ohwytem i uwielbię" 1^ 
A teraz?.. Nie! Pr f j j i 
to nie do wiary! L i i ' " 1 ' i 
zła na Dicka! W jej oejp 
gdy oto raz po raz S ^ ° / - A -
ku niemu znad szpalt d * « 
nika, jest jakby lekce**, 
nie... O. a teraz zaczy'.'f * 
śmiać. Ale śmieje s " u 
kimś szyderczym śrm e c n 

prawie chichotem!... 
„Ten młody aktor ' " . A 

ta Lilith — i śmieje sU j j f 
śmiechem - - jest na 
szej drodze. Psuje go P" t 

dzenie, które zawdzięcza 
walorom swej sztuki- ^, 
swym\jr*arurikom z e ^ y 
nym. Jważa, że 
pracować nad partia' «<* 
— wystarczy pokazać * jM 
wabnym uśmiechu bia'zJF 
by, by zdobyć powo d 2f> 
Radzimy p Dickowi ,J, ̂  
sowi, by zabrał się i 0 $ 
ważnej pracy nad sobą-h 
nie chce powiększyć 

Nareszcie... Lilith przybiegło 1 chwyciła Dicka pod ramię. 

go wielbicielką. Tak samo określała swój 
stosunek do niego. 

A Dick — czy ją kochał?... Ależ na­
turalnie, że ją kochał. Jak mógł nie ko­
chać istoty tak powabnej, tak .uroczej 
i pełnej radości życia? Jak mógł nie ko­
chać osóbki, która si? nim tak szczerze, 
tak głęboko zachwycała? Przecież nie 

cież przez tych kilka minut w jej towa­
rzystwie mógłby się Dick nie czuć tak 
bardzo osamotniony... Ale Bessie tego 
nie powiedziała. Spojrzała tylko na 
Dicka swymi dobrymi, kobiecymi ocza­
mi i szybko opuściła powieki. Niech ten 
Dick, ten rozpieszczony, ale dobry w 
gruncie rzeczy, ten piękny i kochany 

jednoroczne niemowlę — m a f k t 
Wypadek nienotowany dotąd w medycynie 

nie chce powiększyć 
cznego grona zmar" 
nych talentów!..." .) 

Lttlth Jut dalej arffy 
może... Jest chwila.1 1 

Milczą wszyscy troje- j 
Nagle Lilith wyrzi"1* 

siebie potok słów: * 
— Masz! — rzuca mm 

zetę!... ! j a tego wszpj 
go nie widziałam! v W 
taka ograniczona. j e jm 
prawdy wolałam bia'^:, 
w powabnym uśtniec,.# 

prawdziwej sztoki! Jaka jestem P'V 
Jaka jestem głupia! To mnie 
błotem zmieszał, nie ciebie... 

Lilith jest czerwona jak burak- $ 
je. Z jej wesołych oczu płyną tera 
Łzy gniewu i rozczarowania. 

Bessie próbuje ją uspokoić, .ylfl 
— Dajcie mi święty spokój! -* 

biegnie ku wyjściu z parku. 

Wypadek nienotowany dotqd w medycynie 
, Codizenny Niezależny Kurier Polski" w Ar. 

gentynie przynoś nromację wręcz neprawdopo-
dobna- Podajemy ią na odpowiedzialność wspo­
mnianego' pisma. 

„W szpitalu dla dzieci,' imienia Doernbecher 
w Por(Jand Ore, znajduje się trzynastomleslęcz-
na dziewczynka, pod każdym innym względem 
zdrowa i normalna, a tylko o tyle niezwykła, że 
w jamie brzusznej u niej rozwija się i rośnie 
żywy nowotwór, czyli — jak lekarze stwierdzili 
— drugie dziecko bliźniacze. To drugie dziecko 
jest tylko na pól rozwinięte i raczej traktować 
je .należy jako tumor, który musi być usunięty 

. przcz,opcrację. jeżeli dziewczynka ma żyć i nor-
Imalnie się rozwijać. 

Doktór Richard B. Dilenhut, dziekan wy­
działu medycznego na uniwersytecie w Oregon 
powiada, że nic słyszał o drugim, podobnym wy-

,padku w historii medycyny. Dwa miesin.ee temu 
i rodzic? dziewczynki zauważyli, że dziecku w 
inicz\v\Mv sposób puchnie brzuszek Zawieźli 
'dziecko do szpitala, gdzie egzanunacja wyka­

zała, że w jamie brzusznej dziecka rozrasta się 
nie tumor, lecz drugie dziecko, wprawdzie nie 
zupełnie uorganizowane, bo nie można wyczuć 
istnienia i bicia serca w nowotworze, ale stwier­
dzono, że ten drugi bliźniak posiada dość wyra­
źnie rozwinięty szkielet kostny. 

Co więcej, lekarze sa.' zdania, że nowotwór 
obdarzony Jest swym własnym'życiem tym bar­
dziej, że fotografia promieniami Roentgena wy­
kazała obecność kości czaszki i kości nóg. Le­
karze utrzymują, że zachodzi tu coś podobnego, 
jak przy zrośnięciu tak zwanych syjamskich bli­
źniaków, tylko że wypadek z 13-niicsięcznn dzie­
wczynka o tyle jest niespotykany dotychczas, że 
jeden bliźniak rośnie we wnętrzu drugiego. Chi­
rurdzy szpitalni zadecydowali, że nowotwór mu­
si być usunięty z brzuszka dziewczynki przez o-
perację- Jama brzuszna będzie przecięta i bliź­
niak wewnętrzny usunięty. 

Czy operacja uda się, lekarze na razie nie 
moga zapcwirć. Zależy, to od tego, czy drugi 
hliźniak zrośnięty jest z żywotnymi narządami I 
dziecka. 

Dick i Bessie długo jeszcze 
wali po zacisznych alejach. Wra c j - / 
tern do miasta przez uśpione. ' 
światłem księżycowym ulice. m 

I tego wieczoru dowiedział ^fy/ł1 

wreszcie tajemnicy poważnej, s K 

Bessie. 

* A 
Na dużym biurku w sekre to '^ ł 

nii żeglugowej „Panama - Linę 
lefon. Bessie nakręca numer. ,tir 

— To ty, Lilith? Dick pr**"1 

też przyszła. 
Na wyrazie „też" położyć 

zem Bessie szcególny nacisk-

ty* 
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— Pragnę tylko jednej wygranej na 
loterii życia: — aby ranie czytano i rozu­
miano w 1935 roku... 

Słowa powyższe przed przeszło stu 
laty wypowiedział Stendhal, twórca po­
wieści współczesnej, którego sani Lew 
Tołstoj uważał za swego nauczyciela. Za 
życia Stendhal cieszył się powodzeniem 
tylko wśród nielicznych znawców, a i 
dziś jest on mniej' poczytnym pisarzem 
niż znacznie mniei wartościowi autorzy 
powieści kryminalno - awanturniczych. 
Ba 1— śmiało rzec można, że jest mniej 
poczytny niż reszta klasyków francus­
kich, których portrety, fotografie oraz 
pamiątki rozwieszone zostały na ścia­
nach otwartego ostatnio Pałacu Książki 
stanowiącego „świątynie dumań'' pełnej 
jazgotu wystawy paryskiej. 

„Pałac Książki" zajmuje całe skrzyd­
ło wielkiego gmachu wystawowego na 
Trocadero. iWl długim szeregu pierw 
szych pokoi, ciągnących isię amfiladą, po 
kazano linotypy oraz maszyny rotacyj 
ne, technikę papiernictwa oraz wszyst­
kie akcesoria, związane z przemysłem 
gazetowym i książkowym. Kilka pokoi 
wypełniono okazami wspaniałych bogato 
ilustr. wyd. francuskich, wyróżniają­
cych się pięknym .papierem, nowoczesną 
grafiką i wysokim kunsztem introligator­
skim. A na dole w labiryncie krętych 
korytarzyków, wnęk i nastrojowych za­
kamarków urządzono wystawę już nie 
maszyn lecz tych, którzy tworzyli książ­
k i . Trzeba było im poświęcić trochę 
miejsca, bo przecie gdyby nie oni, nie 
byłyby potrzebne ani maszyny drukar­
skie, ani^warsztaty introligatorskie... Nie 
Nic każdy zdaje sobie z tego sprawę... 

Dwunasta przedstawi­
cieli Franeii 

Organizatorzy tej części wystawy 
byli niewątpliwie nie tylko wielkimi 
znawcami literatury, lecz również jej 
gorącymi wielbicielami. Widać to z każ­
dego drobiazgu, rozmieszczonego z na­
leżytym zrozumieniem rzeczy. Wystawy 
nie zapchano portretaimi wtśzystkich, 
którzy kiedykolwiek cokolwiek wydru­
kowali we francuskim języku. 

Wybrano tylko dwunastu autorów. 
Dwunastu przedstawicieli francuskiego 
piśmiennictwa. 'Wśród nich znajdziecie 
tylko dwuch — Marcelego Prousta i Bar 
rcsa — którzy jakkolwiek przyszli na 
świat w wieku XIX-ym wydźwignęjli 6IE 
jednak już w XX-ym wieku. Reszta to 

pisarze — klasycy ubiegłego stulecia. 
.Warto przyjrzeć się im z bliska... 

Podczas gdy w innych pawilonach pa 
nuje gwar i ścisk, tu znajdziesz ciszę, 
wytchnienie i spokój. Nie wielu interesu­
je się Pałacem Książki... Znak czasu?... 
Możliwe... Kogo interesuje dziś Emil Zo­
la, George Sand, Alfons Daudet. Balzak, 
Wiktor Hugo, Beaudelaire. Renan, 
Stendhal i Barres?... A jednak.. Kto wie, 
czy świat nie wyglądałby inaczej, gdyby 
ci pisarze dziś żyli. Wszak nilkt tak jak 
oni nie potrafił panować nad myślami i 
uczuciami szerokich mas. 

Trudno określić na czym ten wpływ 
polegał i gdzie tkwiło jego źródło. Na­
wet fachowcy, którzy organizowali wy­
stawę, nie starali się dać odpowiedzi na 
to pytanie. Rzucili tylko ki lka najchara-
kterystyczniejszych rysów, przypom­
nieli, że tacy pisarze kiedyś istnieli i że 
dobrze jelst czasem sięgnąć do ich pięk­
nych książek. 

Najstarszym wśród nich jest Stend­
hal, który .przyszedł na świat w 1783 ro­
ku. Obok niego należałoby postawić 
Balzaka, który podobni© jak Pufezlcin, 
stanął na pograniczni dwuch wieków. 
Wiktor Hugo, który był o trzy lata młod­
szy, znalazł się obok Alfonsa Daudeta, 
urodzonego podobnie iak i Emil Zola w 
1840 roku. Nie wielu prawdopodobnie 
zdaje sobie sprawę z tego, że byli oni 
zaledwie o cztery lata starsi od Anato­
la France'e. 

Gabinet pracy Zoli 
France przedstawiony fest w swym 

gabinecie, zawalonym tylu wspaniałymi 
dziełami sztuki, że gabinet ten wygląda 
raczej na muzeum. W gabinecie Emila 
Zoli tam samo pełno wspaniałych rzeźb i 
obrazów. Obydwaj pisarze--jak wiadomo 
— wysizli z biedoty. Ciekawie niewątpli­
wie wypadłoby porównanie ich wspania­
łych gabinet, pracy z maleńkimi, nędzny­
mi pokoikami, w których rozpoczynali 
życie. 

Tak uczyniono właśnie z Renanem. Z 
lewej strony umieszczono fotografię 
zgrzybiałego, małego domku brełoriskie-
go, w którym pisarz przyszedł na świat, 
z prawej — gabinet jego pracy, gdy pi­
sarz był już słynnym akademikiem. Ja­
każ cudowna proistota. Ani jednego zby­
tecznego przedmiotu.. Półki z książkami 
aż do sufitu. Duże. szerokie biurko w 
kształcie prostokątnego stołu Ibez żad­
nych ornamentów i przybudówek. Na 
krańcu stołu leży stos starannie ułożo­
nych rękopisów. A za biurkiem siedzi 
ociężały wskutek ciągłego siedzenia pi­
sarz, .patrząc przed siebie z uśmieszkiem 
dobrego sceptyka.., 

Ki lka fotografiij, ki lka karykatur, 
trochę rękopisów, ki lka książek — i ma­

my gotowy życiorys pisarza. Jakże pię­
knie wygląda na zdjęciu 20-letni Balzak 
z kędzierzawą, jasną główką... He ener­
gii w tej twarzy ile porywu w jego o-
czachl... Już widać cisną się do mózgu 
zdarzenia i postacie, które dały prawo 
autorowi „komedii ludzkej" powiedze­
nia o sobie: 

— W głowie mojej mieszka całe na­
sze społeczeństwo,.. 

Z przeciwległej ściany patrzy na swe 
go poprzednika, który w ciągu ćwierć­
wiecza pisał po kilką powieści rocznie, 
Gustaw Flaubert, autor „Madame Bo-
vary'', jeden z „najpowolniejszych" 
twórców. Jak większość wielkich pisa­
rzy, żył ciągle w państwie myśli, ale pi 
sał w tempie bardzo wolnym. Gotowe do 
druku rękopisy przez całe lata stercza­
ły na -jego biurku. Oto jego seni;teneja: 

— Nie ma lepszego sposobu spędza­
nia życia ponad oddawania się pewnej 
idei. Bywają różnego rodzaju szaleństwa 
lepiej więc wybrać najmniej szkodliwe. 

Oboj jego portretu wisi obraz, przed­
stawiający biały dwupiętrowy domek, 
stojący nad rzeką, za którą ciągną się 
zielone kwadraty pól. W tym domu mie­
szkał wraz z matką Gustaw Flaubert, 
który pozostał starym kawalerem. Tu­
taj powoli narastały jego wspaniałe po­
wieści, dźwięczniejsze niż poezja nie­
których poetów. 

Pod portretem każdego autora u-
mieszczono kilka jego charakterystycz­
nych zdań Emil Zola, apostoł realizmu, 
powiada: 

— Nie lubię abstrakcji, Chce, aby mol 
bohaterowie mieli określone miejsce na 
świecie, żeby wtłoczyli się miedzy nas, 
oddychali naszym powietrzem... 

A jego najbliższy sąsiad i wróg, A l ­
fons Daudet odpowiada: 

— Zabierzmy się do pisania utworów 
literackich, tylko błagam was, żeby one 
nie „pachniały" literami!... 

Zapaszku tego nie bał sie znakomity 
krytyk francuski Saint Beuve, którego 
gwiazda, podobnie jak gwiazda Stend 
hala, znowu zaczyna sie odradzać. Saint 
Beuve przyznawał otwarcie, że zanim 
napisał stronicę tracił tygodnie na po 
szukiwania, na książki i rozmowy ze 
świadkami. Z uśmiechem przyznawał się 
że dręczy go „szatan dokładności". Na 
uśmiechnięta twarz Saint Beuve'a 
patrzą z kąta nawpół obłąkane oczy nie­

szczęśliwego Beaudelaire'a. „Niesikoń 
czoność patrzała na mnie ze wszystkich 
okien1' — mówił o sobie. Lecz była- to 

szalona, bzdurna nieskończoność. P ^ 
obawiał się jej ogromnie i całv 
brzymi talent poetycki zmarno* 3 ' .^ 
zarażenie innych swym strachem 1 n ' 
partym smutkiem. 

George Sand i Bm!#'[ 

Dobrze uczynili orgoniznŁc:7'^. c ; i 

stawy, że odgrodzili zupełnie **J 
Sand od Beaudelaire'a. W tei 
kobiecie tkwi ł „kawał" radości 
Nie napróno pochodziła ona z Wyj 
rodziny i już w dzieciństwie nasiflr j | 
pachom ziemi. Jeśli można sob'« V'?J 
zić, że w nocy wszyscy pisarz? *e ^ 
ze swych portretów i rozoow. 
prawdziwe życie, to w każd^"1 # 
Beaudelaire napewno stroni 
Sand... On jej za życia leż nic 

od,, 
lub"-

George Sand BYŁA REWOLUC' ót * Za jej sprawą nastąpił przewr^-
cłiice kobiet. A ona sama nie P Jta 
nic więcej oprócz zwykłego, szc <jj| 
Na ścianie poświęconej Gsor e j 
wisi między inn"™' mnlprfki * 
cik, narysowany 

liędzy innymi maleńki iei J£ f 
irysowany przez , • rffl 
t'a. Tan nłenozornv szk^.^fl Musseta, Ten niepozorny 

kowy lepiej wyjaśnia tajemnice '"'ji 
łości niż tomy dociekań i profes0 

wypocin, Widzimy znakomita ^ 
t»k jak ją sobie wyobrażał zeii^J 
niej poeta. Nie jest to JESZCZE <* 
Muza, lecz młoda, piękna kobiet*' rj 
rozsadza namiętność. Ciemne 
piata po cygańsku związana z W*^1 

steczka. Na zmysłowych » 9 t a C ^ 0 ) ( i^ f f 
się uśmiech, w oczach czai sie * |̂ JS 
ria. Czy można było oprzeć s!5 
uśmiechowi, tym ustom i oczoi 0 ' 

ilustr*^' 
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Obok znany z wielu liusu'"-, j, 
tret Charpentiera. George ' 
królowa, przyjmująca hołdy 
nych. Z bioder spływają fałdy f^jcfl l ic^ nłWnt 
knl. Na pie/knej dłoni *krzą c i e ł 

pierścienie. 
Wreszcie trzeci portret. ^lfJ J t w ^ " ^ 

narzucona suknia, niedbale ^JS n 
chustka na przystrzyżone włosV. / ^ ^ lon i ' , 
kające się ze wszystkich stron- ^ / Sł̂ î * 
rzy zakłopotanie. Widać, że ta .ftMi t* °& 
nie ma czasu na głupstwa. M f j / H a ł ^ s 
Jest to George Sand, która naśl*0 

roiiyjslkle n t ó t k i . v* ^ ta e f , ; 

A przecie zaczęło się w s z ^ $ y^^czy}^ 
sympatycznej baronessy 

AURORV H V n v 
vant, która w początkach

 ubieź'^t>j^ & 
lecia porzuciła swego męża I 11 ̂ f ^ a c ^ 
na poszukiwanie twórczego ' .K^tft 
szczęścia wśród marvskiei inte-lH1 \tt szczęścia Wśród paryskiej in 

Jako powieściopisarka 
szczęście,,, 

Jako kobieta — kto wie?-

tfłrwnn Winn mer 

Cud wśród farmaceutów.—Płótno w butelce.—Pagórki na dłoni. 
Czarne lądy w kosmosie—Język gibona na płycie gramofonowe! 

Zebrani na kongresie w Lwerpoolu 1 

farmaceuci angielscy przeżyli niedawno 
chwilę doprawdy oisobliwa. Po szeregu 
zdumiewających referatów prezes do­
stojnego zgromadzenia wstał i oznajmił 
oficjahwe, że najnowszy środek leczni­
c a przeszedł widocznie zwycięsko 
wszystkie próby, że atakuje i zabija we 
krwi mikroby chorobotwórcze, że daje 
wyniki pomyślne przy leczeniu róży —1 
zapalenia opon mózgowych — migdałów 
— płuc — jest skuteczny w wypadkach 
zakaźnych chorób podzwrotnikowych i 
w gorączce połogowej. Nazywa się pa-
ra-.a-minobczolosulonamid (jeżeli kto u-
w&ża, że to słowo jest za długie, może je 
sobie na użytek domowy i prywatny 
nieco Flrrć:ić: sulfanMat), pochodzi ze 
rwyjMci smoły, kosztuje już dziś nie w.tp 

lityczne i — zdaniem prezesa owego 
zjazdu — nie ulega chyba wątpliwości, 
że mamy tu do czynienia z jednym z 
trzech największych odkryć ostatnich 
lat dwudziestu — w dziedzinie terapii. 

Kilka depesz w gazetach, jakaś 
wzmianka w przygodnym felietonie i 
największe odkrycie lat dwudziestu za-
podzieje się gdzieś pod tą czy inną naz­
wą w długich jadłospisach kuchni łaciń­
skiej. Nowy związek organiczny działa 
może na streptokoki, ale — nie działa 
na fantazje publiczności. 

Medycyna popełniła w ostatnich 
czasach kilka grubszych błędów psycho­
logicznych: każe swoim adeptom cho­
dzić w zwykłych marynarkach i melo­
nach,' zdjęła z nich kostiumy dziwaczne, 
przemawia językiem trzeźwym, tłuma-

ne, ozerpie eliksiry z retort i rur porce­
lanowych, słowa z podręczników che­
mii. Lekarz nie ucieka sie iuż do sztuk 
tajemniczych ceremonii, do owej abraka-
dabry, która pacjentowi sprawiała przy­
jemność, umacniała go w przekonaniu, że 
o jego żołądku niedokwaśnym • wiedzą 
gwiazdy na firmamencie i niewidzialne 
potęgi w głębiach kosmosu. 

Tole i dzisiejsza terapia nie imponuje 
tłumom, budzi liczne wątpliwości w lu­
dziach. W kulturalnej Anglii zrzeszyło 
się — jak piszą w gezelach — większe 
grono osób, obdarzonych fantazją, pro­
pagując własne metody lecznicze. Wyda 
ją broszurki, wygłaszają prelekcje, 
twierdzą, że zwykły kwadratowy kawa­
łek płótna, umiciszczony w zalakowane'] 
butli z wodą, nabiera po ki lku dniach 
po pro3tu niepradopodobnych własności 
terapeutycznych — niech sie chemia 1 
fizyka, witaminy, hormony, promienie, 
prądy, baktcriologi schowają! Towa­
rzystwo obrało sobie siedzibę główną w 
Bedford, ale próbowano'wody i z innych 
okolic — „nalewka" jest wszędzie jedna­
kowo skuteczną, pewien rytuał magicz 

ai czył .prasie jaden z wyznawco'^ tt-Mu 

ców nowej gminy, który już _«u r f ^ f c e T ^ d 
wym mokrym płótnem paraliż; uc W 

Mniejsza zresztą o maniak"^ ^ t y d ? i ć

a r l 

skich fantastów. Bardzo ^.^'^fJp^k^-
redagowany paryski tygodn* / J $ % * y T f 
no - naukowy zamieszcza SP0,, //fo^O ,„•, 

ai° v... f*V„L " ' I b 

tyzm, oczy, gardło, epilepsje a 

łe niedomagania finansowe. 

» „chiromancji". Najpierw nro^y. ^fcSch 
ny i przydługi wstęp tcorC'tv<<- . ;4 i j c r y . 

#4 PO 

1 ' 

niej wskazówiltl i jak o t r z y m a 4 
wyraźniejsze odbitki dłoni. P ° 
zwykle — poanajemy nieco t r p j ^ 
wiłą i niepewną niomenklaturc-
cle docieramy do jądra, kw^L^fi Tfe 

!'lc;i'-]i miiirS-i uiiilU.n99łi. że CU 0fi''l rękach mogą wskazać, że -
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faszyzmu włoskiego, skreślony ręką angielskiego 
Mussolini i Napoleon. — Na czym polega tajemnica 

jego zdrowia? — Premier—dziennikarz i dziennikarze 
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kiem w dalekim kącie, opisana poraź 
pierwszy przed ki lku laty przez Teodo­
RA .Wolfa INA łamach dawnego oczywiś­
cie „ Berliner Tageblattu". Mussolini 
pracuje w swym gabinecie ściśle wedle 
surowego planu, który sam sobie na­
kreślił. Duce ma obecnie 53 lata i cieszy 
się niezbyt dobrym zdrowiem. Wkrótce 
po objęciu rządów zachorował ciężko na 
żołądek i od tego czasu żywi się tylko 
owocami oraz mlekiem. Jeden z dzien­
nikarzy amerykańskich, przeprowadza­
jąc wywiad z Mussolinkn, zauważył kosz 
z owocami N A jego biurku, co wprawiło 
go w lekkie zdumienie. — W tym tkwi 
tajemnica mego zdrowia... — odparł 
Mussolini, wskazując kosz — Owoce, 
owoce i jeszcze raz owoce... Z rana piję 
szklankę kawy i do tego owoce, na obiad 
talerz bulionu i owoce, wieczorem zno­
wu owoce. Mięsa nie dotykam nawet, 
czasem pozwalam sobie na kawałek ry­
by.™ 

Mussolini lubi sport, codzień jeździ 
konno po parku, łowi ryby, pływa, od­
bywa piesze spacery. Ale nie pali ani nie 
pije. 

W jaki sposób Mussolini podejmuje 
ważne decyzje?... Przysłuchuje się uważ­
nie temu, co mówią uwii,, ale do nikogo 
nie zwraca się po poradę. Sam decyduje 
we wszystkich sprawach. Joba Hunter 
zaznacza, że Mussolini jest.tak samo nie­
dostępny jak tybetariski Loma. Podczas 
kryzysu genewskiego w 1 9 3 5 roku Mus­
solini był w takim nastroju, że nikt nie 
ważył się do miego przemówić słowa. 
Naweit dyplomata tej miary co poseł A N ­
gielski w Rzytmie, Sir Eryk Droomond 
wyraził się, że „Mussolini napawa go 

strachem". Wódz faszyzmu włoskiego 
posiada oczywiście ogromny krąg znajo­
mych, ale wątpliwą jest rzeczą, czy po­
siada również szczerych i oddanych 
przyjaciół. Sam przecie rzekł kiedyś do 
Emila Ludwiga, że nie ma zaufania ab­
solutnie do nikogo... 

MuBsolŁni uważa siebie — zresztą nie 
bez powodu — za dziennikarza i to za 
dziennikarza dobrego. A jako dzienni­
karz wie doskonale, że dobrze zrobiony 
wywiad jest najlepszą propagandą. Wia­
domą jest rzeczą, że ludzie, przeprowa­
dzający z kimś wywiad, ulegają często 
wpływom osób, z którymi rozmawiają. 
Dotyczy to zwłaszcza rozmów z Musso­
linim. Beż to było wypadków, gdy dzien­
nikarze podawali swe rozmowy z Mus­
solinim w formie, w jakiej dawniej o nim 
nie pisali. Mussolini stawia zawsze wa­
runek, że wywiad z nim przeprowadzo­
ny, musi posiadać jego podpis przed u-
kazaniem się w prasie. Niedawno za­
szedł następujący wypadek. Oto pod­
czas rozmowy z angielskim dziennika­
rzem Mussolini wybuchnął nagle śmie­
chem wskutek jakiejś uwagi dziennika­
rza. Anglik napisał: 

— Śmiech Mussoliniego natchnął 
mnie odwagą krytycznego ustosunkowa­
nia się do faszyzmu, który bynajmniej 
nie posiada tak dużo materiału humo­
rystycznego... 

Mussolini przekreślił to zdanie.... Du­
ce mnisi być zawsze poważny... 

Niestety, John Hunter nie podaje co 
Mussolini odpowiedział na pytanie inne­
go dziennSkarza, który zwrócił się szcze­
rze don w następującej sprawie: 

Czy pan zastanawiał się nad tym, 

Pływająca stacja meteorologiczna 
zna jdu je się na A t l a n t y k u 

życie, ze 

Dla przelotów nad oceanem, dokła­
dna znajomość warunków meteorologi­
cznych jest nieodzownym wsnółczynni-
kiem bezpieczeństwa lotu. W zrozumie­
niu doniosłej roli racjonalnie zorganizo­
wanej służby meteorologicznej na mo­
rzu, towarzystwo „AŁr France Transa-
tlantique" urządziło na specjalnie w tym 
celu nabytym statku „Carimare", wy­
posażoną w najnowocześniejsze środki 
techniczne stację meteoroloeiczna. 

W tych dniach pływająca stacja wy­
ruszyła na Atlantyk, by zbadać warun­
ki atmosferyczne na słabo uczęszcza­
nych dotychczas szlakach Oceanu. Wy­
posażona we własna radiostacje, stacja 
meteorologiczna na „Carimare" będzie 
mogła podawać samolotom, przygoto­
wującym się dć> przelotu nad Oceanem, 
dokładne dane o rozkładzie ciśnienia 
nad obszarami Atlantyku. Stacja na mmmmm 
piorun — piorun Zeusa i boga Perkuna 
— to tylko iskra elektryczna. Dziś inży­
nierowie z zakładów doświadczalnych 
Westinghoulse'a budują nieprawdopodo-
gne generatory, wytwarzają w labora­
toriach błyskawice (przeszło trzy milio­
ny woltów napięcia), strzelają pioruna­
mi jak wiosenna burza ( 1 4 0 tysięcy am-
perów), rozwalają mocne pnie, roztapia­
ją grube pręty metalowe, powtarzają w 
pracowniach wszystkie groźne „efekty" 
najgorszej nawałnicy letniej, ale nikt ich 
za Perkunów słowiańskich ani Jowiszów 
rzymskich nie uważa — ludzie czytają 
dość obojętnie krótkie wzmianki o tych 
eksperymentach. Nie ma się czym wzru­
szać — iskra. 

W lepszych książkach astronomicz­
nych zastanawiały nas zawsze wyraźne 
zarysy tajemniczych „czarnych lądów" 
na zdjęciach. Co oznacza wielki ciemny 
Łeb koński na jasnym tle mgławicy w 
Orionie? skad się wziął „Worek węgla" 
na Drodze Mlecznej? Astrofizycy za­
brali się do roboty, zaczęli sprawę ba­
dać spektralnie, śledzić pewne uparte, 
pcdsjrzanę linie w wapnia na licznych ki i 
szach i wreszcie — szarada nie jest wca-

„Carimare" posiada tak zwane „sondy 
stratosferyczne", małe baloniki zaopa­
trzone w instrumenty pomiarowe. Balo­
niki te mogą się wznieść na wysokość 
do 2 0 , 0 0 0 metrów. Na zewnętrznej stro­
nie „sondy stratosferycznej1' umieszczo­
no barometr i termometr. Samoczynna 
radio-nadawcza aparatura sygnałowa, 

umieszczona w baloniku nadawać bę­
dzie do centrali radiowej stopień ciśnie­
nia powietrza na danej wysokości oraz 
jego temperaturę. 

Dane, ustalone przez meteorologów 
na „Carimare", komunikowane będą 
drogą radiową do centrali meteorologir 
cznej w Paryżu, która na zasadzie tych 
danych, uzupełnionych doniesieniami 
statków transatlantyckich będzie mo­
gła opracować możliwie dokładne ma­
py meteorologiczne. 

jaką zrobiłby pan karierę, gdyby pa» 
zawsze stosował w swym życiu najważ­
niejsze cechy faszystowskie a więc — 
dyscyplinę, wierność i posłuszeństwo? 

Dziennikarzowi trudno wyprowadzić 
w pole innego dziennikarza, zwłaszcza, 
gdy tym drugim jest człowiek tej miary, 
CO Duce. Jednakże John Huter podaje 
jeden taki kawał. Mussolini opuszczał 
dotychczas trzykrotnie swą ojczyznę. W J 
1 9 2 2 roku był na konferencji w Lozan­
nie, w 1 9 2 5 w Londynie, A NAIS-tęppie aa 
konferencii w Locamo. Zebrała się tam 
liczna brać dziennikarska, niezbyt pr*y-
chylnie odnosząca się do dyktatora wło­
skiego. 

Mussolini bardlzo wiele czyta. > PeiJ 
względem ilości połykanych książek 
dziennie mógłby z nim konkurować cjły-
ba tylko b. prezydent Massaryk. O każ­
dej książce premier włoski czyni notatki 
w swym dzienniku. Sam na uczył się 
francuskiego i niemieckiego, a pjtted 
k i lku laty zabrał.się również do angiel­
skiego, by móc swobodnie czytać watąfr 
N E artykuły w „Times'ie". Lubi zajmo­
wać się pracą dziennikarską i jest pu­
bliczną tajemnicą fakt, ż.e spod jafa 
pióra wyszedł niejeden anonimowy a*" 
tykuł, jaki ukazał się ostatnio na ła­
mach czołowych pism włoskich. 

Duce jest przesądny. W począifko-
wym okresie swej politycznej kariery ©* 
trzymał ON bardzo wiele cennych pre* 
zentów, między innymi również mumię 
egipską. Gdy zmarł lord Carnarvon* ba» 
dacz egipskich mauzoleów, Mussolini 
wydał rozkaz niezwłocznego wyrzucenia 

• • • • • t e j mumii. Na Mussoliniego próbowano już 
pięć razy dokonać zamachu. Mimp iż 
jest właściwie fatąlistą, nie gardzi on 
środkami osobistego bezpieczeństwa, 
Jest tylko jeden człowiek, który ma pra­
wo mu rozkazywać — komendant po­
licji. Są pewne ulice w Rzymie, po przez 
które Mussolini nigdy nie przejeżdża. 
Ale do swego gabinetu pracy Duce JE­
dzie zawsze sam — bez asysty. 
. B.O. 

le taka znów trudna. Przestrzeń śród­
gwiezdna nie jest całkowicie pusta, mu­
szą się po niej szwendać różne wędrow­
ne, samotne atomy. Podróżują w próżni 
stokroć doskonalszej niż ta, którą wyt­
warzamy najlepszymi pompami „moleku­
larnymi'' w laboratoriach, ale wreszcie 
jeden nieszczęśliwy uszkodzony atom 
szczepią się z drugim, łączy w czątecz-
kę — pustka kosmiczna ma własną, 
przeraźliwie rozrzedzoną „atmosferę", I 
I właśnie „czarne lądy" to — chmury w 
tej atmosferze. 

„Worki węgla" uważano dawniej za 
fascynujące „dziury*' w widzialnym 
wszechświecie... Dziś z „łbów i worów" 
zdarto piękny welon tajemnicy.,. Wapń 
czy coś takiego. 

Jedną z najbardziej nieprzenikliwych 
zasłon naturalnych szarpie teraz nie­
cierpliwymi palcami dr. Rowan, znako­
mity ornitolog, autorytet w sprawach 
migracyj ptasich. Uczony badacz przy­
puszczał już dawniej, że ruchy masowe 
różnych skrzydlatych wychodźców ma­
ją powody proste fizyko-chemiczne. 
Robił eksperymenty z ziębami, a później. „«vn -
z wronami, którym ogony pomalował na 1 małpa. 
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M a r i t a i n o Hiszpani i 
i Sobieskim 

W ostatnim numerze Nouvelle Revue Trtn-
caisc ukazał sie interesujący artykuł popularni*. 
ko pisarza współczesnej trancji, J«cqu&s a Ml - , 
ritaina, omawiający istoti; wojen świętych reli­
gijnych w związku z ostatnimi wypadkami 1 4 
półwyspie Pirenejskim. W sposób bezwzględny 
zwalczył on tezv powstańców, którzy chcą n»-
dać bratobójcze) walce charakter relieimy. Ma­
ritain uwypuklił łączność Hiszpanii z Islamem, 
opierając się zresztą na Jednym z przemów.iMł 
gen. Franco. „Hiszpania i Islam zawsze się n*L-
lepiej rozumiały" i w końcu rozważań stwier­
dził, ze ostatnia postacią, woiny świętej był pol-
ski bohater. Jan III Sobieski. Wnioskowani* 
Maritain'a jest logiczne i konsekwentne, ale cny 
to co pomoże HiszpanK? (PIL) 

kolor jaskrawo żółty. Olbrzymia ptaazar 
nia urządzona była w ten sposób, że po­
łowie pierzastych obiektów doświadczal­
nych można było sztucznie przedłużać 
dzień i — właśnie ta połowa, wypusaeeo-
na z klatek, zamiast na południe —- póle* 
ciała na północ, w listopadzie! Powód: 
światło działa na gruczoły, na hormony 
i wreszcie organy rozrodcze ptaków 
wskazywały wiosnę — późną jesienią. 
Nie instynkt, nie inteligencja — tylko 
po prostu biochemia... 

Najprzykrzejszą może niespodziankę 
szykują nam zoologowie amerykańscy. 
Przywieźli z dłuższej wyprawy do Syja­
mu sporą kolekcję świetnie nagadanych 
płyt gramofonowych. Jest to podobno 
całkowity „lingwafon" — udało się ję­
zyk gibona tak znakomicie zdjąć, że dzi­
kie okazy odpowiadają natychmiast na 
głos z parlografu. 

I teraz czekamy z biciem serca oa 
moment, kiedy uczeni ten język odcyfru-
ją. Co laki gibon o nas mówi? 

Według niektórych teoretyków czło­
wiek — to właściwie zdećenerowana 
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Wstrząsająca powieść Sergiusza Piaseckiego napisana w wiezieniu Swictokrzys 
Na granicy deszcz obmyje. 
A sionko wysuszy; 
Las od kuli skryje. 
Kroki wiatr zagłuszy. 

Granica nakarmi. « 
Granica napoi 
Granica ucieszy 
Granica wystroi. 

Przytoczoną powyżej piosenka, prze 
mytników, rozbrzmiewająca w gąsz 
czach leśnych granicy polsko-sowiec 
k le i inwokuje swą powieść-oamiętnik 
Sergiusz Piasecki 

Powieść ta, napisana w wybuchu 
nieukojonej tęsknoty i podświadomego 
musu twórczego, powstaje w sześć ty 
godni (!) w ciężkim wiezieniu karnym 
na Świętym Krzyżu. 

Po jedenastu latach 
' Autor pisze ją po jedenastu latach 

odsiadywania kary, kiedy to pozostałe 
do terminu zwolnienia cztery lata wy 
dawały mu się wiecznością. 

Po licznych kołataniach o ułaska1-
wienie, Piasecki raz na zawsze .traci 
nadzieję, że otworzą się przed nim cięż­
kie wrota kazamatów świętokrzyskich 
Powieść ta, której fabuła płynie jak po­
tok rozżarzonej lawy, ma być ostatnią 
łabędzią pieśnią, ostatnim krzykiem roz. 
paczy żywcem zagrzebanego w kamien­
nej trumnie skazańca. 

Rękopis poprzez kraty więzienne 
dostaje się do wydawnictwa ..Rój" — 
„Kochanek wielkiej niedźwiedzicy" u-
kazuje się w druku i w ciągu kilku ty­
godni osiąga dwa wydania — wyczer­
pane do ostatniego egzemplarza! 

Utwór wywiera wstrząsające wra­
żenie plastyką zawartych w nim obra­
zów, bezpośredniością narracji. Ludzie 
i zwierzęta na tle wspaniałej, groźnej 
puszczy leśnej tchną wyrazista ponurą 
prawdą. Z każdej karty bije wielkie 
umiłowanie i zrozumienie przyrody, ta 
jemnych odgłosów lasu, zimnego blasku 
księżyca i promieniujących z kopuły 
niebieskiej drogowskazów konstelacyj 
gwiezdnych. 

Starania grupy najwybitniejszych pi 
sarzy polskich odnoszą pomyślny sku 
tek. Piasecki, aktem łaski o. Prezyden­
ta Rzplitej zostaje przedterminowo 
zwolniony z więzienia świętokrzyskiego 
i powraca do życia zrehabilitowany mo 
cą swego samorodnego talentu 1 ogro­
mem przebytej męki. 

Dziś ten ex-przemytnik. król grani 
cy, „pracujący bronią" i czerpiący ongi 
ogromne zyski z rozboju — nieustra­
szony herszt bandytów, skazany w 
swoim czasie na karę śmierci, zamie 
nioną na 15-letnie więzienie, zasiada do 
warsztatu literatury. Wkrótce iuż uka­
żą się dwie nowe jego powieści: ..Pią­
ty etap" i „Żywot człowieka rozbroio-
nego". 

Na Świętym Krzyżu 
Melchior Wańkowicz w przedmowie 

do „Wielkiej Niedźwiedzicy" tak opisu­
je swe spotkanie z Piaseckim: 

„U wysoko sklepionej bramy stał 
wartownik z rewolwerem w garści. 
Nad wysokim murem, biegnącym wkrąg 
więzienia, zwisało sześć wież. w któ­
rych strażują uzbrojeni strażnicy. 

„Pan naczelnik' więzienia. bvły na­
czelnik więzienia rosyjskiego w I?ado 
miu, przyjął mnie w towarzystwie anten 
tycznego wilka oswojonego. Wilk-ko 
niar7. patrzył na mnie przekrwionym 
wzrokiem, kiedy załatwiałem formalno­
ści. 

„Otrzymałem widzenie z więźniem 
Piaseckim. Wyniszczona, ziemista twarz 
Któż z tej maski wyczyta wiek. Głębo. 
ko wpadłe jarzące oczy. 

To ten człowiek puka co rok do świa> 
ta z głębi trumny. 

„Po celach, oddzielonych ażurem kra-

froterowana jest na glanc (pono więź­
niowie polerują ją butelkami), stoją na 
baczność ustawieni w dwuszereg więź­
niowie w aresztanckich ubraniach, 

„Spooczniijj"... głuchy rumor rozpo­
czyna się w więzieniu. To masa siedem-
setkilkudziesięciu więźniów poczyna 
chodzić po celach kłapiąc drewnianymi 
podeszwami chodaków. 

Chodzić, ale jak? 
„Cele są tak ciasne, że chodzić nie 

można. Więc wyrobi l i sobie technikę 
ustawiają się w dwa rzędy w celi i cho­
dzą na komendę się odwracając. Tak 
chodząc, rozmawiają, lub... myślą. Ża 
den nie może zmylić kroku ani wyła 
mać się na pół rytmu, boby sie wszyst­
ko splątało. 

„Mijamy teraz szereg ażurowych 
cel i w każdej widzimy no kilkunastu 
morderców, bandytów, kaz i rodców, 
szpiegów, alfonsów, trucicieli, opraw­
ców — chodzą, miotają sie od ściany do 
ściany w rytmie wystukiwanym drew­
nem chodaków. 

„Okropne twarze narastała, sunąc ku 
drzwiom, by za chwile były przed na 
mi szeregi wystrzyżonych karków 
Więzienie miota się jak dzika bestia od 
kraty ku oknu, od okna ku kracie 
drzwi". 

W którejś z tych" cel pisze swe po 
wieści Piasecki. 

Na pograniczu 
Długo jeszcze po zawarciu pokoju 

z Rosją sowicoką pogranicze na prze­
strzeni setek kilometrów, w głębokich 
i nieprzebytych oczeretach leśnych, w 
rozwidleniach wodnych, w dorzeczach, 
wykrotach i pieczarach rozbrzmiewało 
odgłosem nieustannie toczone! party­
zantki, krwawych najazdów dywersyj­
nych i porachunków różnych samo­
zwańczych band. 

Ta płonąca i stale płynna granica ca­
łe lata jeszcze pulsowała w krwawych 
drgawkach i refleksach „bujnego" życia, 
jakie się tu ongi przewalało. 

Po demobilizacji oddziałów, oo osta­
tecznym uregulowaniu stosunków, po 
obu kordonach granica stężała, ujęta w 
pierścienie drutów kolczastych, bacznie 
strzeżone najeżonym lasem groźnie bły 
skającycli bagnetów. 

Cóż mieli robić ludzie, dla których 
igranie z niebezpieczeństwem było or­
ganiczną potrzebą, a „praca" bronią na­
turalnym odruchem. 

Ci wszyscy, których życie płynęło 
śród niezmierzonych obszarów leśnych, 
którzy lepiej rozumieli wycie wilka, niż 
glos człowieka i wymogi cywilizacji. 

Bujne natury zagończyków. urodzo­
nych na „dzikich polach", watahy nic 
zdolne do życia osiadłego, do roli, do 
miasta, do żmudnej, ciężkiej mozolnej 
pracy na kawałek chleba... 

Przemytnik, król granicy 
Musieli pozostać tu na zielonej gra­

nicy, śród borów odwiecznych, grają 
cycli tylko dla nich zrozumiała pieśnią, 
na wolnych przestrzeniach, wymykają­
cych się z pod twardej kontroli cywi l i 
zacyjnej. 

W środowisko tych pierwotnych na 
tur, kierujących się tylko instynktem 
swoiście pojętym rycerstwem wprowa­
dza nas w „Wielkiej Niedźwiedzicy 
Piasecki. 

Czuję on tu przyrodę, człowieka 1 
zwierza, jak nikt i do nich tak wstrzą 
sająco tęskni, miotając sie za kratami 
świętokrzyskiego więzienia. 

Małe, nędzne mieściny kresowe, 
przycupnięte śród bagnisk u granicy so­
wieckiej, w których królują przemyt 
nicy. 

Tędy biegnie „zielony szlak", po 
którym przenoszą ciemna noca. kryjąc 
się od strażników granicznych, ciężkie 
„noski" (ładunki) z galanteria, manufak­
turą i wódką do Sowietów. 

Stamtąd dźwigają błamy futrzane, 
srebro, klejnoty i surowce do Polski. 

Tu w tych nędznych, brudnych mie­
ścinach kwitnie handel przemytniczy, 
szeroką strugą płynie złoto i alkohol, 
a uścisk dziewczyny sączy ogień w 
krew i daje siłę do wytrwania w krwa 
wych utarczkach na pogranicznych bez 
dróżach. 

Pod kolami Wielkiego Wozu, szla 
kicm świateł Wielkiej Niedźwiedzicy su­
ną wilczym tropem bandy przemytni­
cze. ', 

Tu wyładowują się temperamenty 
natur pierwotnych, tu odbywają się 

SŁ^Acatia i, ruuui •• .pilili1 

(przywłaszczają towar kupców). s-. ^ . 
jąc, że został odebrany przez stra^ ^ 

krwawe 
(szukają 

porachunki 
szczęścia). 

niczną), zawiązują węzły w i e c z " ^ 
leżeustwa i rozbójniczego rycers 

Nożycami i 

rcw-ol*' 

lak umierali wielcy ludzie 
W i e l u w y b i t n y c h p i s a r z y i m ę ż ó w s t a n u 

z g i n ę ł o ś m i e r c i ą n i e n a t u r a l n ą 

Mitologia grecka dostarcza wiele 
przykładów śmierci legendarnych bo­
haterów: Akteon, młodzieniec, który po­
ważył się podpatrywać kąpiąca sic Dia­
nę, został zamieniony w jelenia i roz­
szarpany przez- własne psy. Anakreon, 
poeta i smakosz, udławi! sie pestką win­
nego grona. Anteusz, syn Neptuna i Zie­
mi, został uduszony przez Herkulesa, 
który również wymyślna śmierć zadał 
Diomedesowi, okrutnemu władcy Tra­
ków. Rzucił go na pożarcie jego wła­
snym koniom, które Diomedes karmił 
ludzkim mięsem, 

Laokoon, syn króla trojańskiego Pria-
ma i Hekuby, został przez weżc uduszo­
ny wraz ze swoimi dwoma synami. — 
Apollo, bóg sztuki, zawistny o to, żc 
młody Frygijczyk Marsjasz ubiegi go 
w grze na flecie, skazał Marsjasza na o-
kropną śmierć, obdzierając go żywcem 
ze skóry. Milon z Krotonu. siłacz, który 
w podeszłym wieku chciał sie przeko­
nać, czy jest jeszcze dość silny, kazał 
się przywiązać do dwuch nagiętych 
ku sobie drzew i w tej pozycji został 

ty. od koiy.tąrzy, których podłoga MX- rozszarpajajc r ^ z le jsytes. 

wstrętna postać z homerowskiej „Ilia 
dy", został przez Achillesa zabity ude­
rzeniem pięści. I 

l y . e mitologia, A historia? 
Bajazet zginął w źelaznei klatce, 

wystawiony na pośmiewisko tłumu. — 
Brunhilda, córka króla Wizygotów, zo­
stała rozszarpana końmi za zdradę. Ksią 
żę de Clarence, znany bibosz i hulaka, 
skazany na śmierć i zapytany, w jaki 
sposób ma być zgładzony, odpowie­
dział, aby go utopiono w beczce z mał-
mazją. Tak się też stało. Matka Henry­
ka IV, Joanna d'Albcrt. zastała skryt>-
bójczo zgładzona przy pomocy zatru­
tych rękawiczek. Ugolino, tvran Pizyi 
o którym wspomina Dante w ..Boskiej 
Komedii", zmarł z głodu. 

Kilku słynnych pisarzy zginęło rów­
nież śmiercią gwałtowna: Aretino, poe­
ta włoskiego Odrodzenia, zmarł w paro­
ksyzmie śmiechu. Wielki dramaturg gre­
cki, Sofokles, zmarł wskutek anewryz-
mu serca, z wielkiej radości. Aischylo 
sowi spadł żółw na głowę. Pliniusz Star 
szy zginą! pod gorącą lawa Wezuwiu­
sza w czasie wybuchu w roku 79 po 
Chrystusie, abbć Preyost, autor „Manon 
Lescaut". zmar ł pod nożem chirurga* , 

„Błąkam się samotny po las 
lach, łukach. Włóczę sie nocami 
graniczu. Samotność i tajemnicza ^ 
pól i lasów nauczyły mnie w i e l u 

czy. . J. lii* 
„Nauczyły mnie lepiej rozum1 

dzi — nawet tych, których nifZ^jr 
nawet tych, którzy przeminęli- - piy 
ność nauczyła mnie myśleć i kj> 
Więc kocham las — jak ryś. ^ JĄ 
Kochani broń, najlepszego przy'3 pi 
namiętnie kocham noc: najwier" | 
mą kochankę. 

„Co wieczór wychodzę z e 

dziennych kryjówek i dąźe ^ 
Uwiązuję na końcach luf 
wych białe strzępki chustki 
było celować, w ciemności. 

Przekradam się przez granic? ^ 
wie codzień. Nie istnieje dla mn | C ^ 
le. Chodzę cicho, jak kot. W noc" f 
wietrzne chodzę boso. Z drągie*11 j i f 
kach. jak z tyczką, przeskakuje " a 

siekiem w powietrzu. • . $ 
„Z dwoma drągami w rekacjjMji 

re służą mi do oparcia sie. P f Z £ 

zasieki wprost po drutach. Titf. j|t 
nożycami. Wreszcie przełażę P° 
tariii". - ...... .... • % 

Na o s t a t n i m e t a p i e 
Tak opisuje Piasecki swói 0 

etap. Skończyły się czasy ^>xfm 
cze. Rzucono się na grabież. W e „ 1 

— ze „Szczurem" i „GrabarzeBjf 
hają na duktach leśnych i 0 0 

przemytników, odbierając im 
pieniądze i broń. 

Jakaś londonowska nuta 
włóczęgi, odwieczny Instynkt ^ 7 
ca i praczłowieka, zdobywając®1. JJ 
zysteneję, stawiając życie na W tfH 

ie potężnym rytmem z kart J 
pogranicznej dżungli Sergiusza ' • 
kiego. k # 

Wciągamy jej treść, jak 
Nie doszukujemy się precyzji kc 
cji i faktury powieściowej, zapo^iu-
o cnocie, grzechu i zbrodni. 
śród charakterów, które w y c l i o ^ * ' 
na łonie natury w żelaznych ^ 
puszczy. Ln 

I musimy w sercu ludzkim . M 
odrobinę ludzkiego zrozumienia °'J 
„fartowców", o rozżarzonej d° Lwf 
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fantazji, których nadmiar su 
zawiódł do pala skazańców i s ' 
sielców. 

Las dygocze 
odwiecz!1 

A i tli 
l eśnV 

Urzeczeni pięknem 
bokiej niezbadanej puszczv "TJrficjŁ 
której mknie wóz Wielkiej N i C ^ p 
cy, zamykamy książkę Serff'u S 

seokiego 
A w uszach wciąż nam C 

go słowa: 
„Zapada zmierzch. 

r i , b , e t a -
' S r z c , 
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Nagle i ^ 
na łąkę, spada na las długa zi e l " j W 
kawica. Nisko, jak z pod z i e , 1

hViC /, 
grzmot i ciężkimi falami P'„.,.f; 

mrok... Druga błyskawica — z ' *J 
je powietrze... Trzecia — czerw^ M 
buchła. jak rakieta. Czwarta ^ m 
przetyka daleko mrok... P t e t a

h |vS^ 
zrywa noc z ziemi. A potem 0 

ce spadają nieustannie. . K 
„Splatają się. Wymijała s } ° ' ^ 

jedna za drugą. Rozrzucał8 

drzewami potoki świateł... 
,;Nawałnica... Wiatr lamg 

obala na •ziemię drzewa... *\-c\sle' 
rozbijają w drzazgi nain^też"1 

sny, jodły i brzoz>" ^ I* 
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. . - - KOCHANKA NAPOLE! 
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z m a r ł a w z a p o m n i e n i u i s a m o l n o i d 
związku z wystawą stal się Pa-

Z°gnlskiem, skupiającym ludzi o tak 
Parch zamiłowaniach, zainteresowa­
l i " i sposobach spędzania czasu, że 

Potrzeby olbrzymiego ruchu tury-
zostal obecnie Paryż jakby •znego 

jego naj-
. ujawnione 

a odkryte — zostały znów 
• n a światło dzienne i przypo­

rze? —"**" u«=ti i iB i-aryz jaKD; 
'(i t e ^ e r a z okryty. Niektóre ciekawost 
te.;0 olbrzymiego miasta i 
i »zych okolic, już dawno 

§ 3 s r _ ; 
CTIIT- ^ i e k t ó r e historyczne domy, 
' ( , *I I tablice zostały odrapane z py-
: J n " r z u » Patyny i „podane" na nowo 

rzeszom turystów. 
I™ ten sposób „odkryta" została 
JHoward. 

CM o y ł a t a kobieta, że jej mogiła l'CIEINTARZU
 Podmiejskim stała się dziś 

lljw"lc'em zainteresowania history-

^USARAMY
 s i ( J n a t 0 p y t a n i e o d P ° " 

lt | ; - e c lak najdokładniej. Faktem jest, 
!W , y wiss Howard byty równie nie-
H M c.° l o s y , a d y Hamilton, żony 
«e 5«a Nelsona, że je] żywot był rów-
X4pZHwy iak dzieje madame Dubar-

Przeżywała podobne wzloty i u-
i f lak Lola Montez, Cleo dc Mero­
w i l k a i n n y c h — równie głośnych 
% £ \ d o liistorii i powszechnie 

LP 11 t o warzyszek niedoli, 
om \Y,rand

 Chasney jest przedmie-
h e l Wersalu, a zatem jest poniekąd i 
hy^ieścicm Paryża. Ale w tym cl-
Snn s t a r y c h ^ domach, otoczonym 
l*Wo A Polami uprawnymi jakby sie 
W s t 0 staj od Paryża. Na wiejskim !WRFU

 k ę p a ' rozłożystych cisów o-
Q w a groby, matki i syna, oddzie­

l i 1 siebie gazonem bluszczu, z 
VnK 3 C c l e " nosi na szarym kamieniu 
L ?b»ym taki napis: 

^°mtessc de Beai 
*VV2 2-1So4". 
r.lcdcn szczegół z tych danych 1 zgodnw z p r a w d ą . Ta, która tu­

mu gościnności niechętnie. Zato d'Or-
say, spokrewniony dość blisko z sy­
nem Lucjana Bonaparte otoczył nie­
szczęśliwego księcia troskliwą opieką. 
Dzięki temu został Ludwik Bonaparte 
dość szybko wprowadzony do salonów 
londyńskich. Traktowano go, jako księ­
cia krwi. Było mu to tym milsze, że 
od roku 1815 nie zaznawał tych za­
szczytów zupełnie. 

Nie był ani piękny, ani błyskotliwy, 
ani dowcipny, ani bogaty. Uchodził za 
człowieka zamkniętego w sobie, zawsze 
boczącego się i upartego — ale jego 

eauregard, nee Ho-

1 ?»e JJaj.jjJ0
 , , r °dz i ła s 

nazwisko nadawało mu takiej glorii, że i pełen pokory 
miss Howard odrazu straciła dlań gło­
wę. Zerwała z nieszczęśliwym majo­
rem, który usunął się, pozostawiając 
swej przyjaciółce wspaniały dom na 
Berkeley Street, klejnoty i ekwipaże, 
nie mówiąc o znacznym kapitale, zebra 
nym w okresie spokoju i wspólnego 
szczęścia. Od tej chwili kobieta, która 
nos !ła imiona dwóch królów angiel­
skich, złączyła swe losy z jednym z Bo 
napartów. 

Jasną jest rzeczą, że miss Howard 
nie działała z wyrachowania. Jej nowy 
przyjaciel był zupełnie biedny, a jego 
pretensyj do tronu nikt podówczas nic 
bral na serio. 

Ze swej. strony młody książę był 
|pod mocnym urokiem swej pierwszej 

przyjaciółki prawdziwie wytwornej 
i hardzo bogatej. Jego dotychczasowe 
stosunki z kobietami,były raczej mizer 
nc, a ostatnim objektem jego alencyj 
była praczka — panna Eleonora Vcr-
geU. 

Stosunek tych dwojga trwał zaled­
wie 18 miesięcy, gdy rewolucja w roku 
1848 obaliła tron Ludwika-Filipa, pod­
sycając ambicje księcia Ludwika. Miss 
Howard nie wahała się ani przez chwi­
le, i zaofiarowała mu 

prezydenta iluzorycznej republiki. 
Ludwik Bonaparte, przyszły Napo­

leon III, stał się gospodarzem pałacu 
Elizejskiego. Dla swej przyjaciółki wy­
najął pałac znów w pobliżu i urządził 
go z przepychem, nakształt dworu. Co 
ranu spotykali się w lasku Wersal­
skim 1 odbywali razem przejażdżki kon­
ne: Miss Howard była znakomitą ama­
zonką. Raz jeden towarzyszyła mu na­
wet w podróży oficjalnej do Tours. 
Spotkał się z tego powodu z ostrymi 
wymówkami ze strony ministrów i 
tłumaczył się z tego kroku w sposób 
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Początkowo pełen rezerwy, poczyna 
teraz ta młoda i piękna Angielka czynić 
zaoiegi, by ją książę poślubił. Jednoczę 
śnie coraz częściej wychodzi ze swego 
ukrycia, zajmując apartamenty, prze­
znaczone dla głowy państwa w Saint-
Cloud, występuje na balu dworskim jak 
równa między równymi i wiąże się 
tym mocniej z ciągle potrzebującym 
pieniędzy prezydentem, pożyczając mu 
dalszych 200.000 franków. Książę nie 
zdążył jej jeszcze zwrócić wielkich 
sum, zaciągniętych w ciągu minionych 
trzech lat. 

Napoleon III umiał zawsze znako­
micie się maskować. W okresie, gdy 
zdawało się, że jest najmocniej zako­
chany w pięknej Angielce, nosił się z 
umiarami matrymonialnymi (nie w stosunku do niej) i rozmyślał, jak z nią 
zrrwać. Po trzech odmowach, z jakinr. 
się spotkał na dworach europejskich — 
Napoleon III był już gotów na małżeń­
stwo z panną do Montijo. Pragnął teraz 
ty'ko pozbyć się miss Howard. O jego 
.ślubie z inną nic chciała oczywiście tą 
v t r n a i kochająca go kobieta słyszeć 
Ale Napoleon III potrafił przemówić do 
jej serca. W Londynie zjawił się jakiś 
szantażysta, który ma kompromitujące 

cały swój mają 
tek, by mu zapewnić wybór, Jako \ tę sprawę załatwić, 
przedstawiciela narodu. Sprzedała swój (powinna pojechać do 
dom. spieniężyła kosztowności i towa-1 zlikwidować. 

łacu prezydenta, gotowa rozpocząć 
walkę o swe prawa. Ale tam spotkał ją 
cios najboleśniejszy: podczas jej nie­
obecności kazał książę wyłamać zam­
ki w jej biurku, powyważać skrytki 
i zabrać całą korespondencję. Miss Ho­
ward opuściła ręce.. Zsodziła się na roz 
poczęcie pertraktacyj. 

Napoleon 111 nie ze swej szkatuły 
wprawdzie, ale postąpił potem po ry­
cersku. Państwo zapłaciło jego długi 
wobec miss Howard. W ciągu trzech 
lat pobrała była przyjaciółka cesarza 
pięć i pół miliona franków. Obróciła tę 
fortunę wyłącznie na zakup i urządze­
nie posiadłości Beauregard. 

Krótko po ślubie cesarza miss Ho­
ward wyjechała do Anglii wraz ze swy 
mi dwoma synami i synem Napoleona 
i owej praczki Vergcot, którym się opie 
kowala. Przybyła do Paryża w roku 
1853 i próbowała, bez powodzenia zre­
sztą, zbliżyć się do Napoleona III. Mie­
szkała w Wersalu, w zupełnym od­
osobnieniu, choć była nadal bardzo 
piękna i jeszcze młoda przecież. Napo­
leon dał jej przez swych ludzi do zro­
zumienia, że życzyłby sobie, by odbyła 
większą podróż do Włoch chociażby. 
Nieszczęśliwa kobieta nic oponowała: 
jako hrabina de Beauregard, do którego 
to tytuiu nie miała najmniejszego pra­
wa, odbyła podróż włoską. We Flo­
rencji spotkała rodaka, sir. Clarence 
Trelawny, który zdołał Ją skłonić, by 
go poślublia. Pijak, hulaka i człowiek 
złego charakteru — roztrwonił ten 
szlachcic wallijski znaczną część ma­
jątku swej żony. Rozstała się z nim, 
jeszcze więcej nieszczęśliwa niż przed­
tem. 

Zwracała się potem kilkakrotnie o 
oieniądzc do cesarza. Nie odmawiano 
jej. Ale żyła w zupełnym osamotnieniu 
jako właścicielka dóbr Beauregard pod 

go dokumenty. Tylko ona jedna potrafi1 Wersalem. Opiekowała się wieśniaka 
Tylko cna jednn' 
Londynu i rzecz 

rzyszyła mu do Paryża, gdzie Ludwik 
Bonaparte zatrzymał się w hotelu 
..Rliin" na placu Vcndomc, lokując swą 
przyjaciółkę w hotelu pobliiskini. Po 
upływie trzech miesięcy sześć milio­
nów Francuzów wyniosło go na fotel 

Udnłn się do Londynu, mocno prze­
jęta powagą swej misji, pod eskortą 
przyjaciół Napoleona. W Boulogne do­
wiedziała się z prasy, że jej kochanek 
wkrótce się żeni. Wymknęła się eskor­
cie, wróciła do swego pałacu obok pa 

ni, łożyła na cele humanitarne znaczne 
sumy. 

* * * 
Miss Howard zmarła nagle w roku 

!S()5 licząc zaledwie 42 lata. Spadko­
biercami byli jej rodzice w Anglii i syn, 
który szybko co uzyskał przehulał. Ma­
jętność cała, krótko po jej śmierci po­
szła pod młot. (g) . V . i i " I I r 2 L * R R I A W « u
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,it'n W miss Howard pewnogo księ 
\ T , c"sklcgo. Nie był ów książę ani 
\ I \ Kdyż hyl bliski czterdziestki i 

L " $ M C Pretendować do wyniesienia 
' *"T*it,nnd maibra M.utjoye-Murtynsn. 

l!W. , Z a t n "w przybysz bratankiem *V c k«. którego w Anglii Ciągle le-
r\ urażano z o największego z twór-
H0">Morn i był synem legendarne] iK, »• Hortensji. Dal akt swym pra-" 
VH ynastycznym do tronu Francji 

lwio romantyczne wyprawy l 
W&lej lir.i«^ 

H; dfvio 
r : - e J ucieczce, która oblekła''w ca po , uror)i(N T " ~ T " V . ' ,

 I V X U i A omeKła w ca 
D r2ybvt Ludw.ka-Fil.ipa śmiesznoś­

ci do Anglii, szukając Azylu 

Niezwykły wypadek wydarzył s i ; 
w San-Franclsko. Podczas wykonywa­
nia egzekucji obecny urzędowo sędzia 
Bdward Hamilton zmarł nagle wskutek 
ataku serca. Sędzin Hamilton rozpatry­
wał sprawę pewnego zbrodniarza, któ­
ry zabił pięcioletnią dziewczynkę. Za­
padł wyrok śmierci. 

W' stanie Colorado egzekucje wyko 
liuje r.ję przy pomocy trującego gazu. 
Skazańca wprowadza się do specjalnej 
celi, do której następnie wpuszcza się 
gaz. Prawdopodobnie sędzia Hamilton 

po­
zy 

doby 
po-

zezua* 
dln przedstawicieli władz, 

we, Iż wystarczyła niewielka i!v.ć ga­
zu, by spowodować śmierć człowieka 
o słabym sercu. 

A 
.lak się przedstawia sława w cyf­

rach? 
W ubiegłym tygodniu odbyła się w 

Paryżu licytacja rękopisów przeważ­
nie żyjących jeszcze znakomitości. 

ling i Stefan Zweig. Ich ręko"'%y sprze- święci. Przyłożył karabin do ramienia 
oano za grosze. Czy Alfred de Mussct i wypalił. Był to pierwszy strzał, rozpo-
zoslał już zupełnie zapomniany?.. Za 
jego list do Rachel osiągnięto zaledwie 
tysiąc franków. A list Engelsa sprzeda­
no z i 4.500 f ranko w . 

** * 
Cnły świat obchodził ostatnio rocznicę 
wybuchu wojny światowej, Z tej okazji 
w pismach zagranicznych ukazały się 
informacje o jej ciekawych epizodach. 
Oto informacje o pierwszym rannym 
żołnierzu! 

Było to dnia 28 lipca 1914 roku. Sto­
sunki dyplomatyczne między Serbią i 
Austro-Węgrnml zostały Już zerwane. 
W Bcogradzio, na prawym brzegu rze­
ki Saby i w Zemunle po lewej stronie, 
austro-węglerskiej, szykowano się do 
Wf.my. W gorączkowym tempie przy-
gotewywano okopy 1 fortyfikacjo. 

Nocą Milan Milojkowicz, sierżant I. 
serbskiego pułku piechoty, obchodził na 
czele patrolu brzeg rzeki, nad którą u-
nosiła się gęstą mgla. Około północy 
saperzy 7-go austro -węgierskiego pułku 
zaozęli przeprawiać na prawy brzog 
pól kompanii 68-go pułku piechoty, Byl 

Najwyższą cenę -oski^nęły r tkopisyj to pierwszy akt wojny światowej. Au-
l nisfeina i Zygmunta Freuda. Za 34 . stro-Węgry rozpoczynały swe działa-
stirnlczkl rękopisu prof. Einsteina za­
płacono 7.000 franków, za 11 stronic 
rekrpisu prof. Freuda — 2.400 franków. 

Bardzo niską cenę osiągnął Kayser-

nia wojenne przoclwko Serbii. 
Tratwy z żołnierzami nie dobrnęły leszcz* do serbskiego brzegu, lecz M -

lojkowicz zrozumiał od razu co siei 

czynający wojnę europejską. Z twicr« 
dzy belgradzkiej puszczono wnet rakie­
ty, aby rozjaśnić powierzchnię rzeki 
Zagrzmiały działa. Austriacy zrezygno­
wali z przeprawy 1 zawrócili. 

Żołnierz węgierski, Franciszek Bal­
ia, znajdujący się na tratwie, poczuł na­
gle silny ból w plecach, Trafiła go je­
dna z serbskich kul. Dvi to pierwszy 
ranny żołnierz w czasie wojny świato­
wej. Przewieziono go do szpitala w 
Wiedniu. 

Ludność Austrii z wielkim wspólczu 
ciem witała p ierwszo) rannego żołnie­
rza. Na całej drodze od granicy do Wic-
dnir. zasypywano go kwiatami i prezen 
tami: — każdy chciał wykazać swą 
Sympatię dla pierwszemu bohatera. Fran 
ciszek Balia stał się od razu słynnym 
człowiekiem, 

,Po wojnie Balia otworzył sobie za­
kład stolarski. Cech stolarzy nadał mu 
tytuł honorowego prezesa. Przed kilku 
dr.inmi Balia zmarł wskutek ataku ser­
ca. 

Traf chciał, że w tym samym czasie 
pisma bcograd/ckie doniosły o śmierci 
.Milana Milojkowicza. Możliwe, że jego 
właśnie kula /.raniła w 1914 roku Fran­
ciszka Balio. Dwaj lufcie, którzy zapo-
:zntkowali wojnę światowa, zmarli nie-

!mai jednocześnie.-. (In) 



/ ZAGUBIONE DZIECKO 
»- Panie postelunkowy, czy nie w i ­

dział pan jednej pani bez cóleczki? Tą 
cólecżką to ja jestem... 

Kartki Z historii 

Zwierzała na ławie 
oskarżonych 

Swlnla-zbrodniarka .— Gdy kogut 
sk łada ja jko. . .—Czworonogi k id -

napper . 
zwierzęta na ławie oskarżonych? 

Brzmi ta obecnie niemal jak paradoks. 
A jednak Średniowieczne kodeksy kar­
ne nie widziały różnicy pomiędzy prze­
stępcą — człowiekiem, a przestępcą — 
zwierzęciem. 

Procesy w których' czworonogi sta­
wały praed obliczem trybunału, suro­
wych" łedziów w togach i wielkich, bia­
łych perukach nie należy do rzadkości. 
Przewód sądowy toczył się z zachowa­
niem powagi, świadkowie dowodowi 
i odwodowi składali zeznania, przema­
wiał oskarżyciel publiczny, tylko biedny 
oskarżony pozbawiony był prawa gło­
su i wypowiedzenia ostatniego słowa 
pa swoją obronę; szczekanie psa albo 
smętne porykiwanie biednego osła, ska­
zanego na karę śmierci przez powiesze­
nie <— nie było dla ludzi zrozumiale. 

W roku 1486 w miejscowości Faiaise 
we Francji świnia pokąsała . dotkliwie 
małe dziecko leżące w kołysce. Zwierzę 
zostało skazane na śmierć. Wyrok wy­
konany został jak wszystkie niemal ów­
czesne wyroki, publicznie, jako odstra­
szający przykład. 

W roku 1586 skazany został na 
śmierć — koń, w roku 1497 ten sam los 
spotkał kota, w roku 1474 odbył się w 
Bazylei sąd nad kogutem, który... zło­
żył jajko. Kogut skazany został na 
śmierć za podjęcie się niesowich czyn­
ności. 

\V roku 1685 odbył się-w Essenbach, 
niedalcgo Monachium, proces przeciwko 
wilkowi, oskarżonemu o porywanie dzie 
ci. Czworonogi „kidnapper" skazany 
zestal na śmierć. 

Ciekawy proces odbył się w roku 
1519 przeciwko polnym myszom, które 
wyrządzały wiele szkód. Sąd przesłu­
cha.1 wielu' świadków, wygłoszone zosta 
ły przemówienia stron i wydany wyrokł 

Bog. R. 

Pasażer wagonów 
K iedy pan Dolouref z Paryża odzie­

dziczył po swym wuju w Nimes 
wielki dom konfekcyjny, znakomi­

cie prosperujący, zaczął się z miejsca 
zastanawiać, jak znaleźć nań nabywcę. 
Krótka, ale za to niedwuznaczna klauzu­
la testamentu pokrzyżowała wszystkie 
te plany. Despotyczny wujek z nacis­
kiem zaznaczył, że założony przez jego 
ojca interes nie może przejść w obce rę­
ce. Tak więc Dolouret uczul się zmuszo­
ny wziąć w swoje słabe ręce kierownic­
two wspaniale prosperującego interesu. 

Pan Dolouret liczył lat ponad czter­
dzieści, był średniego wzrostu, odzna­
cza! się jasnymi włosami i zaokrąglony­
mi kształtami, prócz tego nosił melan­
cholijną, bladożóltą bródkę Był delikat­
nym, przez matkę wypielęgnowanym 
dzieckiem i ta sztucznie wyhodowana de 
likatność pozostała mu również wów­
czas, kiedy wyrósł już z lat dziecięcych 
i stał się dojrzałym człowiekiem. Zawsze 
się na coś uskarżał. Gryzł się, kiedy nie 
odczuwał apetytu i bal się jeść wiele, 
kiedy miał po temu ochotę. Najlepiej by­
łoby, żeby sobie obrał dietę i oszańco-
wał się za nią przed niebezpieczeństwa­
mi tego świata. Ale dieta pana Dolouret 
polegała na tym. że nie jadł tego, co mu 
proponowano. Gdy postawiono przed 
nim półmisek z jakąś potrawą, mówił: 

— Tego, niestety, mój organizm nic 
zniesie. 

Sumienni lekarze wybadali go wszyst 
kimi możliwymi metodami, nie udało im 
się jednak wykryć w nim żadnej choro­
by. Ponieważ jednak wiedzieli, że opty­
mistyczne diagnozy działają na Doloure-
ta przygnębiająco, zapisywali mu za­
wsze jakieś niewinne lekarstwa, co go 
wprawiało na przeciąg kwadransa w le­
pszy humor. W takich chwilach na bla­
dej jego twarzy pojawiały.się ślady ru­
mieńców. 

Trzeba w tym miejscu powiedzieć, że 
pan Dolouret nigdy dobrze nie znosił jas^ 
dy pociągiem. Podróż do pobliskiego Or­
leanu przyprawiała go o tygodniową 

Nowela 
chorobę morską. Migotanie krajobrazu 
za oknem, wieczne wzloty i upadki dru­
tów telegraficznych, brutaine wyskoki 
drutów telegraficznych, wszystko to by­
ło dla niego nie do zniesienia. Mimo to 
za nic w świecie nie odważyłby się na 
podróż do Nimcs samochodem. Ó podró­
ży w powozie zaprzężonym w konia nie 
mogło być, naturalnie, w ogóle mowy. 
Po długim namyśle zdecydował się pan 
Dolouret na nocny pociąg Wmówił so­
bie, że w Nimes załatwi tylko najważnicj 
sze formalności, związane z objęciem 
spadku, sorawdżi inwentarz i rzuci okiem 
na rozlegle przedsiębiorstwo. Liczył na 
to, że znajdzie zaufanych, prokurentów, 
sumiennych buchalterów i cały sztab 
pierwszorzędnych pracowników, którzy 
będą spełniać swe obowiązki nawet bez 
czujnej kontroli właściciela. W ten spo­
sób życzenie testamentowe będzie speł­
nione i działalność spadkobiercy ograni­
czy się do comiesięcznego rdwiedzania 
zakładu, to jest do dwunastu męczeń­
skich podróży do Nimes rocznie. Trud 
ten opłacał się, ponieważ wartość spad-,1 

ku wynosiła nie mniej niż sześć milio­
nowe - I •. • , , 

Pan Dolouret kazał sobie zarezerwo­
wać łóżko w wagonie sypialnym. Nie je­
dno nawet, lecz dwa. ponieważ zależało 
mu na tym, żeby był sam w przedziale. 

W ciągu trzech dni pr?ei wyjazdem 
czuł się głęboko nieszczęśliwy. Od naj­
wcześniejszej młodości bowiem uskar­
żał się na kiepski sen. Każdemu spotka­
nemu człowiekowi opowiadał, że „tej no­
cy nie zmrużył oka". 

— Od czasu do czasu, — jęczał, — 
przemaga mnie zmęczenie i zapadam w 
drzemkę, ale natychmiast budzę się i le­
żę godzinami z otwartymi oczami, wpa­
trzony w mrok. 

Dane te były bardzo trudne do skon­
trolowania. Mimo to nikt ni2 poddawał 
ich w wątpliwość z tej prostej przyczy­
ny, że przypadłości pana Doloureta inte­
resowały jego otoczenie tyiko w bardzo 

nieznacznym stopniu. Ograniczano W* 
współczujących gestów i potrząsana 
wą. To potrząsanie głową'stało -
odłącznym składnikiem stosunków.^ 
nem Dolouretem Rozpoczynano 1*3 
tychmiast z chwilą pojawienia sio n''Jt 
go bohatera i kontynuowano tę czy' jj 
przez cały czas jego bytności, t :j ' • 
gdziekolwiek się zjawiał, otaczaj 
głęboko wtsrząśniętc chińskie P a£ 0 !2| 

Za radą bywalców kolejowych j Jj 
brał się pan Dolouret dokładnie i "y* 
do snu w koszuli, boso, zupełnie P.| 
domovvym łóżku. Jest wielu to^LJf 
rzy nie rozbierają się w pociągu,- 0 J 
jąc się, że ewentualna katastrofai * J. 
nie ich w niedokładnym stroju. A |C,.i 
Dolouret nie bał się katastrof. ^ z ' j n j 
do pewnego stopnia bezpkv:'.av P r*5"Jul 

w\ ! ' : ' - !*» go rodzaju nieszczęśliwymi WM'1 ) ; 

Był przecież i bez tego bardzo c i L ' r O 
Ułożył się więc na postaniu ^ S j 

nie i w tej samej chwili pociąS 
W tej chwili ogarnął go jakiś P : 7 \ . . 
wy strach. Ależ to przecież jest 
nie ziemi! Nie ziemi! Nie straszliwy wst rz ł) s ' ^ R ^ - ^ ' 
równa z ziemią całe miasta, ale iKr" py^ ^ 
żywiołu, figle jego wulkanu. , T Ę 

Pan Dolouret poczuł się fataW/ 

^ystkic 

Nekrolog po... 27-u latach 
Nieodkry ta ta jemnica miss Doroty Arnold 

New York, w czerwcu. 
„Pogrążony w głębokiej żałobie, za­

wiadamiam, że w dniu 12 grudnia 1910 
roku zmarła moja jedyna córka Dorota 
Arnold..." 

Takie nekrologi ukazały s!ę w tych 
dniach w pismach Nowego Jorku. 

Oczywiście wzbudziły ons zacieka­
wienie i jednocześnie przypomniały o naj 
ciekawszym wypadku kryminalnym, ja­
ki zdarzy! się na przestrzeni v. ięlu lat w 
Stanach Zjednoczonych. 

W dniu 12 grudnia 1912 roku, Dorota 
Arnold, córka milionera wyszia.z domu, 
aby udać się do swej przyjaciółki Elzy 
Henry, córki maklera giełdowego Od 
tej chwili zniknął po niej wszelki ślad. 
Przez dwadzieścia siedem lat trwało naj 
ciekawsze bodaj polowanie na człowieka 
pojowanie, w którym udział brała poli­
cja wszystkich państw, prywatne biura 
detektywów i dwudziestu specjalnie za­
angażowanych ludzi, którzy objeżdżali 
obszerne prerie amerykańskie, aby na­
trafić na ślad zaginionej. Dorota Arnold 
była nieco ekscentryczną dziewczyną i 

początkowo przypuszczano, iż zaszyła 
się w jakieś zacisze, aby z dala od gwaru 
świata spędzić tam kilka lat. 

Wszelkie poszukiwania, prowadzone 
kosztem 750.000 dolarów nie dały re­
zultatu. Zrazpaczeni rodzice nie dali za 
wygrane. Zaangażowano.zdolnego detek­
tywa Mr. Keitha, który zależy! w New 
Yorku specjalne biuro, pozostające w kon 
takcie ze wszystkimi biurami detekty­
wów na całym świecie i z policją całego 
globu ziemskiego. Obszerna korespon­
dencja prowadzona była w 15 językach. 
Wydrukowano odezwy do ludności wszy 
stkich krajów, z prośbą, apy każdy, kto­
kolwiek wie coś o Dorocie Arnold — dał 
znać za wynagrodzeniem do biura w 
New Yorku. 

Obecnie dopiero,po 27 latach poszu­
kiwań, 75-letni mister Arnold straci! na­
dzieje na odnalezienie swej córki i zgo­
dził się na uznanie jej za zmarłą. 

Najbardzie tajemnicza zagadka zni­
knięcia człowieka nie zosrala rozwiąza­
na.-

pialnych. Nim upłynęła godzina 
się zupełnie sparaliżowany. Aż , n . ; * p 
czucie przerażenia ustąpiło m i e l i ł 
kiejś dziwacznej błogości M°*e."K 
to śmierć? Krótko mówiąc - • P3^J 
louret obudził się dorrfbro riastCnl 
dnia, kiedy pociąg zatrzymał s'.C V3 
mes. . 

Do późnej nocy czul się nas& j r 
ter szczęśliwy i doskonale 

znalazł w sobie nawet dość siły-, siTMy^; r 2 1 3 

zadzwonić na kontrolera wagonom . . t e . ^oh , 
fó,-::^ fit 

Z roztargnienia jadł wszystko, CO 
tariusz z Nimes podsuwał. Pii « 
szampana i wypalił dwa cygara. 

Przedsiębiorstwo wprawiło g° , t*~s ' 
chwyt. Było niezmiernie rozległ* ' J f lB x*Z»T* 

ne niezwykłych okazyj. Natłok J £ P 
rączkowanych klientów z trudem jj p, 
się opanować. Wniebowzięty P a

v ' 
louret zaczął się na serio z a s t ó j 
czy nic należałoby osiedlić się r , i l I 
w Nimcs. 

• 
Ale wieczorem, kiedy wśl !zS a '^Bi< 

wygodnego łóżka w gościnnym P̂ T 
notariusza, wesoły nastrój prysną''"! 
pując miejsca rozczarowaniu. Po 
wszy w życiu szedł pan Oolourct ^.Jg 
czynek z prawdziwą radością. A M 
ko było twarde i niewygodne. i q * J H 
Przygnębiony i smutny napróżno 
pan Dolouret na sen. Następnegojl 
mial wszystkiego po uszy, jak 
Kiedy formalności zostały z a ł a t a j f l 
kupi! natychmiast dwa bilety w v v ^ 
sypialnym do Paryża, ledwie t l, ! 

wreszcie z n 1 ' ^ godziny odjazdu i 
nowo trzęsienie ziemi oraz 
po nim wspaniały sen. 

Następnego wieczora w parys ,yii 
szkaniu — znowu stara bezse.m°*J j | 
raz nie waha! się już. Jego ' ^ ° ^ W 
ciowa była wyraźnie wytknięta 

By ł 1 1 

!pat) _ 

8 ł > 2 v 5: 

^ M i e 

S5 

itef 

to żelazna droga życiowa 
nym pasażerem wagonów syfl 
Nie na dłuższe trasy, jazdy ^ a.5jff l 
nawidził bowiem. Podróże k i ^ 

ły dlań wymarzone. Ttukł s-e * 3 
tej trasie i pędził dobrze oplacon. 
turalnie przez siebie samego —-
rzędnika towarzystwa wagonów I 
nych. ( |1if !. 

Wspaniały ten tryb życia z«P 
odmienił. Uczyni! zeń cz lowie"^, .^ 
interesującego się życiem i a t r ^ pô j 
Pan Dolouret cierpi bardzo z t e * 
du. że tylko dwa, trzy razv u,,.;,..|i.ii|) 

może spędzać czas w swoim u v ' -
przedsiębiorstwie. MĄ 

Ostatnio kazał pan Dolouret ^ 
" W M wać sobie w położonej za mias^uf l l 

własny wagon sypialny, wprax'^oi,sJ3 
ruch przy pomocy mechanizmu. \ Ą 
owanego przez pewnego slyn n e? rraW 
nicra. Specjalny system '»y r c n

 t,je»%j 
alarmowych zapewnia zgiełk. P°Ia|nv 

'w s.VP 
Tristan 

do snu pasażerowi wagonów s>^jy>' 
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